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A) PODZIAŁ ZDAŃ POD WZGLĘDEM 
FORMALNYM.

§ I. W  części drugiej rozpatryw aliśm y form y poszcze­
gólnych w yrazów , w iem y jednak , że m ow a nasza sk łada się 
nie z oddzielnych w yrazów , lecz z całych zdań, m ówim y 
bow iem  nie oddzielnem i w yrazam i, lecz całem i zdaniam i. S tąd  
w ypływ a, że chcąc poznać języ7k i zasady, k tó re  w nim p a . 
nują, niedość je s t  poznać formy poszczególnych części m ow y,— 
trzeba  się je szcze  zapoznać z budow ą zdań, k tó re  się w tym 
języku używ ają.

Co to je s t zdanie, jak ie  są  jego części, 6 tym  już była 
m ow a w części p ierw szej (§ 47); w iem y ju ż  także, jak się 
dzielą zdania, ze w zględu na sw oją treść  (cz. I, § 48). T eraz  
będziem y rozpatryw ali formę zdań.

F o r m ą  z d a n i a  tak, jak  f o r m ą  w y r a z ó w  (p. cz. II, 
§ 1) nazyw am y postać jego  zew nętrzną. Z dania składają się 
z w yrazów . D latego  też tak, ja k  form a w yrazów  zależy od 
ilości i jakości w chodzących w ich sk ład  cząstek słow otw ór­
czych i fleks37jn j'ch , tak  forma zdania zależy od ilości i ja ­
kości tw orzących  je  w yrazów . M ów iąc inaczej, form a zdania 
zależy od tego, za pom ocą ilu i jakich części m ow y są w y­
rażone  człony7 zdania. O to kilka przykładów :

1) uczeń | pisze;
2) uczeń | pisze wypracowanie;

G ra m a ty k a ,  cz. I I I . 1
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3) pilny  uczeń | uważa;
4) p ilny  uczeń \ zasługuje na pochwałą;
5) kto sumiennie spełnia swoje obowiązki, | zasługuje na 

uznanie.
Zdania te mają różne formy, poniew aż człony ich są 

w rozm aity  sposób w yrażone. W  zdaniu pierw szym  tak pod­
miot, jak  i orzeczenie są oznaczone za pom ocą jednego  w y­
razu  sam odzielnego. W  zdaniu drugim podm iot jest w yra­
żony za pom ocą jednego w yrazu sam odzielnego, orzeczenie— 
za pom ocą g ru p y  w yrazów . W  zdaniu trzecim , odw rotnie, 
podm iot sk łada się z g rupy  w yrazów , w orzeczeniu je st jeden 
w yraz sam odzielny. W  zdaniu czw artym  zarów no podmiot, 
jak  orzeczenie składają się z grupy  w yrazów . W reszcie w zda­
niu piątym  tak  sam o, zarów no w podmiocie, jak  orzeczeniu 
widzimy grupę w yrazów , lecz grupa w yrazów , stanow iąca 
podm iot, tw orzy  zdanie.

W idzim y więc, że człony zdania mogą być w jtrażane 
za pom ocą jednego  w yrazu lub grupy w yrazów  samodziel­
nych, przyczym  grupy  w yrazów , stanow iących człony zdania, 
niekiedy sam e przez się m ogą tw orzyć zdanie *).

S tąd  w ynika, że zdania, ze w zględu na ich formę, można 
podzielić na trzy  klasy:

1) Zdania, w  k tórych tak podmiot, jak orzeczenie są 
w yrażone za pomocą jed n eg o  w yrazu sam odzielnego.

2) Zdania, w k tórych przynajm niej jeden  człon składa 
się z w yrażenia syntak tycznego.

3) Zdania, w k tórych przynajm niej jeden  człon je st 
w yrażony za pom ocą całego zdania.

Zdania, w których tak podm iot, jak  i orzeczenie są
w yrażone za pom ocą jednego  w yrazu sam odzielnego,
nazyw ają się z d a n i a m i  p o j e d y ń c z e m i  n i  e r o  z w i-
n i ę t e m i, np.  uczeń | pisze.

*) Grupy wyrazów, nie tworzące same przez się zdania, nazy­
wają się w y r a ż e n i a m i  s y n t a k t y c z n e m i ,  np. pisze wypracowa­
nie; pilny uczeń.
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Zdania, w k tó rych  przynajm niej je d e n  człon sk łada 
się z w yrażenia syntak tycznego, nazyw ają się z d a n i a m i  
p o j e d y ń c z e m i  r o z w i n i ę t e m i ,  np. uczeń | pisze  
wypracowanie; p ilny  uczeń | uważa; pilny uczeń [ zasłu­
g u je  na pochwałą.

Zdania, w których przynajm niej jeden  człon je s t  w y­
rażony za pom ocą całego zdania, nazyw ają się z d a ­
n i a m i  z ł o ż o n e m i ,  np. kto sumiennie spełnia swoje 
obowiązki, | zasługuje na uznanie.

Powyższ}^ podział form alny zdań m ożna unaocznić 
w następującej tablicy:

Zdania pojedyncze Zdania

nierozwinięte rozwinięte złożone



B) ZDANIE POJEDYNCZE.

RO ZBIÓ R Z D A N IA  PO JE D Y N C Z EG O  
NIEROZWINIĘTEGO.

§ 2. Zdanie pojedyncze nierozw inięte tak, jak  każde 
zdanie (p. cz. I, § 49) składa się z dw uch członów : podm iotu 
i orzeczenia.

Co to je s t  podm iot i o rżeczenie, na czym polega ich 
znaczenie, o tym już m ów iliśm y daw niej (cz. I, § 49); te raz  
rozpatrzym y ich formy.

Cóż to  je s t  f o r m a  podm iotu i orzeczenia? Przypom nijm y 
sobie, cośmy nazyw ali formą w yrazów . Form ą W3?razów na­
zywaliśm y ich postać zew nętrzną. T ak  sam o formę podm iotu 
i o rzeczenia stanow i ich postać zew nętrzna. W yrazy , jak  
widzieliśm y, składają się z t. zw. cząstek m orfologicznych, 
czyli znaczeniow ych — pni, p rzedrostków  i przjm ostków  — 
one też stanow ią  postać zew nętrzną, czyli formę w yrazów ; 
natom iast człony zdania składają się z w yrazów , w yrazy  
przeto  stanow ią postać zew nętrzną , czyli form ę podm iotu 
i o rzeczenia. Z tego w ynika, że jak  formy poszczególnych 
w yrazów , czyli części m ow y, zależą od ilości i jakości w cho­
dzących w ich skład cząstek  m orfologicznych — wóz, wóz-ek, 
po-wóz, po-zvoz-ik, paro-wóz—, tak form y członów  zdania zależą 
od ilości i jakości w chodzących w ich skład w yrazów .
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Ze względu na ilość w yrazów , człony zdania dzielą się, 
jak  już wiemy (p. cz. I, § 52)., na n i e r o z w i n i ę t e  i r o z ­
w i n i ę t e :  rozw inięte składają się z kilku w yrazów  sam o­
dzielnych, nierozw inięte mają tylko po jednym  w yrazie sa­
modzielnym, np. zamglone słońce | świeci blado; słońce \ świeci.

W  zdaniach n i e r o z w i n i ę t y c h  podm iot i orzeczenie 
są nierozw inięte, to znaczy, miewają zaw sze po jednym  w y­
razie samodzielnym ; różnice przeto, zachodzące między ich 
formami, mogą zależeć tylko od jakości w yrazów , k tó re je 
tw orzą. S tąd  w ynika, że chcąc poznać formy podm iotu i orze­
czenia w zdaniach pojedynczych nierozw iniętych, trzeba rozpa­
trzyć, za pomocą jakich części mowy byw ają one oznaczane.

I. SPOSOBY OZNACZANIA PODMIOTU 

NIEROZWINIĘTEGO.

§ 3. Podmiot, jak  wiadomo (cz. I, § 49), w skazuje na 
p r z e d m i o t ,  o którym  je s t m ow a w zdaniu. Z tego w ynika, 
że podm iot pow inien być w yrażonjr za pom ocą tych części 
mowy, k tóre oznaczają przedm ioty, t. j. 1) za pomocą rze­
czow ników : właściwych, zaim kowych i liczebnikowych i 2) za 
pom ocą bezokoliczników.

Zobaczmy, czy tak je s t w rzeczyw istości. W eźm y kilka 
przj^kładów: wróble \ świergocą; on | śpiewa; p iąć \ je s t  liczbą; 
uczyć się \ je s t pożytecznie.

Przykłady  te w skazują, że rozum ow anie nasze było 
słuszne, w przytoczonych bow iem  zdaniach podm iot je s t 
oznaczony za pom ocą rzeczow nika lub bezokolicznika. To 
jednak  nie w ystarcza; musimy się przekonać, czy podm iot 
nie może być w yrażany za pom ocą innych jeszcze części 
mowy, nietylko za pomocą rzeczow ników  i bezokoliczników. 
T rzeba więc rozpatrzyć jeszcze kilka przykładów : ubogi | że­
brze; wybiła | dziewiąta; sumiennie | to dokładnie; dziś | mija, 
jutro  | nadchodzi; a | je s t  spójnikiem; od | je s t  przyim kiem ; piszą; 
piszesz.



6

W  pierw szym  z przytoczonych zdań podm iot je st w y­
rażony za pom ocą przymiotnika: ubogi, ale przym iotnik tutaj 
ma znaczenie rzeczownika: ubogi znaczy tutaj mniejwięcej to 
samo, co ubogi człow iek, żebrak, nędzarz. T ak samo w zda­
niu wybiła | dziewiąta przym iotnik (liczebnikowy) dziewiąta 
oznacza dziewiątą godziną, czyli je s t użyty w znaczeniu rze­
czownika.

W  zdaniach: sumiennie \ to dokładnie; dziś | mija, ju tro  | 
nadchodzi przysłów ki: sumiennie, dziś, ju tro  są użyte rów nież 
w znaczeniu rzeczow ników  lub bezokoliczników: sumiennie 
znaczy tutaj tyle, co sumiennie pracow ać  lub sumienna praca; 
dziś, ju tro  to dzień  dzisiejszy, d zień  ju trzejszy.

W reszcie w zdaniach: a \ je s t spójnikiem, od \ je s t przy-  
imkiem  podm ioty mają rów nież znaczenie rzeczow ników , ozna­
czają bowiem mniejwięcej to samo, co: w yraz  „a“, w yraz „od“.

W  zdaniach: piszę, piszesz podm iot je st oznaczony w koń­
cówce osobow ej czasownika.

W idzimy, że podmiot może b}^ w yrażany nietylko za 
pomocą rzeczow ników  i bezokoliczników, lecz także za po­
mocą innych części mowy, ale tylko wtedy, jeżeli są użyte 
w znaczeniu rzeczow nika lub bezokolicznika; niekiedy pod­
miot oznaczamy za pomocą końców ek czasownika.

§ 4. T ak więc, wszystko, co było pow iedziane o spo­
sobach oznaczania podmiotu, możemy streścić, jak następuje. 
Podm iot bywa oznaczany:

1) Za pomocą r z e c z o w n i k ó w :  w łaściw ych, zaim ko­
wych i liczebnikowych, np. la s  \ szum i; on | opowiada; p iąć  | 

je s t liczbą.
2) Za pom ocą b e z o k o l i c z n i k ó w ,  np. uczyć się \ je s t  

pożytecznie.
3) Za pomocą innych części mowy, użytych w znacze­

niu rzeczow nika lub bezokolicznika, np. uczony \ pracuje; su ­
m iennie  j to dokładnie; a  \ je s t spójnikiem.

4) Za pomocą końców ek osobowych czasownika, mia­
nowicie w tedy, kiedy podm iotem  jest osoba m ówiąca lub ta, 
do której m ówiący się zw raca, czyli t. zw. osoba pierw sza 
lub druga (p. cz. I, § 50).
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§ 5. N iekiedy osoba pierw sza lub druga, w ystępująca 
w zdaniu, jako podm iot, byw a oznaczana nietylko za pomocą 
końców ek osobow ych czasownika, lecz także za pom ocą od­
dzielnych w yrazów , m ianowicie w y r a z ó w  o s o b o w y c h :
i  a, ty, my, wy; np. j a  \ czytam, ty | słuchasz; m y \ pracujemy, 
wy | się bawicie.

W  przytoczonych zdaniach podm iot został w yrażony 
w  sposób  dwojaki: za pomocą końców ki osobow ej czasow nika 
i w yrazu osobow ego. To dw ukrotne pow tórzen ie  podm iotu 
nadaje  mu szczególniejszą w agę i byw a stosow ane tylko 
w tedy, kiedy osobę, oznaczoną w podm iocie, chcemy szcze­
gólniej w yróżnić i przeciw staw ić innym osobom: j a  \ czytam, 
ty  j słuchasz.

§ 6. Końców ki pierw szej i drugiej osoby czasow nika, 
w skazując na osoby, biorące bezpośredni udział w rozmowie, 
oznaczają podm iot zupełnie w yraźnie. Inaczej rzecz się p rzed ­
staw ia w  formie osoby trzeciej: końców ka osoby trzeciej 
w skazuje, że przedm iotem  zdania je s t  jakaś osoba lub w ogóle 
przedm iot, o k tórym  osoba m ówiąca mówi; przedm iot ten 
jed n ak  nie je s t ściśle określony, d latego też zw ykle ozna­
czamy go za pomocą oddzielnego w yrazu, np. uczeń  | pisze, 
nauczycie l \ czyta.

Byw ają jednak wypadki, kiedy albo nie chcemy albo nie 
możemy w yraźnie oznaczyć podmiotu; w tedy  w skazujem y na 
niego t3dko ogólnikow o za pomocą końców ki trzeciej osoby 
czasow nika, jak, naprzykład, w zdaniach: grzm i; błyska się; 
stuka; straszy; zmierzcha się; ciemni się; świta; dnieje i t. p.

Zdania takie możnaby nazw ać z d a n i a m i  z n i e o k r e ­
ś l o n y m  p o d m i o t e m ;  zazwyczaj nazyw ają je  z d a n i a m i  
b e z p o d m i o t o w e m i ,  nazw a ta jednak  nie je s t zbyt ścisła, 
bo w zdaniach tych jest rów nież podm iot, tylko ukry ty  w sa­
mym znaczeniu czasow nika. W  zdaniach g rzm i, błyska się, 
zmierzcha się i t. p. podm iotem  je s t samo znaczenie tych cza­
sow ników , orzeczeniem  zaś— ich forma: g rzm i  znaczy mniej- 
więcej to samo, co g rzm i \ g rzm ot, rozlega się | grzm ot; błyska 
się błyskawica \ się błyska; zmierzcha się—staje się j  zmierzch, 
czyni się | zmierzch.
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§ 7. Podm iot jest niezależną częścią zdania, dlatego też 
odpow iada na pytanie kto? co? i, o ile je st w yrażony za po­
mocą rzeczow nika lub innej części mowy, mającej formy de­
klinacji, kładzie się w m i a n o w n i k u .  Np. Umilkły \ w rzask i. 
(Reym.). Ten \ bije, tam ten  j odbija. (Kaczk.).

Taki podm iot nazyw a się podm iotem  l o g i c z n o - g r a -  
m a t y c z n y m ,  logicznym dlatego, że, w skazując na przed­
miot, o którym  jest mowa w zdaniu, łączy się logicznie 
z orzeczeniem ; gram atycznym  — dlatego, że, stojąc w  mia­
now niku, wiąże się z orzeczeniem  gram atycznie.

Byw ają jednak zdania, w których podm iot jest tylko 
l o g i c z n y ,  np. W ody [przybywa. W  zdaniu tym w yraz wody 
je s t podm iotem  logicznym, w skazuje bowiem na przedm iot, 
o k tórym  je s t mowa w zdaniu; gram atycznym  jednak  nie 
jest, bo je s t położony nie w  m ianow niku, lecz przj^padku 
zależnym i nie łączy się w skutek  tego gram atycznie z o rze­
czeniem.

Podm iotu logicznego w zdaniach nierozw iniętych uży­
wamy:

1) P rzy  czasow nikach, oznaczających b r a k  lub n a d ­
m i a r  czegoś, a więc p rzy  słowach: starczy, wystarcza, p rzy ­
bywa, przybiera, mnoży się; ubywa, nie staje, nie dostaje, brakuje, 
niema, niemasz i t. p. Np. P a n a  \ niema. Nie było ! św ia tła . 
L u d z i  | przybywało. C ierpliw ości \ nie stanie. Jak-widać z tych 
przykładów , podm iot logiczny położony je st tutaj w dopeł­
niaczu.

2) Podm iotu logicznego używ am y rów nież, jeżeli je st 
nim liczebnik głów ny, np. D w uch  | poszło, p ięc iu  | zostało. 
W takich w ypadkach, jak  widać z przytoczonych przykładów , 
kładziemy podm iot logiczny w bierniku.

II. SPOSOBY OZNACZANIA ORZECZENIA 
NIEROZWINIĘTEGO.

§ 8. O rzeczenie jest członem zdania, przez który wy­
pow iadam y coś o podm iocie (p. cz. I, § 49). W ypow iedzieć
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coś o podmiocie, to znaczy w skazać na jakąś jego cechę; 
orzeczenie zatym w skazuje na cechę podm iotu.

Z tego wynika, że orzeczenie pow inno być w yrażane 
za pom ocą tych części mowy, k tó re  oznaczają cechy. N astę­
pujące przykłady  przekonają nas, że tak je st w  rzeczyw i­
stości: P ta k i | świergocą. Słońce 1 św ieciło . Śn ieg  [ je s t  b ia ły. 
Godzina \ była ósma. On | je s t n ija k i. Twierdza \ została zdo­
byta. Posterunek j był stracony. Uczyć siec \ je s t pożytecznie.

Ja k  widzimy, orzeczenie m oże być w 3?rażone za pom ocą 
wszystkich części mowy, oznaczających cechy, t. j. 1) za po­
mocą c z a s o w n i k ó w ,  2) za pomocą i m i e s ł o w ó w ,  3) za 
pomocą p r z y m i o t n i k ó w :  w łaściw ych, zaim kowych i li­
czebnikow ych i 4) za pom ocą p r z y s ł ó w k ó w ,  ale tylko 
wtedy, jeżeli podm iot je s t w yrażony za pomocą bezokolicz­
nika lub przysłów ka. ' ;

§ 9. Czy jednak  oprócz czasow ników , im iesłow ów , przy­
m iotników  i p rzysłów ków  nie używ am y w orzeczeniu innych 
jeszcze części mowy? P rzykłady  takie, jak: wróbel \ je s t  p ta ­
kiem; żelazo | je s t  metalem; brzoza | je s t  drzewem  w skazują, że 
orzeczenie może być w yrażone także za pomocą rzeczow ników .

Jak to wytłum aczyć? W szak  orzeczenie w skazuje na 
c e c h ę  podm iotu, a rzeczowniki oznaczają przedm ioty. Naj­
widoczniej mamy tutaj jakąś sprzeczność. Może je s t ona tylko 
pozorną? T rzeb a  się nad tym zastanow ić.

Co oznaczają wyrazy: p ta k , metal, drzewo? Czy spo ty­
kamy w otaczającym nas św iecie przedm ioty, k tó reby  były 
tylko ptakam i, metalami, drzew am i i niczym więcej? Każdy 
wie, że tak nie jest. Istn ie ją najrozm aitsze ptaki: wróble, 
jaskółki, skow ronki i t. d.; znajdujem y najrozm aitsze metale: 
żelazo, srebro , złoto i t. d., mamy najrozm aitsze drzewa: 
sosny, św ierki, jodły, dęby, lipy i t. d., ale niema przedm io­
tów , k tóreby  były tjdko ptakam i, metalami, drzew am i i ni­
czym więcej. W szak nigdy nie widzieliśmy drzew a, k tó reby  
było tylko drzewem , a nie było jednocześnie albo sosną, albo 
jod łą , albo świerkiem  lub jakim  innym drzewem . W yraz 
drzewo nie oznacza jakiegoś poszczególnego drzew a, lecz tylko
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sumę cech, w łaściwych poszczególnym  drzewom. T ak  samb 
w yrazy p tak  i metal nie oznaczają jakichś poszczególnych 
ptaków  i metali, lecz sumę cech, w spólnych poszczególnym  
ptakom  i metalom. W yrazy  zatym ptak, drzewo, m etal są rze­
czownikami o d e r w a n e m i ,  oznaczającemi sumę cech, w ła­
ściwych całemu szeregow i przedm iotów .

W idzim y, że w orzeczeniu bywają używ ane tylko rze­
czowniki oderw ane, a rzeczowniki te, jak  wiadomo (p. cz. I, 
§ 22) nie oznaczają właściwych przedm iotów  zmysłowych, 
lecz tylko cechy, oderw ane od przedm iotów ; rzeczow niki 
oderw ane są czymś pośrednim  między rzeczow nikam i zmy- 
słowemi a wyrazami, oznaczającem i cechy.

'l ak więc to, co napozór w ydaw ało się sprzecznością, 
staje się rzeczą zrozum iałą, w praw dzie bowiem używamy 
w orzeczeniu rzeczow ników , ale tylko oderw anych, a te w ska­
zują na cechy (oderw ane od przedm iotów), co zgadza się naj­
zupełniej z istotą orzeczenia. W  zdaniach; wróbel | je s t p ta ­
kiem; żelazo | je s t  metalem; brzoza \ je s t drzewem  nie myślimy
0 dw uch samoistnych przedm iotach: w róblu i ptaku, żelazie
1 metalu, brzozie i drzew ie, lecz o jednym  przedmiocie: w ró­
blu, żelazie czy brzozie i o cechach, które każdy z nich po­
siada w spólnie z innemi przedm iotam i, należącem i do tej sa­
mej klasy. Przez zdania: wróbel \ je s t ptakiem; żelazo \ je s t  
metalem; brzoza | je s t drzewem  w 3'pow iadam y mniejwięcej myśli 
następujące: w róbel ma cechy w spólne z innemi ptakami; że­
lazo posiada cały szereg  tych samych cech, co i inne metale; 
brzoza ma te same cechy, co i inne drzew a.

§ 10. Z tego, cośmy mówili o znaczeniu wyrazów : ptak, 
metal, drzewo nie można w ysnuw ać wniosku, że wyrazy te 
mają zaw sze znaczenie rzeczowników  oderw anych. Byw ają 
wypadki, kiedy oznaczają one nie sumę cech, w spólnych tej 
lub innej klasie przedm iotów , lecz przedm io ty , istniejące 
w rzeczywistości. Tak, naprzykład, w zdaniach: p ta k i \ świer­
gocą; metale \ są pożyteczne; drzewa \ zakwitły mamy na myśli 
napraw dę istniejące ptaki, metale i drzew a, gdybyśm y bo­
wiem myśleli tutaj tylko o sumie cech, zdania te  nie miałyby



11

sensu. Inaczej być nie może: w przytoczonych zdaniach w y­
razy ptaki, metale, drzewa są podmiotami, muszą przeto  ozna­
czać przedmiot}^ (p. III, § 3).

Tak więc, jed n e  i też sam e w yrazy  mogą mieć znacze­
nie rzeczow ników  zm ysłowych i oderw anych, zależnie od tego, 
czym są w zdaniu, ale w każdym razie, o ile tylko są użyte 
w orzeczeniu, mają znaczenie rzeczow ników  oderw anych.

W  ten sam sposób, co użycie rzeczowników, da się w y­
tłum aczyć używ anie w orzeczeniu bezokoliczników, gdyż te, 
jak  wiadomo, oznaczają rów nież cechy oderw ane od p rzed ­
miotów, np. żyć | to pracować.

§ 11. S treszczając wszystko, cośmy mówili o sposobach 
oznaczania orzeczenia, widzimy, że byw a ono wjmażane:

1) Za pom ocą c z a s o w n i k ó w . np. burza | przeszła , 
niebo \ się  wypogadza, pokaże się  j słońce.

2) Za pomocą i m i e s ł o w ó w ,  np . drzw i 1 były otwarte.
3) Za pomocą p r z y m i o t n i k ó w :  w łaściw ych, zaim­

kow ych i liczebnikowych, np. wieczór | je s t ciepły; godzina  
była ósma; chłopak | był n ija k i.

4) Za pomocą p r z y  s ł  ó w k ó w, jeżeli podm iot je s t w y­
rażony za pomocą bezokolicznika lub przysłów ka, np. uczyć 
się | je s t pożytecznie; sumiennie \ to dokładnie.

5) Za pomocą r z e c z o w n i k ó w  o d e r w a n y c h ,  np. 
brzoza | je s t drzewem .

6) Za pom ocą b e z o k o l i c z n i k ó w ,  np.  żyć \ to p r a ­
cować.

§ 12. Jak  widać z rozpatrzonych wyżej przykładów , 
o rzeczenie, w yrażone za pomocą czasownika, łączy się z pod­
miotem Jjezpośrednio, natom iast orzeczenie, w yrażone za po­
mocą imiesłowu, przym iotnika, przysłów ka, rzeczow nika lub 
bezokolicznika, łączy się z podm iotem  za p ośredn ictwem 
w y r a z ó w  p o s i ł k o w y c h  (p. cz. I, § 77). D latego też 
orzeczenia czasow nikow e nazyw am y orzeczeniami p r o s t e m i, 
w szystkie zaś inne — orzeczeniami z ł o ż o n e m i ,

Części orzeczenia złożonego, w yrażone za pom ocą imie­
słow u, przym iotnika, przysłów ka, bezokolicznika lub rzeczow ­
nika, nazyw ają się o r z e c z n i k a m i .

1/
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§ 13. Tak więc, sam e przez się mogą tw orzyć orze­
czenie tylko czasowniki, natom iast im iesłow y, przym iotniki, 
przysłów ki, bezokoliczniki i rzeczow niki (oderw ane) mogą 
b yć tylko orzecznikami, to znaczy, mogą tw orzyć o rzeczenie 
tylko w połączeniu z w yrazam i posiłkow e mi. Je s t to zjawisko 
bardzo ciekaw e i trzeba się nad nim zastanow ić.

Im iesłow y, przym iotniki, przysłów ki, bezokoliczniki i rze­
czowniki oderw ane tak, jak i czasowniki, oznaczają cechy; 
w szystkie więc narów ni z czasow nikam i pow innyby posiadać 
zdolność sam odzielnego w yrażania orzeczenia. D laczego je ­
dnak tak nie jest, dlaczego im iesłowy, przym iotniki, przy­
słów ki, bezokoliczniki i rzeczowniki oderw ane nie m ogą same 
przez się w yrażać orzeczenia?

W idocznie czasow niki m uszą posiadać jakieś cechy, któ­
rych  nie mają w ym ienione części mowy, a k tóre im nadają 
zdolność sam odzielnego w yrażania orzeczenia. Cóż to są za 
cechy? Jakież to są formy, k tóre znajdujem y w czasowniku, 
a k tó rych  nie mają ani im iesłowy, przym iotniki i przysłów ki, 
ani bezokoliczniki i rzeczow niki. Przejrzyjm y w myśli w szyst­
kie ich formy, a przekonam y się, że są to formy o s o b y  
i t r y b u .

Form y te w ystępują tylko w czasow nikach, i one to 
najwidoczniej nadają im zdolność sam odzielnego w yrażania 
orzeczenia.

D laczego? Żeby na to pytanie odpow iedzieć, musimy 
sobie przypom nieć, czym je s t w zdaniu orzeczenie i jakie 
znaczenie posiadają formy osoby i trybu.

O rzeczenie je s t to człon zdania, przez k tóry w ypow ia­
dam y coś o podmiocie (p. cz. I, § 49). Cóż to znaczy w ypo­
w iedzieć coś o podmiocie? Znaczy to tyle, co w yrazić swój 
sąd, sw oją opinię o podmiocie, pow iedzieć, co o nim myślimy, 
czyli, innemi słow y, w skazać na swój stosunek do podmiotu 
i do jego  cechy, w yrażonej w orzeczeniu. S tosunek  ten, 
jak  wiadomo, w yrażają w łaśnie form y osoby i trybu; forma 
osoby w skazuje na stosunek osoby m ówiącej do podm iotu
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, forma trybu  — na stosunek  osoby m ówiącej do orze-

podm iotu, w yrażonej w orzeczeniu.
T ak  więc, formy osoby i trybu  w yrażają to, co stanow i 

isto tę orzeczenia: stosunek osoby mówiącej do przedm iotu, 
oznaczonego w  podmiocie, i cechy, w yrażonej w orzeczeniu. 
T o  też form y osoby i trybu  nadają czasow nikom  zdolność 
sam odzielnego w yrażania orzeczenia, czyli cechę o r z e c z e ­
n i  o w o  ś c  i; dlatego można je  nazw ać f o r m a m i  o r z e c z e ­
n i  o w e m i, czyli f o r m a m i  o r z e c z e n i o w o ś c i .

T eraz rozumiemy, dlaczego z pośród  w yrazów , ozna­
czających cechy, tylko czasow niki posiadają zdolność samo­
dzielnego wj^rażania orzeczenia, one bowiem tylko m ają formy 
orzeczeniow ości, t. j. formy osoby i trybu.

§ 14. Im iesłow y, przym iotniki, p rzysłów ki, bezokolicz­
niki i rzeczow niki nie posiadają form orzeczeniow ości, nie 
mogą przeto same przez się tw orzyć orzeczenia. D latego też 
zaw sze, ilekroć chcemy za pom ocą nich w yrazić orzeczenie, 
musimy im nadać form y orzeczeniow ości, t. j. upodobnić je 
do czasow nika. Posługujem jr się w tym celu w y r a z a m i  
p o s i ł k o w e m i ■ W yrazy  te, jak  wiadom o (p. cz. I, § 77), 
zatraciw szy  sam odzielną treść, zachow ały tylko formy cza­
sowników. W  ten sposób, łącząc się z imiesłowami, przy­
miotnikami, przysłów kam i, bezokolicznikam i i rzeczownikam i, 
p rzenoszą na te części mowy formy czasow ników , t. j. te 
cechy, k tó re  im nadają m ożność w yrażania orzeczenia, np. 
on | został nauczycielem; — drzw i | niech będą otwarte;— bądźcie 
szczęśliwi! — oby \ praca  | była pożyteczna! — przebaczać | je s t  
szlachetnie.

W  przytoczonych zdaniach w yrazy: nauczycielem, otwarte, 
szczęśliwi, pożyteczna, szlachetnie dzięki temu są orzeczeniam i, 
że mają przy sobie w yrazy posiłkowe, te bowiem dopiero  
w yrażają to, co stanow i istotę orzeczenia, m ianowicie, ok re­

t. j. na stosunek osoby mówiącej do cechy
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ślają stosunek osoby mówiącej do przedm iotu, oznaczonego 
w podmiocie, i cechy jego, w yrażonej w orzeczeniu. G dy­
byśm y w yrazy posiłkow e pominęli, otrzym alibyśm y albo grupy  
w yrazów , pozbaw ione w szelkiego związku, np. on nauczycie­
lem, albo połączenia, k tó re  jakkolw iek  niepozbaw ione pew nej 
treści, zdaniam iby jednak nie były, np. drzw i otwarte, praca 
pożyteczna, przebaczać szlachetnie.

ROZBIÓR ZD A N IA  PO JEDYNCZEG O  

ROZWINIĘTEGO.

§ 15. Zdanie pojedyncze rozw inięte, jak  już wiemy 
(p. § 1), je s t to zdanie, w którym  obydw a człony—tak podmiot, 
jak  o rzeczen ie—, albo przynajm niej jeden człon-^-podm iot lub 
orzeczenie — są rozw inięte. Chcąc przeto bliżej zapoznać się 
z formami zdania rozw iniętego, trzeba poddać szczegółow em u 
rozbiorow i podm iot rozw inięty i o rzeczenie rozw inięte.

Podm iot rozw inięty sk łada się, jak  w iadom o (p. cz. I, 
§ 57), przedew szystkim  z zasady podmiotu, czyli podm iotu 
zasadniczego, poza którym  mogą być jeszcze w yrazy dopeł­
niające i określające, np. zim ow e za m iec i \ huczą po górach; 
przep ra w ia n ie  sit; p rzez rzeką  | było połączone z niebezpieczeń­
stwem.

W  orzeczeniu rozw iniętym  oprócz jego  zasady czyli 
o rzeczenia zasadniczego znajdujem y rów nież w yrazy dopeł­
niające i określające, np. wichry \ w  la s  uderzyły; w iatr  | za ­
s zu m ia ł po  gąstym  łosie.

K ażdą z tych części podm iotu rozw iniętego i orzeczenia 
rozw iniętego będziem y rozpatryw ali oddzielnie w porządku 
następującym : naprzód podm iot zasadniczy, potym orzeczenie 
zasadnicze, dopełnienie , w reszcie w yrazy określające.
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I. SPOSOBY OZNACZANIA PODMIOTU 
ZASADNICZEGO.

§ 16. P odm io t zasadniczy tak  sam o, jak  i podm io t nie- 
rozw inięty, w skazuje na przedm iot, to też byw a tak  sam o, 
jak  tam ten  (p. § 4), wyrażanym za pom ocą:

1) R z e c z o w n i k ó w :  w łaściw ych, zaim kow ych i li­
czebn ikow ych . N p. T w a rz  j e j  | nosi w yraz dobroci i spokojno- 
ści. (Słów .). N ig d y  m i się \ n ic  podobnego \ nie śniło. (S low .). 
P iąć, pom nożone przez dwa | tw orzy dziesięć.

2) B e z o k o l i c z n i k ó w .  Np. P racow ać dla dobra bliź­
nich | je s t  wzniosłym  celem każdego człowieka. C ierpieć dla  
B o g a  | je s t  cnotą. (Brodź.).

3) Innych części m ow y, użytych  w znaczeniu  rzeczow ­
nika lub bezokolicznika. Np. Po wschodach miedzianych, wiodą­
cych w górne kom naty, w spinają siei \ m ło d z i i s ta rzy . (K rasiń.). 
To n ieg d yś  | było wczoraj. (Krasiń.).

§ 17. P odm iot zasadniczy je s t n iezależną częścią pod ­
m iotu rozw inię tego , to też tak  samo, jak  podm iot n ierozw i- 
n ięty , odpow iada na py tan ie  kto? co? i k ładzie się zw ykle 
w m ianow niku . Np. H tik , podobny do pioruna, j rozlega się po  
dolinie. (S łów .).—K ażda  upłyniona chw ila  | w przeszłość zapada.

T ak i podm iot nazyw a się podm iotem  l o g i c z n o - g r a -  
m a t y c z n y m  (p. § 7). B yw ają jed n ak  w ypadki, k iedy p o d ­
miot zasadn iczy  tak  sam o, jak  podm iot n ierozw inięty , jest 
po łożony  w p rzy p ad k u  zależnym . W ypadk i te są  następu jące:

1) W  dopełn iaczu  kładziem y podm iot p rzy  czasow ni­
kach, oznaczających b r a k  lub n a d m i a r  czegoś, u b y w a ­
n i e  lub p r z y b y w a n i e  czegoś. Np. P a n a  naszego  | niema 
w domu. P tasiego tylko  | nie dostaje \ m leka . (Mick.). D n i po­
godnych  | z wiosną coraz więcej przybywa.

2) W  dopełn iaczu  kładziemy^ podm iot zasadniczy także 
w tedy, jeżeli ma on obok siebie liczebnik  głównym, począw szy  
od p i ę c i u ,  liczebnik n ieoznaczony , np. kilka , wiele, liczebnik 
zb iorow y lub p rzy słó w ek  albo rzeczow nik , oznaczający ilość 
lub miarę, np. dużo, mało, trochę, mnóstwo, fu n t ,  łokieć. Np.
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Blisko pięćdziesiąt czerwonych p ło m ie n i  | zam igotało w bladym  
m roku porannym . (S ienk.).— K ilka  w ichrów  [ raz po raz prze- 
świsnęło spodem. (Mick.). — N a  dziedzińcu bawiło się | czworo 
dziec i.—Będzie | trochę k r zy k u  i p ła c zu .  (Sienk.). — Zostawało  
jeszcze  1 ćwierć m iłi .

Uwaga. Liczebniki i rzeczow niki, oznaczające miarę, przy 
których podm iot byw a w yrażany w  dopełniaczu, same są po­
łożone w bierniku (p. § 7), w przytoczonych zdaniach w y­
razy: pięćdziesiąt, kilka , czworo, ćwierć mają formę biernika.

3) W  celow niku kładziem y podm iot przy  pew nych w y­
rażeniach nieosobow ych, używ anych z zaimkiem s i ę .  Np. 
G ościowi naszemu \ spało się dobrze.

4) Podm iot zasadniczy, m ający obok siebie w postaci 
określenia, liczebnik d w a ,  trz_y  lub c z te - r y ,  kładziem y n ie­
kiedy w bierniku. Np. Przyjechało  j dwuch panów . Trzy piękne 
córki | było nas u  m atki.

Uwaga. O bok pow yższych używ am y jednak  rów nolegle 
zw ro tów  z mianownikiem. Np. Przyjechali | dw aj panow ie . 
Trzy piękne córki j byłyśmy u matki.

5) N iekiedy przy czasow nikach, oznaczających b r a k  
lub n a d m i a r ,  kładzie się podm iot w m iejscow niku z przy- 
imkiem n a . Np. Nie brakowało m u nigdy  j na dobrych chęciach.

Podm iot zasądniczy> położony w przypadku  zależnym, 
nazyw a się podm iptem  liD.gi.cz n y  m tak samo, jak  znajdu­
jący  się w tych sam ych w arunkach  podm iot n ierozw inięty  
(p. § 7).

§ 18. O prócz podm iotu l o g i c z n o - g r a m a t y c z n e g o  
i l o g i c z n e g o  odróżniać jeszcze należy podm iot g r a m a- 
t y c z n y .  P odm iot taki w praw dzie stoi w m ianow niku i łączy 
się gram atycznie z orzeczeniem  (lub jego  zasadą), nie oznacza 
jednak  przedm iotu, o którymi jest m ow a w zdaniu, np. Z a­
grzm ia ły  | tysiące oklasków. (Mick.). Jasną je s t rzeczą, że 
pojęcie, zaw arte  w orzeczeniu , odnosi się tutaj nie do w yrazu 
tysiące, lecz oklasków, podm iotem  przeto  logicznym w p rzy ­
toczonym  zdaniu je s t  w yraz oklasków, w yraz natom iast tysiące 
je st podm iotem  tylko gram atycznym .
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§ 19. T ak  więc w  zdaniach ro z winiętych należy  rozróż­
niać trzy  rodzaje  p odm iotu: 1) podm iot l o g i c z n o - g r a m a -  
t y c z n y ,  2) podm iot l o g i c z n y  i 3) podm iot g r a m a t y c z n y .

Podm iotem  logiczno-gram atycznym  nazyw am y p o d ­
miot, k tóry  je s t  położony w m ianow niku i o k tórym  
je s t mowa w zdaniu. Np. Ciemny las  | czerniał zdała.

Podm iotem  logicznym  nazyw a się podm iot, o którym  
w praw dzie mówi się w zdaniu, k tó ry  jednak  jest p o ło ­
żony nie w m ianow niku, lecz w p rzypadku  zależnym . 
Np. K ilka  sta tkó w  z  rozpiątemi ża g la m i | płynęło po wo­
dzie. (Słów .).

Podm iotem  gram atycznym  nazyw am y podm iot, k tó ry  
w praw dzie  ję.§t po łożony w m ianow niku, o którym  jed­
nak  niem a mowy w zdaniu. Np. N a  niebie świeciły | m il-  
jo n y  gw iazd.
§ 20. W śród zdań rozw inię tych  tak  samo, ja k  w pośród  

zdań nierozw iniętych, w yróżnić należy zdania, w  k tórych  
niem a w yraźnego  podm iotu, cz3di t. zw . zdania b e z p o d- 
m i o t o w e (p. § 6).

Zdania bezpodm iotow e rozw inię te używ ane byw ają w  n a­
stępujących  w ypadkach:

1) P rzy  czasow nikach, oznaczających najrozm aitsze zja­
w iska, zachodzące w  przyrodzie; c h m u r z y  s i ę ,  b ł y s k a  
s i ę ,  g r z m i ,  d ż d ż y ,  mż y ,  m a r z n i e ,  t a j e ,  ś w i t a ,  d n i e j e ,  
r o z w i d n i a  s i ę ,  z m i e r z c h a  s i ę ,  c i e m n i  s i ę  i t. p. Np. 
O d czasu do czasu b łyska ło . (Sienk.). — R o zw id n ia  się  coraz 
bardziej. (K rasiński).

2) P rzy  czasow nikach , oznaczających rozm aite stany  
duszy  lub ciała: b o l i ,  k ł u j e ,  p a l i ,  m d l i ,  n u d z i ,  s w ę d z i .  
Np. W  oczach m i s ię  ćm iło . (Mick.).

3) P rzy  w yrażeniach nieosobow ych, sk ładających  się 
ze słow a posiłkow ego: j e s t ,  b y ł o ,  b ę d z i e ,  s t a j e  s i ę ,  
r o b i  s i ę ,  c z y n i  s i ę  i rzeczow nika (z przyim kiem  lub bez), 
bezokolicznika lub przysłów ka.

Uwaga. S łow o  posiłkow e j e s t  w czasie teraźniejszym  
zazwyczaj byw a opuszczane. Np. Poloneza czas zacząć. (Mick).— 
Nie do śm iechu  było  heroinie naszej. (K orzeń.).— W  wielu [miej-

G ra m a ty k a ,  cz. II I. 2
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scach małe w id a ć  łąki. (Słów.). — B yło  m i i  sm u tn o  i m iło . 
(Słów.).

4) P rzy  każdym  w ogóle czasow niku, o ile tylko nie 
oznaczam y w yraźnie podm iotu za pom ocą oddzielnego  w y ­
razu  lub końców ki osobow ej. Np. D ziś nam szlachectwa p r ze ­
czą. (Mick.).

Uwaga. W  czasie przeszłym  trybu  oznajm ującego i w try ­
bie w arunkow ym  używ am y w danym  raz ie  osobnej formy 
na-no lub -to . Np. D ano trzecią potrawą  (Mick.) — d a li  trzecią 
potrawą.

II. SPOSOBY OZNACZANIA ORZECZENIA 
ZASADNICZEGO.

§ 21. O rzeczen ie  zasadnicze tak, ja k  i o rzeczenie nie- 
rozw inięte (p. § 11), byw a oznaczane:

1) Z a pom ocą c z a s o w n i k ó w .  N p . Z  nad A lp  szczytu  
książyc w schodzi. (K rasiński).— W ichry iv las u d erzy ły . (Mick.).

2) Za pom ocą i m i e s ł o w ó w.  Np. D om  nasz | był zaw ­
sze o tw arty .

3) Za pom ocą p r z y m i o t n i k  ó w — w łaściw ych, zaim ko­
w ych i liczebnikow ych. Np. R anek \ był dziwnie p rze jrzy sty . 
(K rasiński).— T a k ie  były zabawy, spory w one lata śród  cichej 
w si litewskiej. (Mick.).—N asz p u łk  | był czw arty .

4) Za pom ocą p rzy s łó w ków , jeże li zdanie je s t  bezpod- 
m iotow e (p. § 20, 3) lub też jeżeli podm iot jest w yrażony za 
pom ocą bezokolicznika lub p rzysłów ka. N p .D okoła było ciem no  
i s traszno . (Słów .). — M iło  je s t  \ znaleźć piąkną duszą w m ło­
dym człowieku. (Brodź.).— Sum iennie  | to d o k ła d n ie  i  rze teln ie .

5) Za pom ocą r z e c z o w n i k ó w  oderw anych . Np. M y  
jesteśmy nieźli ro ln icy. (Sienk.).

6) Za pom ocą b e z o k o l i c z n i k ó w ,  jeżeli zdanie je s t  
bezpodm iotow e (p. § 20, 3) lub też jeżeli w podm iocie je s t 
zaimek t o lub bezokolicznik. Np. Ś ró d  oparów g ra n ia  s ły ­
chać coraz to cząściej ją k  psiego konania. (Mick.). — Byłoby to 
dorzuc ić  prochu do ognia. (Sień.). — Tak j ą  zagrabić, dotknąć 

j ą  zbrojną rąką byłoby j ą  zabić.
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Uwaga. N iekiedy w znaczeniu orzecznika przym iotnego 
używ any byw a rz e czow nik z przy im kiem lub też rzeczow nik 
w połączeniu z przym iotnikiem  w dopełniaczu. Np. D om  był 
z  czerwonej cegły. — Spraw a  je s t  w ie lk ie j w ag i. (Korzeń).

§ 22. Jak  w idać z p rzy toczonych p rzyk ładów , o rzecze­
nie zasadn icze tak samo, jak  i o rzeczen ie  n ierozw inięte, może 
być dw uch rodzajów : p r o s t e  i z ł o ż o n e .

P r o s t e  byw a w yrażane  za pom ocą czasow ników , z ł o ­
ż o n e  — za pom ocą im iesłow ów , przym iotników , p rzysłów ­
ków , rzeczow ników  i bezokoliczników  w połączeniu  ze s ło ­
w am i posiłkow em i (p. §§ 13 i 14).

S łow o  posiłkow e j e s t  byw a niek iedy  opuszczane, np. 
Sen  — m ara, B ó g  — wiara. (P rzysł.).

III. DOPEŁNIENIE I SPOSOBY JEGO OZNACZANIA.

§ 23. Jak  już w iem y (p. cz. I, § 66) dopełn ien ie  je s t to 
część podm iotu lnh orzeczenia  rozw iniętego, k tó ra, wskazując 
na przedmiot, uzupełn ia  czyli dopełn ia  tre ść  czasow nika, p rzy ­
m iotnika, p rzysłów ka lub rzeczow nika, oznaczającego  czynność.

D opełn ien ie  w skazuje na przedm iot,' z tego  w ynika, że 
musi być w jnrażane za pom ocą tych  części mowy, k tó re  ozna­
czają p rzedm io ty , t. j. 1) za pom ocą rzeczow ników  — w łaści­
w ych, zaim kow ych, liczebnikow ych i 2) bezokoliczników .

N astępujące p rzyk łady  p rzypuszczen ie  to po tw ierdzają  
w zupełności: Glozoę kryje włos biały. (Słów .). — Początek 
roku  | był dla m n ie  nadzw yczaj sm utny. (S łów .).—Piąć, pom no­
żone przez dw a  | tworzy dziesięć. — N ieraz przyrzekałeś grać  
na m ym  weselu. (Mick.).

P ozatem  jednak  dopełn ien ie  tak  samo, jak i podm iot 
(p. §§ 4 i 16) m oże być w yrażane  za pom ocą innych części 
m ow y, użytych w znaczeniu rzeczow nika. Np. B ogatego wiozą 
cugi, ubogiego niosą sług i. (Mick.). — N ik t nie je s t  bez ale. 
(P rzysł.).

T ak  więc dopełn ien ie  m oże być w yrażane za pom ocą:
1) r z e c z o w n i k ó w  (w łaściw ych, zaim kow ych i liczeb­

nikow ych).
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2) b e z o k o l i c z n i k ó w ,
3) innych części m ow y, użytych w znaczen iu  rzeczow ­

ników .

§ 24. D opełn ien ia , jak  wiem y, łączą się z czasow nikam i, 
przym iotn ikam i, przysłów kam i i rzeczow nikam i, oznaczającem i 
czynność  lub stan. Np. W ypuszczam  na  w ia tr  ko n ia  i nie 
szczędzą razów . (Mick.). — Oczy pełne sm u tk u  i  w zg a rd y  od­
wrócił. (Mick.).— On umie więcej od  ciebie.— ( Grażyna)  podziela  
m yśli je g o  i w ładzę n a d  kra jem . (Mick.).

§ 25. R ozpatrzm y bliżej dopełn ien ia  czasow ników . P o d ­
kreślm y je  w dw uch następu jących  przykładach:

1) B ó g  weźmie twoją pochopność do czynu za  czyn  speł­
niony. (Słów .).

2) O głasza ł w łościanom  Tadeusza wolą. (Mick.).
W  zdaniu pierw szym  czasow nik weźmie ma dw a dopeł­

nienia: pochopność i za  czyn; w zdaniu drugim  czasow nik ogła­
sza ł ma rów n ież  dw a dopełn ien ia  włościanom  i wolę.

Zm ieńm y te ra z  obydw a pow yższe zdania w ten  sposób , 
żeby  czasow nik był w nich w yrażony  w s t r o n i e  b i e r n e j ;  
będą one w ów czas brzm iały, jak następuje:

1) Twoja pochopność do czynu będzie wzięta przez B o g a  
za czyn.

2) W o la  Tadeusza była ogłaszana w łościanom .
Jeżeli w zdaniach tych podkreślim y w yrazy , k tó re  w p rz y ­

k ładach  poprzedn ich  były dopełnieniam i, to się okaże, że d o ­
pełn ien ia  pochopność i wolę p rzy  zm ianie czasow nika na s tro n ę  
b ierną s ta ły  się podm iotam i.

D opełn ien ia , k tó re  przy  zm ianie czasow nika na stronę 
bierną stają się p odmiotami, nazyw ają się . d o p e ł n i e- 
n i a m i  b l i ż s z e m i ;  dopełn ien ia zaś, k tó re  tej w łaści­
w ości nie posiadają, nazyw ają się dopełn ien iam i d a l ­
s z e  m i.
W  zdaniach: B ó g  weźmie twoją pochopność do czynu za  

czyn spełniony.— O głasza ł włościanom Tadeusza wolę — w yrazy  
pochopność i wolę są dopełnieniam i b l i ż s z e m i ,  w yrazy  zaś 
za czyn i włościanom  — dopełn ien iam i d a 1 s z e m i.
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§ 26. Jak ie  form y p rzy b ie ra  dopełn ien ie  b l i ż s z e ?  
W  jakich p rzypadkach  je  kładziem y? Ż eby  odpow iedzieć na 
to py tan ie , rozpatrzym y  następu jące zdania:

1) R ęka  rękę myje. (Przysł.).
2) (M aciej) ra d y  rzadko udzielał. (Mick.).
3) C zyn a m i je g o  powodowała fa n ta zja . (Sienk.).
W  zdaniach  tych  w yrazy  ręka, rady, czynam i są dopeł­

nieniam i bliższemi, bo w razie zm iany czasow nika na  stronę 
b ierną  s ta łyby  się podm iotem :

1) R ęk a  bywa m yta  przez rękę.
2) R a d a  bywała rzadko udzielana przez Macieja.
3) C zyny jeg o  były powodowane fa n ta zją .
T ak  w ięc w yrazy  rękę, rady, czynam i w  zdaniach, p rzy ­

toczonych w yżej, są dopełnieniam i bliższem i, p ie rw sze  z nich 
je s t po łożone w b iern iku , drug ie  — w dopełniaczu, trzecie — 
w  narzędniku .

W idzim y więc, że formą, w łaściw ą dopełn ien iu  b l i ż ­
s z e m u ,  je s t  b i e r n i k ,  d o p e ł n i a c z  lub n a r z ę d n i k .

N ajczęściej dopełn ien ie bliższe kładzie się w  b i e r n i k u .
§ 27. W  d o p e ł n i a c z u  kładziem y dopełn ien ie  b l i ż ­

s z e :  1) jeżeli je s t c z ą s t k o w e ,  2) jeżeli je s t u j e m n e .
D opełnieniem  bliższym  cząstkow ym  nazyw am y tak ie  d o ­

pełn ien ie , k tó re  nie je s t  całkow icie ogarn ię te  p rzez  czynność, 
w yrażoną w czasow niku, to znaczy, tylko w  pew nej sw ej 
części lub też, o ile naw et całkow icie, to tylko na pew ien  
czas. Np. (M aciej) w yniósł traw , liśc ia . (M ick.).— J u ż  próbo- 
wałem rycerskiego chleba. (Słów .). — R a z  swawolny Tadeuszek 
nałapał w flaszeczkę m uszek . (Jach.).

U jem nym  nazyw am y dopełn ien ie , k tó re  zależy od cza­
sow nika, uży tego  z przeczeniem  nie, albo od czasow nika, 
k tó ry  sam  przez się m a znaczenie przeczące, jak  naprzyk ład , 
przeczyć, zaprzeczać, zakazywać, zabraniać ( =  n ie pozw alać), 
zapominać (= n ie  pam iętać), chybiać i = nie trafiać), unikać, po­
trzebować ( = nie mieć) i t. p. Np. 'Conrad p ijanej nie dzielił 
b iesiady . (Mick.).—N ie m am  czasu  nic czytać. (Slow.).— Czego 
potrzebujesz, duszyczko?  (Mick.). — D ziś  nam  szlachectw a  prze­
czą. (Mick.).



22

Pozatym  dopełn ien ie  bliższe w dopełn iaczu  kładziem y 
po czasow nikach , oznaczających: chcieć, pragnąć, łaknąć; bro­
nić, chronić, pilnować, strzec i t. p. Np. Czegóż... w  tym  nowym  
roku będą żądał?  (M ick.).—P o rzą d k u  pilnow ać muszą. (Krasz.).

§ 28. W  n a r z ę d n i k u  k ładziem y dopełn ien ie  bliższe, 
jeżeli oznacza nie ty lko  przedm iot, na k tó ry  p rzechodzi czyn­
ność, w y rażo n a  w czasow niku , lecz zarazem  narzędzie  tej 
czynności. B yw a to  p rzy  czasow nikach , oznaczających:

1) rządzić, kierować, władać, dowodzić, powodować;
2) pogardzać, lekceważyć, poniewierać;
3) ruszać, rzucać, kołysać, trząść, kręcić, obracać i t. p. 

Np. C zyn a m i jeg o  powodowała fa n ta zja . (S ienk.).—N ie gardzą  
j a  p o ra d ą  m ojego chłopa. (K rasick.). — D w ern ick i... i  R óżycki 
p o tr a fi l i  obracać tym  żelaznym  d rąg iem . (Mick.).

§ 29. D opełn ien ie  d a l s z e  k ładzie się w e w szystk ich  
p rzypadkach  zależnych z przyim kiem  lub bez przy im ka. Np. 
M uszą ciebie w bardzo w ażnej rzeczy radzić sią. (Mick.).— Ta­
deusz jedną  ręką  p o ka za ł im  chmurą. (Mick.). — Srodze  go  bo­
lała wojna. (Krasz.). — N ik t tam  nie rozpraw iał o p o rzą d k u .  
(Mick.).— Z e śmiercią nieraz spotkałem sią zbliska. (Mick.).

§ 30. D opełn ien ia  p r z y m i o t n i k ó w  tak, jak  d o p e ł­
nien ia d a l s z e  c z a s o w n i k ó w ,  w ystępu ją we w szystk ich  
p rzypadkach  zależnych z przyim kiem  lub bez  przy im ków ; 
dopełnieniam i p rzym io tn ików  m ogą być rów nież  bezokolicz­
niki. Np. W inienem  m u  w dzięczność. (Sienk.).— Twojego chciał­
bym k u n s z tu  stać sią umiejętny. (M ick). — D zia d u n io w i za  
błogosław ieństw o  wdzięczny jestem . (S łów .).— S m utek  podobny 
był do n ie n a w iśc i. (S łów .).—(T a ta rzy ) na  g łód , ch łód  i tru d y  
bardzo są w ytrzym ali. (Sienk.).

§ 31. R zeczow niki s ł o w n e  mają d opełn ien ie  w  tym  
sam ym  p rzy p ad k u , co odpow iednie czasow niki a więc: 

pom agam  słabemu — pom aganie słabemu, 
kierują k o ń m i— kierowanie końm i.

W y ją tek  stanow i ty lko dopełn ien ie  b i e r n i k o w e ,  k tó re  
p rzy  rzeczow nikach  słow nych  kładzie się w  d o p e ł n i a c z u :  

czytam  książką  — czytanie książki, 
piszą lis t ■— pisanie listu.
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D opełnienie, zależne od i m i e s ł o w u  i b e z o k o l i c z ­
n i k a ,  k ładzie się zaw sze w tym  sam ym  przypadku , co i po 
czasow niku  w formie osobow ej:

pom agam  słabemu—pom agający słabemu—pom agać słabemu, 
kierują końm i — kierujący końm i — kierować końmi, 
czytam  książkę  — czytający książkę  — czytać książką, 
piszą l i s t— napisawszy l i s t— pisać list.

D opełnienie odpow iada na pytan ia p rzypadków  zależ­
nych: kogo? czego? kom u? czemu? kogo? co? kim ? czym? o kim ?  
o czym?  i t. d.

IV. OKREŚLENIE I SPOSOBY JEGO OZNACZANIA.

§ 32. O kreślen ie , jak  w iem y (p. cz. I, § 61) je s t to część 
podm iotu lub orzeczenia rozw in ię tego , k tó ra  wskazując na 
cechę, określa  rzeczow nik, przym iotnik, czasow nik lub p rzy ­
słów ek.

O kreślen ie  w skazuje na cechę, rzeczow nik  oznacza p rzed ­
miot; z tego  w ynika, że o k r e ś l e n i a  r z e c z o w n i k ó w  
w skazują na cechy przedmiotów, np. ja s n y  dzień, tw a rd a  stal.

Poniew aż przym iotniki, czasow niki i p rzysłów ki ozna­
czają cechy, w ięc określen ia tych części m ow y w skazują na 
cechy cech. Np. D roga była dość wygodna.— On pracow ał bar­
dzo ciężko.

W idzim y więc, że określen ia  m ożna podzielić na dw ie 
klasy: do jednej należą te, k tó re  w skazują na cechy p rz e d ­
miotów; do drugiej — te , k tó re  w skazują na cechy  cech. 
P ierw sze  są  określen iam i rzeczow ników , drugie — o k reś le ­
niam i przym iotników , czasow ników  i p rzysłów ków .

K ażdą z tych klas rozpatrzym y oddzielnie.

1. Określenia rzeczowników.

§ 33. O k r e ś l e n i a  r z e c z o w n i k ó w  w skazują, jak  
m ów iliśm y (p. § 32), na  cechy przedm iotów , m uszą być p rze to  
w yrażane za pom ocą tych części m ow y, k tó re  oznaczają cechy 
przedm iotów , z w yjątkiem , natura ln ie , czasow ników , te  bo ­
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wiem, jak  w iadom o (p. § 13) posiadając form y trybu  i osoby, 
byw ają  zaw sze orzeczeniem . Z w ykłem i tedy  częściam i m ow y, 
oznaczającem i o k r e ś l e n i a  r z e c z o w n i k ó w ,  byw ają:

1) P r z y m i o t n i k i :  w łaściw e, zaim kow e i liczebn i­
kow e. Np. Chłopczyna ten  nie je s t  wcale dzieckiem zw yk łym . 
(O rzeszk.).— O d tęgiego razu rzęsis te  iskry sypnęły się z  g ła zu . 
(Mick.).—J u ż  naprzeciw księżyca g w iazda  je d n a , d ru g a  błysnęła. 
(Mick.). — O godzin ie d z ie w ią te j wyjechałem. (S łów .). —  T rzy  
strzelby huknęły odrazu. (Mick.). — B artek  tą  sa m ą  chorągwią  
s trza ska ł ja k ą ś  głow ę. (Sienk.).

2) I m i e s ł o w y  p r z y m i o t n i k o w e  (odm ienne). Np. 
W  okazałe kom naty d ługo  n ie w id z ia n y  zeszedł pan  W ojewoda, 
bogato p rzy b ra n y .  (M alcz.).— W idzia łem  w botanicznym wileń­
skim  ogrodzie owe s ła w io n e  drzewa, rosnące na W schodzie i  na 
Południu. (Mick.).

O kreślen ia  rzeczow ników , w yrażone  za pom ocą p rz y ­
m iotników  lub im iesłow ów  przym iotn ikow ych, nazyw ają  
się p r z y d a w k a m i  p r z y m i o t n e m i .

§ 34. R ozbierzm y zdanie: K sięża  Paulinow ie tabakę taką  
robią w mieście Częstochowie. (Mick.). W y ra z y : Paulinowie  
i Częstochowie są określen iam i — p ierw szy  ok reśla  bliżej rz e ­
czow nik księża, d rug i jest określen iem  rzeczow nika miasto.

W idzim y, że o k r e ś l e n i e  r z e c z o w n i k a  m ożna w y­
razić  także  za pom ocą rzeczow nika. Jak  to w ytłum aczyć? 
W szak  o k r e ś l e n i e  r z e c z o w n i k a ,  jak  w idzieliśm y (p. 
§ 33) w skazuje na cechę przedm iotu; zdaw ałoby  się p rzeto , 
że n ie może być w yrażone  za pom ocą rzeczow nika, który, 
ja k  w iadom o, oznacza przedm iot. Może jednak  sprzeczność, 
na k tó rą  zw racam y tu taj uw agę, je s t  ty lko pozo rna . Z asta ­
nów m y się, jak ie  znaczenie mają w  przytoczonym  zdaniu rz e ­
czow niki Paulinowie  i Częstochowa. Czy, w ym aw iając w yrazy 
księża Paulinowie  i w mieście Częstochowie, m yślim y w  jednym  
i drugim  w ypadku  o dw uch różnych  przedm iotach  — księżach 
i Paulinach, o mieście i Częstochowie? O czyw iście nie. M ówiąc 
księża Paulinowie, m am y na myśli tylko księży, w yraz  P a u li­
nowie w skazu je  tutaj nie na cały  przedm iot, lecz ty lko  na
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p ew ną jego  cechę, oznacza m ianow icie, jacy są ci księża 
o k tórych  je s t mowa, do jak iego  zakonu należą. T ak  sam o, 
w ym aw iając w yrazy  w mieście Częstochowie, m amy na myśli 
jed en  tylko przedm iot, m ianow icie miasto; w yraz zaś Często­
chowa je s t  w danym  w ypadku znakiem  nie całego przedm iotu , 
lecz tylko pew nej je g o  cechy, w skazuje m ianow icie, jaka je s t 
nazw a tego  m iasta, o k tórym  jest mowa. T ak  w ięc rzeczow ­
nik, użyty  w zdaniu, jako  określen ie d rugiego  rzeczow nika, 
nie oznacza całego  przedm iotu, lecz tylko w skazuje na pew ną 
jego cechę. (P orów naj, cośm y mówili o znaczeniu rzeczow ­
nika, będącego w  zdaniu orzeczeniem  § 9).

Z w róćm y teraz  uw agę, w jakim  p rzy p ad k u  je s t położony 
rzeczow nik  określający. W  zdaniu, k tóreśm y rozbierali, rz e ­
czow nik określający  je st użyty  w tym  sam ym  prz5?padku, co 
w yraz określany:

Rzeczownik określany: Rrzeczownik określający:
księża  (mian.) Paulinowie (mian.)
w mieście (miejsc). Częstochowie (miejsc).

O kreślen ie  rzeczow nika, w yrażone za pom ocą rze ­
czow nika w tym  sam ym  przypadku, co i w yraz  o k re ­
ślany, nazyw a się p r z y d a w k ą  r z e c z o w n ą .

R zeczow nik  Paulinowie je s t p rzydaw ką rzeczow ną, o k re ­
ślającą rzeczow nik  księża; rzeczow nik Częstochowie je s t p rzy ­
daw ką rzeczow ną, określającą rzeczow nik w mieście.

N iekiedy p r z y d a w k a  r z e c z o w n ą  łączy  się z rze­
czow nikiem  określanym  za pom ocą przysłów ków : ja k , jako , 
jakby, niby. Np. K ora na dębie, j a k  ko lczuga , pęka w duże, 
grube ogniwa. (Sierosz.). — Ja k o  żo łn ierz , nie m ó g ł (on) swej 
stanicy bez rozkazu hetmańskiego opuścić. (Sienk.).

T ak a  p rzydaw ka rzeczow ną w skazuje, że p rzedm io t ok reś­
lany ma pew ną cechę w spólną z przedm iotem , oznaczonym  
przez przydaw kę.

§ 35. Rozbierzm y teraz następu jące  zdania: Śliczne są 
okolice Drezna. (S łów .).—S zu m  fa l  jeziora  słabieje. (Krasiński).
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T utaj określen ia  rzeczow nika są w yrażone za pom ocą 
rzeczow nika w dopełniaczu: w yraz  D rezna  określa rzeczow nik 
okolice, w y raz  f a l  je s t określen iem  rzeczow nika szum , w yraz  
w reszcie jeziora  określa rzeczow nik fa l .

O kreślen ie  rzeczow nika, w yrażone za pom ocą rz e ­
czow nika w  dopełniaczu, nazyw a się o k r e ś l e n i e m  
d o p e ł n i a c z o w y m .

W yrazy : Drezna, fa l, je zio ra  w  pow yższych  zdaniach 
są o k r e ś l e n i a m i  d o p e ł n i a c z o w e m i .

M ówiąc okolice Drezna, szum  fa l ,  fa le  jeziora, myślimy 
w yraźnie za każdym  razem  o dw uch przedm iotach: okolicach 
i Dreźnie, szum ie  i fa lach , fa la ch  i jeziorach. W idzim y więc, 
że rzeczow nik, będący  w zdaniu określeniem  dopełn iaczo­
wym , nie za traca  w łaściw ego sobie znaczenia, ja k  to się dzieje 
w  p rzydaw ce rzeczow nej, lecz pozostaje nazw ą całego  p rzed ­
miotu. T o  też znaczenie określen ia dopełn iaczow ego  mieści 
się nie w rzeczow niku  określającym , lecz w tym  stosunku, 
jak i zachodzi między nim a rzeczow nikiem  określanym ; sto ­
sunek  ten  w yraża  się w form ie dopełniacza, to też w łaściw ą 
tre ść  określen ia  dopełn iaczow ego stanow i nie rzeczow nik  
określający, lecz znaczenie dopełn iacza: okolice D rezna  to 
mniej w ięcej to samo, co okolice należące do Drezna, okolice 
Drezdeńskie; szum  f a l  znaczy mniej w ięcej to samo, co szum  
wywoływany przez fa le  lub szum , powstający z f a l ;  fa le  jeziora  
to to samo, co fa le , tworzone przez jezioro  lub fa le, powstające 
na jeziorze.

§ 36. W idzieliśm y, że isto tne  znaczenie określen ia  do­
pełn iaczow ego stanow i stosunek , zachodzący m iędzy rzeczow ­
nikiem  określającym  a rzeczow nikiem  określanym ; stosunek  
ten  je s t tam  w yrażany  przez formę dopełniacza. A le zw iązek 
m iędzy dw om a rzeczow nikam i, jak  w iem y, może być w yra­
żany tak że  za pom ocą rozm aitych przypadków  z przyim kam i, 
np. klucz o d  s za fy , puhar ze  z ło ta , kajet rc> k r a tk i  i t. p. T o  
też ok reślen ie  rzeczow nika może być w yrażane także za po­
mocą rzeczow nika w jakim kolw iek przypadku  zależnym  z przy- 
imkiem. Np. P a trz  na te m ury z  dębowego la su  i  na ten pałac



27

m ój z  czerwonej cegły. (Mick.). — Chmura z  gradem  . . .  szybko 
z wiatrem leci. (Mick.). — Ruch n a  świeżym p o w ie trzu  obudził 
w nim  apetyt. (Prus).

O kreślen ie  rzeczow nika, w yrażone za pom ocą rze­
czow nika w przypadku  zależnym  z przyim kiem , nazyw a 
się o k r e ś l e n i e m  p r z y i m k o w y m .
W  w yrażeniach: m ury z lasu, pałac z cegły, chmura z g r a ­

dem, ruch na powietrzu  rzeczowniki: z lasu, z  cegły, z  gradem , 
na powietrzu  są określeniam i przyim kowem i.

§ 37. W szystko, cośm y mówili o określen iach  rzeczow ­
ników , da się streścić , jak następuje: o k r e ś l e n i a  r z e ­
c z o w n i k ó w ,  zależnie od sposobu, w jak i je  w yrażam y, 
dzielą się na cztery  klasy:

1) P r z y d a w k i  p r z y m i o t n e .  Np. Czarny, w ydąty  
bałwan z hukiem na brzeg dąży. (Mick.).

2) P r z y d a w k i  r z e c z o w n e .  Np. M iasto W rocław  
je s t  dosyć ładne. (Slow.).

3) O k r e ś l e n i a  d o p e ł n i a c z o w e .  Np. Głosy roz­
mów, dźwięki m u z y k i . . .  pom ieszały się w okropny hałas. (K ra­
siński).

4) O k r e ś l e n i a  p r z y i m k o w e .  Np. N a  miejsću zam ­
kowego gm achu sterczy nędzna karczemka bez okien  i  dachu. 
(Mick.).

O k r e ś l e n i a  r z e c z o w n i k ó w ,  w skazując na cechy 
przedm iotów , odpow iadają na pytania ja k i?  który? czyj? ile?

§ 38. N iekiedy przydaw ki przj^miotne lub rzeczow ne 
rozw ijam y przez dodanie innych w yrazów  określających lub 
dopełniających. Np. J u ż  trzykroć w rzasnął derkacz, p ie rw szy  
skrzypek łą k i.  (Mick.).—Żubr, brodacz sędziwy, zadrża ł we mchu. 
(Mick.). — Chłop biedny z litewskiego sioła, w yb lad ły , tąskny, 
idzie chorym krokiem. (Mick.).

R ozw inięta p rzydaw ka rzeczow na nazyw a się d o p o- 
w i e d z e n i e m  r z e c z o w n y m ;  rozw inięta p rzydaw ka 
przym iotna — d o p o w i e d z e n i e m  p r z y  m i o t n y m .
W  dw uch p ierw szych  zdaniach mamy d o p o w i e d z e ­

n i a  r z e c z o w n e :  pierwszy skrzypek łąki i brodacz sędziwy;
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w  p ierw szym  obok  p r z y d a  w k i  r z e c z o w n e j  (skrzypek) 
je s t  jeszcze  p r z y d a w k a  p r z y m i o t n a  (p ierw szy) i o k r e ­
ś l e n i e  d o p e ł n i a c z o w e  (łąki);  d rug ie  sk łada się z p r  z y- 
d a w k i  r z e c z o w n e j  (brodacz) i p r z y d a  w k i  p r z y ­
m i o t  n e j (sędziwy).

W  zdaniu  trzecim  m am y d o p o w i e d z e n i e  p r z y ­
m i o t  n e  — wybladły, tęskny, k tó re  je s t  rozw inięciem  p r z y -  
d a w k i  p r z y m i o t n e j  — biedny.

Uwaga. D opow iedzen ia oddzielam y w m ow ie mniej lub 
więcej długim  p rzestank iem , a w piśm ie — przecinkam i.

2. Określenia przymiotników, czasowników 

i przysłówków.

§ 39. O k reś len ia  p rzym io tn ików , czasow ników  i p rz y ­
słów ków  nazyw ają  się inaczej określen iam i o k o l i c z n o -  
ś c i o w e m i  (p. cz. I, § 62).

W e d łu g  znaczenia dzielą się one na:
1) O k reślen ia  okolicznościow e m i e j s c a ,  k tó re  odpo ­

w iadają na  pytania: gdzie?  skąd? dokąd? którędy?  Np. Tu  
i ó w d z ie . . .  blada jarzęb ina  wychyla się na ulicę. (Krasz.).

2) O kreślen ia  okolicznościow e c z a s u ,  k tó re  odpow ia­
dają na  py tan ia : kiedy? ja k  dawno? odkąd? dopóki? Np. Słońce 
j u ż  gasło . (Mick.). -— P rzyb yw szy  do W iln a , zaraz pobiegłem  
do m ego ogródka. (Słów .).

3) O k reś len ia  oko licznościow e s p o s o b u ,  k tó re  o d p o ­
w iadają  na  pytan ia: ja k ?  ja k im  sposobem? Nip- P odróżny sp a ł... 
szczerze. (Prus.). — P o w o li m ija ją  godziny  nocy. (K rasiński).

4) O k reś len ia  oko licznościow e s t o p n i a  i m i a r y ,  k tó re  
o d p o w iad a ją  n a  pytan ia: ja k ?  ja k  bardzo? o ile? ile razy?  Np. 
Początek roku był d la  m nie n a d zw y c za j sm utny. (S łów .).—P an  
D udków ski w ychylił się je s z c ze  m o cn ie j z  okna. (P rus).—Pieszy  
ścieżkam i trzykro ć  p ierw ej zdąży. (Brodź.).

5) O kreślen ia  okolicznościow e p r z j ^ c z y  n y , k tó re  od ­
pow iadają  na py tan ia: dlaczego? z  ja k ieg o  powodu? z czego? 
Np. W szyscy  się uśm iechali z  radośc i. (K rasiński).
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6) O kreślen ia  okolicznościow e c e l u ,  k tó re  odpow iadają 
na py tan ia : po  co? w ja k im  celu? Np. Szedłem  jeg o  w yp e łn ić  
rozkazy. (Krasiński).

§ 40. O kreślen ia  przym iotników , czasow ników  i p rzy ­
słów ków , ja k  ju ż  w iem y (p. § 32) w skazują na cechy cech. 
Z tego  w ynika, że pow inny być w yrażane za pom ocą tych 
części m ow y, k tó re  oznaczają cechy  cech, t. j. 1) za pom ocą 
p r z y s ł ó w k ó w  — w łaściw ych, zaim kow ych i liczebniko­
w ych, 2) za pom ocą i m i e s ł o w ó w  p r z y s ł ó w k o w y c h  
(nieodm iennjm h). Że tak byw a isto tn ie, po tw ierdzają  n a s tę ­
pujące p rz 3^kłady: Noc była p ra w d z iw ie  marcowa. (Reym.). — 
Z now u deszcz c isze j szum i. (Mick.). — N ie k ie d y  chore dziecko 
scicha zasieka. (O rzeszk.).— G dzien ieg d zie  rośnie krzak  g łogu . 
(Prus). — Spojrzeliśm y sobie trzykroć  oko w oko. (Mick.). — P o  
trzykro ć  skacze do wody i  rzeźk i powracam do domu. (Słów .).— 
(Maciek) spo jrzaw szy  przed  siebie i  kiw ajcie g łow ą, zabra ł g łos, 
w ym a w ia ją c  zwolna każde słowo. (Mick.).

§ 41. T ak ie  p rzyk łady , jak: N a d  ra n k iem  cudne znów  
było powietrze. (K rasiński).—Ścieżka to idzie do góry, to spada  
na  dół. (Prus). — Niebo z  upodobaniem  przeg ląda  sią w p o ­
wierzchni rzeki. (P rus).— Trwało to tylko chwilą. (Sienk.), w ska­
zują, że o k r e ś l e n i a  o k o l i c z n o ś c i o w e  m ogą być w y ­
rażane także  za pom ocą r z e c z o w n i k ó w  w przypadkach  
zależnych z przyim kam i lub bez nich.

Jak  to w ytłum aczyć? P o  pew nym  zastanow ien iu  łatw o 
zauw ażym y, że rzeczow niki, będące w zdaniu określeniam i 
okolicznościow em i, n ie m ają znaczenia właściwj^ch rzeczow ­
ników , nie oznaczają bow iem  przedm iotów , postrzeganych  
zm ysłami, lecz albo najrozm aitsze stosunki w p rzestrzen i 
i czasie lub  miarę, np. nad rankiem, do góry , na dół, chwilą, 
albo w ogóle pojęcia oderw ane, np. z  upodobaniem; są to, 
k ró tko  m ów iąc, r z e c z o w n i k i  o d e r w a n e ,  k tóre, łącząc 
się z w yrazam i określanem i, o trz 3'm u]ą znaczenie p r z y ­
s ł ó w k ó w .  To też zw ro ty  takie, jak nocą, we dnie, na górze, 
na dół, z  radością i t. p. m ożnaby nazw ać w y r a ż e n i a m i  
p r z y s ł ó w k o w e  mi .
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W idzim y więc, że o k r e ś l e n i a  o k o l i c z n o ś c i o w e  
m ogą być w yrażane także za pom ocą w y r a ż e ń  p r z y ­
s ł ó w k o w y c h .

W  w y r a ż e n i a c h  p r z y s ł ó w k o w y c h  obok rz e ­
czow ników  m ogą w ystępow ać przym iotniki, będące ich bliż- 
szemi określeniam i. Np. N a  gościńcu i  drogach od  sam ego  
ra n ka  panuje ruch niezwykły. (Mick.). ■— N astępnego p o ra n ku  
nieprzyjaciel był ju ż  widoczny. (Sienk.). — O dw a  tysiące kro­
ków zamek s ta ł za domem. (Mick.).

O kreślen ie okolicznościow e, w yrażone w  ten  sposób , 
je s t r o z w i n i ę t e ,  bo sk łada się w ięcej, niż z jednego w y­
razu  sam odzielnego. W  stosunku  do całego  zdania stanow i 
ono jedność niepodzielną, ro zp a try w an e  jednak  sam o w so ­
bie, da się rozłożyć na  dw ie lub więcej części składow ych.

§ 4 2 . O d o k r e ś l e ń  o k o l i c z n o ś c i o w y c h ,  ozna­
czanych za pom ocą w yrażeń  przysłów kow ych, należy ściśle 
odróżniać dopełnienia . D opełn ien ia  niekiedy m ogą rów nież 
w yrażać najrozm aitsze okoliczności, w śród  k tó rych  odbyw a 
się czynność lub stan, oznaczony  przez czasow nik. Np. P o d  
p ó łk ą  leżały papiery. (Krasiński). — Zorza błysła w okienku . 
(Mick.). — N a  p a g ó rku  niewielkim, we brzozowym g a ju  s ta ł 
dwór szlachecki. (Mick.). W  zdaniach tych w yrazy: p o d  półką, 
w okienku, na pagórku , w g a ju  w skazują w praw dzie na  o k o ­
l i c z n o ś ć  miejsca, nie są pomimo to jednak o k r e ś l e n i a m i  
o k o l i c z n o ś c i o w e m i ,  lecz d o p e ł n i e n i a m i ,  oznaczają 
bowiem przedm ioty , postrzegane zmysłami, w skutek  czego 
odczuw am y je w yraźnie , jako  rzeczow niki, a nie w yrażenia 
przysłów kow e.

D opełnienia takie m ożnaby nazw ać d o p e ł n i e n i a m i  
o k o l i c z n o ś c i o w e m i ,  poniew aż tak samo, jak o k r e ś l e ­
n i a  o k o l i c z n o ś c i o w e ,  w skazują na najrozm aitsze oko ­
liczności, w śród  k tó rych  odbyw a się czynność lub stan, ozna­
czony p rzez  czasow nik.

O dróżnić o k r e ś l e n i e  o k o l i c z n o ś c i o w e  od d o ­
p e ł n i e n i a  o k o l i c z n o ś c i o w e g o  nie je s t rzeczą trudną. 
D opełnienie okolicznościow e tak, jak  każde dopełnienie , wska-
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żuje na przedm iot; ok reślen ie  okolicznościow e jak w ogóle 
określen ie , w skazuje na cechę. Zależnie od tej różnicy za ­
sadniczej, dopełn ien ia  okolicznościow e byw ają w yrażane za 
pom ocą rzeczow ników  zm ysłow ych, ok reślen ia  okoliczno­
ściow e n a to m iast— za pom ocą p rzysłów ków , im iesłow ów  lub 
w yrażeń  przysłów kow ych; w praw dzie w yrażenia p rzy s łó w ­
kow e sk ładają  się z rzeczow ników , te  jed n ak  w skutek  sw ego  
o d erw an eg o  znaczenia zatracają  sw ą w artość rzeczow nikow ą 
i s ta ją  się pod w zględem  znaczeniow ym  przysłów kam i.

Ż eby  lepiej jeszcze uprzytom nić sobie różnicę, zacho­
dzącą m iędzy określeniem  okolicznościow ym  a dopełnieniem  
okolicznościow ym , rozbierzm y zdania, w k tórych  je d e n  i ten 
sam  w yraz, zależnie od sw ego znaczenia by łby  jednym  i d ru ­
gim: W ia tr  d ą ł n a  dole i w  górze . — W  oknach na  dole i na  
górze było ciemno.— Ścieżka to idzie w  górą, to spada na  dó ł.— 
IV  dole stała woda. — N a  górze postawiono zamek. — Bielizna  
schnie n a  górze.

W  pierw szych  trzech zdaniach w yrazy: na dole, w górze, 
na dole, na górze, w górą, na dół są określeniam i okoliczno­
ściow em u bo oznaczają nie przedm ioty , lecz tylko stosunki 
p rzestrzenne, nie posiadające w skutek  tego  znaczenia rz e ­
czow ników  zm ysłow ych, m ają zato w artość  w yrażeń  p rzy ­
słów kow ych.

W  trzech  zdaniach następnych  rzecz się p rzedstaw ia  
inaczej: w yrazy: w dole i na górze  m ają znaczenie rzeczo w ­
ników  zm ysłow ych i d la tego  są  dopełnieniam i. W  zdaniu 
w dole stała woda, w ym aw iając w yraz  w dole, mamy na myśli 
w yraźny p rzedm io t zm ysłow y — dół. W  zdaniu  na górze p o ­
stawiono zamek z w yrazem  na górze  łączym y rów nież obraz 
przedm iotu  zm ysłow ego— gór)?. To sam o dzieje się w zdaniu 
bielizna schnie na górze, gdzie w yraz  góra  oznacza także 
p rzedm io t zm ysłow y, m ianow icie — strych.

§ 43. W idzieliśm y, że w znaczeniu  o k r e ś l e ń  o k o ­
l i c z n o ś c i o w y c h  obok p r z y s ł ó w k ó w  i i m i e s ł o ­
w ó w  p r z y s ł ó w k o w y c h  używ ane być m ogą niekiedy 
także r z e c z o w n i k i  o d e r w a n e  w przypadkach  zależnych.
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Z naczenie rzeczow ników  oderw an y ch  m ają rów nież, jak  w ia­
dom o, b e z o k o l i c z n i k i ,  to  też i one w ystępują czasem  
w  zdaniu  w znaczeniu o k r e ś l e ń  o k o l i c z n o ś c i o w y c h ,  
m ianow icie po czasow nikach, oznaczających ruch, na ozna­
czenie okoliczności c e l u .  Np. Sędzia  szed ł podróżnemu daw ać  
posłuchanie. (Mick.). W  zdan iu  tym  b e z o k o l i c z n i k  dawać 
je s t  o k r e ś l e n i e m  o k o l i c z n o ś c i o w y m  c e l u ,  w skazuje 
bow iem  na czynność (oderw aną), k tó ra  je s t celem  czynności, 
w yrażonej w  czasow niku  szedł. T u ta j b e z o k o l i c z n i k  ma 
mniej w ięcej to sam o znaczenie, co rzeczow nik  od erw an y  
dawanie, położony w dopełn iaczu  z przyim kiem  dla; dawać 
znaczj'' tutaj to  sam o, co dla  dawania. T ak  sam o w zdaniach: 
Przybyłem  naw racać. (Slow ). — Przychodzą ludziom  sm utną  
pieśń w yśpiew ać. (S low .). B e z o k o l i c z n i k i  nawracać, wy­
śpiewać mają także to  sam o znaczenie, co dla  nawracania, dla  
wyśpiewania. T ak  więc b e z o k o l i c z n i k ,  będący w zdaniu 
określen iem  okolicznościow ym , ma znaczenie rzeczow nika 
oderw anego , uży tego  w  dopełn iaczu  z przyim kiem  dla, czyli, 
m ów iąc inaczej, ma znaczen ie  w y r a ż e n i a  p r z y s ł ó w k o ­
w e g o .

§ 44. N iekiedy o k r e ś l e n i a  o k o l i c z n o ś c i o w e  
s p o s o b u  i s t o p n i a  byw ają w yrażane za pom ocą r z e ­
c z o w n i k ó w  z p r z y s ł ó w k a m i :  ja k ,  jakby, jakgdyby , gdyby, 
niby. Np. G ryka j a k  śn ieg  biała. (Mick.).—M iny burzące kopią 
się w ziem i j a k  kre ty . (Mick.). T u ta j czynność, stan  lub w ła­
ściw ość jed n eg o  p rzedm io tu  porów nyw am y z takąż sam ą czyn­
nością, stanem  lub w łaściw ością  innego przedm iotu , a p r z y ­
s ł ó w k i :  ja k , ja kb y  i t. d. w skazują na s p o s ó b  w ykony­
w ania tej czynności lub s t o p i e ń  danej w łaściwości, dla 
przedm iotów  bow iem , z k tórem i p o ró w n y w am y  przedm iot, 
będący w m owie, czynności i w łaściw ości, o k tó re  nam  chodzi, 
są cecham i charak terystycznem u Gryka, ja k  śnieg biała znaczy 
to samo, co bardzo biała; w yrazy  ja k  śnieg  w skazują na s to ­
pień białości gryki, gdyż białość je s t cechą, k tó rą śn ieg  p o ­
siada w stopn iu  w ybitnym . T ak  samo, m ów iąc m iny kopią się 
ja k  krety, chcem y przez to pow iedzieć, że zaoru ją się głęboko
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w ziemię, nie tracąc sw ego ruchu  jeszcze  pod  pow ierzchnią 
ziem i, tak i bow iem  sposób  kopan ia  je s t  w łaściw y kretom .

Zam iast w yrażeń  porów naw czych  w tym sam ym  znacze­
niu używ ana byw a także form a rzeczow nika w n a r z ę d n i k u .  
Np. Słów ko w róblem  wyleci, a w ołem  się wraca. (Przysł.). — 
W alcem  św ia t się toczy. (K rasiński).

P rz y  n a r z ę d n i k u  używ any byw a rów nież  n iek iedy  
p rzy słó w ek  ja kb y , niby, np. N ib y  f a l ą  p łvnic tru d  za trudem . 
(K rem er.).

O k r e ś l e n i e  o k o l i c z n o ś c i o w e  p o r ó w n a w c z e  
należy ściśle odróżniać od p r z y d a w k i  r z e c z o w n e j ,  po ­
łączonej z w yrazem  określanym  za pom ocą przysłów ków : 
ja k , ja ko , jakby , niby (p. końcow y ustęp  § 34). P r z y d a  w k a  
r z e c z o w n a  je s t  określen iem  rzeczow nika, odnosi się p rze to  
zaw sze do rzeczow nika; o k r e ś l e n i e  o k o l i c z n o ś c i o w e  
p o r ó w n a w c z e  tak , ja k  każde ok reślen ie  okolicznościow e, 
łączy  się zaw sze z czasow nikiem  lub przym iotnikiem . W  zd a­
niu: Ja ko  żołnierz nie m ó g ł (on) sw ej stanicy bez rozkazu het­
m ańskiego opuścić (Sienk.) w yrazy  ja k o  żołnierz odnoszą się 
do r z e c z o w n i k a  (zaim kow ego) on, są p rze to  p r z y d a w k ą  
r z e c z o w n ą .  W  zdaniu  natom iast: M iny burzące kopią się 
w ziem i ja k  krety  (Mick.) w yrazy  ja k  krety  łączą się z c z a ­
s o w n i k i e m  kopią się, są p rze to  o k r e ś l e n i e m  o k o l i c z ­
n o ś c i o w y m .

§ 45. W szy stk o , cośm y m ów ili o sposobach  oznaczania 
ok reśleń  okolicznościow ych, da się streścić, jak  następu je .

O k r e ś l e n i a  o k o l i c z n o ś c i o w e  byw ają oznaczane:
1) Z a pom ocą p r z y s ł ó w k ó w  — w łaściw ych, zaim ­

kow ych i liczebnikow ych. Np. Jacek cicho odm aw iał m odlitwy. 
(M ick.).— T a k  niezwykłe postępowanie zaniepokoiło trochę pana  
Dudkowskiego. (P rus).—Nic tu  nie widzę dokoła. (Mick.).—J u ż  
trzykroć w rzasnął derkacz. (Mick.).

2) Za pom ocą i m i e s ł o w ó w  p r z y s ł ó w k o w y c h  
(nieodm iennych). Np. K lęcząc na kamieniu, zmówiłem pacierz. 
(Słów.). — P an profesor, będąc razem pisarzem  m agistra tu , 
często w czasie lekcji był odrywany. (Brodź.).
G ram atyka,  c*. I I I . 3



3) Za pom ocą w y r a ż e ń  p r z y s ł ó w k o w y c h ,  ozna­
czanych p rzez  rzeczow n ik i w p rzy p ad k ach  zależnych z przy- 
im kam i lub bez. Np. D o p ó źn e j nocy trąby i w iwaty g rzm ia ły . 
(Malcz.).— T r zy  g o d z in y  trw ała  pełna dum ań droga. (S low .).— 
W szyscy  słuchali w  m ilc ze n iu  g łę b o k im . (Mick.).

4) Z a pom ocą ok reśleń  p o r ó w n a w c z y c h ,  oznaczo­
nych p rzez  r z e c z o w n i k i .  Np. Jaskó łka  czarny obłok p rze­
szyw a j a k  s tr za ła , po tym  spada j a k  k u la .  (Mick.).

5) O k reślen ie  okolicznościow e c e l u  po  czasow nikach , 
oznaczających  ruch, w y raża  się n iek iedy  za pom ocą b e z o ­
k o l i c z n i k ó w .  Np. Przychodzę i  p rze p ra sza ć  i  razem d z ię ­
kow ać. (Mick.).

3. O k re ś le n ie  w sp ó ln e .

§ 46. P rzym io tn ik i i im iesłow y p rzym io tn ikow e (od­
m ienne), w skazu jąc na cechy  przedm io tów , określają, ja k  w ia­
dom o (p. § 33), rzeczow niki. Z darza  się jed n ak  n iekiedy, że 
p rzym io tn ik i i im iesłow y, ok reśla jąc  rzeczow nik i, łączą się 
jed nocześn ie  pod pew nym  w zględem  z czasow nikam i. B yw a 
to  w ted y , k iedy chcem y zaznaczyć, że cecha w yrażona  p rzez  
p rzym io tn ik  lub im iesłów , w ystępu je  ty lko  w tym  czasie, 
k tó ry  je s t oznaczony  p rzez  czasow nik . Np. W racałem  do 
dom u p o n u ry . (S łów .).—L u d  w ybiegł z  m iasta  s trw ożony, c ie ­
ka w y . (Mick.).— Po trzykroć skaczę do wody i r ze żk i pow racam  
do domu. (Słów .).

W  zdaniach  tych przym iotniki: ponury, ciekawy, rzeżk i 
i im iesłów  strw ożony  ok reśla ją  rzeczow niki: p rzym io tn ik  p o ­
nury  odnosi się do dom yślnego w y razu  osobow ego  ja ,  w yrazy 
strwożony  i ponury  łączą się z rzeczow nik iem  lud, w reszc ie  
p rzym io tn ik  rzeżk i je s t  ok reślen iem  dom yślnego  w y razu  o so ­
b o w eg o  ja .  Jed n o cześn ie  jednak  zaznaczam y, że cechy, ozna­
czone p rzez  pow yższe określen ia , w ystępu ją w  podm io tach  
określanych  w czasie, w skazanym  w czasow niku. W  zdaniu  
W racałem  ponury  p rzym io tn ik  ponury  nie oznacza w łaściw o­
ści s ta łej, w skazuje ty lko, że cecha ta  w y stęp o w ała  w p rzed ­

— 34 —
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miocie określanym  w czasie, w  którym  się odbyw ała czyn­
ność, w yrażona w czasow niku: wracałem ponury  znaczy mniej 
w ięcej to  sam o, co byłem ponury, kiedym  wracał. T ak  sam o 
lu d  w ybiegł strwożony, ciekawy oznacza, że lud, g d y  wybiegł, 
był strwożony i ciekawy. Powracam rzeżki oznacza to  samo, 
co g d y  powracam , jestem  rzeżki. T a  w spólność czasu m iędzy 
cechą przym io tn ika i im iesłow u a czynnością lub stanem  cza­
sow nika je s t w łaśnie tym  ogniw em , k tó re  w podobnych w y­
padkach  łączy  przym iotniki i im iesłow y z czasow nikam i.

O kreślen ie , łączące się jednocześn ie  z rzeczow nikiem  
i czasow nikiem , nazyw a się o k r e ś l e n i e m  w s p ó l n y m .

W yrazy: ponury, strwożony, ciekawy, rzeżki w przy toczo­
nych zdaniach  są o k r e ś l e n i a m i  w s p ó l n e m i .



C) WYRAZY, STOJĄCE POZA 
ZDANIEM.

§ 47. K ażdy  w yraz, w chodzący  w sk ład  zdania, ozna­
cza cząstkę myśli, w yrażonej p rzez zdanie, i w  ten  lub inny 
sposób  łączy się z innem i w yrazam i w  zdaniu . S ą  jed n ak  
w yrazy , k tó re  nie łączą  się b ezpośredn io  z treśc ią  zdania, 
sto ją  p oza  zdaniem . Np. Błogosław ią cią. . . ,  dziecię  m oje. 
(K rasiński). — M ylicie sią, p a n o w ie . (P rus). — M a tko  m oja, 
...m ó g łb ym  ci zrobić spowiedź ogólną życia mojego. (S łów .).— 
P a n ie  R ęba jło , r z e k ł  k s ią d z , ju ż  mnie nie zatrw ożą gniew y  
ludzkie. (Mick.). — Broniliście sią, ty  w iesz , dzielnie i p rzy to m ­
nie. (Mick.).

W  trzech  p ie rw szych  zdaniach w yrazy: dziecią moje, p a ­
nowie, m atko m oja  nie łączą się bezpośredn io  z treśc ią  zdań, 
p rzy  k tó rych  są w ypow iadane, n ie pozosta ją  w  żadnym  s to ­
sunku z m yślą, w yrażoną p rzez  te  zdania, w skazują ty lko  na 
osoby, do k tó ry ch  m ów iący się zw raca, nazyw ając ich od- 
pow iedniem i imionami.

W y razy , oznaczające osoby lub w ogóle p rzedm io ty , 
do k tó ry ch  m ów iący zw raca  się z m ow ą, nazyw am y 
w o ł a c z a m i  (p. cz. I, § 68).

W  zdaniach: Panie Rębajło, rzek ł ksiądz, j u ż  mnie nie 
zatrw ożą gniew y ludzkie. — Broniliście się, ty wiesz, dzielnie
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i  przytom nie  w yrazy  rzek ł ksiądz, ty  wiesz, k tó re  sam e przez 
się tw orzą zdania, nie mają żadnego zw iązku z treścią w ypo­
w iadanych  zdań, w skazują ty lko na s to su n ek  do niej osoby 
m ów iącej. W  zdaniu  pierw szym  przez w yrazy  rzek ł ksiądz 
osoba m ów iąca, w danym  razie au tor, zaznacza, że p rzy to ­
czone zdanie w ypow iedziane zostało nie p rzez  nią, lecz p rzez 
księdza (R obaka). W  zdaniu drugim  p rzez  w yrazy  ty wiesz 
m ów iący chce zaznaczyć, że treść, sk ładająca  się na w ypo­
w iadane p rzez  nią zdanie, znana jest i jem u  i osobie, do 
której się on  zw raca, w yraża  p rzez to , że w  zap a tryw an iach  
sw oich na  zdarzen ie , o k tórym  opow iada, zgadza się z osobą 
słuchającą opow iadania. T a k  sam o w  zdaniu: N ałóg , wedle 
przysłow ia, drugie przyrodzenie  p rzez w yrazy  wedle przysłow ia, 
m ów iący zaznacza, że w ypow iadana p rzez  niego myśl nie je st 
je g o  w łasnym  spostrzeżeniem , lecz p raw dą, zaw artą  w  zna­
nym  przysłow iu.

W y razy  i zdania, nie m ające bezpośredn iego  zw iązku 
z w ypow iadanym  zdaniem , w skazujące ty lko  na  stosu ­
nek  do n iego  osoby m ów iącej, nazyw ają się w y r a z a m i  
i z d a n i a m i  w t r ą c o n e m i  (p. cz. 1, § 67).



D) UKŁAD WYRAZÓW W ZDANIU 
POJEDYNCZYM.

§ 48. U kład w yrazów  w zdaniu w języku polskim je s t 
sw obodny, jakkolw iek niezupełnie dow olny. Zw ykle człony 
zdania układają się w ten sposób, że po p o d m i o c i e  nie- 
rozw iniętym  lub rozw iniętym  następuje o r z e c z e n i e  nie- 
rozw inięte lub rozw inięte. Np. Ursynów | leży o maleńką milą 
od W arszaw y za Mokotowem. (Słów.). — Odgłosy biesiady 
głuchną. (Krasiński). — Zniecierpliwiona lokomotywa | parskała  
kłębami dymu. (Prus).

§ 49. Jaki jest zw ykły porządek  części p o d m i o t u  
r o z w i n i ę t e g o  i o r z e c z e n i a  r o z w i n i ę t e g o ?

P o d m i o t  r o z w i n i ę t y  składa się, jak wiadomo, z z a- 
s a d y  podm iotu, w yrazów  o k r e ś l a j ą c y c h  i d o p e ł n i a ­
j ą c y c h .  Jakiż je s t ich w zajem ny układ?

1. P r z y d a w k a  p r z y m i o t n a  kładzie się przed lub 
po w yrazie określanym , zależnie od tego, czy w yraża cechę 
przypadkow ą czy też zasadniczą przedm iotu określanego.

a) P rzed  w yrazem  określanym  kładziem y zazwyczaj p rzy ­
miotniki, oznaczające barw ę, kształt, w łaściw ość duchową, 
przynależność lub m aterjał, z k tó rego  przedm iot określanj? 
się składa; przed  wyrazem  określanym  kładą się także przy­
miotniki zaimkowe i liczebnikow e (tak porządkow e, jak  g łów ­
ne). Np. R u d a w e ... trawy i paprocie | walały się w błocie
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i w żó łtych  trzcinach. (Reym.). — Ubogi starzec | m ia ł jed y­
naczką córką. (Żmich.). — Zacna kobieta \ zaopiekowała sią sie­
rotą. — D robny ten wypadek | stanowczo w płynął na całe życie 
chłopca. (Prus).—K a żd y  żołnierz | d źw iga ł tornister. (Sienk.).— 
T rzy  ogniska  | pa łą  sią. (Krasicki).— T rze j parobcy | żywo orali. 
(Żerom ski). — B ije  \ d w u n a sta  godzina. (Słów.).

b) Po rzeczow niku określanym  kładzie się zaw sze przy- 
daw ka przym iotna, oznaczająca jakąś cechę zasadniczą lub 
w ażną p rzedm io tu  określanego; byw a to przew ażnie w n a ­
zw ach (term inach) naukow ych i ty tu łach , np. gram atyka  histo­
ryczna, językoznawstwo porównawcze, dopełnienie bliższe, p rzy -  
dawka przym iotna; wyżyna M ałopolska; g ra n it drobnoziarnisty; 
groch szablasty; niedźwiedź brunatny, niedźwiedź biały; linja  
prosta, ką t rozw arty; Z yg m u n t Trzeci, W ładysław  Czwarty, 
Bolesław Chrobry, K azim ierz W ielki; Towarzystwo Naukowe 
W arszaw skie, Towarzystwo Kredytowe Ziemskie, B ank  W spół- 
dzielczy. Po rzeczow niku następu ją  też zw ykle przym iotniki 
dzierżaw cze. Np. rozkaz ojcowski, dom Boży, chata nasza.

2. P r z y d a w k a r z e c z o w n a ,  d o p o w i e d z e n i e ,  
o k r e ś l e n i e  d o p e ł n i a c z o w e  i o k r e ś l e n i e  p r z y -  
i m k o w e  kładą się zw ykle po  rzeczow niku o k re ś la ^ ™ . Np. 
Ksiądz M arek  | śpiewał. (Rzew .).—S ta ry  ojciec bocian  | po łą­
kach późno w noc za  żerem ugania. (D ygaś.).— W inrych, m is trz  
krzy ża ck i, | chował mią w swoim pałacu. (Mick.). -— S zu m  f a l  

je z io ra  \ słabieje. (Krasiński). — D roga do w si  | schodziła nieco 
z góry. (Sienk.).

3. D o p e ł n i e n i e  kładzie się zw ykle po w yrazie  do­
pełnianym . Np. Cierpieć d la  B oga \ je s t  cnotą. (Brodź.).—H uk, 
podobny do p io ru n u , \ rozlega sią po dolinie. (Słów.).

§ 50. W  układaniu  części o r z e c z e n i a  rozw iniętego 
stosujem y się do tych sam ych zasad, k tórem i się kierujem y 
w p o d m i o c i e  r o z w i n i ę t y m ,  a więc:

1. P r z y d a  w k ę  p r z y m i o t n ą  kładziem y p rzed  lub 
po w yrazie określanym , zależnie od tego , czy oznacza cechę 
p rzypadkow ą lub mniej w ażną, czy też zasadniczą lub szczegól­
nie w ażną. Np. (Pan D udkowski) \ ...w ło ży ł c za rn ą , jedw abną
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czapeczką z m ię k k im  daszkiem. (P ras).— Gwiazdy \ ioną w błę­
kicie po nocnym  obiegu. (Mick.).— Strum ienie n ieb iesk ie  \ pod­
sycają w ysch ły  strum ień z iem sk i. (P rus).—M andżurja  | zawsze 
była i je s t  kolonją ch iń ską , zam ieszkaną przez . .. plem iona ko ­
czownicze, p a s tersk ie , rybołówcze i  m yśliw sk ie . (Sierosz.).

2. P r z y  d a w k a  r z e c z o w n a ,  d o p o w i e d z e n i e ,  
o k r e ś l e n i e  d o p e ł n i a c z o w e  i o k r e ś l e n i e  p r z y i m -  
k o w e  k ładą się zw ykle po rzeczow niku określanym . Np. 
Księża Paulinowie | tabakę taką robią w mieście Częstochowie. 
(Mick.). — lV dow a... | wezwała na ratunek Grzegorzową, w ie lką  
znachorkę. (Prus). — Drobny ten wypadek \ stanowczo w płynął 
na całe życie chłopca. (P rus). — M am y noc ze wschodzącym  
księżycem . (D ygaś.).

3. D o p e ł n i e n i e  kładzie się zw ykle po w yrazie d o p e ł­
nianym . Np. K lucznik  | był podobny rysio w i rannemu. (Mick.).— 
S ta r a j się zyska ć  ich w zględy. (Mick.). — C hm urki \ wróżą p o ­
godę. (Mick.).

4. O k r e ś l e n i a  o k o l i c z n o ś c i o w e ,  o ile są  w yra­
żone za pom ocą p r z y s ł ó w k ó w ,  k ładą się p rzed  w yrazam i 
określanem i; oznaczone za pom ocą w y r a ż e ń  p r z y s ł ó w ­
k o w y c h  następują  zazwyczaj po w yrazie określanym . Np. 
Obłoki J znow u  rozpoczynają wieczną wędrówkę. (Prus). — A n ­
g licy  | dobrze wystawiają tragiedje. (Slow.).-—Pan D udków ski 
j u ż  m ia ł miejsce w d ru g ie j klasie. (P ru s ).— S taruszek  | otw orzył 
usta ze zd z iw ie n ia , podniósł ręce do góry. (P rus). — Niepew­
ność | zaciążyła o łow iem  na wszystkich sercach. (Sienk,).

5. O k r e ś l e n i e  w s p ó l n e  kładzie się zw ykle po 
o r z e c z e n i u .  Np. L as \ s ta ł w nocy n ieruchom y, n iem y, 
ta jem n iczy  i p rze ś lic zn y  w swym  głuchym  śnie. (Zerom .). — 
L u d  | wybiegł z m iasta strw ożony, c iekaw y. (Mick.).

§ 51. O pisany  w paragrafach  p op rzedn ich  zw ykły  układ 
w yrazów  w zdaniu, n iek iedy  u lega pew nym  zmianom: zm ie­
nia się zarów no następ stw o  obydw uch członów  zdania, jak  
i porządek  ich części. Np. D okoła wody, na torfia stym  kożu­
chu rosły | gąszcze trzcin, wysm ukłe sity, ta taraki i  kępy niskiej 
rokiciny. (Zerom .).— N a świętego B artłom ieja  otwiera się \ siew
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i knieja. (P rzysł.). — I V  owsach jednostajnie brzęczą \ świerszcze 
polne. (L enart.). — W  środku lasu samotna błyszczy za N iem ­
nem wieżyca. (Mick.). — Z. szum em  liść suchy w iatr w doliny 
niesie. (Brodź.).

W  p ie rw szych  trzech  zdan iach , w brew  następ stw u  zw yk­
łem u, podm iot nie poprzedza, lecz następu je  po o rzeczen iu ; 
w dw uch  zdaniach ostatn ich  części podm iotu  p rzep la ta ją  się 
w zajem nie z częściam i o rzeczenia rozw in ię tego . Pozatym  
w zdaniach  pow yższych  zauw ażyć m ożna p ew n e  odstępstw o  
od zw ykłego  porządku części podm iotu rozw in ię tego  i o rze­
czenia rozw inię tego .

§ 52. Co pow oduje te zm iany w zw ykłym  następstw ie  
członów  zdania i ich części? P rz 3^czyna je s t n ie jedna, naj­
w ażniejsze jednak  znaczenie m ają tu ta j w zg lędy  ry tm iczne 
i logiczne.

R y t m e m  nazyw am y p raw id łow ą w ym ianę zgłosek 
akcen tow anych  i n ieakcen tow anych . Jak o ść  ry tm u  zależy od 
sposobu, w jak i ta w ym iana się odbyw a. G dybyśm y, naprzjr- 
kład, w zdaniu: Sm utno  szum ią nad zdrojem \ g a łą zk i olszyny  
(Brodź.) zm ienili uk ład  członów  zdania na  zw yczajny, nada­
libyśm y zdaniu  inny rytm : G ałązki olszyny \ sm utno szum ią  
nad zdrojem. P oecie  w danym  w ypadku  odpow iadał bardziej 
ry tm  p ie rw szego  rodzaju  i d latego p rze łoży ł zw yk łe  n as tęp ­
stw o podm iotu  i o rzeczenia . D la tych  sam ych p rzyczyn  zosta ł 
zm ieniony zw ykły  p o rząd e k  części zdan ia  w zdaniu: M nogie  
po ulicach ruszały sic tłum y  (K rasiński), p rzy  zw ykłym  bow iem  
n astęp stw ie  w yrazów  (M nogie tłum y rusza ły się po ulicach) 
w ytw arza się ry tm  zupełnie odm ienny.

T ak  w ięc je d n ą  z p rzyczyn, pow odujących  zm iany w  zw yk­
łym następstw ie  w yrazów  w zdaniu, są, jak  widzim y, w zględy 
rytm iczne. W y stęp u ją  one zarów no  w języku  prozaicznym , 
ja k  i w poezji, szczególniej je d n ak  w t. zw. m o w i e  w i ą ­
z a n e j ,  czyli w i e r s z a c h ,  gdzie nad to  liczyć się w ypada 
z w ym aganiam i r y m u .

§ 53. N iekiedy dla m ocniejszego uw ydatn ien ia  w yrazy, 
na k tó re  kładziem y w zdaniu szczególny  nacisk, w ysuw am y
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na początek  lub koniec zdania. Np. Głową kryje \ w łos biały. 
(Slow.). — IV  tych dn iach  wiele bardzo m iałem chwil nadzwy­
czaj przyjem nych. (Słów .). — W iele  zbiegłem świata. (Słów.). — 
Z  m iejsca ruszyć się me mogłem. (K rasiński). — Z  te j strony  
chmura gruba napędzała lawy, a z  ta m te j strony  księżyc prze­
zierał bladawy. (Mick.).— N ic  tu nie widzę dokoła. (Mick.).

W idzimy, że oprócz w zględów  rytm icznych na  zm ianę 
zw ykłego następstw a części zdan ia  w pływ ają także p rzyczyny  
l o g i c z n e ,  m ianow icie p o trzeba  uw ydatn ien ia  w yrazów , 
które mają w zdaniu  szczególniejsze znaczenie.

§ 54. Z tego , cośm y m ów ili w parag rafach  poprzednich , 
w ynika, że układ  części zdania w języku polskim  je s t sw o­
bodny, w zajem ne bow iem  następstw o  w yrazów  w zdaniu 
można, zależnie od rozm aitych okoliczności, sw obodnie zmie­
niać. S w oboda ta  jed n ak  ma pew ne granice, określone przez 
następujące praw idła:

1. E nklityczne (n ieakcentow ane) form y zaim ków : mi, 
mię, ci, cię, się, go , mu, ich zgodnie ze sw ą istotą, nie m ogą 
nigdy stać na p ierw szym  m iejscu w zdaniu. Enklityki, ja k  
w iadom o (p. cz. I, § 135), są to  w yrazy, k tó re  nie mając sa­
m odzielnego przycisku, łączą się pod w zględem  akcentow ym  
z poprzedzającym  je  w yrazem , m uszą więc mieć przed  sobą 
w yraz, o k tó ryby  się m ogły opierać. Np. Zdjęła go niemoc 
wielka. (Sienk.). — Ł zy  m u  kręcą się w oczach. (Mick.).

2. Enklitycznych form  zaim kow ych unikam y rów nież 
na końcu zdania, jak  bow iem  w iadom o (p. § 53) na początek 
i na koniec zdania w ysuw am y w yrazy , na  k tó re  kładziem y 
szczególny nacisk . Np. On sam do chrztu m ię  trzym ał. (Mick.).

3. W yrazki - li  i -że przyczepiam y zaw sze do p ie rw ­
szego w yrazu  w zdaniu. Np. Znasz-li ten kraj?  (Mick.).— Cóż 
to znaczy? (Krasiński).

4. Z dw uch stojących obok  siebie zaim ków  enklitycz­
nych formę celow nika kładziem y na p ierw szym  m iejscu. Np.
Jakże c i się  spało?



E) SPOSOBY ŁĄCZENIA WYRAZÓW 
W ZDANIU.

§ 55. W yrazy, w chodzące w skład zdania, pozostają 
ze sobą w najrozm aitszych związkach; związki te, jak  w ia­
domo, byw ają oznaczane za pomocą odpow iednich form g ra ­
matycznych.

‘ U życie tych lub innych form gram atycznych na ozna­
czenie zw iązków , zachodzących międzjr w yrazam i w zda­
niu, nazyw a się s p o s o b e m  ł ą c z e n i a  w y r a z ó w  
w z d a n i u .

R ozpatrzym y naprzód  s p o s o b y  ł ą c z e n i a  członów  
zdania, potym  — s p o s o b y  ł ą c z e n i a  części podm iotu 
i orzeczenia rozw iniętego.

I. SPOSOBY ŁĄCZENIA PODMIOTU I ORZECZENIA 
W  ZDANIU POJEDYNCZYM NIEROZWINIĘTYM.

§ 56. Takie zdania, jak: Nauczyciel wykłada, j a  słucham, 
wy zapisujecie w skazują, że orzeczen ie  czasow nikow e kładzie 
się w tej sam ej o s o b i e  i l i c z b i e ,  co podmiot.

Taki sposób  łączenia nazyw a się z g o d ą :  mówimy, że 
podm iot i orzeczenie zgadzają się ze sobą w  osobie i liczbie.
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Jeżeli podm iotem  je st rzeczow nik  z b i o r o w y ,  to o rz e ­
czenie k ładzie się n iek iedy  w liczbie m nogiej, np. Państwo  
przyjechali, ale Szlach ta  walczy.— K om panja rusza. W  p ierw ­
szym  w ypadku  mamy zgodność l o g i c z n ą ,  w  d rug im — g r a ­
m a t y c z n ą .

§ 57. Zdania: Słońce gasło , zapadał wieczór. — P rzyszła  
siekiera i las zginął. — Z am igo ta ły  gw iazdy, ukaza ł się księżyc 
w skazują, że o rzeczenie , o ile je st w yrażone za pom ocą form y 
czasow nika, złożonej z im iesłow em , zgadza się z podm iotem  
niety lko w  o s o b i e  i l i c z b i e ,  lecz także  w r o d z a j u ,  
a w  liczbie m nogiej rozróżn iam y form ę o s o b o w ą  i n i e -  
o s o b o w ą ,  np. Panowie zostali. — Panie wyjechały. — Konie 
ruszyły. — K łosy się chwiały. — D rzew a szum iały.

§ 58 . R ozpatrzm y te raz  sposoby  łączenia z podm iotem  
o r z e c z n i k a  p r z y m i o t n e g o  i r z e c z o w n e g o .

R ozbierzm y następu jące zdania: Im ię było niemieckie. 
(Mick.).—B yłem  młody. (Mick.).— Ś w ia t b y ł... otwarty. (Mick.).— 
N o c . . .  je s t  przecudna, ale piękny je s t  także i  dzień. (D ygaś.).— 
R anek b y ł . . .  prze jrzysty . (K rasiński). — N ie je s te m . . .  wart. 
(P rus).— On je s t  wesół.—Będę zdrów.—B ig o s . . .  gotów. (Mick.).

Z p rzy k ład ó w  tych widzimy, że o r z e c z n i k  p r z y -  
m i o t n y  zgadza się z podm iotem  w r o d z a j u ,  l i c z b i e  
i p r z y p a d k u ,  przyczym  przym iotniki, k tó re  dotychczas za­
chow ały  form y rzeczow nikow e, u trzym ują je  w łaśnie w orzecz­
niku.

N iekiedy orzecznik  przym iotny kładzie się w narzędniku , 
np. Londyn je s t . . .  oryginalnym . (Slow .). Z darza się to szczegól­
niej w tedy, kiedy słow em  posiłkow ym  są czasowniki: stawać 
się, robić się, czynić się, wyglądać, zwać się i t. p., np. Noc 
sta ła  s ię . . .  ciemniejszą. (S ienk.).—K r a j . . .  się staw ał dzikszym .

U żyw anie jednak  orzecznika przym io tnego  w formie na- 
rzędnika spotyka się, na ogół biorąc, rzadko  i dlatego lepiej 
go unikać, szczególniej w liczbie m nogiej.

§ 59. R ozpatrzm y te ra z  zdania z o r z e c z n i k i e m  
r z e c z o w n y m .  Pochlebstwo kłam stw em  jest. (Korzeń.).—Ś w ia t 
teraz pustynią. (Słów .).— (Skaw ińsk i) był kopaczem. (Sienk.).—
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W iara  je s t pociechą. (Korzeń.). — B yłam  . . .  sierotą. (Mick.).— 
Powodzie są klęską.— W ojny są nieszczęściem.— On je s t nauczy­
cielem. — Ona była uczennicą.

Z przykładów  tych widać, że o r z e c z n i k  r z e c z o w n y  
zgadza się z podm iotem  zwykle, jednak  niezaw sze w l i c z ­
b i e  i r o d z a j u ;  w p r z y p a d k u  natom iast się nie zgadza, 
kładzie się bowiem zazw yczaj w n a r z ę d n i k u .

W  m i a n o w n i k u  kładzie się o r z e c z n i k  r z e c z o w n y  
tylko w w ypadkach następujących:

1. Jeżeli podmiotem je s t zaimek to. Np. B yła  to ... prze­
stroga. (Słów.). — B yło to miasto. (Mick.). — B y ł  to klasztor. 
(Mick.).—Porządek—je s t to rozum. (Brodź.).— W iara  to dźw ig­
nia. (K órz.).— W iedza to potęga.

2. Jeżeli orzecznik oznacza pochodzenie, stan charak ter 
lub w ogóle jakąś cechę stałą podmiotu. Np. B y ł  on prostak. 
(Mick.). — Z o s ia . . .  je s t wojewodzianka. (Mick.). — On zw ał się 
Rębajło. (Mick.).—Jestem człowiek. (Mick.).

3. Jeżeli w orzeczniku je s t w yrażenie porów naw cze, 
składające się z rzeczow nika w połączeniu z przysłówkiem : 
ja k , jako , jakby, niby. Np. Step był ja k  dywan. — K ra j był ja k  
ogród.

§ 60. W szystko, cośmy mówili o sposobach łączenia 
orzeczenia z podmiotem w zdaniu pojedynczym  nierozwinię- 
tym, da się streścić, jak następuje:

1. O r z e c z e n i e  c z a s o w n i k o w e  zgadza się z pod­
miotem w o s o b i e  i l i c z b i e ,  a o ile je s t w yrażone za po­
mocą formy, złożonej z imiesłowem, także w r o d z a j u .

2. O r z e c z n i k  p r z y m i o t n y  zgadza się z podm io­
tem w l i c z b i e ,  r o d z a j u  i p r z y p a d k u .

3. O r z e c z n i k  r z e c z o w n y  zgadza się z podmiotem 
zw ykle w l i c z b i e  i r o d z a j u ,  niekiedy także w p r z y p a d k u .

II. SPOSOBY ŁĄCZENIA PODMIOTU I ORZECZENIA 
W ZDANIU POJEDYŃCZYM ROZWINIĘTYM.

§ 61. Zdanie rozw inięte tak  samo, jak  zdanie nieroz- 
winięte, rozkłada się na dwa człony — podm iot i orzeczenie;
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różnica p o leg a  tylko na tym , że w  zdaniu rozw iniętym  p rzy ­
najm niej je d en  człon je s t rozw in ię ty . N p. R ybak  | ledwo 
u brzegów nawiedza dno m orza. (Mick.). — W zb ił się \ wielki 
ję k  tłum u. (K rasiński).— W onny w ietrzyk  | powiewa przez błonie. 
(Brodź.).

Z w iązek  m yślow y m iędzy podm iotem  a orzeczeniem  
w zdaniu rozw inię tym  je s t  te n  sam, co i w  zdaniu nierozw i- 
niętym ; gram atycznie  jed n ak  łączą się ze sobą ty lko orze- 
nie zasadnicze z podm iotem  zasadniczym , lub też, o ile je d en  
z członów  zdania je s t  n ierozw inięty , o rzeczen ie  n ierozw inięte 
z podm iotem  zasadniczym , albo orzeczen ie  zasadnicze z pod­
m iotem  nierozw iniętym .

W  pierw szym  z p rzy toczonych  zdań  orzeczen ie  zasa­
dnicze nawiedza  łączy się gram atycznie  z podm iotem  rybak; 
w  zdaniu  drugim  orzeczen ie  n ie rozw in ię te  w zbił się łączy się 
g ram atyczn ie  z podm iotem  zasadniczym  ję k ;  w reszcie w zda­
niu trzecim  orzeczenie zasadnicze powiewa  łączy  się g ram a­
tycznie  z podm iotem  zasadniczym  wietrzyk.

S posoby  łączen ia  o r z e c z e n i a  z a s a d n i c z e g o  z p o d ­
m i o t e m  z a s a d n i c z y m  są  te  sam e, którem i się k ierujem y 
p rzy  łączen iu  o rzeczen ia  n ie rozw in ię tego  i podm iotu  nieroz- 
w iniętego.

§ 62. N ależy jed n ak  uw zględnić pew ne szczegóły, w ła ­
ściw e ju ż  tylko zdan iu  rozw iniętem u.

1. Jeże li w  podm iocie r o z w i n i ę t y m  je s t  kilka p o d ­
m iotów  z a s a d n i c z y c h ,  to o rzeczen ie  kładzie się w liczbie 
m nogiej. N p . J u ż  zakryły  się całkiem niebiosa i ziemia. (Mick.).— 
W rza sk  psów, krzyk  strzelców, trąby dojeżdżaczy | g rzm ia ły  ze 
środka puszczy. (Mick.).

Uwaga 1. Jeżeli p o w tarza jący  się kilkakrotnie podm iot 
zasadniczy je s t  w yrażony  za pom ocą rzeczow ników  um ysło­
w ych (oderw anych), to w orzeczen iu  obok liczby mnogiej 
m ożna używ ać także liczby po jedyńczej. Np. Starość, odłą­
czenie i ciągła samotność \ usposabia ich posępnie i gniewliwie. 
(Sienk.).

Uwaga 2. Jeżeli z dw uch podm iotów  zasadniczych jeden, 
jako  tow arzysz , je s t w yrażony  w form ie narzędnika z przy-
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imkiem z, to orzeczenie kładzie się zazwyczaj w formie liczby 
mnogiej, jakkolw iek spotyka się w takich połączeniach także 
formę liczby pojedyńczej. Np. Kastor z  bratem Polluksem  | 
jaśnieli na czele. (Mick.). — B ron i się jeszcze z wież A lpuhary  
A lm anzor z garstką  rycerzy. (Mick.).

2. Jeżeli w śród podm iotów  zasadniczych, składających 
się na podm iot rozwinięty, jest choćby jeden rzeczownik, 
w ym agający przy sobie w liczbie mnogiej formy osobowej 
przym iotnika lub im iesłowu, to w orzeczeniu kładzie się forma 
o s o b o w a .  Np. Prom y, a z nim i janczarowie oddalali się co­
raz bardziej. (Sienk.). — Konie i jeźdźcy zniknęli w obłokach 
kurzu.

3. Jeżeli w podmiocie rozw iniętym  w znaczeniu pod 
miotów zasadniczych w ystępują w y r a z y  o s o b o w e ,  to 
osoba pierw sza ma przew agę nad drugą i trzecią, a druga 
nad trzecią. Np. I  j a  i oni wyczekiwaliśmy ciebie z  upragnie­
niem. — A n i my, ani wy nie możemy się poczuwać do winy. — 
1 ty i oni zawiedliście moje oczekiwania.

4. Przy podmiocie l o g i c z n y m  (p. § 7 i 17) orzeczenie 
kładzie się zaw sze w liczbie pojedyńczej, naw et w tedy, gdy 
w podmiocie stoi rzeczownik w liczbie mnogiej. Orzeczenie, 
rozróżniające formy rodzajowe, ma w danym w ypadku formę 
rodzaju nijakiego. Np. Szabel nam nie zabraknie. (Mick.). — 
Jegrów więcej przybywa. (Mick.).—Grzybów było w bród. (Mick.).— 
Gwiazd ju ż  kilka drży na niebie. (Krasiński). — K ilka statków  
z rozpiętemi żaglam i płynęło po wodzie. (Słów.). — Z  oficyny 
wypadło dwuch pachołków. (Sienk.).

Niekiedy po liczebnikach głów nych kładzie się także 
liczba mnoga. Np. Trzej jesteście i macie trzy drogi. (Mick.).— 
Ośmiu jegrów  z sierżantem na czele bronią się. (Mick.).— Trzej... 
jakgdvby na komendę razem wystrzelili. (Mick.).

ZNACZENIE FORM CZASOWNIKA.

§ 63. Rozpatrując w §§ 56—62 sposoby łączenia orze­
czenia z podmiotem, zastanaw ialiśm y się nad użyciem form
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o s o b y ,  l i c z b y  i r o d z a j u ;  ale czasow nik, ja k  w iadom o, 
ma jeszcze oprócz tego  form y s t r o n y ,  t r y b u ,  c z a s u  i p o ­
s t a c i .  Z naczenie tych  form czasow nika w  zarysach  ogólnych 
już  znam y, te raz  m usim y się bliżej p rzy p a trzy ć  ich użyciu.

1. Użycie form strony.

§ 64. F orm a s t r o n y ,  jak  w iem y, oznacza stosunek  
podm iotu  do orzeczenia .

S tro n a  c z y n n a  w skazuje, że podm iot sam w y k o n y w a 
czynność lub sam  u lega stanow i, w yrażonem u w czasow niku. 
Np. S to ln ik  za p ra s za ł często mnie na biesiady, zdrowie moje 
w n a sza ł. (Mick.). — M rok g ę s tn ia ł. (Mick.).

S tro n a  b i e r n a  w skazuje, że podm iot doznaje sku tków  
czynności lub stanu , w yrażonego  w czasow niku . Np. Rzecz  
b y ła  dobrze z g ó ry  obm yślana . (Pol).— D obremi chęciami piekło  
j e s t  brukow ane. (Przysł.). — Ojciec m ó j b y ł przez wszystkich  
łu b ia n y  i szanow any.

S tro n a  z w r o t n a  oznacza, że podm iot sam  w ykonyw a 
czynność lub sam  ulega stanow i, w yrażonem u w czasow niku  
i jednocześn ie  doznaje sku tk ó w  tej czynności lub stanu . Np. 
Ptactwo skry ło  s ię  w lasy. (Mick.). — B ro n iliśc ie  s ię  dzielnie 
i przytom nie. (Mick.). — Zobaczyłem  s ię  w lustrze. — W ojsko  
zn a la z ło  s ię  w wielkim  niebezpieczeństwie.

S tro n a  w z a j e m n a  w skazuje, że podm iot w ykonyw a 
czynność lub u lega s tanow i i jednocześn ie  doznaje sku tków  
takiej sam ej czynności lub tak iego  sam ego stanu , ze s tro n y  
innych  osób. Np. K o ch a liśm y  s ię  bardzo. — B iłem  się  od  
zm roku  aż do zachodu miesiąca. (Krasiń.).

§ 65. Z w ym ien ionych  czterech  s t r o n ,  trzy  p ie rw sze 
m ają w łaściw ą sobie form ę: 1) S t r o n a  c z y n n a  kończy  się 
w 1 os. liczby pojed. czasu teraźn iejszego  na -ę, -am  lub -em. 
Np. niosę, piszę, chodzę, słyszę, widzę, czytam, słucham, wiem, 
umiem. F o rm ę tę  nazyw am y f o r m ą  c z y n n ą .  2) S t r o n a  
b i e r n a  ma form ę złożoną ze słow a posiłkow ego  być, zostać 
i t. p. i im iesłow u b ie rnego  na  -ny  lub -ty. Np. D om  zo s ta ł
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w ybudow any. —  D rzw i były  o tw arte . F o rm ę tę nazyw am y 
f o r m ą  b i e r n ą -  3) S t r o n a  z w r o t n a  tw orzy  się przez 
dodanie do form y strony  czynnej zaim ka sią. Np. myją się, 
bronią sią. F o rm ę tę nazyw am y f o r m ą  z w r o t n ą .

S t r o n a  w z a j e m n a  ma f o r m ę  z w r o t n ą .

§  66 . W  paragrafie  poprzedn im  widzieliśm y, że op rócz 
strony  w z a j e m n e j  w szystk ie inne mają w łaściw ą sobie 
formę: s t r o n a  czynna — f o r m ę  czynną, s t r o n a  b ierna  — 
f o r m ę  b ie rną  i s t r o n a  zw ro tn a  — f o r m ę  zw ro tną . Czy 
byw a jed n ak  tak  zaw sze?

P rzy jrzy jm y się nap rzó d  form om  s t r o n y  c z y n n e j .  
R ozpatrzm y następu jące  p rzyk łady :

1) S m u tn o  s zu m ią  nad zdrojem  g a łą zk i olszyny. (Brodź.).
2) O dgłos s ię  dzwonka rozlega przez łany. (Brodź.).
3) Zim owe zamieci za w a la ją  drogi. (Mick.).
4) Gierwazy s ia d ł  na ziemi, op a rł sią  o ścianą. (Mick.).
5) W szyscy s ię  u śm iech a li z radości. (Krasiń.).
6) P odano  herbatą. (Słów .).
7) D ano  hasło, zaczęto  taniec. (Mick.).
Z p rzyk ładów  tych widzim y, że w znaczeniu  s t r o n y  

c z y n n e j  oprócz f o r m y  c z y n n e j ,  jak  w skazują p rzy k ład y  
drugi, czw arty  i p iąty, używ a się także f o r m a  z w r o t n a .  
Pozatym  w  zdaniach bezpodm iotow ych w  znaczeniu  s t r o n y  
c z y n n e j  używ a się rów nież form a na -no lub -to. F o rm a 
ta ma znaczenie czasu przeszłego , a z pochodzen ia  sw ego  
je s t  im iesłow em  biernym , użytym  w form ie rzeczow nikow ej 
rodzaju  nijakiego.

§ 67. R ozpatrzym y teraz  form y s t r o n y  b i e r n e j .  
O to kilka p rzyk ładów :

1) W  po lu  koncert wieczorny ledwie j e s t  zaczęty . (Mick.).
2) N ie d z ia ło  s ię  w Dobrzynie nic bez M aćka rady. (Mick.).
Z p rzyk ładów  tych widzimy, że w znaczen iu  s t r o n y

b i e r n e j  oprócz form zw ykłych, złożonych ze słow a posiłko ­
w ego i im iesłow u b iernego , używ a się także f o r m a  z w r o t n a .

§ 68 .  W  znaczeniu s t r o n y  z w r o t n e j  i w z a j e m ­
n e j  używ a się zaw sze f o r m a  z w r o t n a .  Np.  Ptactioo

G r a m a ty k a ,  cz .  I I I • 4



skry ło  s ię  w lasy. (Mick.). — Gwiazda wieczorna żałobnie s ię  
w znosi. (K rasiń .).— D rzew a i krzew y liśćm i w z ię ły  s ię  za  ręce. 
(Mick.). — N a g le  wichry zw a r ły  się , p o rw a ły  s ię  wpoły, bory­
k a ją  się. (Mick).

§ 69. Z tego , cośm y m ów ili w  parag rafach  poprzednich , 
w ynika, że czasow niki polskie na oznaczenie s t r o n  m ają 
trzy  formj?: 1) f o r m ę  c z y n n ą ,  2) f o r m ę  z w r o t n ą
i 3) f o r m ę  b i e r n ą .

F o r m a  c z y n n a  m a zaw sze znaczen ie  s t r o n y  c z y n ­
n e j ,  tak  w  czasow nikach czynnych., jak  i nijakich. Np. Go­
spodarz w z ią ł  mnie za  rękę. i przez wschody z a w ió d ł do izby. 
(K rasiń.).— Goście w e sz li w porządku  i s ta n ę li kołem. (Mick.).— 
Szlachta  c ią g n ę ła  k u fy  z  piwnicy na pasach. (M ick.).— W o jsk i  
z  woźnym  P rotazym  ze świecami w sieni s ta l i  i ro zm a w ia li. 
(Mick.).

§ 70. F o  r m a  z w r o t n a  używ a się w  znaczen iach  n a ­
stępujących:

1) W  znaczeniu  s t r o n y  z w r o t n e j .  Np. M yję się.—  
Czeszę się.— Uczę się .—Z a k ry j s ię  płaszczeni m oim ! (Krasiń.).— 
Ż ubr uciekł w głębszym  schow ać s ię  ukryciu. (Mick.).

2) W  znaczeniu  s t r o n y  w z a j e m n e j .  Np. M yśliw y  
sp o tk a ł s ię  ze zwierzem. — K to s ię  z  k im  lu b i, ten s ię  z  nim  
czub i. (P rzysł.).

3) W  znaczeniu  s t r o n y  c z y n n e j .  Np. Ś w it rozto­
c z y ł s ię  nad  góram i. (Żerom .). — Ćmy rojem w iją  się . (Mick.).— 
Ja m  się  n u d z i ł  w pałacach. (Mick.).— W szyscy s ię  u śm iech a li 
z radości. (Krasiń.).

4) W  znaczeniu  s t r o n y  b i e  r  n e j. Np. S to czy ła  s ię
straszna bitwa na błoniach R udaw y. (Mick.). -— O statnie» liny  
m ajtkom  w yrw a ły  s ię  z  ręki. (Mick.).—K siążka  s ię  d ru k u je .— 
D om  się  budu je .

§ 71. Użycie f o r m y  z w r o t n e j  w  znaczeniu  s t r o n y  
z w r o t n e j  je s t rzeczą zupełnie n a tu ra ln ą  i nie w ym aga dal­
szych w yjaśn ień , zaznaczyć ty lko należy, że o ile f o r m a  
z w r o t n a  ma znaczenie s t r o n y  z w r o t n e j ,  zaim ek się 
m ożna zaw sze dla w iększego uw ypuk len ia  zastąp ić p rzez
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formę siebie: myje, się — myje. siebie, czeszę się ~  czeszę siebie 
i t. p.

Jak  natom iast w ytłum aczyć używ anie f o r m y  z w r o t n e j  
w znaczeniu s t r o n y  w z a j e m n e j ,  c z y n n e j  i b i e r n e j ?

§ 72. Zacznijm y od s t r o n  y  w z a j e m n e j .  Jeżeli 
się zastanow im y nad  jej znaczeniem, łatw o spostrzeżem y, że 
pomimo w yraźnych różnic ma ona wiele podobieństw a ze 
s t r o n ą  z w r o t n ą .

W  s t r o n i e  w z a j e m n e j  tak samo, jak  w s t r o n i e  
z w r o t n e j  podmiot b ierze w czynności lub stanie czasow ­
nika udział jednocześnie czynny i bierny; w ykonyw a czyn­
ność lub u lega stanow i i jednocześnie dośw iadcza skutków  
tej czynności lub stanu; różnica polega tylko na tym, że 
w s t r o n i e  z w r o t n e j  podm iot doznaje skutków  sw ej w łas­
nej czynności lub sw ego w łasnego stanu, w s t r o n i e  zaś 
w z a j e m n e j  czynność i stan, k tórego skutków  dośw iadcza 
na sobie podmiot, pochodzą nie od niego, lecz od innjrnh 
przedm iotów . Np. Żołnierz nieiylko się bronił, lecz dzielnie 
bił się z wrogiem.

W  zdaniu tym formy czasow ników  bronił się, bił się 
w skazują, że podm iot nietylko w ykonyw ał, lecz zarazem  
dośw iadczał skutków  czynności, ta jednak między temi for­
mami zachodzi różnica, że w w ypadku pierw szym  (bronił się) 
podm iot odbierał skutki sw ej w łasnej czynności, w w ypadku 
zaś drugim  (bił się) skutki, k tórych dośw iadczał podmiot, po­
chodziły od czynności, w ykonyw anej przez inne osoby.

W idzimy, że pomimo w yraźnych różnic między s t r o n ą  
w z a j e m n ą  a z w r o t n ą  je s t w iele podobieństw a, nic więc 
dziwnego, że w yrażam y je  za pomocą jednej i tej samej 
f o r m y  językow ej.

§ 73. W  s t r o n i e  z w r o t n e j  związek podmiotu z cza­
sownikiem  bjrwa dwojaki, czynny i bierny; podm iot sam w y­
konyw a czynność, w yrażoną w czasowniku, i jednocześnie 
doznaje jej skutków . O tóż niekiedy związek czynny zaciera 
się zupełnie, a na plan pierw szjr w ysuw a się tylko związek 
bierny. Np. Dom buduje s ię .— Książka drukuje się.
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Ja k  w skazują p rzy toczone przyk łady , by w a to w tedy , 
gdy  podm io t z n a tu ry  sw ej m oże w obec czynności, w y rażo ­
nej w  czasow niku , zachow yw ać się tylko b iern ie . W ów czas 
f o r m a  z w r o t n a  o trzym uje znaczenie s t r o n y  b i e r n e j .

§ 74. F  o r m ę  z w r o t n ą  nadajem y s t r o n i e  b i e r ­
n e j ,  jeżeli ty lko nie oznaczam y c z y n n i k a ,  t. j. osoby lub 
w ogó le  p rzedm io tu , k tó ry  czynność w ykonyw a. Z am iast zo­
sta ła  stoczona lub była stoczona straszna  bitwa  m ów im y sto­
czyła się straszna bitwa, bo w  zdan iu  tym  nie oznaczam y 
c z y n n i k a .

Bez oznaczan ia  c z y n n i k a  używ am y w s t r o n i e  b i e r ­
n e j  f o r m y  b i e r n e j  ty lko  w tedy , jeże li nam  chodzi o w ska­
zanie nie ty le sam ej czynności, ile racze j rezu lta tu , k tó ry  po 
niej pozostał. P a trząc , nap rzyk ład , na  pobojow isko  i og ląda­
jąc  ślady stoczonej w alki, m oglibyśm y pow iedzieć: tu ta j zo­
sta ła  stoczona bitwa, bo w zdaniu  tym  chodziłoby  nam  nie 
tyle o oznaczenie sam ego faktu b itw y, ile raczej śladów , k tó re  
po niej pozostały .

§ 75. F o r m a  z w r o t n a ,  jak  w idzieliśm y w p a ra g ra ­
fach pop rzedn ich , o trzym uje n iek iedy  znaczen ie  s t r o n y  
b i e r n e j .  S t r o n a  b i e r n a ,  jak  w iadom o, w skazu je , że 
podm iot dośw iadcza sku tków  czynności, w yrażonej w cza­
sow niku. A le  dośw iadczać sku tków  jak iejko lw iek  czynności 
znaczy to tyle, co u legać  stanow i, w j^w ołanem u działaniem  
tej czynności, to  też  czasow nik i c z y n n e  uży te  w s t r o n i e  
b i e r n e j  m ają p raw ie  to sam o znaczenie , co odpow iedn ie  
czasow niki n i j a k i e  w  s t r o n i e  c z y n n e j .  N p. D om  zo sta ł 
postawiony  =  D om  stoi. — Dziecko zostało położone — Dziecko 
leży.— Zostałem  posadzony (posadziłem  s ię )—  Siedzę.— Zostałem  
nauczony (nauczyłem się) — Umiem. — Z o s ta ł utopiony (u top ił 
się) =  Utonął.

Z p rzy k ład ó w  tych widzim y, że s t r o n a  b i e r n a  (lub 
z w r o t n a )  czasow ników  c z y n n y c h  je s t p raw ie  ró w n o ­
znaczna ze s t r o n ą  c z y n n ą  czasow ników  nijakich. R óż­
nica m iędzy niem i po lega  ty lko na tym , że w  czasow nikach 
c z y n n y c h ,  uży tych  w  s t r o n i e  b i e r n e j  (lub z w r o t n e j )
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pojęcie czynności gó ru je  nad  pojęciem stanu, w czasow ni­
kach natom iast n i j a k i c h  w s t r o n i e  c z y n n e j  uw ydatnia 
się tylko pojęcie stanu. T o  też z chwilą, kiedy w takich fo r­
mach, jak cieszą sic, smucę sic, kłaniam  się, kręcą się zaczyna 
się za tracać  pojęcie czynności, przestajem y je  uw ażać za form y 
s t r o n y  b i e r n e j  czy z w r o t n e j  czasow ników  c z y n ­
n y c h ,  lecz odczuw am y, jako  czasow niki n i j a k i e  w s t r o ­
n i e  c z y n n e j .  W  ten  sposób f o r m a  z w r o t n a  otrzjrm uje 
znaczenie s t r o n y  c z y n n e j .

§ 76. Poznaliśm y już zakres używ ania f o r m y  c z y n ­
n e j  i z w r o t n e j ,  p rzy jrzy jm y się te raz  bliżej użyciu f o r m y  
b i e r n e j .

F o r m a  b i e r n a  używ a się przedew szystkim  na ozna­
czenie s t r o n y  b i e r n e j .  Np. D obremi chęciami piekło je s t  
brukoioane. (P rzysł.).—Rzecz była z g óry  dobrze obmyślana. (Pol).

Pozatym  f o r m a  b i e r n a  na -no i -to używ a się nieo- 
sobow o w znaczeniu s t r o n y  c z y n n e j  (p. § 65). Np. Dano 
hasło, zaczęto taniec (Mick.) =  D ali hasło, zaczęli taniec. Jak 
w ytłum aczyć używ anie tych form  w znaczeniu s t r o n y  
c z y n n e j ?

Form y te, jak  już wiemy (p. § 65), z pochodzenia sw ego 
są i m i e s ł o w a m i  b i e r n e m i ,  użytem i w formie rzeczow ­
nikow ej rodzaju  nijakiego. Pochodzenie to w skazuje, że p ie r­
w otnie m usiały one być używ ane tylko w zdaniach, w k tó ­
rych podm iotem  był rzeczow nik  rodzaju  nijakiego, a więc 
w takich, jak, naprzykład , dziecko wychowywano; posłano pism o; 
zamknięto okno; ubranie uszyto. W zdaniach takich rzeczow ­
nik nijaki p ierw otn ie  był podm iotem , a im iesłów  miał zna­
czenie bierne. Z w ro tów  podobnych i dziś jeszcze używ am y, 
kiedy mówim y w Składzie  A postolskim : [Chrystus] um ęczon  
pod Ponckim  P iłatem , u  krzyżow ań , um arł i pogrzebion. R óż­
nica po lega tylko na tym, że w przytoczonym  zdaniu podm io­
tem je s t rzeczow nik  rodzaju m ęskiego i że w skutek  tego im ie­
słów  je s t  uży ty  w rodzaju męskim. Pozatjm i jednak  podo­
bieństw o je s t zupełne; opuszczam y bow iem  rów nież słow o 
posiłkow e je st, i nadajem y im iesłow ow i formę rzeczow nikow ą.
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T ak  więc w w yrażen iach  napisano pism o; zam knięto okno im ie­
słów  m iał p ie rw otn ie  znaczen ie  b ie rn e , a form y rzeczo w n i­
ków  nijakich — znaczen ie  podm iotu, a w ięc znaczen ie  mia­
now nika. Z czasem  jed n ak  rzeczow nik  zaczęto odczuw ać, jako 
dopełn ien ie , a im iesłow ow i nadano  w sku tek  tego  znaczen ie  
s t r o n y  c z y n n e j .  Zm iana taka, rzecz ja sn a , 'm o g ła  się do­
konać ty lko dzięki tem u, że w rzeczow nikach  nijakich m ia­
now nik  i b iern ik  m ają jednobrzm iące  formy'.

Z chw ilą, kiedy im iesłów  o trzym ał znaczenie s t r o n y  
c z y n n e j ,  zaczęto  łączyć z nim n ie ty lko  rzeczow niki nijakie, 
lecz także  rzeczow niki rodzaju  m ęskiego i żeńsk iego . S tąd  
p o w sta ły  w yrażen ia: podano herbatę; zaczęto taniec.

§ 77. W szy stk o , co zostało  pow iedziane o użyciu form, 
oznaczających s t r o n y ,  da się unaocznić w  następ u jące j 
tablicy.

Formy czasownika, oznaczające strony.

Forma c z y n n a  
oznacza

Forma z w r o t n a  
oznacza

Forma b i e r n a  
oznacza

1) Stronę czynną 1) Stronę zwrotną

2) Stronę wzajemną

3) Stronę bierną

4) Stronę czynną

1) Stronę bierną

2) Stronę czynną

2. Użycie form trybu.

§ 78. F o rm a t r y b u  w skazuje, ja k  w iadom o, n a  s to su ­
nek osoby  m ów iącej do czynności lub stanu , wyprażonego 
w czasow niku .

Język  polski posiada, jak w iadom o, trzy  tryby : o z n a j -  
m u j ą c y ,  ż y c z ą c y  i r o z k a z u j ą c y .

T r y b  o z n a j m u j ą c y  w skazuje, że osoba m ów iąca za­
chow uje  się w obec czynności lub  stanu, w y rażo n eg o  w cza-
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sow niku, obojętnie, oznajm ia tylko o nich przez stw ierdzenie  
lub zaprzeczenie ich zgodności z rzeczyw istością. Np. Twarz 
j e j  nosi wyraz dobroci i spokojności. (Slow.).— W ezbrane s tru ­
mienie i rzeki toczyły swe wody do morsa. (K aczk.).— Ty b łą ­
d z iłe ś  w W arszawie, a j a  nie b łądzą w Londynie. (S low .).— 
Czyście odebra li m ó j list?  (Slow.).

T r y b  ż y c z ą c y  wskazuje, że osoba m ówiąca życzy 
sobie, aby  czynność lub stan, w yrażony w czasow niku, się 
spełn iły  lub nie spełniły . Np. Z aszed łbyś czasami do mnie!— 
S iedzie libyśc ie  spokojnie! — Oby życzenie twe sp e łn iły  nieba! 
(Mick.). — B ogdajbym  nie d o ży ł te j pory! (Mick.).

T r y b  r o z k a z u j ą c y  w skazuje, że osoba m ów iąca 
chce i rozkazuje, aby czynność lub stan, w yrażony w  cza­
sow niku, zosta ły  spełnione lub niespełnione. Np. Chodźcie 
za m ną wszyscy! (Krasili.).—Rób wszystko z rozwagą! (Słów .).— 
N ie  n u ć  tryu m fu  przed  bitwą! (Przj'sł.). — N ie  opuszcza j mnie 
jeszcze! (Krasili.). — Id źm y  dalej! (Krasili.). — N iech  grom  we 
mnie w a li!  (Słów.). — N iech a j widmo rozpaczy we śnie go  nie 
dręczy! (Słów.).

§ 79. Jak  widzimy z podanych przykładów , każdy t r y b  
ma w łaściw ą sobie f o r m ę .  Form ę t r y b u  o z n a j m u j ą -  
c e g o  nazyw am y f o r m ą  o z n a j m u j ą c ą ,  formę t r y b u  
ż y c z ą c e g o  — f o r m ą  ż y c z ą c ą, a formę t r y b u  r o z k a ­
z u j ą c e g o — f o r m ą  r o z k a z u j ą c ą .

Form y te  poznaliśm y już w części drugiej G ram atyki, 
teraz przyjrzyjm y się bliżej ich znaczeniu i zastanów m y się, 
w jakim  zakresie  każda z nich się używ a.

§ 80. F o  rm a  oz n a j m u j ą c a  używ a się p rzede w szyst­
kim na oznaczenie t r y b u  o z n a j m u j ą c e g o .  Np. Czasami 
baw iłem  się  opowiadaniem mego starego służącego. (Slow.).— 
Staruszek ch o d ził po samotnym dworze. (Mick.).— Czy n ie  p o ­
zna jecie  mnie, bracia? (Krasili.).— Cnota chwały n ie  potrzebuje. 
(Przysł.).

Czy f o r m a  o z n a j m u j ą c a  nie używ a się jeszcze 
w innym znaczeniu? R ozpatrzm y następujące przykłady. Nie 
będziesz b ra ł imienia P ana B oga  twego nadaremno! — P rzy j­
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d ziesz  do mnie ju tro  rano i  d a sz  odpowiedź! — W szyscy s ta ­
n iec ie  na L id zk ie j ulicy! (Mick.).

W  zdaniach  tych  f o r m a  o z n a j m u j ą c a ,  uży ta  w c z a ­
s i e  p r z y s z ł y m  (nie będziesz brał; p rzy jd ziesz; dasz; stanie­
cie) m a znaczen ie  t r y b u  r o z k a z u j ą c e g o .

W idzim y więc, że f o r m a  o z n a j m u j ą c a :
1) używ a się na  oznaczen ie  t r y b u  o z n a j m u j ą c e g o ;
2) użjrta w c z a s i e  p r z y s z ł y m  m oże m ieć także  zna­

czenie t r y b u  r o z k a z u j ą c e g o .
F orm a ta nadaje  t r y b o w i  r o z k a z u j ą c e m u  znacze­

n ie rozkazu  stanow czego  i n ieodw ołalnego . O soba , w ydająca 
te g o  rodzaju  rozkaz, je s t tak  p ew n a  jeg o  w ykonania , że czyn­
ność, w yrażoną  w  czasow niku , w y o b raża  sobie, jako  czyn­
ność, k tó ra  się n iew ątp liw ie  w czasie p rzyszłym  dokona) 
i d la teg o  oznacza ją  w f o r m i e  o z n a j m u j ą c e j  c z a s u  
p r z y s z ł e g o .

§ 81. W  jak im  znaczeniu  używ a się f o r m a  ż y c z ą c a ?  
R ozp a trzm y  następu jące  zdania:

1) D a łb yś  po kó j tym  żartom !—P rze s ta łb y ś  mię dręczyć!— 
Oby ci szczęście zawsze sprzyjało!— O by nie u m a r ł  lub s ię  nie 
b y ł ro d ził. (Słów .). — Ż ebyśm y aby d o ży li!  (Sienk.).

2) Cóżby r z e k ł  na to stary  R ejtan , g d yb y  o ży ł? W róciłby  
do Lachowic i w grób  się p o ło ży ł. (Mick.). — G dyby te skow ronki 
ze skrzydeł swoich d a ły  m i po p iórku , p o sz ła b ym  z  n ie m i! 
(Mieli.).— B ez nich n ie  w id z ia łb y  ani wozów, ani d ro g i m iędzy 
niemi. (Sienk.).— Cóżby o tym  sta rzy  m ó w ili m yśliw i?  (Mick.).— 
W ilk i  byłyby nas napewno pożarły.

3) K tóżby nie u s łu c h a ł tak rozum nego doradcy! (K orzeń.).— 
M ógłbym  ci zrob ić  spowiedź ogólną życia mojego. (Słów7.).

Z  p rzy k ład ó w  tych w idzim y, że f o r m a  ż y c z ą c a  może 
mieć tro jak ie  znaczenie:

1) U żyw a się na oznaczenie  t r y b u  ż j ę c z ą c e g o .
2) W skazu je , że czynność lub stan , w yrażony  w  cza­

sow niku  nie zgadzają  się z rzeczyw istością , lecz m ogłyby się 
zgadzać p rzy  zachow an iu  pew nych  w arunków ; f o r m ę  ż y ­
c z ą c ą ,  uży tą  w tym  znaczeniu, nazyw am y t r y b e m  w a ­
r u n k o w y m .
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3) W yraża  bezw zględną m ożność czynności lub stanu, 
oznaczonego w czasow niku; tu taj f o r m a  ż y c z ą c a  ma zna­
czenie t r y b u  m o ż e b n o ś c i .

T ak  więc f o r m a  ż y c z ą c a  używ a się w  znacząniu: 
1) t r y b u  ż y c z ą c e g o ,  2) t r y b u  w a r u n k o w e g o  
i 3) t r y b u  m o ż e b n o ś c i .

§ 82. T  r y b  w a r u n k o w y  i t r y b  m o ż e b n o ś c i  
są w łaściw ie ty lko pew ną odm ianą t r y b u  o z n a j  m u j ą c e g o ,  
bo tu taj tak  samo, jak  i w  t r y b i e  o z n a j  m u  j ą c y m, osoba 
m ów iąca zachow uje się w obec czynności i stanu , w yrażonego  
w czasow niku , zupełn ie  obojętn ie, oznajmia tylko o nich, 
stw ierdzając ich n iezgodność z rzeczyw istością. Różnica mię­
dzy t r y b e m  o z n a j m u j ą c y m  a t r y b a m i  w a r u n k o ­
w y m  i m o ż e b n o ś c i  polega tylko na tym , że tam osoba 
m ów iąca stw ierdza  zgodność sw ojego  oznajm ienia z rzeczy ­
w istością, tutaj zaś w skazuje na n iezgodność sw ego o rzecze­
nia z rzeczyw istością. T  o też t r y b  w a r u n k ó w ’ y i m o ­
ż e b n o ś c i  możnabjr nazw ać t r y b e m  o z n a j m u j ą c y m  
n i e r z e c z y w i s t y m  w przec iw staw ien iu  do t r y b u  o z n a j -  
m u j ą c e g o  r z e c z y w i s t e g o .

§ 83. T ak  więc t r y b  w a r u n k o w y  i t r y b  m o ż e b ­
n o ś c i  są niczym innym, jak  tylko pew nem i odmianami t r y b u  
o z n a j m u j ą c e g o n i e r z e c z y w i s t e g o :  tak jeden, jak 
drugi w skazuje n a  f a k t  n i e r z e c z y w i s t y ,  z tą tylko ró ż­
nicą, że m ożebność ziszczenia tego  faktu w t r 3r b i e  w a r u n ­
k o w y m  je s t  zależna od  zachow ania pew nych w arunków , 
w t r y b i e  zaś m o ż e b n o ś c i  je s t bezw zględna, t. j. n ieo­
graniczona żadnem i w arunkam i.

Cóźby na to r ze k ł stary Rejtan, gdyby  ożył?  (Mick.). 
W  zdaniu tym  ziszczenie czjm ności, w yrażonej w czasow niku 
rzekłby, je s t zależne od w arunku, w skazanego w czasow niku 
ożyłby, tutaj więc mamy do czynienia z t r y b e m  w a r u n ­
k o w y m .

Inaczej w zdaniu: M ógłbym  ci zrobić spowiedź ogólną życia  
mojego. (Słów .). T utaj spełnienie czynności, w yrażonej w cza­
sow niku m ógłbym  zrobić, je s t  zaw sze możliwe, bo nie zależy
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od żadnych okoliczności ubocznych; mamy więc tu  do czy­
nienia z t r y b e m  m o ż e b n o ś c i .

T r y b u  m o ż e b n o ś c i  używ am y bardzo często dla 
w yrażenia s k r o m n e g o  s ą d u ,  szczególniej p rzy  czasow ni­
kach, oznaczających p rośbę  lub życzenie. Np. C hciałbym  ja k  
najprędzej wyrwać się z P aryża  do jak iego  cichego m iasta! 
(Slow .).— U praszałbym  o chwilę cierpliwości!

§ 84. F o r m a  ż y c z ą c a ,  jak  widzieliśm y w p arag ra ­
fach poprzednich , używ a się na oznaczenie: 1) t r y b u  ż y ­
c z ą c e g o  i 2) t r y b u  o z n a j m u j ą c e g o  n i e r z e c z y w i ­
s t e g o  w jego dw uch odm ianach—w t r y b i e  w a r u n k o w y m  
i t r y b i e  m o ż e b n o ś c i .  U życie f o r m y  ż y c z ą c e j  w zna­
czeniu t r y b u  ż y c z ą c e g o  je st rzeczą zupełnie zrozum iałą 
i nie w ym aga dalszych w yjaśnień. Jak natom iast w ytłum a­
czyć użycie tej form y w znaczeniu t r y b u  o z n a j m u j ą c e g o  
n i e r z e c z y w i s t e g o ?

T r y b  ż y c z ą c y ,  jak  wiem y, w skazuje, że osoba mó­
w iąca życzy sobie spełn ien ia  czynności lub stanu, w yrażo­
nego  w  czasow niku. A le życzyć sobie spełn ien ia jakiegoś 
faktu  je s t to jednocześn ie  w skazyw ać, że fakt ten  jeszcze się 
n ie spełnił. T ak  więc, t r y b  ż y c z ą c y  zaw iera w sobie jak b y  
w zarodku  znaczenie t r y b u  n i e r z e c z y w i s t e g o .  Zna­
czenie to uw ypukla się coraz więcej w miarę, jak  się zaczyna 
zacierać pojęcie życzenia lub pragnienia.

§ 85. Poznaliśm y już  zakres użycia f o r m y  o z n a j -  
m u j ą c e j  i ż y c z ą c e j ,  rozpatrzm y teraz znaczenie f o r m y  
r o z k a z u j ą c e j .

Przyjrzyjm y się następującym  zdaniom:
1) O dśw ież siły  w m gle poranku, p i j  chłodne powietrze 

i św iatło! (K rasiń.).— Sp o jrzy j m i w oczy! (Krasiń.).—P ow stań , 
nie p ła c z , nie rozpaczaj!  (Krasiń.).— Chodźcie za mną wszyscy! 
(Krasiń.). Id źm y  dalej! (K rasiń.).—N iech  grom  we mnie w a li!  
(S łów .).—B ą d ź  Twa wola!

2) R zu ć  chleb i só l poza siebie, a zawsze przed  tobą bę­
dzie. (P rzy sł.) .— Obejdź lądy, op łyń wody, nie odtęsknisz swej 
zagrody. (Konopn.). — W yg ra j w polu, a w ygrasz i w sądzie.
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(Mick.). — IV  najweselszym zebraniu, niech sią k ilku  gniew a, 
zaraz sią ich ponurość na resztą rozlewa. (Mick.). Zdania te 
bez zm iany znaczenia możnaby w yrazić w formie n astęp u ją ­
cej: Jeżeli rzucisz chleb i só l poza siebie, zawsze przed  tobą bę­
dzie. — Choćbyś obszedł lądy, opłynął wody, nie odtąsknisz swej 
zagrody.—Jeżeli w ygrasz w polu, w ygrasz i w sądzie.— W  naj­
weselszym zebraniu, je że li sią kilku  gniewa, zaraz sią ich ponu­
rość na resztą rozlewa.

P rzykłady  pow yższe w skazują, że f o r m a  r o z k a z u ­
j ą c a  używ a się:

1) Na oznaczenie t r y b u  r o z k a z u j ą c e g o .
2) N iekiedy na oznaczenie-1 r  y b u o z n a j m u j ą c e g o  

( r z e c z y w i s t e g o  lub n i e r z e c z y w i s t e g o ) .

§  86 . U życie f o r m y  r o z k a z u j ą c e j  w znaczeniu 
t r y b u  r o z k a z u j ą c e g o  je s t zupełnie natura lne i dalszych 
w yjaśnień nie w ym aga. Jak  natom iast w ytłum aczyć użycie 
tej formy w znaczeniu  t r y b u  o z n a j m u j ą c e g o  ( r z e c z y ­
w i s t e g o  lub n i e r z e c z y w i s t e g o ) ?

Jeżeli się przyjrzym y uważniej przykładom , podanym  
w § 85 pod cyfrą 2, spostrzeżem y, że spełnienie rozkazu, 
w yrażonego w t r y b i e  r o z k a z u j ą c y m ,  ma za sobą p o ­
ciągnąć ziszczenie czynności lub stanu, w yrażonego w zdaniu 
następnym ; spełn ien ie  w ięc tego  rozkazu je s t w arunkiem  tej 
czynności i stanu; t r y b  r o z k a z u j ą c y  przybiera tu zna­
czenie w arunku, a przez to nab iera  znaczenia t r y b u  o z n a j ­
m u j ą c e g o  ( r z e c z y w i s t e g o  lub n i e r z e c z y w i s t e g o ) .

Użycie bezokolicznika w znaczeniu trybu.

§ 87. B e z o k o l i c z n i k ,  jak  wiadom o, je st rzeczow ni­
kow ą formą czasow nika i w skazuje na czynności lub stany  
oderw ane. B e z o k o l i c z n i k i ,  np. pracować, czytać, chodzić, 
leżeć, siedzieć, znać, kochać, cieszyć sią, smucić sią oznaczają 
najrozm aitsze czynności i stany, ale nie w skazują ani na sto ­
sunek tych czynności i stanów  do osoby m ów iącej, ani na 
zw iązek ich z podmiotem ; są to cżynności i s tany  oderw ane, 
czyli pojęcia.
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Z ależn ie  od sw ego  znaczen ia  b e z o k o l i c z n i k i  b y ­
w ają w  zdaniu przedew szystk im  d o p e ł n i e n i a m i  lub p o d ­
m i o t a m i .  Czy jednak  b e z o k o l i c z n i k i  nie używ ają się 
czasem  na oznaczen ie  t r y b ó w ?

R ozpatrzm y  następ u jące  zdania:
1) Zgotow ać żywność dla koni i ludzi! (Mick.).— Z a p a lić  

ognie na pobojowisku i tu  wzięte p rzy p ro w a d z ić  jeńce. (Słów.).
2) D ać kurze grzędę, ona jeszcze w yżej siędzie. (Przysł.). 
Z p rzyk ładów  tych w idzim y, że b e z o k o l i c z n i k  używ a

się niekiedy:
1) Na oznaczen ie  t r y b u  r o z k a z u j ą c e g o ,  jeżeli w y­

raźn ie  nie w skazujem y osoby, do k tó re j się zw racam y z ro z ­
kazem .

2) N a oznaczenie t r y b u  w a r u n k o w e g o  (porów n. 
§§ 85 i 86).

Wykaz form czasownika, mających znaczenie trybu.

§  88 . W szystko , co zostało w y łożone o użyciu form, 
oznaczających  try b y , da się s treśc ić  w następu jącej tablicy:

Formy czasownika, oznaczające tryby.

F o r m a  o z n a j m u -  
j ą  c a o z n ac z a

F o r m a  ż y c z ą c a  
o z n ac z a

F o r m a  r o z k a z u ­
j ą c a  o z n ac z a

B e z o k o l i c z n i k
o z n acza

1. T r y b  o z n a jm u jąc y , 
r z e c z y w is ty

1. T r y b  ży czący t .  T r y b  ro z k a zu jąc y 1. T r y b  ro z k a z u ją c y

2. T r y b  ro z k a z u ją c y  
(w  c z a s ie  p rz y s z ł . )

2. T r y b  o z n a jm u jąc y  
n ie rz e c z y w is ty :
a) w a ru n k o w y
b) m o ż eb n o śc i

2. T r y b  w a ru n k o w y 2. T r y b  w a ru n k o w y

3. U ży c ie  fo rm  p o s ta c i.

§ 89. P ostac ią , jak w iadom o, nazywamy? form ę czasow ­
nika, k tó ra w skazuje na zak res trw ania czynności lub stanu .

P ostać  d o k o n a n a  w yczerpu je  całkow icie zakres trw a­
n ia czynności lub stanu , w skazuje na  ich skończenie; postać
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n i e d o k o n a n a  nie w yczerpuje zakresu czynności lub stanu, 
w skazuje na ich nieukończenie. Mówiąc inaczej, postać d o ­
k o n a n a  oznacza czynność lub stan  skończony. Np. Pociąg  
się opóźnił,— W u j o bdarzy ł mnie książką.—Z asuszyłem  kwiaty 
do zielnika.-—Podróżny ogrza ł sobie ręce p rzy  ogniu.

Postać n i e d o k o n a n a  oznacza czynność lub stan  nie- 
ukończony, jeszcze trw ający. Np. Pociąg się opóźnia.—Z a su ­
szam  kwiaty do zielnika.— Podróżny g r za ł sobie ręce p rzy  ogniu.

§ 90. Form y p o s t a c i  oznaczają zakres trw ania czyn­
ności lub stanu; to je s t ich znaczenie zasadnicze. Czy jednak  
obok tego  znaczenia zasadniczego form y p o s t a c i  nie mają 
jeszcze innych znaczeń? R ozpatrzm y następu jące przykłady.

1. Czasowniki n i e d o k o n a n e :
a) Zboża żó łkn ą .—M rok g ęs tn ia ł.—K w iaty w ięd n ą .—Pieśń  

cichnie.—Mięso drożeje.—M rok szarzeje .— On starzeje  się.
b) Ogień dogasał. — Słońce ostatnich kresów nieba dobie­

gało. — A rtysta  w ykończa  swoje dzieło.
c) (Tadeusz) dążono domu nie w id z ia ł, bo w dalekim mie­

ście ko ń czy ł nauki. — Sta tek p ę d z i ł  ku zim ie i ona śp ieszyła  
na jego  spotkanie.— Po wszystkich izbach p a n o w a ł ruch wielki: 
roznoszono potrawy, sztućce i butelki.

2. Czasow niki d o k o n a n e :
a) W szystkie się wtenczas słowiki rozjęczą i wszystkie liście 

na drzewach zabrzęczą. — Dziecko się rozp łaka ło  i  długo nie 
można go  było utulić.— B urza  się ro zsza la ła .— N a ulicy zapa ­
now ał ruch wielki. — On za b ra ł się  znowu do pracy. — Cała 
drużyna ru szy ła  ku kniejom. — Piosenka za d źw ięcza ła  w po­
wietrzu, ale ją  zag łu szy ł turkot wozu.

b) Końca doczekał nareszcie. — A rtysta  w ykończy ł swoje 
dzieło.— Najpierw do Dalewic p rzy lec ia ły  skowronki.— M yśliwy  
za b rn ą ł w samą głąb puszczy. — Ziem ia po nocnym deszczu 
w ysch ła .—Z a p a d ł mrok i na niebie za b łys ły  pierwsze gwiazdy.

c) Chytrością św iat p rze jd ziesz , ale nazad nie wrócisz. — 
Całą noc p rzesiedzia łem  w polu . — Starzec powoli o g łu c h ł.— 
U kończyłem  swą pracę w domu.

d) Zrana sp a d ł deszcz rzęsisty. — Zorze zb la d ły  zupełnie 
i s s in ia ły .— W  szarym  obłoku i wódz i  oddział zg in ą ł nagle oku.
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e) Niekiedy m ig n ie  m iędzy drzewa zw ierz żółtaw ym  p a ­
sem.— Czasem pies ja k iś  w a rk n ą ł, czasem koń w s ta jn i z a r ż a ł  
lub za krzy cza ło  domowe ptactwo na podwórzach.

P rzy jrzy jm y  się n ap rzó d  czasow nikom  n i e d o k o n a n y m .
C zasow niki, p o dane  pod a): żółkną, gęstn ia ł, cichnie, sza­

rzeje i t. d. w skazują na początek  stanu; czasow niki, podane 
pod  b): dogasał, w ykończał i t. d. w skazują na końce czynności 
lub stanu; w reszcie  czasow niki, po d an e  pod c): w idział, koń­
czy ł i t. d. w skazują na  sam  p rzeb ieg  czynności lub stanu .

T ak  w ięc w p o s t a c i  n i e d o k o n a n e j  rozróżn iać n a ­
leży trzy  odm iany, z k tórych  je d n a  w skazu je na początek  
czynności, d ruga  — na jej koniec, trzecia — na je j p rzeb ieg . 
P ie rw szą  będziem y nazyw ali p o s t a c i ą  n i e d o k o n a n ą  
p o c z ą t k o w ą 1), d r u g ą — p o s t a c i ą  n i e d o k o n a n ą  k o ń ­
c o w ą 2), trzec ią  — p o s t a c i ą  n i e d o k o n a n ą  c i ą g ł ą 3). 
Czasow niki; żółknąć, gęstnieć, szarzeć, starzeć się mają p o s t a ć  
n i e d o k o n a n ą  p o c z ą t k o w ą ;  czasow niki: dogasać, dobie­
gać, wykończać m ają p o s t a ć  n i e d o k o n a n ą  k o ń c o w ą ;  
w reszc ie  czasow niki: ividzieć, kończyć, spieszyć, panować mają 
p o s t a ć  n i e d o k o n a n ą  c i ą g ł ą .

P rzy jrzy jm y  się te raz  czasow nikom  d o k o n a n y m .
C zasow niki, podane pod a): (słow iki) rozjęczą się, (dziecko)  

rozpłakało się, (drużyna) ruszyła  i t. d. w skazują na d o k o n a­
nie nie całej czynności lub stanu , lecz ty lko na  dokonanie 
ich początku. C zasow niki, podane  pod  b): doczekał, wykończył, 
(skow ronki) przylecia ły  i t. d. w skazu ją na dokonanie czyn­
ności lub  s tan u  ze szczególnym  uw ydatn ien iem  ich końca. 
C zasow niki, p o dane  pod  c): przesiedziałem , ukończyłem  w ska­
zują na  dokonan ie  czynności lub s tan u  i jednocześn ie  uw zg lęd ­
niają cały  p rzeb ieg  tych czynności i stanów . C zasow niki p o ­
dane pod d): (deszcz) spadł, (zorze) ssiniały  i t. d. w skazu ją 
w p ro s t na dokonanie czynności i s tanu , nie oznaczają jed n ak  
ani ich p rzeb ieg u , ani początku, ani końca. W reszc ie  cza­

1) Łacińska nazwa: p o s t a ć  i n c h o a t y w n a .
2) Łacińska nazwa: p o s t a ć  f i n a l n a .
3) Łacińska nazwa: p o s t a ć  d u r a t y w n a .



63

sow niki, p o dane  pod e): (pies) w arknął, (koń) za rża ł  i t. d. 
oznaczają czynności i stany  dokonane chw ilow e.

W idzim y w ięc, że w p o s t a c i  d o k o n a n e j  rozróżn iać  
należy pięć odm ian: p ie rw sza  w skazuje na dokonanie p o ­
czątku czynności lub stanu , d ruga  — na dokonanie końca 
czynności lub stanu , trzecia  — na cały  p rzeb ieg  czynności do ­
konanej, czw arta  zaznacza ogólnie dokonan ie  czynności lub 
stanu , p iąta oznacza czynności i stany  dokonane  chw ilow e. 
P ierw szą z nich będziem y nazyw ali p o s t a c i ą  d o k o n a n ą  
p o c z ą t k o w ą  l), d ru g ą  — p o s t a c i ą  d o k o n a n ą  k o ń ­
c o w ą ,  trzecią — p o s t a c i ą  d o k o n a n ą  c i ą g ł ą ,  czw artą  — 
p o s t a c i ą  s k o ń c z o n ą ,  p ią tą  — p o s t a c i ą  d o k o n a n ą  
c h w i l o w ą .

C zasow niki: rozjęczeć się, zabrzęczeć, ruszyć  m ają p o s t a ć  
d o k o n a n ą  p o c z ą t k o w ą ;  czasow niki: doczekać, wykończyć, 
przylecieć m ają p o s t a ć  d o k o n a n ą  k o ń c o w ą ;  czasow ­
niki: przejść, przesiedzieć, ukończyć m ają p o s t a ć  d o k o n a n ą  
c i ą g ł ą ;  czasow niki: spaść, zginąć  m ają p o s t a ć  s k o ń c z o n ą ;  
w reszc ie  czasow niki: m ignąć, warknąć, zarżeć mają p o s t a ć  
d o k o n a n ą  c h w i l o w ą .

§ 91. R óżnica m iędzy poszczególnem i p o s t a c i a m i  
uw ydatn i się najlepiej, jeżeli zestaw im y je  w jednym  i tym  
sam ym  czasow niku. Np. On skończył swoją pracę w domu. — 
On dokończył sw ojej pracy w dom u .— On ukończył swoją pracę  
w domu.

Z dania te pomimo p o dob ieństw a m ają w yraźną różnicę. 
Z danie osta tn ie  w skazuje, że p raca  była ro zpoczęta  w dom u 
i tam została  ukończona, czasow nik  więc iikończyć w skazuje 
nietylko na  dokonanie czynności, na jej o sta tn ie  m om enty, 
lecz także na m om enty początkow e, uw zględnia p rze to  cały 
p rzeb ieg  czynności dokonanej. Z dan ie  p rzed o sta tn ie  inaczej: 
tam m amy w yraźną  w skazów kę , że w  dom u zosta ła  w yko­
nana ty lko  osta tn ia  część pracy, czasow nik w ięc dokończyć 
w skazuje na  dokonanie końca czynności. Z danie p ierw sze

ł ) Nazwa łacińska: p o s t a ć  i n g r e s s y w n a .
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różnic tak ich  nie w ykazuje: tam  ogólnie tylko się zaznacza, 
że p raca  zosta ła  skończona w  dom u, ale czy się tam  o d b y ­
w ała w całym  sw ym  przeb iegu , czy też ty lko w sw ych koń­
cow ych m om entach, tego czasow nik skończyć nie zaznacza.

On sp łaka ł sic.— On rozpłakał się. W  zdaniu p ierw szym  
czasow nik  sp łaka ł się zaznacza  tylko ogólnie dokonan ie  czyn­
ności, w zdaniu drugim  czasow nik rozpłakał się w skkzuje na 
dokonanie początku  czynności.

Z p rzy k ład ó w  pow yższych  widzimy, że form y p o s t a c i  
w czasow nikach polskich w skazują n ie ty lko  n a  z a k r e s  
t r w a n i a  czynności lub stanu, t. j. na ich dokonanie lub 
niedokonanie, lecz także na p r z e b i e g  czynności lub stanu, 
oznaczając je  w całym ich przebiegu , w m om entach począt­
kow ych lub końcow ych.

§ 92. Za pom ocą form p o s t a c i  m ożem y rów n ież  w y­
kazyw ać, czy czynność lub stan, w yrażony  w czasow niku, 
pow tarza  się czy nie. Np. mówić — mawiać; chodzić— chadzać; 
wieść — wodzić; nieść — nosić; zapłakać  — popłakiwać; zdeptać — 
podeptać; zagw izdać  — pogwizdywać.

P o s t a ć  za pom ocą której oznaczam y czynność p o w ta ­
rzającą się, nazyw a się p o s t a c i ą  w i e l o k r o t n ą .

Jak  widzim y z podanych przj^kładów, p o s t a ć  w i e l o ­
k r o t n a  może w skazyw ać na pow tarzan ie  się czynności n ie­
dokonanych i dokonanych. C zasow niki: mawiać, chadzać mają 
p o s t a ć  w i e l o k r o t n ą  n i e d o k o n a n ą ,  bo w skazu ją na 
pow tarzan ie  się czynności n iedokonanych: m aw iał, chadzał —  
nieraz (często lub stale) mówił, chodził. C zasow nik  podeptać 
ma p o s t a ć  ( w i e l o k r o t n ą  d o k o n a n ą ,  bo w skazuje na 
p ow tó rzen ie  się czynności dokonanych: On p o d e p ta ł płaszcz  
nogam i =  kilkakrotnie zdeptał.

C zasow niki popłakiwać, pogw izdyw ać, pom rukiw ać  w ska­
zują na  p o w tarzan ie  się czynności dokonanych: popłakiw ał =  
raz zapłakał, d r u g i raz zapłakał, trzeci raz zap łaka ł i t. d. 
Mamy tu więc do czynienia tak  sam o, jak  w czasow niku 
podeptać, z pow tarzaniem  czynności dokonanych, ta  jed n ak  
zachodzi różnica, że sam o pow tarzan ie  p rzedstaw ione  je s t
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tutaj, ja k o  coś n ieukończonego , g d y  tym czasem  w  czasow ­
niku podeptać dokonaną je s t  n ie ty lko  p o w ta rza jąca  się czyn­
ność, lecz i sam o je j pow tarzan ie .

T ak  w ięc za pom ocą form  p o s t a c i  m ożem y oznaczać 
n ie ty lko  zak res  trw an ia  czynności i je j p rzeb ieg , lecz także 
je j w ie lok ro tność .

§ 93. P oza różnicam i, rozpatrzonem i w  parag rafach  po­
przednich , form y p o s t a c i  w  języku  polskim  m ogą w yrażać  
inne je szcze  różn ice  znaczeniow e, n ad  tem i je d n a k  zastan a­
w iać się ju ż  bliżej nie będziem y. Z estaw im y ty lko dla p rz y ­
k ładu następu jące  czasow niki: On za g ra ł m azurek Szopena .— 
On odegra ł m azurek Szopena. — On zg n ió tł orzech. — On roz­
g n ió tł orzech.— On naostrzy ł scyzoryk.— On w yostrzy ł scyzoryk.

P rzy k ład y  te  w skazują, że za pom ocą form p o s t a c i  
m ożem y m iędzy innem i w yrażać  jakość  w }'konania czynności 
i stopień je j rezu lta tu : odegrać = dobrze, pięknie, um iejętnie za ­
grać; rozgnieść — zupełnie zgnieść.

§ 94. W szystk ie , w skazane w  p arag rafach  p o p rzed n ich , 
różnice znaczen iow e form postac i dadzą się unaocznić w  n a ­
stępu jącej tablicy:

4 . Użycie form czasu.

§ 95. Form y c z a s u ,  ja k  w iadom o, w skazują na s to ­
sunek chw ili spełn ien ia  się czynności lub stanu  do chw ili 
m ów ienia.

G ra m a ty k a , cz . II I . 5
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T e n  s to su n ek  m oże być tro jaki:
1. C hw ila spe łn ian ia  się czynności lub stan u  i chw ila  

m ów ien ia  p rzy p ad a ją  je d n o cześn ie ; w ted y  m am y c z a s  t e ­
r a ź n i e j s z y .  N p. J a  w ykładam , w y słuchacie.— P ro jek t pana  
bardzo m i się podoba. (Sierosz.).-—P on iże j g ro b li p łyn ie  w bag­
nach struga . (Pol).

2. C hw ila spe łn ien ia  się czynności lub  s tan u  p o p rzed za  
chw ilę m ów ienia; w tedy  m am y c z a s  p r z e s z ł y .  Np. W rza w a  
zmieszanych głosów  dochodziła zdała . (S ienk.). — M arsz trw a ł 
dzień cały. (Pol).—Kłęby dym u buchnęły po gm achu. (Mick.).

3. C hw ila spe łn ien ia  się czynności lub s tan u  następu je  
po chw ili m ów ien ia; w ted y  m am y c z a s  p r z y s z ł y .  Np. 
N ie będę was więcej nudził.— D zień ten będę zawsze pam iętał.

§ 96. O prócz  c z a s ó w  t e r a ź n i e j s z e g o ,  p r z e ­
s z ł e g o  i p r z y s z ł e g o  odróżn iać  je szcze  na leży  c z a s  z a ­
p r z e s z ł y ,  k tó ry  oznacza czynność daw niejszą, niż inna 
czjm ność p rzesz ła . Np. S ta r y  słup  dębowy pochylił się, bo ju ż  
b y ł w y  g n i ł  do połowy. (Mick.). — D ziedzic z g in ą ł  b y ł w czasie 
krajowych zam ieszków, dobra w cząstce spadły dalekim  krewnym  
po kądzieli. (Mick.).

W  przyk ładzie  p ie rw szym  czasow niki: pochylił się, był 
w y g n ił  o znaczają  s ta n y  p rzeszłe , ale stan , oznaczony  przez 
c z a s  z a p r z e s z ł y ,  nastąp ił w cześn ie j. T ak  sam o w  p rz y ­
kładzie drugim  stan , w y rażo n y  w  czasow niku  zg in ą ł był, n a ­
s tąp ił p rzed  stanem , oznaczonym  p rzez  czasow nik  spadły.

W idzim y więc, że c z a s  z a p r z e s z ł y  oznacza stany  
lub  czynności p rzeszłe  nie bezw zględn ie , lecz ty lko  ze w zględu 
na ich s to su n ek  do innych  s tanów  i czynności p rzeszłych . 
D la tego  też  c z a s  z a p r z e s z ł y  m ożna nazw ać c z a s e m  
w z g l ę d n y m ,  a  w p rzec iw staw ien iu  do n iego  c z a s y :  t e ­
r a ź n i e j s z y ,  p r z e s z ł y  i p r z y s z ł y  — c z a s a m i  b e z -  
w z g l ę d n e m i ,  bo oznaczają czynności i s tan y  bezw zględn ie, 
ty lko w ich s to sunku  do chw ili m ów ienia.

§ 97. K ażdy c z a s ,  jak  w iem y, ma w łaściw ą sobie 
f o r m ę :  c z a s  t e r a ź n i e j s z y  — f o r m ę  t e r a ź n i e j s z o ­
ś c i ,  c z a s  p r z e s z ł y  —  f o r m ę  p r z e s z ł o ś c i ,  c z a s  
p r z y s z ł y  — f o r m ę  p r z y s z ł o ś c i .
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B udow ę zew n ę trzn ą  tych  f o r m  ro zp a try w aliśm y  ju ż  
w C zęści D rug ie j, te raz  zastanów m y się n ad  ich użyciem , 
zaczynając od f o r m y  t e r a ź n i e j s z o ś c i .

§ 98. R o zpatrzym y  n ap rzó d  f o r m y  t e r a ź n i e j s z o ­
ś c i  czasow ników  n i e d o k o n a n y c h :

1. S ły szę  w iatrów  szum y i f a l  żałobne ję k i.  (K rasiń.).— 
D rzew a s zu m ią  około dom u. (Mick.).—Id z ie m y  szukać szczęścia. 
(S low .).—N ie m a m  czasu nic czytać. (Slow.).

2. B a jek  ra d zi s łu c h a ją  ludzie. (P rzysł.). — P rzyjacie l 
przyjaciela ra d  w id z i.  (P rzysł.).— Ursynów le ży  o m aleńką milą 
od W arszaw y. (S łów .). — Zycie boru m a  swoje własne g ło sy . 
(D ygas.).

3. Z a rża ły  konie, za g rzm ia ła  podkow a, tr ze j to rycerze 
ja d ą  w zd łuż parow a; zjechali, s ta ją ,  a p ierw szy  z  rycerzy . . .  
uderzy ł w trąbkę raz d r u g i i  trzeci; s tra żn ik  m u z  baszty ro­
g iem  o d p o w ia d a . (Mick.).

4. J u tro  w y je żd ża m  do K rakow a .— Ojciec dziś w ra c a .— 
M ąż m ó j wkrótce p o w ra ca  do chaty. (Mick.).

Z p rzy k ład ó w  tych  w idzim y, że f o r m y  t e r a ź n i e j ­
s z o ś c i  czasow n ików  n i e d o k o n a n y c h  używ am y:

1. N a oznaczen ie  czynności i s tanu , k tó re  trw a ją  w chw ili 
obecnej, t. j. w  chw ili, k iedy o nich m ów im y (1).

2. Na oznaczen ie  czynności i s tanu , k tó re  trw a ją  za­
wsze, albo się sta le  p o w ta rza ją  (2).

3. N a oznaczen ie  czynności i s tanów  przeszłych , k tó re 
w żyw ym  opo w iad an iu  dla w iększego ich unaoczn ien ia  p rz e d ­
staw iam y, ja k o  czynności i stany  te raźn ie jsze  (3).

4. N a o znaczen ie  czynności i s tan ó w  p rzysz łych , k tó re  
się m ają n a p e w n o  w najbliższej przyszłości dokonać (4).

§ 99. P rzy jrzy jm y  się te raz  użyciu f o r m  t e r a ź n i e j ­
s z o ś c i  cza sow n ików  d o k o n a n y c h .

1. D o w iesz  s ię  o tym  w szystk im  z książek w swoim  czasie. 
(Mick.). — R esz ty  dokona  B ó g . (K orzeń ,). — G wałtu więcej nie 
użyję. (S ienk.).

2. Gęsty barszcz czeladzi nie o d s tra szy . (P rzysł.). — Nie  
zje żaba wołu. (P rzysł.). — N ieraz ci troski g łow ę zakłopocą .



(Ujejski). — Często przeszłości g ło su  nie dosłyszę . (M ick.).— Co 
powiesz? —  D okąd  p ó jd z ie s z?

3. Znow u deszcz ciszej szum i, g ro m  na chwilę u śn ie , 
znowu z b u d z i  s ię , r y k n ie  i  znów wodą ch lu śn ie . A ż  się uspo­
koiło w szystko . (Mick.).

Z  p rzy k ła d ó w  tych w idzim y, że f o r m a  t e r a ź n i e j ­
s z o ś c i  czaso w n ik ó w  d o k o n a n y c h  u ży w a  się:

1. N a oznaczen ie  c z a s u  p r z y s z ł e g o  (1).
2. N a oznaczen ie  c z a s u  t e r a ź n i e j s z e g o  czjo iności 

zam ierzonej lub s tan u  m ożliw ego  (2).
3. N a oznaczen ie  c z a s u  p r z e s z ł e g o  w żyw ym  opo­

w iadan iu  (3).
§ 10D. P rzy jrzy jm y  się bliżej d ru g iem u  z tych  znaczeń . 

Z dan ie  Co pow iesz?  znaczy  m niej w ięcej: „Co m a sz zam iar  
powiedzieć?“ lub „Co m ożesz powiedzieć?u T u ta j w ięc f o r m ę  
t e r a ź n i e j s z o ś c i  oznacza c z a s  t e r a ź n i e j s z y  czynności 
ale nie tak iej, k tó ra  się ju ż  spełn ia , lecz takiej, k tó ra  je s t  
g o tow a się spełn ić, t. j. tak iej, k tó rą  podm io t m oże lub  m a 
zam iar spełn ić . D o te raźn ie jszośc i n a leży  w ięc tu ta j ty lk o  
zam iar sp e łn ien ia  czynności, sam a zaś czyn n o ść  n a leży  je sz­
cze do p rzyszłości. T ak  sam o w zdan iach : „Gęsty barszcz  
czeladzi nie o d s t r a s z y — „Często przeszłości g ło su  nie dosłyszę“ 
f o r m y  t e r a ź n i e j s z o ś c i :  nie odstraszy, nie dosłyszę  m ają 
znaczen ie  c z a s u  t e r a ź n i e j s z e g o  czynności i s ta n u  za­
m ierzonego .

R o zp a tru jąc  znaczen ia  p o s t a c i ,  w idzieliśm y, że p o s tać  
d o k o n a n a  ozn acza  m iędzy innem i p o czą tek  czynności 
i stanu ; je s t  to  t. zw . p o s tać  d o k o n a n a  p o c z ą t k o w a .  
W  przj^toczonych f o r m a c h  t e r a ź n i e j s z o ś c i  m am y do 
czyn ien ia  z p e w n ą  odm ianą  te j w łaśn ie  p o stac i d o k o n a ­
n e j  p o c z ą t k o w e j .

T a k  w ięc f o r m a  t e r a ź n i e j s z o ś c i  cza so w n ik ó w  d o ­
k o n a n y c h  m iew a znaczen ie  c z a s u  t e r a ź n i e j s z e g o ,  
ale ty lko w ted y , k iedy  postać  czasow nika m a znaczen ie  czyn­
ności zam ierzonej.

§ 101. Z te g o  w łaśn ie  znaczen ia  ro zw in ę ło  się  znacze­
nie c z a s u  p r z y s z ł e g o .  C zynność, k tó ra  w  te raźn ie jszo śc i



je s t tylko w  zam iarze w ykonania, należy w łaściw ie do p rzy­
szłości. T o  też najpospolitszym  znaczeniem  f o r m  t e r a ­
ź n i e j s z o ś c i  czasow ników  d o k o n a n y c h  je s t znaczenie 
c z a s u  p r z y s z ł e g o .

§ 102. Poza dw om a rozpatrzonem i f o r m a  t e r a ź n i e j ­
s z o ś c i  czasow ników  d o k o n a n y c h  ma jeszcze, jak  wi­
dzieliśm y (p. § 99) trzecie znaczenie, używ a się m ianowicie 
w  żyw ym  opow iadaniu  na oznaczenie c z a s u  p r z e s z ł e g o .  
Jak to znaczenie w ytłum aczyć?

P rzypatrzm y  się bliżej przykładow i, podanem u w  § 99. 
Znowu deszcz ciszej szum i, g ro m  na chwilą uśnie, znowu zbu­
dzi się, ryknie i znów wodą chluśnie. A ż  uspokoiło się wszystko. 
(Mick.).

P rzy k ład  ten  je s t u ryw kiem  z opisu burzy  i rysu je  sze­
reg  następujących  po sobie zjaw isk. Zjaw iska te, jak  sam a 
burza, należą do przeszłości, w szystkie w ięc czasow niki mają 
tu taj znaczenie c z a s u  p r z e s z ł e g o .  C z a s  ten  tylko raz  
został w yrażony w f o r m i e  p r z e s z ł o ś c i  (uspokoiło się); 
poza tym  na oznaczenie c z a s u  p r z e s z ł e g o  zostały  użyte 
f o r m y  t e r a ź n i e j s z o ś c i  czasow ników  n i e d o k o n a ­
n y c h  (szum i) i d o k o n a n y c h  (uśnie, zbudzi się, ryknie, 
chluśnie). Użycie form y szum i rozum iem y: tutaj czjm ność 
przeszła została w yrażona w  form ie c z a s u  t e r a ź n i e j ­
s z e g o  dla w iększego zobrazow ania i unaocznienia zjaw iska 
(p. § 97); zjawisko to zostało p rzedstaw ione  tak, jak  gdyby 
się rozw ijało  p rzed  nami w chw ili obecnej, kiedy o nim mó­
wimy. Z jaw iska dalsze: zbudzi się, ryknie, chluśnie w sto ­
sunku do czynności szum i są zjawiskam i przyszłem i, nastę­
pują bow iem  po niej. Jeżeli w ięc czynność szum i została 
w yrażona w form ie c z a s u  t e r a ź n i e j s z e g o ,  to  zjaw iska 
zbudzi się, ryknie, chluśnie m usiały zostać w yrażone w for­
mie, k tó ra  zazw yczaj oznacza c z a s  p r z y s z ł y .

T ak  więc f o r m y  t e r a ź n i e j s z o ś c i  czasow ników  d o ­
k o n a n y c h ,  czyli formy c z a s u  p r z y s z ł e g o  używ am y 
na oznaczenie czynności przeszłej w tedy, k iedy ta  czynność 
p rzeszła  w stosunku  do innej czynności przeszłej je s t czyn­
nością przyszłą.

— 69 —
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P o tw ie rd ze n ie  teg o  znajdu jem y je szcze  w następ u jący m  
przyk ładzie : Z a rża ły  konie, za g rzm ia ła  podkow a; tr ze j to r y ­
cerze ja d ą  w zd łu ż  parow a; zjechali, sta ją , a p ierw szy  z  rycerzy  
k r z y k n ie  i w  trąbką m osiężną u d erzy . U derzył po tym  ra z  d ru g i 
i trzeci; s tra żn ik  m u  z baszty rogiem  odpowiada. B rzą k ły  wrze- 
ciądze, pochodnia za św ie c i, i m ost zwodzony z  łoskotem  opada.
(Mick.).

P o z a  w ym ienionem i p rzy czy n am i n a  użycie f o r m  c z a s u  
p r z y s z ł e g o  w znaczen iu  c z a s u  p r z e s z ł e g o  w p ły n ę ły  
ró w n ie ż  p ew n e  w łaśc iw ości ję zy k a  s ta ro p o lsk ieg o . N a o zn a­
czenie c z a s u  p r z e s z ł e g o  języ k  s ta ro p o lsk i obok  form , 
u żyw anych  dzisiaj, p o siadał jeszcze  inne form y, k tó re  w  3 os. 
1. pojed. w  w ielu  czasow nikach  n ie  ró żn iły  się od  f o r m  t e ­
r a ź n i e j s z o ś c i .  B y ły  to  form y t. zw . a o r y  s t u, np . rzecze, 
niesie, wiedzie; postaw i ( — postaw ił) p raw ą nogą na m orzu; 
ang ie ł sam  stąp i (=  stąpił).

§ 103. F o  r m a  p r z e s z ł o ś c i  czasow n ików  n i e d o ­
k o n a n y c h  oznacza  czynność  p rze sz łą  n iedokonaną, f o r m a  
p r z e s z ł o ś c i  czasow ników  d o k o n a n y c h  oznacza czy n ­
ność  p rzesz łą  d o k o n a n ą .  Np. P o t z a le w a ł m u czoło. (Sienk.).— 
Z a  zbliżaniem  sią kró low ej w szystkie chorągwie o d d a w a ły  je j  
pokłon. (S za jn i).—  Z e rw a ła  s ię  burza okrzyków . (Sw iętoch .).— 
W  zam ku  ognie zgasły . (Mick.).

§ I04. F  o r m y  c z a s u  z a p r z e s z ł e g o  używ am y na 
oznaczen ie  czynności p rzesz łe j, k tó ra  je s t  d aw n ie jszą  w  s to ­
sunku  do innej czynności przeszłe j. Np. D rzew a z r z u c i ły  j u ż  
b y ły  pożółkłe liście i  suchem i sterczały g a łeżm i. (K rasz.).

D zisiaj f o r m a  z a p r z e s z ł o ś c i  w ychodzi pow oli z uży­
cia, a n a  o zn aczen ie  c z a s u  z a p r z e s z ł e g o  używ am y co ­
raz  częściej f o r m  p r z e s z ł o ś c i  w  postaci d o k o n a n e j .  
P rzy to czo n e , n ap rzy k ład , zdan ie  m og libyśm y w yrazić  w  sp o ­
sób  następujący: D rzew a z r z u c i ły  j u ż  pożółkłe liście i  suchem i 
sterczały gałążm i.

§ 105. F  o r m y  p r z y s z ł o ś c i  używ am y  ty lk o  w  cza­
sow n ikach  n i e d o k o n a n y c h  i zaw sze  na  oznaczen ie  c z a s u  
p r z y s z ł e g o  czynności n i e d o k o n a n e j .  Np.  B ęd ę  was 
zawsze m ile w sp o m in a ł.
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§ 106. W szystkie rozpatrzone znaczenia f o r m  c z a s u  
dadzą się unaocznić w następującej tablicy.

F o rm a  te ra ź n ie js z o ­
ści c za so w n ik ó w  n ie ­

d o k o n an y ch

F o rm a  te ra ź n ie js z o ­
śc i cza so w n ik ó w  d o ­

konanych

F o rm a  p rz e ­
sz ło śc i c za so w ­
n ik ó w  n ie d o k o ­
n anych  i d o k o ­

nanych

F o rm a  z ap rze -  
sz ło śc i

F o rm a  p rz y ­
sz ło śc i c za so w ­
n ik ó w  n ie d o ­

k o n an y ch

1) C zas  te ra ź n ie js z y
2) C zas  trw a ły
3) C zas  p rz e s z ły
4) C zas  p rz y s z ły

1) C zas  p rz y s z ły
2) C zas  te ra ź n ie js z y
3) C zas p rz e s z ły

C zas  p rz y s z ły C zas z a p r z e ­
sz ły

C zas  p rz y s z ły

III. SPOSOBY ŁĄCZENIA CZĘŚCI PODMIOTU 
ROZWINIĘTEGO I ORZECZENIA ROZWINIĘTEGO.

§ 107. Każde zdanie, jak  wiemy, rozkłada się na dw a 
człony — podm iot i orzeczenie. Tak sam o podm iot rozw inięty 
i orzeczenie rozw inięte rozkładają się na g rupy  pom niejsze, 
z k tó rych  każda sk łada się rów nież z dw uch członów. Np.
J u ż  zakryły się całkiem \ niebiosa i ziemia. (Mick.). — M atka  
troskliwa i m iła  | na łonie m iała swe dziecię. (Brodź.). — P ola  
tutejszych osad \ po górach z trudnością rodzą owsy. (Stasz.).

W zdaniu  pierw szym  w orzeczeniu widzimy jed n ą  grupę 
dw uczłonow ą: niebiosa i ziemia; podm iot zaś sk łada się 
z dwuch takich grup: 1) ju ż  \ | zakryły się całkiem; 2) za­
kryły  się ¡II całkiem.

Człony grupy podm iotu niebiosa i ziemia mają po 
jednym  w yrazie samodzielnym , są n i e r o z w i n i ę t e  i dla­
tego dalej się nie rozkładają; natom iast orzeczenie: j u ż  \ j za­
kryły się całkiem  rozkłada się na człony, z których jeden (za­
kryły się całkiem)  składa się z dw uch w yrazów  sam odzielnych, 
je s t p rzeto  rozw inięty  i tw orzy  grupę, k tó ra  daje się dzielić 
dalej: zakryły się j j | całkiem.

Podm iot i orzeczenie, będące wynikiem  pierw szego  po­
działu zdania, stanow ią p i e r w s z o r z ę d n e  grupy  zdania, 
grupy  natom iast podm iotu i orzeczenia rozw iniętego, będące 
w ynikiem  dalszych podziałów , będziem y nazyw ali grupam i 
d r u g o r z ę d n e m i ,  t r z e c i o r z ę d n e m i  i t. d., zależnie
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od tego, po raz  k tó ry  został dokonany podział. T o  stopnio­
w anie g rup  podm iotu  i orzeczenia  rozw in ię tego  będziem y 
oznaczali za pom ocą odpow iednich  cyfr nad kreskam i p o ­
działow em u

Zdanie: J u ż  zakryły się całkiem niebiosa i ziem ia  da się, 
w ed ług  pow yższych zasad, rozłożyć na następu jące grupy:

2 3 2
j u ż  | zakryły się | całkiem  | niebiosa \ i ziemia. Zdania: M atka  
troskliw a i m iła  na łonie m iała swe dziecię. — P ola  tutejszych 
osad po górach z  trudnością rodzą owsy rozk ładają  się w spo-

2 3 2
sób  następu jący : 1) m atka  | troskliw a  | i m iła  | na łonie \

3 4 2 3 2
m iała \ swe \ dziecię; 2) po la  \ tutejszych \ osad \ po  górach \

3 4
z trudnością \ rodzą \ owsy.

§ 108. Z astanów m y się te raz , w  jak i sposób łączą się 
ze sobą w yrazy, s tan o w iące  g rupy  podm iotu  i orzeczenia.

P rzy jrzy jm y się bliżej g rup ie  podm iotu w drugim  zdaniu: 
m atka \ troskliw a i  m iła. W  g ru p ie  tej w yraz m atka  je s t w y­
razem  niezależnym , w yrazy  zaś troskliwa, m iła  ,są częściam i 
zależnem i. T ak  w ięc w  grupie m atka troskliw a i m iła  je d e n  
człon je s t  n iezależny, drugi zależny. C złon zależny będziem y 
nazyw ali członem  p o d r z ę d n y m ,  człon zaś n iezależny  — 
n a d r z ę d n y m .  W yraz  m atka  je s t członem  n a d r z ę d n y m ,  
w yrazy  natom iast: troskliwa i m iła  tw orzą  człon p o d r z ę d n y  
grupy.

Jeżeli te raz  rozpatrzym y g rupę  troskliw a i m iła, to się 
okaże, że sk łada się ona z dw uch  członów , od siebie n ieza­
leżnych. W y razy  troskliw a i m iła  zależą od w yrazu  m atka, 
w zględem  siebie jednak  są  n iezależne. P on iew aż w skazują 
one na cechy je d n eg o  i tego  sam ego p rzedm io tu , są  ok re­
śleniam i jednego  i tego  sam ego rzeczow nika (m atka), o d g ry ­
w ają więc w zdaniu jed n ak o w ą rolę, są więc członam i r ó w ­
n o r z ę d n e m u  T ak  więc g ru p a  troskliw a i m iła  sk łada się 
z dw uch członów  r ó w n o r z ę d n y c h .

W idzim y, że zw iązek, zachodzący m iędzy częściam i pod ­
miotu rozw in ię tego  lub orzeczenia rozw inię tego , może być 
dwojaki: łączą się o ne  ze sobą albo na podstaw ie  zależności,
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albo też na podstaw ie rów norzędności; w p ierw szym  razie 
mamy do czynienia ze z w i ą z k i e m  p o d r z ę d n y m ,  w  d ru ­
g i m — ze z w i ą z k i e m  w s p ó ł r z ę d n y m .  C złony g rupy  
m atka \ troskliw a i  m iła  pozostają ze sobą w z w i ą z k u  p o d ­
r z ę d n y m ,  człony natom iast g ru p y  troskliw a \ i  m iła  są 
w zględem  siebie w z w i ą z k u  w s p ó ł r z ę d n y m .  Z w iązek  
w spó łrzędny  znajdujem y także m iędzy członam i g ru p y  nie­
biosa \ i ziem ia; w e w szystk ich  zaś innych grupach  podm iotu  
i orzeczenia  rozw in ię tego  w  przytoczonych zdaniach mamy 
do czynienia ze związkiem  podrzędnym .

§ 109. P rzy jrzy jm y  się te raz  bliżej częściom podm iotu  
i o rzeczenia rozw inię tego , pozostającym  ze sobą w  z w i ą z k u  
p o d r z ę d n y m .

W eźm y następu jące  zdanie: P ola tutejszych osad \ po  
górach z trudnością rodzą owsy. P odm iot tego  zdan ia  rozk łada 
się n a  dw ie g rupy : 1) po la  | tutejszych osad  i 2) tutejszych osad. 
Części obydw uch  tych  grup  pozostają ze sobą w z w i ą z k u  
p o d r z ę d n y m .  W  grup ie  p ierw szej członem  n a d r z ę d n y m  
je s t  w yraz  pola, członem  p o d r z ę d n y m  — w yrazy  tutejszych 
osad; w grup ie  d rug iej członem  n a d r z ę d n y m  je s t w yraz  
osad, członem  p o d r z ę d n y m  — w yraz  tutejszych.

Z astanów m y się, w jak i sposób  w obydw uch tych g ru ­
pach  je s t w y rażo n a  zależność człona podrzędnego  od człona 
nadrzędnego .

W  grupie p ierw szej: pola  tutejszych osad  zw iązek człona 
podrzędnego  ( tutejszych osad) z członem nadrzędnym  je s t 
oznaczony p rzez  form ę odpow iedn iego  p rzypadku  (dopełn ia­
cza), tutaj w ięc zależność jednego  człona od drugiego  zosta ła  
w yrażona za pom ocą p rzy ro stk a  p rzypadkow ego .

Czy rzecz się ma tak  sam o w grup ie  drugiej (tutejszych  
osad)? Czy i tu taj zależność człona podrzędnego  ( tutejszych) 
od n ad rzęd n eg o  (osad) je st oznaczona za pom ocą form y 
p rzy p ad k u ?  W praw dzie przym iotnik  tutejszych  je s t użyty 
w  dopełniaczu, ma przeto  f o r m ę  f l e k s y j n ą ,  ale form a 
ta nie oznacza tu taj zw iązku m iędzy w yrazem  podrzędnym  
a nadrzędnym , w skazuje tylko, że w yraz tutejszych pozostaje
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w tym sam ym  zw iązku z w yrazem  pola, co i w yraz osad. 
Że zw iązek m iędzy w yrazem  tutejszych a w yrazem  osad  n ie 
je s t oznaczony za pom ocą form y dopełniacza, najlepszym  tego 
dow odem  je s t  fakt, że gdybyśm y w yraz  osad  użyli w innym  
p rzy p ad k u , w yraz tutejszych  zm ieniłby rów nież  formę p rzy ­
padku, jakkolw iek  zw iązek m iędzy obu w yrazam i pozostałby  
b ez  zm iany. W  zdaniu , n ap rzy k ład , Tutejsze osady | po  
górach z trudnością rodzą owsy, zw iązek  m iędzy w yrazam i 
tutejsze i  osady pozostaje ten  sam , jaki w zdaniu  poprzednim  
zachodzi m iędzy w yrazam i tutejszych i osad, jakko lw iek  p rzy ­
m iotnik tutejszy  w  jednym  razie ma formę m ianow nika, w  d ru ­
gim zaś je s t  użyty  w dopełniaczu. Jasną jest ted y  rzeczą, że 
zależność w yrazu  tutejszych  od w yrazu  osad  w grup ie  tutejszych  
osad  nie może być w yrażona przez form ę przypadku . T u ta j 
zależność w yrazu  pod rzęd n eg o  od nadrzędnego  je s t oznaczona 
w ten sposób, że w yraz pod rzędny  ma w ogóle te  sam e formy, 
co w yraz n ad rzęd n y — przym io tn ik  hitejszych je s t użyty  w  fo r­
mie dopełn iacza liczby m nogiej rodź. żeńsk. d la tego , bo form y 
te  posiada w yraz nadrzędny  osad; gdybyśm y w yraz nad rzędny  
położyli, naprzyk ład , w form ie m ianow nika liczby p o jedyn ­
czej, w ów czas w yraz podrzędny  m usiałby mieć rów nież te  
sam e form y— zam iast tutejszych osad  m usielibj'śm y pow iedzieć 
tutejsza osada.

W idzimy, że z w i ą z k i  p o d r z ę d n e  m iędzy częściami 
podm iotu  i o rzeczen ia  rozw in ię tego  m ogą być dw ojakie: z a ­
leżność człona podrzędnego  od nadrzędnego  m oże być w y­
rażona albo za pom ocą form y p rzypadku  albo też w ten  spo­
sób, że w yraz podrzędny  p rzyb ie ra  te sam e formy, co w yraz 
nadrzędny.

Zw iązek podrzędny , oznaczony za pom ocą form y p rzy ­
padku , nazyw a się z w i ą z k i e m  r z ą d u .

Z w iązek  podrzędny , oznaczony p rzez  upodobnien ie  
form  człona podrzędnego  do form człona nadrzędnego , 
nazyw a się z w i ą z k i e m  z g o d y  (p. § 56).

W  grup ie pola  | tutejszych osad  człon pod rzędny  łączy 
się z nadrzędnym  na podstaw ie r z ą d u ;  w  grup ie  zaś tutejszych
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osad  zależność człona po d rzęd n eg o  od nadrzędnego je st w y ­
rażona za pom ocą z g o d y .

§ 110. W szystko , cośmy mówili o łączeniu części pod­
m iotu i o rzeczenia rozw in ię tego , da się streścić  w sposób 
następujący.

Zw iązki, zachodzące m iędzy częściami podm iotu i orze­
czenia rozw inię tego , m ogą być dw ojakie: 1) z w i ą z e k  w s p ó ł ­
r z ę d n y ,  albo 2) z w i ą z e k  p o d r z ę d n y .

W  zw iązku w s p ó ł r z ę d n y m  człony g ru p y  są w zglę­
dem siebie rów norzędne, to znaczy od siebie niezależne; 
w zw iązku p o d r z ę d n y m ,  przeciw nie, rozróżniam y człon 
niezależny — nadrzędny  i zależny — podrzędny.

Zw iązki podrzędne m ogą być oznaczane albo za p o ­
mocą r z ą d u ,  albo za pom ocą z g o d y .

W  ten  sposób należy rozróżn iać trzy  rodzaje  zw iązków , 
zachodzących między częściami podm iotu i orzeczenia rozw i­
niętego: 1) związek współrzędny, 2) związek rządu i 3) zwią­
zek zgody.

K ażdy z nich rozpatrzym y zosobna.

1. Związki współrzędne.

§ 111. Zw iązek w spółrzędny, jak  w iadom o, w skazuje, 
że objęte nim w yrazy  są w zględem  siebie rów norzędne, to 
znaczy, odgryw ają  w zdaniu jednakow ą rolę. Jasn ą  jest p rzeto  
rzeczą, że w zw iązku w spółrzędnym  m ogą pozostaw ać ze 
sobą ty lko  jed n o ro d n e  części podm iotu lub orzeczenia roz­
w iniętego, bo ty lko one odgryw ają w  zdaniu jed n ą  i tęż 
sam ą rolę.

W  zw iązku w spółrzędnym  m ogą więc pozostaw ać:
1. P o d m i o t y  z a s a d n i c z e .  Np. Dokoła wody, na 

torfiastym  kożuchu rosły gąszcze trzcin, wysm ukłe s ity , ta ta ra k i  
i kępy niskiej rokiciny. (Dygaś.). — N a  świętego B artłom ieja  
otwiera się | siew  i kn ie ja . (Przysł.).

2. O r z e c z e n i a  z a s a d n i c z e .  Np. Dziewczyna \ zim ą  
za m ia ta ła  izbę, nosiła  wodę. {Prus).— W ia try  \ w yją , u p a d a ją  
na rolę, ta rza ją  się, ry ją , rw ą  skiby. (Mick.).
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3. D o p e ł n i e n i a  b l i ż s z e ,  odnoszące się do jednego  
i tego sam ego w yrazu dopełn ianego. Np. M yśm y zw ykłym  oby­
czajem dom u twojego dali mu chleba, m ięsa  i  w ina . (K rasiń­
s k i) .— Słońce praw dy \ w schodu nie zna i zachodu. (Mick.).— 
Trw ogi tw ej zaspoko jen ie  i pociechę twego um ysłu jedynie  
m iałem na celu. (Krasiński).

4. Jed n o ro d n e  d o p e ł n i e n i a  d a l s z e .  Np. (Podkomo­
rzy) | kłan ia ł się dam om , starcom  i m ło d zieży . (Mick.). — Ł ez  
ludzkich się boję i krzyw d . (Sienk.).

5. O k r e ś l e n i a  p r z y r z e c z o w n i k o w e ,  odnoszące 
się do jed n eg o  i tego  sam ego rzeczow nika. Np. Do wagonu  
w szedł | pan  w  błyszczącym m u n d u rze  i  p r zy  szpadzie . (S iero­
szew ski).—M am  ślic zn y , m a ły  pokoik z  mahoniowemi m eb lam i 
i  m arm urow ym  kom in k iem . (Slow .).— Słońce czerwone i na p ó ł  
za kry te  chmurą | zachodziło. (Slow .).

6. Jedno rodne  o k r e ś l e n i a  o k o l i c z n o ś c i o w e .  
Np. W  te j części sadu rosły tu  i  ow dzie  [ wiśnie. (Mick.).— R a zu  
jednego , w  nocy \ w rzask \ nas ze snu przebudził. (Mick.).— Czym  
ze  złości, czy z  ż a lu  źle m ierzył?  (Mick.).—Przychodzę i p r ze ­
p ra sza ć  i  razem  dziękow ać. (Mick.). — Odpowiedz m i zaraz  
krótko , w ęzłow ato l (Mick.).

2. Związek zgody.

§ 112. Zw iązkiem  z g o d y, jak  m ów iliśm y (p. § 56 i 109), 
nazyw am y taki zw iązek podrzędny , w k tórym  w yraz pod­
rzędny  upodabnia sw e formy do form w yrazu  nadrzędnego . 
Np. P ra co w ity  człow iek  \ zasługuje na szacunek. — P ra co w i­
tych łu d z i  szanujemy.

Jeżeli się zastanow im y uw ażniej nad  zależnością w yrazu  
podrzędnego  od w yrazu nadrzędnego  w  zw iązku zgody, to 
się okaże, że 1) zależność ta je s t całkow ita, bo w yraz za­
leżny, o ile to je s t m ożliw e, stosuje się do form w yrazu  nad­
rzędnego  całkow icie, 2) je s t ona bezpośredn ia, bo nie polega 
na tym lub owym zw iązku, oznaczonym  przez przypadki, 
lecz w ynika z samej treści w yrazu  podrzędnego , k tóry  już
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p rzez samo sw oje znaczenie je s t zależny od w yrazu nadrzęd­
nego. W  grupie, naprzykład, pracowity człoioiek w yraz praco­
wity  już przez sam o sw oje znaczenie je s t zależny od w yrazu  
człowiek, będąc bow iem  przym iotnikiem  (p. cz. I, § 5 i 20), ozna­
cza cechę przedm iotu, a cecha taka, jak  wiadomo, w stosunku 
do przedm iotu  je s t  pojęciem  niesam odzielnym , bo stanow i 
jego  w łasność, jego  część składow ą.

Z rozum ow ania tego  w ynika, że w zw iązek zgody mogą 
się łączyć tylko tak ie  w yrazy, z których jeden ma tre ść  n ie­
zależną, znaczenie zaś d rugiego  je s t zależne. W y razy  pod  
w zględem  znaczeniow ym , jak  w iem y (p. cz. I, § 9), dzielą 
się na sam odzielne i niesam odzielne. T e ostatn ie  nie m ogą 
być tutaj brane w rachubę, bo, jak w iadom o (p. cz. I, § 80), 
nie są częściam i zdania, k tóre tu rozpatru jem y; w yrazy  zaś 
sam odzielne dzielą się na w yrazy, oznaczające przedm ioty, 
i w yrazy, oznaczające cechy. P rzedm ioty  tjrm się różn ią  od 
cech, że uw ażam y je  za coś n iezależnego, gdy tym czasem  
cechy trak tu jem y, jako coś zależnego (p. cz. I, § 5). Cecha, 
jako pojęcie zależne, stosuje się do przedm iotu, k tó ry  je s t 
w obec niej niezależny; to też i w yrazy , oznaczające cechy, 
m uszą się stosow ać do w yrazów , oznaczających przedm ioty, 
te bow iem  posiadają treść zależną, tam te — niezależną. Jeżeli 
zw iązek zgody wym aga, aby obok w yrazu o treści nieza- f
ieżnej był w yraz, posiadający treść  zależną, to ja sn ą  je s t 
rzeczą, że w  zw iązek taki m ogą się łączyć tylko w yrazy , 
oznaczające cechy z wyrazam i, oznaczającem i przedm ioty, 
przyczym  członem nadrzędnym  będzie w yraz, oznaczający 
przedm iot, a członem  podrzędnym  — w yraz, oznaczający cechę 
przedm iotu.

§ 113. Z tego, co zostało w yłożone w parag rafie  p o ­
przednim , W3'nika, że w z w i ą z k u  z g o d y  członem nad­
rzędnym  byw a zaw sze r z e c z o w n i k ,  członem  zaś podrzęd- 
n j?m może być:

1. P r z y m i o t n i k  (w łaściw y, zaim kow y i liczebnikow y).

Np. O d tęgiego ra zu  rzęsiste  isk ry  sypnęły się z g ła zu . (Mick.).—
■i-------- 2 -----------

C hłopczyna ten  j nie je s t  wcale dzieck iem  zw yk łym . (O rzeszk.).—

—  77  —
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P rzy  te j chacie gn ieżdżą  się \ bociany. (D ygaś.).— R óżne drog i
-------► 4--------------

krzyżu ją  się w tym  lesie. (S low .).— O g o d z in ie  d z iew ią te j wy­

jechałem. (Słów .).— Słońce | trzec ią  część blasku straciło. (Kra-
------— 4 -------- 4

siński). — T rze j parobcy \ żywo orali. (Zerom .).— T rzy  strze lby
4-------

huknęły odrazu. (Mick.). — (Jacek) | z ło ży ł ręce obie. (Mick.).—

Jechali tr zy  d n i i d w ie  nocy. (Żmich.).
2. I m i e s ł o w y  p r z y m i o t n i k o w e  (odm ienne). Np.

4 --  ł t ' -4 ---------
W idzę  tw a rze  w id z ia n e . (K rasiń.). — W o jsk i z  obliczem  na-

■4----------------
b rzm ia lym , prom iennym , z oczym a w zn ie s io n e m i s ta ł ja kb y

na tchn iony . (Mick.). — Idą trzody po tra w ie  chrzęszczącej od
4-----------

szronu i  obracają g łow y na niebo p o b la d łe . (S łów .) *).
T ak  w ięc z rzeczow nikam i łączą się za pom ocą zgody 

przym iotniki i im iesłow y przym iotn ikow e. W y raż en ie  to  dla 
uniknięcia n ieporozum ień  należy ściśle odróżniać od w y raże ­
n ia „połączenia rzeczow ników  z przym iotnikam i i im iesło­
w am i“. Poniew aż w każdej g ru p ie  człon  podrzędny  łączy się 
z nadrzędnym , nie zaś, odw ro tn ie , nad rzędny  z podrzędnym , 
w ięc jeżeli m ówim y o połączeniach przym iotn ików  i im iesło­
w ów  z rzeczow nikam i, zaznaczam y przez to, że w grupach , 
w  k tó rych  te  połączenia w ystępują, członem  nadrzędnym  jest------- y  -------------y
rzeczow nik, np. ja sne  słońce; w zachodzącym słońcu.

Jeżeli mamy do czynienia ze zjaw iskiem  odw rotnym , 
to  jest, jeżeli rozpatru jem y  grupę, w k tó re j rzeczow nik  za­
leży od p rzym io tn ika lub im iesłow u, m ów im y w ów czas o po ­
łączeniu rzeczow nika z przym iotnikiem  lub im iesłow em , np.

4--------  4----------------  4-----------------
żądny sławy, podobny do m atki, cieszący się uznaniem; tutaj
członem  nadrzędnym  je s t  p rzym iotnik , w zględnie im iesłów ,

*) Do wyrazów, oznaczających cechy przedmiotów, oprócz przy­
miotników i im iesłow ów  przymiotnikowych należą jeszcze, jak wiadomo, 
czasowniki, te jednak w formie osobowej są zaw sze w  zdaniu orzecze­
niem, a o z g o d z i e  orzeczenia z podmiotem już mówiliśmy (p. §§ 56—62).
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rzeczow nik  zaś je s t członem  podrzędnym , to też mówimy, 
że w g rupach  tych rzeczow nik łączy się z przym iotnikiem , 
w zględnie im iesłow em .

§ 114. W  paragrafie  poprzednim  m ówiliśm y, że p r z y ­
m i o t n i k i  l i c z e b n i k o w e  tak, jak  i inne przym iotniki, łą ­
czą się z rzeczow nikam i na podstaw ie z g o d y .  Na po tw ierdze­
nie tego przytoczyliśm y odpow iednie przykłady. Spraw dźm y 
jed n ak , czy zasada pow yższa da się zastosow ać do w szyst­
kich przym iotników  liczebnikow ych.

Liczebniki porządkow e: pierwszy, drugi, trzeci i t. d. mają 
form y przym iotników  w łaściw ych i dlatego żadnych w ątpli­
w ości nie n astręcza ją  — w szystkie łączą się z rzeczow nikam i 
za pom ocą z g o d y .

P rzyjrzy jm y się zato bliżej l i c z e b n i k o m  g ł ó w n y m .
O dm ieniajm y p rzez  w szystkie przypadki liczebniki, na- 

przykład: cztery, pięć, tysiąc w połączeniu  z rzeczow nikiem  koń.

M. c z t e r y  ko n ie pięć koni tysiąc koni
D. c z te r e c h  kon i p ię c iu  ko n i tysiąca koni
C. c z te re m  kon iom p ię c iu  kon iom tysiącowi koni
B c z t e r y  ko n ie pięć koni tysiąc koni
N. c z te r e m a  końm i p ię c iu  końm i tysiącem koni
M. o c z te re c h  k o n ia c h o p ię c iu  ko n ia c h o tysiącu koni

Podkreślm y w  przytoczonych w zorach dekiinacyjnych 
przypadki, w k tórych  liczebnik łączy się z rzeczow nikiem  na 
podstaw ie z g o d y ;  unaocznim y sobie w ów czas w yraźnie, że 
liczebniki g łów ne n i e z a w s z e  łączą się z rzeczow nikam i 
za pom ocą z g o d y .  D eklinacje liczebnika cztery i tysiąc w y­
kazują dw a krańcow e p rzec iw ieństw a: w jednej mamy we 
w szystkich przypadkach  połączenie na podstaw ie z g o d y ,  
w  drugiej w szędzie połączenie za pom ocą r z ą d u .  D eklinacja 
liczebnika pięć w ykazuje stan  p o śred n i— w m ianow niku i b ie r­
niku w idzim y połączenie za pomocą r z ą d u ,  w innych przy ­
p ad k ac h — na podstaw ie z g o d y .

Tak, jak  cztery, łączą się z rzeczow nikam i liczebniki od 
jednego  do czterech w łącznie; jak  piec, liczebniki od pięciu do
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tysiąca w yłączn ie , w reszc ie  jak  tysiąc, łączą  się z rzeczo w n i­
kam i liczebniki tysiąc, m iljon , biljon  i t. d.

T a k  w ięc liczebnik i g ł ó w n e  od jednego  do czterech 
w łącznie  łączą się z rzeczow nikam i w e w s z y s t k i c h  p r z y ­
p a d k a c h  na  p o d staw ie  z g o d y .

L iczebnik i g ł ó w n e  do tysiąca  w yłączn ie  łączą  się z rz e ­
czow nikam i w m i a n o w n i k u  i b i e r n i k u  za pom ocą r z ą d u ,  
w  innych  p rzy p ad k ach  — na p o d staw ie  z g o d y .

W reszc ie  liczebnik i tysiąc, m iljon , biljon i t. d. łączą  się 
z rzeczo w n ik am i w e w szystk ich  p rzy p ad k a ch  za pom ocą 
r z ą d u .

Z p rzy to c zo n y ch  w yżej w zo ró w  w idać, że w  g rup ie ,
w  k tó re j je s t z w i ą z e k  z g o d y ,  liczebnik  je s t  członem

--------- -r --------- >- ----------►
p o d r z ę d n y m ,  np . cztery konie, czterech koni, pięciu koniom ,
pięciu koni; w  g ru p ie  zaś, w  k tó re j je s t z w i ą z e k  r z ą d u ,
liczebn ik , jeżeli n ie znaczen iow o , to  p rzy n a jm n ie j g ram atycz-

---------
nie, je s t  członem  n a d r z ę d n y m ,  np . piec, koni, tysiącem koni.

§ 115. R ozpatrzym y  te raz  sp o so b y  łączen ia  z rz e c z o w ­
nikam i liczebn ików  z b i o r o w y c h :  oboje, dwoje, czworo i t. d. 
R ozejrzy jm y się w  n as tęp u jący m  w zorze:

M. oboje rodziców troje dzieci
D. obojga rodziców trojga dzieci
C. o b o jg u  ro d z ic o m tr o jg u  d z ie c io m

B. oboje rodziców troje dzieci
N . obojgiem  rodziców trojgiem  dzieci
M. o o b o jg u  r o d z ic a c h o t r o jg u  d z ie c ia c h

P o d k reś lm y  w  p o d an y ch  p rzy k ła d ach  p rzy p ad k i, w  k tó ­
rych  je s t  po łączen ie  za pom ocą z g o d y ,  a w idocznym  się 
s tan ie , że  w  dek lin ac ji liczebn ików  z b i o r o w y c h  zw iązek  
z g o d y  w y stęp u je  w  c e l o w n i k u  i m i e j s c o w n i k u ,  w e 
w szystk ich  zaś innych p rzy p ad k ach  m am y do czy n ien ia  ze 
zw iązkiem  r z ą d u .

§ 116. P rzy k ład y , p rzy to c zo n e  w  §§ 114 i 115, św iadczą, 
że n ie k tó re  liczebn ik i łączą  się z rzeczow nikam i za pom ocą
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r z ą d u .  Jak to  zjaw isko w ytłum aczyć? W szak  liczebniki, 
oznaczające liczby m ianow ane, m ają znaczenie przym iotników  
(p. cz. I, § 28), tak  samo bow iem , jak przym iotniki w skazują 
na cechy przedm iotów , mianowicie na ich liczbę. N ależa­
łoby w ięc przypuszczać, że liczebniki przym iotnikow e tak, 
jak  i inne przym iotniki, pow inny się łączyć z rzeczow nikam i 
na podstaw ie z g o d y .  Rzeczyw iście, liczebniki porządkow e 
i pew na część liczebników  głów nych łączy się z rzeczow ni­
kami na podstaw ie z g o d y .  Jak jednak w ytłum aczyć w ypadki, 
w których liczebniki g łów ne i zbiorow e łączą się z rzeczow ­
nikami na podstaw ie  r z ą d u ,  przyczym  gram atycznie stają się 
członem  nadrzędnym , sprow adzając rzeczow nik do roli czlona 
podrzędnego?

G ru p a  cztery gw iazdy, ze w zględu na sposób połączenia 
członów , odpow iada w zupełności grupie/«sw e gw iazdy; w je d ­
nym i drugim  w ypadku mamy z w i ą z e k  z g o d y ;  m ożemy 
przeto  w ykreślić następujące rów nanie gram atyczne:

cztery gw iazdy  —jasne gw iazdy.

G ru p a  natom iast piąć g w ia zd  odpow iada, ze w zględu na 
sposób połączenia członów , grupie jasność gw iazd , w  oby- 
dw uch bow iem  w ypadkach  mamy do czynienia ze z w i ą z ­
k i e m  r z ą d u .  Można więc i tutaj w ykreślić następujące 
rów nanie gram atyczne:

piąć g w ia zd =jasność gw iazd.

Z estaw m y teraz obydw a pow yższe rów nania:

1) cztery gw iazdy  = jasne gw iazdy,
2) piąć g w ia zd  - jasność gw iazd.

Różnica, zachodząca m iędzy grupam i, położonem i w d ru ­
giej części jednego  i drugiego  rów nania, je st nam dobrze 
znana (p. cz. I, § 6). Jeżeli ją  sobie uprzytom nim y, łatw iej 
zrozum iem y różnicę, zachodzącą m iędzy grupam i cztery gw iazdy  
i piąć gw iazd.

G rupy  ja sne  gw iazdy  i jasność g w ia zd  m ają p raw ie  je ­
dnakow e znaczenie: w obydw uch w ypadkach mamy do czy­
nienia z jednem i i temi samemi przedm iotam i i z jedną i tą

G ra m a ty k a , cz. I I I . 6
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sam ą ich cechą; różnica po lega ty lko  na tym , że w p ie rw ­
szym  w ypadku  cecha p rzedm io tu  zosta ła  w yrażona  za pom ocą 
przym iotnika, je s t w ięc po łączona z p rzedm io tem , m yślim y 
o niej łączn ie  z przedm iotem ; w  drugim  w y p ad k u  taż sam a 
cecha zosta ła  oznaczona za pom ocą rzeczow nika (oderw anego), 
je s t w ięc cechą o d e rw an ą , w y o d ręb n io n ą  od p rzedm io tu , to 
też m yślim y o niej n iezależn ie  od  przedm iotu . W  zw iązku  
z tym  w p ierw szym  w yp ad k u  g łów ną u w agę zw racam y  na 
przedm iot (gw iazdy), obok  k tó rego  m yślim y o jeg o  cesze 
(ja sne), w w ypadku  zaś drugim  zw racam y uw agę p rzede- 
w szystkim  na cechę (jasność), k tó rą  odnosim y do p ew n eg o  
p rzedm io tu  (gw iazd); m ów iąc krócej, w w ypadku  pierw szj^m  
na p lan  p ie rw szy  w ysuw a się przedm iot, w  w yp ad k u  zaś 
drugim  — cecha. P o n iew aż  cechę n iezależną, o d e rw an ą  od 
p rzedm io tu  oznaczam y, jak  w iadom o (p. cz. I, § 7 i 22) za  p o ­
m ocą rzeczow nika, w ięc w  drugiej g ru p ie  zam iast po łączen ia  
przym iotn ika z rzeczow nikiem , m am y po łączen ie  dw uch  rz e ­
czow ników , k tó re, ja k  zobaczym y, łączą się ze sobą  zazw y ­
czaj w  zw iązek  r z ą d u ;  to też obok zw iązku z g o d y ,  k tó ry  
mamy w wy7padku  p ierw szym , w  w ypadku  drugim  w y stęp u je  
zw iązek r z ą d u .

S treszczając  nasze rozum ow anie , dochodzim y do w niosku, 
że w yrazy , oznaczające cechy, łączą się z w yrazam i, ozna- 
czającemi przedm ioty, za pom ocą  z g o d y ,  jeżeli cecha  p rzed ­
miotu je s t  oznaczona  p rzez  przym iotnik  lub imiesłów; jeżeli 
zaś cechę  od ry w am y  od przedm io tu  i oznaczam y za pom ocą 
rzeczow nika, w ów czas  o trzym ujem y połączenie dw uch rze ­
czow ników , pozosta jących  w  zw iązku r z ą d u .  W  ten  sposób  
grupę  ja sne  g w iazdy  przeksz ta łcam y w g ru p ę  jasność gw iazd .

Co się dzieje z cechami, oznaczanem i raz przez  p rz y ­
miotnik, innym razem  przez  rzeczownik oderw any , to samo 
pow tarza  się p raw ie  bez żadnej różn icy  z cechami, oznacza* 
nemi przez  liczebniki, czyli z liczbami. W  w yrażen iach  ta ­
kich, jak  cztery gw iazdy, liczbę p rzeds taw iam y w  połączeniu  
z przedm iotem  i oznaczam y za pom ocą przym iotnika liczeb­
n ikow ego , który7 się łączy z rzeczow nikiem  za pom ocą  z g o d y 7. 
W  w yrażen iach  zaś takich, ja k  pięć gw iazd , liczebnik o d g ry w a
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rolę rzeczow nika (oderw anego) i d la tego  w stępuje z drugim  
rzeczow nikiem  w zw iązek r z ą d u .

§ 117. R o zu m ień ^  teraz, dlaczego w połączeniach mię­
dzy niektórem i liczebnikam i a rzeczow nikam i następu je  zw ią­
zek r z ą d u .

Zachodzi te raz  pytan ie, dlaczego zw iązek ten  je s t w ła­
ściw y tylko n iek tórym  liczebnikom  i dlaczego tym a nie in­
nym. W pływ a na to  aż nadto  w yraźnie form a liczebników . 
Liczebniki tysiąc, m iljon  i t. d., jak  wiadomo odm ieniają się 
w edług  p ierw szej deklinacji rzeczow nikow ej, czyli we w szyst­
kich przypadkach  mają formy rzeczow ników  i d latego w szę­
dzie w stępu ją z rzeczow nikam i w zw iązek r z ą d u .

Liczebniki z b i o r o w e  m ają rów nież deklinację rzeczow ­
nikow ą i d la tego  rów nież  w łaściw y, im jest zw iązek r z ą d u .  
Z g o d a  w liczebnikach zbiorow ych w ystępuje, jak  w idzie­
liśmy (p. § 115) tylko w c e l o w n i k u  i m i e j s c o w n i k u ,  na 
co w płynęła w łaściw a im końców ka — u (dwojgu rodzicom,
0 tro jgu  dzieciach). K ońców ka ta, w praw dzie z pochodzenia 
sw ego należy do deklinacji rzeczow nikow ej, lecz najw idocz­
niej została utożsam iona z końców ką -u, w łaściw ą między 
innem i celow nikow i i m iejscow nikow i deklinacji liczebników , 
np. pięciu koniom, o sześciu koniach, o pięciuset żołnierzach
1 t. d. Poniew aż liczebniki te  łączą się z rzeczow nikam i za 
pom ocą z g o d y ,  w ięc na podobieństw o do nich liczebniki 
z b i o r o w e ,  m ające w celow niku i m iejscow niku końców kę 
-u, łączą się z rzeczow nikam i w tych przypadkach  rów nież 
za pom ocą z g o d y .

L iczebniki g łów ne od pięciu do tysiąca w yłącznie mają 
w m ianow niku i b ierniku form y rzeczow ników . D aw niej od­
mieniały się one w e w szystkich przypadkach, jak  rzeczow niki 
żeńskie czw artej deklinacji, a więc pięć, dziewięć, dziesięć, jak  
np. sieć, siedem, osiem, jak  karm , M ówiono pięcią palców, 
jeszcze u M ickiewicza spotykam y zw ro t „tęcza siedmią barw  
błyszczy“. Dzisiaj liczebniki te zachow ały daw ne formy rze ­
czow nikow e tylko w m ianow niku i bierniku i dlatego w p rzy ­
padkach tych po dziś dzień liczebnikom tym  je s t  w łaściw y 
zw iązek r z ą d u ;  w innych przypadkach  daw ne końców ki
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rzeczo w n ik o w e zosta ły  w języ k u  dzisiejsz3?m zastąp ione  p rzez  
końców ki deklinacji liczebn ikow ej i d la tego  w p rzy p ad k a ch  
tych  z w i ą z e k  r z ą d u  zastąp iony  zo s ta ł p rzez  z w i ą z e k  
z g o d y .

T ak  w ięc w  z w i ą z e k  r z ą d u  w stęp u ją  z rzec zo w n i­
kam i ty lko  te  liczebniki, k tó re  zachow ały  form y rzeczo w n i­
ków . W idzim y w ięc, że na  z w i ą z e k  r z ą d u ,  w ystępu jący  
w po łączen iach  międ/.y n iek tó rem i liczebnikam i a rzeczo w n i­
kami, w p ływ ają  w yłączn ie  p rzy czy n y  form alne; liczebnik i te  
są p rze to  rzeczow nikam i ty lko f o r m a l n i e ,  z n a c z e n i o w o  
bow iem  tak , ja k  w szystk ie  w ogóle liczebniki, po łączone z rz e ­
czow nikam i, są przym io tn ikam i, bo oznaczając liczby m iano­
w ane, w ska/.u |ą  na liczbę nie o d e rw an ą , lecz p o łączo n ą  z p rz e d ­
m iotem  *). W  g ru p ach  jed n o  słońce, cztery gw iazdy , pięciu  
g w ia zd a m i liczebniki jeden , cztery, pięciu  są p rzym io tn ikam i 
n ie ty lko  znaczeniow o, lecz i form alnie; w g ru p ach  natom iast 
pięć g w ia zd , tysiąc g w ia zd  liczebnik i pięć, tysiąc znaczen iow o  
są przym io tn ikam i, form aln ie jed n ak  należą do rzęd u  rz e ­
czow ników .

§ 118. W szystko , cośm y m ówili o sposobach  łączen ia  
z rzeczow nikam i liczebników  ilościow ych (g łów nych  i zb io­
row ych) da s ę s treśc ić , jak  następu je .

L iczebniki ilościow e w połączeniu  z rzeczow nikam i ozna­
czają liczby m ianow ane, są przeto  znaczen iow o  p rzy m io tn i­
kami i d la teg o  pow inny  się łączy ć  z rzeczow nikam i za p o ­
m ocą z g o d y ;  pon iew aż je d n a k  n iek tó re  z nich form aln ie  są  
rzeczow nikam i, w ięc w stępu ją  z rzeczow nikam i w  zw iązek  
r z ą d u ,  jakko lw iek  znaczen iow o  nie p rz e s ta ją  być liczebn i­
kam i p rzym iotn ikow em u

L iczebnik i jeden, dwa, trzy, cztery w e w szystk ich  p rz y ­
padkach  i liczebniki ^od pięciu  do tysiąca  w yłączn ie  we w sz y st­
kich p rzypadkach  o p rócz  m i a n o w n i k a  i b i e r n i k a  są 
znaczen iow o  i form aln ie  p rzym io tn ikam i liczebn ikow em i i dla­
tego  łączą  się z rzeczow nikam i za pom ocą z g o d y .

*) O różnicy znaczeniow ej, zachodzącej m iędzy liczebnikam i rze  
czow nikow em i a przym iotnikowem i, patrz cz. I, § 29.
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Liczebniki od pięciu do tysiąca wyłącznie w m i a n o w ­
n i k u  i b i e r n i k u  oraz liczebniki tysiąc, miljon, biljon i t. d. 
we wszystkich przypadkach, jakkolwiek mają znaczenie p rzy ­
miotników liczebnikowych, są formalnie rzeczownikami liczeb- 
nikowemi i dlatego z innemi rzeczownikami wstępują w zwią­
zek r z ą d u .

§ 119. Niekiedy za pomocą z g o d y  łączą się ze sobą 
rzeczowniki. Np. K siądz K ordecki | przygotow yw ał dusze ludz­
kie. (Sienk.).—Z  pod  pagórka  ...w ypływ a \ źródło rzeki B i  a lk i.  
(Prus). — S łużba  pomocnika u kataryniarza Grosmana | była 
bardzo ciężka. (Dyg.).

Jak  widzimy z pow yższych przykładów , rzeczow nik łączy 
się z rzeczow nikiem  za pom ocą z g o d y  tylko w tedy, kiedy 
je s t p r z y  d a w k ą  r z e c z o w n ą ,  a p rzydaw ka rzeczow na, 
jak wiem y (p. § 34) nie oznacza przedm iotu, lecz w skazuje 
tylko na pew ną cechę przedm iotu określanego. I tutaj więc 
w yraz, łączący się z rzeczow nikiem  za pom ocą z g o d y ,  jak­
kolw iek form alnie jest rzeczow nikiem , w skazuje na cechę 
przedm iotu.

§ 120. S treszczając  w szystko, cośm y mówili o z w i ą z ­
k a c h  z g o d y ,  widzimy, że za pom ocą tych zw iązków  łączą się:

1. P r z y m i o t n i k i  w ł  a ś c i w e z r  z e c z o w n i k a m i.
--------------y  --------------- y

Np. Z  w iejskiego  kościo ła  dzwon w ieczornych p a c ierzy  dźw ię- 
■+-------------
k iem  szk la n ym  bije. (Słów.).

2. P r z y m i o t n i k i  z a i m k o w e  z r z e c z o w n i k a m i .

Np. Ł zy  ja k ie ś  m iłe stanęły m i w oczach. (Słów.).—Po gniazda  
------------------ :------►

ptaszę w tam ten  biegaliśmy lasek. (Mick.).
3. L i c z e b n i k i  p o r z ą d k o w e  z r z e c z o w n i k a m i .

<------------ . —-------——►
Np. O g o d zin ie  p ią te j  zrana dnia trzeciego S ie rp n ia  staną­
łem w Londynie. (Slow.).

4. Z r z e c z o w n i k a m i  l i c z e b n i k i  g ł ó w n e  od 
jednego  do czterech we w szystkich przypadkach  i l i c z e b ­
n i k i  od pięciu do tysiąca w yłącznie w dopełniaczu, celow ­

niku, narzędniku i miejscowniku. Np. T rzy  o g n iska  palą  się.
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----------------------(Krasiński). — O d dm uch praw ie m iesięcy  jestetn  w P aryżu . 
(Słów.). — D w u d zie s tu  d n i  bronić się nie możecie. (Krasiri.).

5. L i c z e b n i k i  z b i o r o w e  z r z e c z o w n i k a m i ,  ale

ty lko  w celow niku  i m iejscow niku. Np. P rzy  obojgu d rzw ia ch  
w isiały lampy.

6. I m i e s ł o w y  p r z y m i o t n i k o w e  z r z e c z o w n i ­
ki—

k a m i .  Np. Zosia  w porannym  stro ju  i  z  g ło w ą  o d kry tą  stała, 

trzym ając w ręku p o d n ie sio n e  sito . (Mick.).
7. R z e c z o w n i k i  z r z e c z o w n i k a m i ,  o ile rzeczow ­

nik, będący  członem  podrzędnym , je s t p rzydaw ką rzeczow ną.
-----------  ̂ #  ̂ ^ -------------

Np. K sią ża  P a u lin o w ie  tabakę taką robią w m ieśc ie  Często­
chowie. (Mick.).

Jak  widzimy z przy toczonych  p rzyk ładów , przym iotn ik i 
(w łaściw e, zaim kow e i liczebnikow e), im iesłow y i rzeczow niki, 
łączące się z rzeczow nikam i za pom ocą z g o d y ,  są ich o k r e ­
ś l e n i a m i ,  to też  w szystk ie, p o d an e  w yżej w iadom ości, 
m ożna w yrazić ogólniej w sposób następujący:

W  grupach  podm iotu i o rzeczen ia  rozw in ię tego  za 
pom ocą zgody łączą się p rzydaw ki przym iotne i rze- 
czow ne z określanem i p rzez się rzeczow nikam i.

W y ją tek  s tanow ią  p rzydaw ki p rzym io tne , oznaczone za 
pom ocą pew nych  liczebników , k tó rych  szczegółow y w ykaz 
został podany w yżej.

3. Związek rządu.

§ 121. Z wiązkiem r z ą d u ,  jak  w iem y (p. § 109), nazy­
w am y taki zw iązek pod rzędny , w k tórym  zależność człona 
podrzędnego  od nadrzędnego  je s t oznaczona za pom ocą form y

* +  — + -----------
przypadku . Np. Chrystus \ objawił lu d z io m  id e ję  lud zko śc i. 

(Krasiri.). — (G ierwazy) je zd n y c h  i p ie szych  po drodze obala.
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•4-------------------------------
(Mick.).— Człowiek je s t  różny od wszelkich stw orzeń . (Lelew.).—

♦--------  --------------
W  kościele było dużo  lu d z i .— On pracuje w ięcej od ciebie.

Rozejrzyjmy się w tych przykładach. Zwróćmjr naprzód  
uw agę na człony podrzędne . Za pomocą jakich części mowy 
są one oznaczone? W yrazy : ludziom, ideję, ludzkości, stwo­
rzeń, ludzi są rzeczownikami właściwemi; ciebie jest w yrazem  
osobowym; w reszcie  wyrazy: jezdnych, pieszych są przymiot­
nikami, ale użytemi w znaczeniu rzeczowników.

T ak  więc c z ł o n y  p o d r z ę d n e  w  związkach r z ą d u  
byw ają oznaczane zaw sze albo przez r z e c z o w n i k i ,  albo 
przez w yrazy, mające znaczenie lub użyte w znaczeniu rze ­
czowników. Niema w tym nic dziwnego. W szak  zależność 
czlona podrzędnego od nadrzędnego w związku rządu jest 
w yrażona przez ten stosunek, który oznacza forma przypadku, 
a formy przypadków  wskazują na właściwe im związki tylko 
w rzeczow nikach, w  w yrazach zaś, oznaczających cechy 
(p. § 109) zw ykłego  sw ego znaczenia nie posiadają, są tylko 
wynikiem zgody w yrazu  określającego z w yrazem  określanym-

T ak  więc w zw iązku rządu członem podrzędnym  
może być tylko wyraz, oznaczający przedmiot, w p rze ­
ciwieństwie do związku z g o d y ,  gdzie członem pod­
rzędnym jes t  zawsze, jak  widzieliśmy, w yraz, oznacza­
jący cechę.

§ 122. R ozpatrzm y teraz w przytoczonych powyżej związ­
kach r z ą d u  człony n a d r z ę d n e .  W  zdaniu Chrystus objawił 
ludziom  ideje ludzkości w grupie objawił ludziom  i deje członem 
nadrzędnym  jest c z a s o w n i k  (objawił), w grupie ideje ludz­
kości członem nadrzędnym  je s t  r z e c z o w n i k  ( ideje). W zda­
niu Człowiek je s t  różny od wszelkich stworzeń  w  grup ie  różny 
od stworzeń  członem nadrzędnym je s t  p r z y m i o t n i k  (różny). 
W  zdaniu Jacek przycisnąwszy do p iers i świeconą gromnicą, 
podniósł w niebo zatlone nadzieją źrenice w grupach przyc i­
snąwszy do p iers i i zatlone nadzieją  członami nadrzędnemi są 
i m i e s ł o w y  — przym iotnikowy (zatlone) i p rzys łów kow 3? 
(przycisnąw szy). Wreszcie w  zdaniu On pracuje wiącej od ciebie
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grupa  więcej od ciebie ma za człon n ad rzędny  p r z y s ł ó w e k
(więcej).

T a k  więc w  z w i ą z k u  r z ą d u  członem  n a d r z ę d n y m  
może być: 1) r z e c z o w n i k ,  2) c z a s o w n i k ,  3) i m i e ­
s ł ó w — przym io tn ikow y lub p rzys łów kow y , 4) p r  z m i o t- 
n i k ,  5) p r z y s ł ó w e k .

§ 123. P on iew aż  członem p o d r z ę d n y m  w zw iązku 
r z ą d u ,  jak  już  w iem y (p. § 121) byw a zaw sze  r z e c z o w n i k  
lub w yraz, uży ty  w znaczeniu  rzeczow nika, w ięc w zw iąz­
kach r z ą d u  mamy po łączen ia  r z e c z o w n i k ó w  z r z e ­
c z o w n i k a m i ,  c z a s o w n i k a m i ,  i m i e s ł o w a m i ,  p r z y ­
m i o t n i k a m i  i p r z y s ł ó w k a m i .  Po łączen ia  te należy 
ściśle odróżniać od po łączeń  p r z y m i o t n i k ó w  i i m i e s ł o ­
w ó w  z r z e c z o w n i k a m i ,  tam bowiem, jakeśm y mówili 
(p. § 113) członami nadrzędnym i były  rzeczowniki, tutaj zaś 
przym iotniki i im iesłowy. W  g ru p ach  zash igu jący  na uznanie, 
żądny sław y  mam y połączenie  rzeczow nika z imiesłowem i p rz y ­
miotnikiem, członem bow iem  nadrzędnym  jest imiesłów i p rzy ­
miotnik. W  grupach  natom iast ja sn e  słońce, zachodząca g w ia zd a  
mamy połączenie p rzym iotn ika  i im iesłow u z rzeczownikiem , 
bo członem  nadrzędnym  je s t  tutaj rzeczownik.

§ 124. W iem y już, co to je s t  z w i ą z e k  r z ą d u  i jak ie  
c z ę ś c i  m o w y  łączą się za je g o  pomocą. Z as tan ó w m y  się 
teraz, jak ie  c z ę ś c i  p o d m i o t u  i o r z e c z e n i a  rozw in ię tego  
łączą się za pom ocą r z ą d u .  R ozpatrzm y następu jące  przjrkłady:

Ś lic  zne są okolice D rezn a . (S łów  ).— C hart bez ogona je s t  ja k
— ----------------------------------------- . ----------------------

szlachcic  bez u rzę d u .  (Mick .).— Żołnierze u ta i l i  dech w  p ier-
_______ <---------------------------

siach . (Sienk.).— Trzecia k la sa  była p e łn a  w rza sk u .  (S ierosz  ).—
-<----------------  ---------- r

Goście w e sz li w  p o r zą d k u .  (Mick.). — S ędzia  o d  ra n a  p is a ł .
(Mick.).

Z p rzyk ładów  tych widzimy, że za pom ocą  r z ą d u  
łączą się:

1. O k r e ś l e n i e  d o p e ł n i a c z o w e  z w y r a z e m  
o k r e ś l a n y m ,  na co w skazu je  g ru p a  okolice D rezna  w zda­
niu Śliczne są okolice D rezna.
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2. O k r e ś l e n i e  p r z y i m k o w e  z w y r a z e m  o k r e ś ­
l a n y m ,  na co wskazują grupy: chart bez ogona, szlachcic bez 
urzędu  w zdaniu Chart bez ogona je s t ja k  szlachcic bez urzędu.

3. O k r e ś l e n i e  o k o l i c z n o ś c i o w e  z w y r a z e m  
o k r e ś l a n y m ,  np.  Sędzia  | od  ra n a  p isa ł.

4. D o p e ł n i e n i e  o k o l i c z n o ś c i o w e  z w y r a z e m  
d o p e ł n i a n y m ,  na  co wskazuje grupa uta ili ■w piersiach 
w zdaniu Żołnierze u ta ili dech w piersiach.

5. D o p e ł n i e n i e  b l i ż s z e i  d a l s z e  z w y r a z e m  
d o p e ł n i a n y m ,  np. w zdaniu Żołnierze u ta ili dech w p ier­
siach w  grupie u ta ili dech d o p e ł n i e n i e  b l i ż s z e  dech łą ­
czy się z w yrazem  dopełnianym u ta ili na podstaw ie  r z ą d u .  
W  zdaniu Trzecia klasa była pełna w rzasku  w grupie pełna  
w rzasku  d o p e ł n i e n i e  d a l s z e  w rzasku  łączy się za po­
mocą r z ą d u  z w yrazem  dopełnianym pełna.

ZNACZENIE PRZYPADKÓW.

§ 125. Zależność człona podrzędnego od nadrzędnego 
w zw iązku r z ą d u ,  jak  wiadomo, jest wskazana przez formę 
przypadku; chcąc p rzeto  wiedzieć bardziej szczegółowo, niż 
to zostało wyłożone w paragrafie poprzednim, na czym ta 
zależność się zasadza, trzeba rozpatrzyć znaczenie poszczegól­
nych prz3'padków.

W  części drugiej naszej Gramatyki, kiedyśmy ro zp a try ­
wali deklinacje rzeczowników, wskazywaliśmy już ogólnikowo 
na znaczenie p rz jTpadków, określaliśmy je, mianowicie, za 
pomocą pytań, na k tóre każdy przypadek odpowiada.

Mówiliśmy, że M i a n o w n i k  odpowiada na pytania: kto? 
co? D o p e ł n i a c z  — kogo? czego? czyj? C e l o w n i k  — komu?  
czemu? B i e r n i k  — kogo? co? N a r z ę d n i k  — kim ? czym? 
M i e j s c o w n i k  — o (w, na, p rzy  i t. d.) kim ? czym? Każde 
z tych pytań wskazuje na pewien zakres stosunków, k tóre 
są przez przypadek w yrażane, określa  więc do pew nego  
stopnia jego  znaczenie, jest to jednak  określenie zbyt ogól­
nikowe, i dla tego teraz rozpatrzym y znaczenie p rzypadków  
bardziej szczegółowo.
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§ 126. Pod względem znaczen iow ym  przypadk i można 
podzielić na dwie g rupy . Jed n e  z nich wskazują w z w i ą z ­
k a c h  r z ą d u  na zależność czlona podrzędnego  od nad rzęd ­
nego  i nazyw ają  się w skutek  tego przypadkam i z a l e ż n e m i ,  
do tej g ru p y  p rzy p ad k ó w  należy d o p e ł n i a c z ,  c e l o w n i k ,  
b i e r n i k  i m i e j s c o w n i k .  M i a n o w n i k  zaś je s t  p rz y ­
padkiem  n i e z a l e ż n y m ,  bo wskazuje, że położony w  nim 
rzeczow nik  je s t  w yrazem  niezależnym.

WOŁACZ.

§ 127. W o ł a c z  p rzypadkiem  w łaściw ie nie jest ,  nie 
m a w łaśc iw ego  innym przypadkom  znaczenia, nie oznacza 
bow iem  części zdania, lecz w skazuje na  w y raz  stojący poza 
zdaniem (p. § 47). Np. M łodości, p o d a j m i skrzyd ła !  (Mick.).— 
M a rze n ia  i u łu d y  m łodości, grom adźcie się naokoło mnie! 
(Krasili.). — Trzym aj, m yśliw cze , p taka  na dłoni! (Słów.). — 
Czego potrzebujesz, d u szyczko !  (Mick.). — Ś p ij, m oje dziecię!  
(Krasiń.).—P od  Twoją obronę uciekamy się, M a tko , P a n i, K ró ­
lowo n a sza !  (Sienk.).

Ja k  widać z podanych  przyk ładów , miejsce w o ł ą c z  a 
w układzie  w yrazów  w  zdaniu je s t  dow olne: może on być 
na  początku, w  środku lub na końcu zdania.

W idzim y rów nież, że w o ł a c z  może w ystępow ać  albo 
samodzielnie, albo też w połączeniu z w yrazam i określającemi.

MIANOWNIK.

§ 128. M i a n o w n i k ,  jako  p rzypadek  niezależny, ozna­
cza niezależną część zdania, t. j. p o d m i o t  n i e r  o z  w i n i ę ty ,  
lub n iezależną część podm iotu  rozw iniętego, t. j. p o d m i o t  
z a s a d n i c z y .  Np. W ich ry  \ w las uderzyły. (Mick ).—R y b a k  
ledwo u brzegów nawiedza dno m orza. (M ick.).—Jeden p o d ró żn y  \ 
siedzia ł w m ilczeniu na stronie. (Mick.). — M ały ogień na ko­
m inku  | słabo m i przyśw ieca. (Słów.).
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Podmiot, w yrażony  za pom ocą mianownika, nazyw a się, 
jak wiadomo, podm iotem  l o g i c z n o - g r a m a t y c z n y m  
(p. § 7); podm iot l o g i c z n y  byw a w yrażany  za pomocą 
p rzypadków  zależnych (p. § 7 i 17).

§ 129. O bok  p o d m i o t u  za pom ocą m i a n o w n i k a  
oznaczane byw ają  także o r z e c z n i k i  — przym iotny  i n ie­
kiedy? rzeczow ny  (p. § 58 i 59), oraz odnoszące się do podmiotu 
p r z y d a w k i —przym io tne  i rzeczow ne (p .§  33 i 34); tutaj je d n ak  
m i a n o w n i k  nie ma znaczenia przypadku, s tosunek  bowiem 
w ym ienionych części zdania do innych w yrazów  w zdaniu 
byw a oznaczany nie za pom ocą formy przypadku, lecz za 
pomocą z w i ą z k u  z g o d y .  W  zdaniach: Z o s ia . . .  je s t  woje- 
wodzianka  (Mick.).—Noc była widna  (Sienk.) związek o r z e c z ­
n i k ó w  wojewodzianka, widna  z podmiotami Zosia, moc je s t  
w yrażony  nie za pomocą przy?padku, lecz za pom ocą z g o d y  
T ak  samo w  zdaniu: Ubogi starzec m ia ł jedynaczką córką 
(Zmich.) zależność p r z y d a w e k  ubogi i jedynaczką  od w y ­
razów  określanych  starzec, córką nie jest oznaczona za p o ­
mocą formy przy?padku, lecz przez z w i ą z e k  z g o d y .

Widzimy?, że m i a n o w n i k ,  jako  p rzypadek  n i e z a ­
l e ż n y ,  w skazuje zaw sze na niezależną część zdania, t. j. 
na  p o d m i o t  l o g i c z n o - g r a m a t y c z n y j  o ile zaś byw a 
używ any w częściach zdania z a l e ż n y c h ,  to nie ma tam, 
właściwie mówiąc, znaczenia przypadku , związek bowiem tych 
części zdania z innemi w yrazam i w  zdaniu byw a oznaczany 
nie p rzez  formę przypadku, lecz za pomocą związku z g o d y .

§ 130. T ak  więc użycie m i a n o w n i k a  w zdaniu może 
być dwojakie: 1) mianownik ma znaczenie przypadku, 2) zna­
czenia tego nie posiada. W  w ypadku pierw szym  mamy do 
czynienia z mianownikiem i s t o t n y m ,  w drugim — z mia­
nownikiem p o z o r n y m .

M i a n o w n i k  i s t o t n y  występuje tylko w p o d m i o ­
c i e  logiczno-gramaty?czny?m.

M i a n o w n i k  p o z o r n y  spotykamy:
1. W  o r z e c z n i k u  r z e c z o w n y m .  Np. W iedza  to 

potęga  (p. § 59).



92

2. W  o r z e c z n i k u  p r z y m i o t n i k o w y m .  Np. W ie­
czór był c iep ły  i  cichy. (Mick.).

3. W  p r z y d a w c e  r z e c z o w n e j ,  o ile ta  odnosi się 
do podm iotu  lub orzecznika rzeczow nego, po łożonego  w mia­
nowniku. Np. K siądz M a rek  | po odśpiewaniu p ieśn i znowu na 
amboną powrócił. (Rzewuski).—B y ł  to klasztor zakonnic, chrze­
ścijan sm utna budow a. (Mick.).

4. W  p r z y d a w c e  p r z y m i o t n e j ,  o ile ta  odnosi się 
do podm iotu  lub orzecznika rzeczow nego, położonego w mia­
now niku. Np. Z  poręby dochodziły | słabe  odgłosy siekier. 
(Reym.). — M y \ jesteśm y n ie ź l i  rolnicy. (Sienk.).

§ 131. N iekiedy m i a n o w n i k a  używ am y w znaczeniu 
w o ł a c z a . Byw a to:

1. W  mowie poufnej lub  szorstkiej, szczególniej w imio­
nach chrzestnych, np, Józek , żegnam  cię!— Rozchm urz się, 
M ic h a ł!— Chłopiec, p o d a j w ody!— A n d rze j, za jeżdżaj!

2. W  nazw iskach rodow ych , szczególniej obcych, w p o ­
łączeniu z formą w o ł a c z a  od w yrazu  pan, np. Panie Buch- 
inan, panie P rusak.

Imiona chrzestne  z poprzedzającym  wykazem panie  k ładą 
się zw ykle w wołaczu, np. Panie Józefie! Panie M arcinie!

N A JO G Ó L N IE JS Z Y  P O D Z IA Ł  Z N A C Z E N IO W Y  

P R Z Y P A D K Ó W  Z A L E Ż N Y C H .

§ 132. Zd ania: Śliczne są okolice D rezna. (Slow.). — 
Żołnierze u ta ili dech w piersiach. (Sienk.). — S m u tek  podobny 
był do nienawiści. (Slow.). — On pracuje spraw niej od ciebie 
wskazują, że formy? p rzypadków  oznaczają z jednej s trony 
zależność rzeczow nika od rzeczownika, z drugiej s trony  — 
zależność rzeczow nika od czasownika, przymiotnika lub p rzy ­
słów ka. W  grupie  okolice D rezna  dopełniacz D rezna  w sk a ­
zuje na związek rzeczow nika  D rezna  z rzeczow nikiem  okolice. 
W  grupach  u ta ili dech, podobny do nienawiści, spraw niej od  
ciebie formy p rzypadków  w skazują na związki, zachodzące
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między rzeczownikam i dech, do nienawiści, od ciebie a czasow ni­
kiem utaili, przymiotnikiem podobny i p rzysłów kiem  sprawniej.

Przypadki, wskazujące na związek rzeczownika z rze ­
czownikiem, nazyw ają  się przypadkami p r z y r z e c z o w n i -  
k o w e m i .

P rzypadki zaś, wskazujące na związek rzeczownika z cza­
sownikiem, przymiotnikiem lub przysłówkiem, nazywają się 
ogólnie przypadkam i p r z y s ł o w n e m i .

Zasadnicza, różnica między obydw om a rodzajami p rzy ­
padków  polega na tym, że p rzypadk i p r z y r z e c z o w n i -  
k o  w e w skazują na stosunek przedm iotu do przedmiotu; p rzy ­
padki zaś p r z y s ł o w n e  oznaczają najrozmaitsze stosunki, 
zachodzące między przedm iotem  a cechą.

P o  tych uw agach ogólnych przejdziemy do rozpatrzenia  
znaczenia poszczególnych przypadków  zależnych.

ZNACZENIE DOPEŁNIACZA.

§ 133. Dopełniacz w yrażać może zarów no stosunek  
przedm iotu do przedmiotu, jako też s tosunek  przedm iotu  do 
cechy; ma więc znaczenie dw ojak ie— przypadku  przyrzeczow - 
nikowego i przysiow nego. Np. Z  kra ju  wąwozów dostałeś się 
w obszerną dolinę B ia łki. (Prus).

W  zdaniu tym dopełniacz kraju  w raz z przyimkiem z 
określa s tosunek , zachodzący między rzeczownikiem k ra j  
a czasownikiem dostałeś, ma więc znaczenie p rzypadku przy- 
słownego; dopełniacz wąwozjzo wskazuje na związek między 
rzeczownikiem wąwozy a rzeczownikiem kraj, ma więc zna­
czenie p rzypadku  przyrzeczow nikow ego; przyrzeczowniko- 
wym jest rów nież  dopełniacz B ia łki, bo wskazuje na zw ią­
zek między rzeczownikiem B ia łka  a rzeczownikiem dolina. 
Każde z tych dwuch znaczeń d o p e ł n i a c z a  rozpatrzymy 
oddzielnie.

1. Dopełniacz przysłowny.
§ 134. D opełniacz p r z y s ł o w n y  używ a się w nas tę ­

pujących znaczeniach:
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1. O znacza przedmiot, k tó ry  je s t  punktem  wyjścia dla 
czynności, s tanu  lub w ogóle cechy, w yrażonej w czasow niku 
lub przymiotniku; oznacza więc 1) miejsce, od k tó rego  roz­
poczyna się działanie jakiejś czynności, 2) czas, od k tó rego  
ciągnie się jakaś czynność lub stan, 3) oznacza przedmiot, 
k tó ry  je s t  początkiem, czjdi p rzyczyną  jak ie jś  czynności lub 
stanu. Np. Z  zagrody  blada jarzębina  w ychy la  s ię  na ulicę. 
(Krasz.).— (H rabia)  do b y ł z  k ie sze n i papier i  ołówek. (Mick.).— 
Z  hucznego śn ia d a n ia  (wszyscy) w y sz li na uroczysty obrzęd 
grzybobrania. (Mick.).— (H rabia) głow ę o d w ra ca ł od  sa d u . 
(Mick,). — N a  gościńcu i drogach o d  samego ra n ka  p a n u je  
ruch niezwykły. (Mick.)..— K apelusz od  ru ch u  nagłego c h w ia ł  
się. (Mick.).

D opełniacz taki nazyw a się d o p e ł n i a c z e m  p o c h o ­
d n i  k o w y m i odpow iada na pytania: skąd? odkąd? z  powodu  
czego? od czego?

D opełniacz p o c h o d n i k o w y  używ a się p rzedew szyst-  
kim przy  czasownikach, oznaczających ruch od czegoś, o d ­
dalanie się lub oddalanie od czegoś, a także przy p rzym io t­
nikach wolny, swobodny, daleki, bliski, np. wolny od pracy, 
bliski praw dy.

Znaczenie pochodnikow e może mieć rów nież  dopełniacz 
po czasow nikach, oznaczających rozm aite  s tany  duchow e; np. 
bać się, lękać się, wstydzić się, cieszyć cię, smucić się. T u ta j 
w dopełniaczu oznaczany byw a przedm iot, k tóry je s t  ź ró ­
dłem, przyczyną stanu, w yrażonego w czasowniku. Np. J a  się  
koję g n ie w u  Bożego, i łez ludzkich s ię  boję i k rzyw d . (Sienk.).

Dopełniacz przyczynow y używ a się także po p rzym io t­
nikach: rad, kontent z  czego.

Dopełniacz z przyim kiem od, używ any  przy  stopniu 
w yższym przym iotn ików  i p rz 3rs łów ków  ma rów nież znacze­
nie  pochodnikow e, rzeczow nik  bowiem, po łożony  w takim 
dopełniaczu, oznacza przedm iot, k tóry  jest podstaw ą, czyli 
punktem  wyjścia dla porów nania .

§ 135. 2. W idzieliśmy, że dopełniacz pochodnikow y
w yrażać może między innemi przyczynę. W  pew nych  jed n ak
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okolicznościach przyczyna może się stać celem: przy  czasow ­
nikach, oznaczających chcieć, żądać, pragnąć, szukać p rzed ­
mioty, w yw ołujące te czynności i s tany  duchowe, stają się 
zarazem celem, do k tó rego  one zmierzają. Np. J a  p ragną  
tylko końca  tej niedoli. (Korzeń.). — C zegóż . . .  będą ż ą d a ł? 
(Mick.).—M uszą ... p rzyna jm n ie j p ro s ić  przebaczen ia . (Mick.).— 
(H rabia)  drog i P yta . (Mick.). — ( Telimena)  zdała sią szu k a ć  
sam otności, c iszy . (Mick.).

Jak  widać z podanych przykładów , przy czasow nikach, 
oznaczających chcenie i pożądanie, dopełniacz c e l u  używ a się 
bez przyimka, p rzy  innych czasownikach łączy się z przyim- 
kiem do lub dla, przy przj^miotnikach: gotów, skłonny, chętny, 
skory używ a się z przyimkiem do. Np. (Sędzia) da ł m u po­
ważnie ręką do poca ło w a n ia . (Mick.).— D la  ko rzyśc i doczesnej 
i d la  nieśm iertelnej imienia polskiego s ła w y  m alujem y praw ­
dziwy obraz naszego języka . (Libelt).

Dopełniacz c e l o w y  w przeciw ieństw ie do dopełniacza 
pochodnikow ego oznacza punkt,  do którego cz3mność lub stan 
zmierza. P unk t ten może być nietylko punktem  idealnym, 
kresem  zam ierzeń duchowych, lecz także punktem  w p r z e ­
strzeni lub czasie. W  tym ostatnim w ypadku dopełniacz c e- 
l o w y  oznacza miejsce, w k tó rego  kierunku odbyw a się jakiś 
ruch, lub czas, do którego rozciąga się jakaś  czynność lub 
stan. Np.. W szyscy ciągle w różne schylają się strony aż do 
ziemi. (Mick.).— S ę d z ia . . .  do źró d ła  pospieszał. (Mick.). — D o­
biegł wkrótce p a rk a n u .  (Mick.). — D o późnej nocy trąby i w i­
waty g rzm ia ły . (Malcz.).

D opełniacz c e l o w y  odpow iada na pytania: po co? dla  
czego? dokąd? dopokąd?

§ 136. 3. Dopełniacz c z ą s t k o w y  oznacza, że p rzed ­
miot tylko w pewnej swej części łączy się z czynnością lub 
stanem, w yrażonym  w czasowniku. Np. (Maciej) w yniósł traw , 
liśc ia . (Mick.).—J u ż  próbowałem rycerskiego chleba. (Słów.).— 
Z  wiosną d n ia  przybywa. — Pożycz m i p ió ra .

Z p rzyk ładów  tych widzimy przedewszystkim , że do­
pełniacz c z ą s t k o w y  1) oznacza przedmiot, k tóry istotnie
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tylko w pew nej swojej części łączy się z czynnością czasow ­
nika, np. (M aciej) w yniósł traw , liścia  ( =  p ew n ą  ilość traw, 
liścia), 2) oznacza przedm iot, k tó ry , w praw dz ie  w całej swej 
objętości łączy  się z czynnością  czasow nika , ale tylko na  
p e w n ą  chwilę, np. P ożycz m i p ióra.

O kazu je  się rów nież, że dopełn iacz  cząs tk o w y  może być 
w zdaniu  d o p e ł n i e n i e m ,  np.  (M aciej) w yniósł traw , liścia, 
l ub p o d m i o t e m  (logicznym), np. Z  wiosną dnia przybyw a.

T en  podm iot i dopełnienie , w y rażo n e  za pom ocą d o p e ł­
niacza cząstkow ego , je s t  podm iotem  i dopełn ien iem  pozornym , 
właściw ym  bow iem  podm iotem  i dopełn ien iem  je s t  tu taj n ie­
oznaczone  bliżej pojęcie części, oddzielonej od przedm iotu , 
w sk a zan eg o  w dopełn iaczu . T o  pojęcie części n iek iedy  byw a 
w y ra ż a n e  przez rzeczow niki lub przysłów ki, oznaczające ilość. 
Np. M aciej w yniósł trochę traw , liścia.— Z  wiosną pewna część  
dnia przybyw a. W  w yrażeniach  takich dopełniacz cząstkow y 
łączy  się już nie z czasow nikiem , lecz z pojęciem rzeczow - 
nym i d la tego  je s t  p rzypadk iem  p rzyrzeczow nikow ym .

D opełn iacz  c z ą s t k o w y  używ a się albo p rzy  słow ach, 
k tó re  o ile obejm ują  cały  przedm iot, rządzą biernikiem, albo 
p rzy  s ło w ach , k tó re  z n a tu ry  swojej rozciągają  działanie 
sw ych  czynności ty lko na p ew n ą  część p rzedm io tu  i d la tego  
łączą  się zaw sze  tylko z dopełniaczem .

a) Do p ierw szej kategorji należą czasowniki, oznaczające 
brać, dać, kupić, sprzedać. Np. Z a ra z  nabrał fa n ta z j i .  (Sienk.).— 
W  podany kubek n a la ł lV iesław  m io d u .  (Brodź.). — D a ł nam  
P an  B ó g  . . .  w szystk ieg o . (Ki asiń.).

b) Do czasow ników , k tó re  się łączą tylko z dopełnia­
czem, należą słowa, oznaczające próbowanie, kosztowanie, do­
tykanie, słuchanie; pozatym  czasowniki dokonane  i jednotliw e, 
złożone z p rzedros tkam i do-, na-, za-. Np. J u ż  próbow ałem  
rycerskiego chleba. (Slow.). — Będziem  wybornej tw ej s łu ch a ć  
ka p e li. (Mick.). — Tatarzy  i Turcy zaczęli dobyw ać za m kó w  
i m ia s t ukraińskich. (Szajn.). — Szczerze chciałem in te re su  do­
bić. (Mick.).

c) D opełn iacz c z ą s t k o w y  używ a się także p rzy  p rzy ­
miotnikach: pełen, syt, św iadom , w art, godzien. Np. S y t  zysków
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i chwały. (Mick.).—Świadom, praw a, ja k  i  gospodarstwa. (Mick.).— 
Ten ku n szt p iękny g o d zien  był w id zen ia . (Mick.).

d) D opełn iacz c z ą s t k o w y  oznacza także czas, k tó ­
rego  część pew ną zajęła  jak aś  czynność lub stan. Np. N a ­
stępnego p o r a n k u  nieprzyjaciel był ju ż  widoczny. (Sienk.). — 
D zis ie js ze j nocy spad ł deszcz ulewny.

Ja k  widzimy, w dopełniaczu c z ą s t k o w y m  c z a s u  
rzeczow nik  w ystępu je  zaw sze w  połączeniu z p rzydaw ką  
przymiotną.

e) N iekiedy dopełniacz c z ą s t k o w y  używa się także 
na oznaczenie m i e j s c a .  T ak ie  znaczenie posiada dopełniacz 
z przyimkiem u. Np. U  bliskiej b rzeziny  było wielkie m ro­
wisko. (Mick.).— U  p a s a  (w isiała) karabela. (Mick.).—K oń s ta ł 
u  n a m io tu , p sy  leżały u  nóg jeg o . (Krasz,).

P rzyk łady  te w skazują, że dopełniacz c z ą s t k o w y  może 
oznaczać miejsce, k tó rego  cząstkę zajmuje czynność lub stan, 
oznaczony przez  czasownik.

§ 137. 4. a) D opełniacz u j e m n y  kładzie się po cza­
sownikach, użytych z przeczeniem  nie lub mających znaczenie 
przeczące. Np. K onrad  światowej n ie  U ibił p u s to ty .  (Mick.).— 
( Tadeusz) . , .  jeszcze oczu n ie  zm ru ży ł.  (Mick.).—N ie  n u ć  tr y ­
um fu  p rze d  bitwą. (Przysł.).— (Sobieski) z a k a z a ł wszelkich po­
witalnych cerem onji i ogniów . (Szajn.).

D opełniacz u j e m n y  kładzie się także po bezokoliczni­
kach, w praw dzie nie zaprzeczonych, ale zależnych od cza­
sow ników , użytych z przeczeniem  lub mających znaczenie 
przeczące. Np. J u ż  K onrad  ham ow ać n ie  zd o ła  zapędów  ludu  
i na legań  rady. (Mick.).

Uwaga. P ew n e  uchylenie od w yłożonej zasady stanowi 
zaimek nic. k tó ry  po czasownikach p r z e c z ą ^ c h  tak, jak  i po 
tw ierdzących, kładzie się po większej części w bierniku. Np.
Tadeusz n ic  nie w idział. (Mick.). — R a d ziw iłł nie odrzekł nic. 
(Sienk.).

b) Znaczenie u j e m n e  ma rów nież  dopełniacz z p rzy ­
imkiem bez, użyty po w yraźnym  lub domyślnym czasowniku.

G ra m a ty k a ,  cz. I I I .
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być. Np. Chłopak b y ł bez butów . — On p rzy szed ł bez c za p k i 
(— będąc bez czapki). — B ieg a ły  rozhukane konie bez je źd źcó w .  
(S ienk.).— B ez o słony  nie trw a tu  słodki owoc. (Malcz.).— B eze  
m nie szlachta oszaleje. (Mick.).

§ 138. R ozpatrzy liśm y najw ażnie jsze  w ypadk i u ży w an ia  
d o p e ł n i a c z a  p r z y s ł o w n e g o .  D adzą  się one  s treśc ić  
w  sposób  następujący .

D opełn iacz p rzy s ło w n y  ma cz te ry  znaczenia  p o ds taw ow e; 
zależnie od tego  ro z różn iam y  w nim cz te ry  rodzaje:

1. D opełn iacz  p o c h o d n i k o w y ,  oznacza p u n k t  wyjścia 
dla jakiejś  czynności lub stanu; na py tan ie  skąd? w skazuje na 
miejsce, od k tó rego  rozpoczyna  się działanie czynności lub 
stanu; na  pytanie  odkąd?  w skazu je  na  czas, od  k tó rego  ro z ­
ciąga się jak aś  czynność  lub stan; w reszc ie  na  p y tan ie  od  
czego? z ja k ieg o  pow odu?  w skazu je  na  p rzyczynę, pow odu jącą  
działanie  czynności lub stanu. Np. (H rab ia ) głow ą odwracał 
o d  sa d u .  (Mick.).— Z  hucznego ś n ia d a n ia  (w szyscy) w ysz li na 
uroczysty obrząd grzybobrania . (Mick.). — N iedaleko o d  okna  
był parkan . (Mick.).— W ro n y  z krzykiem  zryw ały sią z  g n ia zd .  
(Reym.). — Chciałbym ja k  najprędzej wyrwać sią z  P a ry ża . 
(Słów.). — B iłem  sią o d  zm ro k u  aż do zachodu miesiąca. (K ra­
siński). — Z  n u d y  rozważać począłem  m iny i  m owy ludzi, sie­
dzących za  stołem. (Mick.).— K apelusz o d  ru ch u  nagłego chwiał 
sią. (Mick.). — N iem a z  ż a lu  postawą ja k  wymownie szlocha.' 
(Mick.).

2. D opełn iacz  c e l o w y  oznacza punkt, do k tó rego  ro z ­
ciąga się działanie czynności lub stanu: na  py tan ie  dokąd?  
w skazu je  na miejsce, do k tó rego  zm ierza czynność lub stan; 
na  py tan ie  dopóki? w skazuje na  czas, do k tó re g o  t rw a  jakaś  
czynność lub s tan ; w reszc ie  na  py tan ie  do czego? po  co? 
oznacza przedm iot, k tó ry  je s t  celem czynności lub stanu. 
Np. (W o jsk i)  oburącz do u s t  (róg) przycisnął. (Mick.). — Są- 
d z ia ... do ź ró d ła  pospieszał. (Mick.).—D o je d n e j s trze lili razem  
n ie d źw ied z icy . (Mick.).— W szy sc y ...  ciągle w różne schylają się 
strony aż do z ie m i.  (Mick.). —- W ra c a j do d o m u !  (Krasiri.). — 
B iłem  sią od zm roku  aż do za ch o d u  miesiąca. (Krasiń.).— P o ­
śród  zabaw tęskniłam  znów do Soplicow a. (Mick.). — J a m  go
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zawsze do trudnych im prezów  podżegał. (Mick.).— Hrabia drogi 
pyta. (Mick.).—( Telimena) zdawała sic szukać sam otności, ciszy. 
(Mick.).

3. D opełniacz c z ą s t k o w y  oznacza przedmiot, który 
tylko częściowo łączy się z czynnością lub stanem, w yrażo­
nym w czasowniku; wskazuje mianowicie: 1) na przedmiot, 
którego tylko część jest potrzebna do wykonania jakiejś 
czynności (podmiot cząstkowy), 2) na przedmiot, k tó ry  jest 
tylko częściowo lub chwilowo objęty przez działanie czyn­
ności lub stanu (dopełnienie cząstkowe), 3) na przedmiot, 
s tanow iący cząstkę miejsca, w którym odbyw a się czynność 
lub stan, 4) na czas, k tó rego  pew ną cząstkę zajmuje jakaś 
czynność lub stan. Np. Z  wiosną d n ia  przybywa.— M aciej wy­
niósł traw , liścia. (Mick.). -— W  podany kubek nala ł W iesław  
m iodu . (Brodź.). — Jedna cześć (karczmy) pełna izb ic  ciasnych 
i podłużnych, służy dla dam. wyłącznie i panów podróżnych. 
(Mick.).—R ybak ledwo u  brzegów nawiedza dno morza. (Mick.).— 
U  bliskiej b rzeziny  było wielkie mrowisko. (M ick.).—N astępnego  

p o ra n ku  nieprzyjaciel był ju ż  widoczny. (Sienk.).
4. Dopełniacz u j e m n y  oznacza przedmiot, nie objęty 

przez działanie czynności lub stanu. Np. (Tadeusz) . . .  jeszcze 
oczu n ie  zm rużył. (Mick.). — N ie  nuć tr y u m fu  przed  bitwą. 
(Przysł.). — Gąsty barszcz cze ladzi n ie  odstraszy. (Przysł.). — 
Pracowałem bez w ytchn ien ia . (Krasiń.).

2. D o p e łn iacz  p rzy rzec zo w n ik o w y .

§ 139. Dopełniacz p r z y r z e c z o w n i k o w y  tak, jak 
każdy przypadek przyrzeczownikowy, wskazuje na związki, 
zachodzące między dw om a rzeczownikami, i używa się w na­
stępujących znaczeniach:

1. Oznacza przedmiot, k tórego część jest w yrażona 
w rzeczowniku nadrzędnym, np. ćwierć godziny, połowa drogi, 
fu n t chleba, koniec u licy , środek lasu , cześć dom u, przedzia ł 
w agonu, włóka z iem i, kwarta m asła , garniec karto fli, korzec 
ży ta , szklanka wody.
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Dopełniacz taki nazyw a się dopełn iaczem  p o d z i e l o n e j  
c a ł o ś c i .  U żyw a się on rów nież  p rzy  liczebnikach g łów nych , 
począw szy od piąciu  (p. § 114) o raz  p rzy  liczebnikach zbio­
ro w y ch  dwoje, troje (p. § 115) i t. d., np. piąć drzew , dziesiąć 
okien , dwoje lu d z i,  troje d z iec i.

Z w ro ty  te  w skazują, że liczebniki g łów ne , począw szy 
od piąciu, i liczebniki zbiorow e uw ażane  są w  języku  polskim 
za rzeczow niki.

§ 140. 2. P e w n ą  odmianę dopełniacza p o d z i e l o n e j
c a ł o ś c i  s tanow i dopełniacz m a t e r j i ,  np. Dach z  d ra n ic  
i  ze słom y. (Mick.). — P om nik z m a rm u ru ; p uhar ze  zło ta ; 
dom ki z ka rt; g u z ik  z  m a sy  perłowej; sukm ana z  sa m o d z ia łu ;  
łapcie z  kory; zupa z  czarnych  ja g ó d .

Tutaj dopełniacz wskazuje na materjał, k tó rego  część 
zosta ła  zużyta  na w ykonanie  przedm iotu , oznaczonego przez 
rzeczow nik  nadrzędny.

D opełn iacz m a t e r j i  tym  się różni od dopełniacza p o ­
d z i e l o n e j  c a ł o ś c i ,  że 1) używ a się zaw sze z przyim kiem 
(z)  i 2) w p rzew ażnej w iększości w y p ad k ó w  może być za­
s tąp iony  przez  przymiotnik, np. Dach z  d ra n ic  i ze  s ło m y  =  
dach d ran icow y i  s ło m ia n y . — P om nik  z  m a rm u ru  — pom nik  
m arm u ro w y. — P uhar ze  z ło ta  —  puh a r z ło ty .

Zam iany takiej nie dokonyw am y tylko w tedy, k iedy  n a ­
po tykam y p ew n e  trudności p rzy  tw orzen iu  odpow iedn iego  
przym iotnika, p rzedew szystk im  więc wtedy, k iedy dopełniacz 
m a t e r j i  ma obok siebie przymiotnik, np. g u z ik  z  m asy per­
łowej, zupa z  czarnych ja g ó d . M usielibyśm y tutaj u tw orzyć  
przymiotniki złożone: perłowom asowy, czarnojagodowy, a język 
polski unika nadm iernego  używ ania  w y ra z ó w  złożonych, nad to  
przym iotnik m asowy od  rzeczow nika m asa  nie używ a się n a ­
w e t w  swej postaci niezłożonej.

§ 141. 3. O dm ianę dopełniacza p o d z i e l o n e j  c a ł o -
ś c i stanow i również dopełniacz p o s i a d a c z a ,  np. liście 
brzozy; szpony orła; ro g i je le n ia ;  wełna owcy; promienie słońca; 
ulice W a rsza w y; okolice K ra ko w a .

W  przyk ładach  tych p rzedm iot posjadający, oznaczony 
w dopełniaczu, może być rów nież  u w ażan y  za całość, której
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część je s t  w yrażona w rzeczowniku nadrzędnym; tutaj więc 
dopełniacz obok znaczenia posiadacza ma jeszcze w yraźnie  
znaczenie podzielonej całości.

Bardzo jednak  często się zdarza, że to znaczenie po­
dzielonej całości usuw a się na plan dalszy, a naw et zanika 
zupełnie, tak że dopełniacz ma już wyłącznie znaczenie po­
siadacza. Np. dźwięk dzw onu; odgłos trąby; gospodarstwo są ­
siada; wymowa kazn o d zie i; wyrok sędziego.

Dopełniaęz p o s i a d a c z a  tak samo, jak i dopełniacz 
m a t e r j i ,  o ile nie ma przy sobie przymiotnika, w  przew aż­
nej większości w ypadków  może być zastąpiony przez p rz y ­
miotnik; np. szpony or l a = szpony orle; rog i je le n ia  — rog i je le ­
nie; promienie s ło ń ca —promienie słoneczne; wyrok sędziego — 
wyrok sędziow ski.

§ 142. 4. Związki, oznaczane przez dopełniacz p o ­
d z i e l o n e j  c a ł o ś c i ,  m a t e r j i  i p o s i a d a c z a ,  są zupełnie 
ścisłe i w yraźne. Niekiedy jednak  związki, zachodzące między 
dwoma rzeczownikami, mogą być bardzo luźne. Np. dzień 
od jazdu; chwila rozstan ia ; godzina w yczek iw an ia ; rok uro- 
dza ju ; miejsce urodzen ia ; kraina m o g ił i krzyżów ; pole b itw y.

T ego  rodzaju dopełniacz nazyw a się dopełniaczem o p i ­
s o w y m ,  bo w skazując na przedmiot, związany w ten  lub 
inny sposób z przedmiotem, oznaczonym w rzeczowniku nad ­
rzędnym, bliżej określa, czyli opisuje ten ostatni.

Jak  widzimy z przytoczonych przykładów, dopełniacz 
o p i s o w y  łączy się przew ażnie z rzeczownikami, oznacza- 
jącemi pew ną przestrzeń miejsca lub czasu, i wskazuje na 
przedmioty, k tó re  są z tym miejscem lub czasem związane.

§ 143. 5. W  dopełniaczu o p i s o w y m  daje się jeszcze
odczuw ać p ew ne  pokrew ieństw o znaczeniowe z dopełniaczem 
p o s i a d a c z a ,  a co za tym idzie, i z dopełniaczem p o d z i e ­
l o n e j  c a ł o ś c i .  O dm ienną kategorję s tanow i dopełniacz 
j a k o ś c i o w y  łączy się on zaw sze z przymiotnikiem i w spól­
nie z nim wskazuje na jakąś właściw ość przedm iotu, oznaczo­
nego przez rzeczownik nadrzędn}7. Np. M ąż w ie lk ie j n a u k i;  
człowiek szlachetnego serca; człowiek dobrej w oli.
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D opełniacz j a k o ś c i o w y ,  ja k  w idać z podanych  p rzy ­
k ładów , ma znaczenie z łożonego  przym iotnika, to też tak, 
jak  przym iotnik , może być w  zdaniu  nietylko określeniem , 
lecz także orzecznikiem; w tedy  je d n ak  łączy się bezpośrednio  
nie z rzeczow nikiem , lecz ze słow em  posiłkow ym  być i je s t  
przypadkiem  p rzys łow nym . Np. W ódz to b y ł w ie lk ie j m ocy  
i  s ła w y . (Mick.).

§ 144. 6. D opełniacz, zależny od rzeczowników, ozna­
czających czynność lub stan, może w skazyw ać albo na p rzed ­
miot, będący  sp raw cą  tej czynności lub stanu, lub też na 
przedm iot, pozostający pod działaniem tej czynności lub stanu. 
W  w yrażeniu, naprzykład , miłość brata  dopełniacz brata  może 
oznaczać, że brat je s t  sp raw cą  stanu, w skazanego  w w yrazie  
m iłość (brat kocha)  albo, że brat je s t  p rzedm io tem  czyjejś 
miłości (brat je s t  kochany).

W  w ypadku  p ie rw szym  mielibyśmy do czynienia z do­
pełn iaczem  p o d m i o t o w y m ,  w w ypadku  drugim — z do­
pełniaczem  p r z e d m i o t o w y m .

D opełniacz p o d m i o t o w y ,  jak  widzieliśmy, w skazuje 
na sp raw cę czynności lub  stanu, w yrażonego  w  rzeczow niku  
nadrzędnym . D opełn iacz  p r z e d m i o t o w y  oznacza p rzed ­
miot, na  który’’ sp ły w a  czynność lub stan, w skazany  w rz e ­
czow niku nadrzędnym .

Rozróżnianie  tych  dw uch  odmian dopełniacza, jak  mieliś­
my sposobność  p rzekonan ia  się, jest możliwe ty lko  w zw iązku 
ze znaczeniem całego  zdania: w yrażen ie  miłość brata, w y ­
rw a n e  z całości zdania, je s t  niejasne w łaśnie  w sk u tek  tego, 
że forma brata  może mieć znaczenie za ró w n o  dopełniacza 
podm iotow ego, ja k  i przedm iotow ego. W  całym  natom iast 
zdaniu  w ątp liw ości takie w  p rzew ażnej większości w ypadków  
się nie nastręczają . Np. P an g o d z ił spory w łośc ian . (Mick.).— 
Słychać rżenie k o n i i g w a r  m yśliw ców . (Mick.).—D zień sszed ł 
na kowaniu ko n i, karm ieniu p sów , zbieraniu i czyszczeniu broni. 
(Mick.).

W  dw uch p ie rw szych  przykładach  mamy dopełniacz 
p o d m i o t o w y ,  w  przykładzie  trzecim — dopełniacz p r z e d ­
m i o t o w y .
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§ 145. Z rozpatrzenia  znaczeń dopełniacza przyrzeczow - 
n ikow ego wynika, że należy rozróżniać następujące jego  od­
miany:

1. Dopełniacz p o d z i e l o n e j  c a ł o ś c i ,  np. kawałek 
pa p ieru ; m ila drogi; piąć palców .

2. D opełniacz m a t e r j i ,  np. łańcuch ze z ło ta .
3. Dopełniacz p o s i a d a c z a ,  np. dom ojca.
4. D opełniacz o p i s o w y ,  np. tygodnie niepogody; pole  

bitw y.
5. D opełn iacz j a k o ś c i o w y ,  np. człowiek n iezłom nego  

charakteru .
6. D opełniacz p o d m i o t o w y  i p r z e d m i o t o w y ,  np. 

rżenie koni; kowanie kon i.
§ 146. Zestawiając wszystkie, podane  wyżej, odmiany 

dopełniacza, będziemy mogli najważniejsze jego kategorje  
znaczeniow e przedstaw ić w  następującej tablicy?:

Klasyfikacja znaczeń dopełniacza.

Odmiany dopełniacza 
przystawnego

Odmiany dopełniacza przy- 
rzeczownikowego

f czasu
1. Dop. pochodnikowy < miejsca

i przyczyny
r celu

2. Dop. celow y ! miejsca
1 czasu

podmiotu
dopełń.

3. Dop. cząstkowy mjejsca

czasu
4. Dop. ujemny

5. Dop. podzielonej całości
6. Dop. materji
7. Dop. posiadacza
8. Dop. opisowy
9. Dop. jakościowy

10. Dop. podmiotowy
11. Dop. przedmiotowy

ZNACZENIE CELOWNIKA.

§ 147. Celownik w przeważnej większości w ypadków  
w yraża stosunek, zachodzący między rzeczownikiem a cza­
sownikiem, jest więc przedew szystk im  przypadkiem  przy-
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słow nym ; znaczn ie  rzadziej w ystępu je  w  znaczen iu  p rzy p ad k u  
p rzy rzeczo w n ik o w eg o . Np. T adeusz—  cudnem u d z iw i ł  s ię  
z ja w ie n iu .  (Mick.). — K u  ojczystej s tro n ie  w ra c a li n iegdyś od  
Betleem  żłobu św ięci królow ie. (Słów.). — Co im  s ię  s ta ło ? 
(Słów.). — S trze la n in a  z a b ie ra ła  m i  w iększą część dnia. (S ien­
k iew icz).—M iło ść  k u  b liźn im  pow inna być szczera i bezintere­
sowna. —  D ro g a  k u  m ia s tt i  schodziła nieco z  g ó ry . — B y ła  to 
pra w d ziw a  m a tk a  d ziec io m .

W  p rzyk ładz ie  p ie rw szym  ce low nik  zjaw ieniu  zależy  od 
czasow n ika  d z iw ił się, je s t  w ięc p rzy p ad k iem  przys łow nym ; 
w  zdaniu  osta tn im  celow nik  dzieciom  łączy  się z rz e c z o w n i­
kiem m atka , je s t  p rz e to  p rzy p a d k ie m  p rzy rzeczo w n ik o w y m .

K ażdy z tych  rodza jów  ce low nika  ro zp a trzy m y  oddzielnie .

1. Celow nik przysłowny.

§ 148. C elow nik  p r z y s ł o w n y  użj^wa się w  n as tęp u -  
jących  znaczeniach:

1. Jako  dopełn ien ie  dalsze, oznacza  p rzedm io t,  objęt\r 
p o ś red n io  p rzez  czjm ność lub stan , w yrażony  w  czasow niku , 
w sk azu je  mianowicie na p rzedm io t, ze w zg lędu  na  k tó ry  d o ­
k o n y w a  się ja k a ś  czynność . Np. (S ęd z ia ) p o d ko m o rze m u  wę­
g rzy n a , szam pana  dolewał. (Mick.). — J a  tak skw apionej w y ­
p r a w ie  nie w ie rzę . (Mick.).— Przychodzę s łu ż y ć  w aszem u B o g u , 
w aszym  p ro ro ko m  u w ie rzy ć . (Mick.). — P o b ło g o sła w  ty m i,  
siostro m oja! (Slow.).

C elow nik , ozn acza jący  p rzedm io t,  ze w zg lędu  na k tó ry  
d o k o n y w a  się czynność , w y ra ż o n a  w  czasow niku , n a z y w a  
się celownikiem  d o p e ł n i e n i a  d a l s z e g o .

C elow n ik  dope łn ien ia  dalszego , ja k  w idać z podanych  
p rzy k ład ó w , u ży w a  się za rów no  p rzy  czasow n ikach  p rzec h o d ­
nich, jak  i n ieprzechodnich: w  p rzyk ładz ie  p ie rw szy m  ce lo w ­
nik podkom orzem u  łą czy  się z czasow nik iem  przechodnim  do­
lewał, k tó ry  ma obok  siebie także dope łn ien ie  bliższe wę­
g rzy n a , szam pana; xv p rzyk ładz ie  d rugim  ce low nik  wyprawie  
zależy od czaso w n ik a  n iep rz ech o d n ie g o  wierzę.
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Niekiedy c e l o w n i k  d o p e ł n i e n i a  d a l s z e g o  może 
się wymieniać z b i e r n i k i e m  d o p e ł n i e n i a  b l i ż s z e g o ,  
naprzykład, przy czasow niku błogosławić. Pobłogosław ty m i, 
siostro moja! (Słów.). — K ażda dusza ma prawo drugą  pobło­
gosławić w godzinie uroczystej rozstania. (Krasiń.).

T a  wymiana celownika z biernikiem pochodzi stąd, że 
jeden  i ten sam przedmiot może być przez jakąś czynność 
objęty raz bezpośrednio, innym znowu razem tylko pośrednio: 
w pierwszym w ypadku używamy biernika, jako  przypadku 
dopełnienia bliższego, w w ypadku drugim kładzie się ce low ­
nik, jako  przypadek dopełnienia dalszego.

§ 149. 2. Drugim zasadniczym znaczeniem celownika
jest znaczenie k r e s u ;  celownik wskazuje na kres, ku któ­
remu zmierza czynność, w yrażona w czasowniku. Taki ce­
lownik nazyw a się c e l o w n i k i e m  k r e s u .

Celownik kresu używa się przedewszystkim przy  cza­
sownikach, oznaczających jakiś ruch; kładzie się również po 
czasownikach, oznaczających czynności, które w praw dzie  nie 
tw orzą ruchu lecz zwracają się w yraźnie w kierunku jakie­
goś ściśle określonego przedm iotu,—-tutaj należą: 1) rozmaite 
czasowniki, oznaczające czynność mówienia: mówić, wskazywać, 
pokazywać, rozkazywać, zabraniać, opowiadać, odpowiadać i t. d., 
2) czasowniki, oznaczające zw racanie w  pew nym  kierunku 
działalności narządów  zmysłowych: przypatrywać się, przyglą- 
dać się, przysłuchiwać się i t. p. Np. W szystko  bieży k u  s tu d n i. 
(Mick.).—K u  ojczystej stronie wracali niegdyś od Betleem żłobu 
święci królowie. (Słów.).-—Znowu ku, lubym przedm io tom  m yśl 
pędzę. (Mick.).— Tadeusz jedną ręką pokazał im  chmurę. (Mick.).— 
Poradź m i, starcze! (Słów.).— Tadeusz p rzyg lą d a ł się nieznanej 
osobie. (Mick.).

§ 150. 3. Celownik d o p e ł n i e n i a  d a l s z e g o  w ska­
zuje na przedmiot, ze względu na który  dokonyw a się czyn­
ność czasownika; celownik k r e s u  oznacza przedmiot, ku 
którem u kieruje się czynność czasownika. Otóż czynność, 
podjęta ze względu na jakiś przedmiot lub skierow ana ku 
przedmiotowi, może być dla niego pożyteczną lub szkodliwą.
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C elow nik w ten  sp o só b  o trzym uje now e znaczenie, w skazuje 
mianowicie na przedm iot, dla k tó re g o  pożytku  lub szkody 
dokonyw a się czynność czasow nika.

T ak i celownik nazyw am y ogólnie  celow nikiem  p o ż y t k u .
Celow nik  poży tku  może się używ ać  p rzy  na jrozm ait­

szych  czasow nikach , p rzedew szystk im  jed n ak  p rzy  czasow ni­
kach, mających znaczenie dawania, obiecywania, przyrzekania  
i t. d. Np. Szczęście i  zdrow ie niebiosa c i dały. (Kras.).—P rzy ­
był n a m  drużba; dacie m u  nocleg, a kon iom  w ygody! (Pol)-— 
W szyscy  B o g u  piosnką świątą złożym  w upom inek. (W asilew ­
ski). — N iem co m  wkrótce p o s iłk i świeże ciągnęły z  za m orza. 
(Mick.).— S trze la n in a  zabierała m i  w iększą część dnia. (Sienk.).

§ 151. 4. Przedm iot, względem k tó rego  lub dla k tó rego
w y k o n y w a m y  ja k ąś  czynność, staje się pon iekąd  jej p rzy ­
czyną; to też celow nik u żyw a się także na  oznaczenie p rzy ­
czyny.

C elow nik p r z y c z y n y  u ży w a  się p rzedew szystk im  
przy  czasow nikach , oznaczających  najrozm aitsze s tan y  uczu­
ciow e. Np. Tadeusz cudnemu d z iw ił się z ja w ie n iu .  (Mick.). — 
Poczciwy staruszek ra d  był swoim  gościom . (Chodźk.).

Z naczen ie  p rzyczyny  ma rów nież  celownik zaim ka p y ­
ta jącego  czemu? Np. C zem u przybyłeś tak  późno?

§ 152. 5. P rzedm io t,  będący  kresem, do k tó rego  się
zw raca  czynność  lub stan, może być  zarazem  celem, ku k tó ­
rem u  ta czynność lub s tan  zm ierzają; w ten  sposób  celownik 
o trzym uje znaczenie celow nika c e l u .  Np. M ó w ił m i to ku  
p o c ieszen iu  i  nauce.

§ 153. 6. C elow nik  zaim ków  o s o b o w y c h :  mi, ci,
sobie m iew a niek iedy  tak  n iew yraźne znaczenie, że tre ść  jego  
w łaśc iw a zupełn ie  się zaciera, a przez  to użycie  jeg o  staje  
się zbytecznym . Np. (M ohort) sobie drzem ał. (Pol).— W ro n y ...  
przechadzają się sobie pow ażnem i kroki. (Mick.).—Józek, ty  m i  
się n ie  bun tu j!

W  zdaniach tych  bez najmniejszej szkody dla całości 
w yrażanych  przez  nie myśli m ożnaby  opuścić  celowniki: so­
bie, m i; użycie więc ich je s t  pon iekąd  zby teczne  i zależy od
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chwilowego nastroju lub upodobań autora albo też od zw y­
czajów, panujących w jego środowisku językowym. Celownik 
taki możnaby nazw ać celownikiem k o n w e n c j o n a l n y m ,  
czyli zwyczajowym, zależnym od mody. (Dativus ethicus).

Zwyczaj używ ania tego celownika szczególniej je s t  roz­
pow szechniony w djalektach ludowych i gw arach m iejskich

2. Celownik przyrzeczownikowy.

§ 154. Celownik przy rzeczownikach, jak już w spom i­
naliśmy (p. § 147), używa się w znacznie szczuplejszym za­
kresie, niż przy czasownikach, — przedewszystkim spo ty­
kamy go przy  tych rzeczownikach odsłownych, k tóre  zostały 
u tw orzone od czasowników, rządzących celownikiem. Np. 
Pom agam  bratu | pom aganie bratu . — Służą panu \ służenie 
p a n u . — Radzą przyjacielowi \ radzenie p rzy jac ie low i. — P rzy ­
g lądam  sią nieznanej osobie | przyglądanie sią nieznanej osobie.— 
Składano B o g u  ofiarą \ składanie Bogu ofiary. — Powracam  
m yślą ku  minionym czasom  | powracanie m yślą ku  minionym  
czasom.

§ 155. Pozatym celownik używa się p rzy  rzeczowni­
kach, przy k tórych ła tw o się domyślić opuszczonego słowa 
czy to w postaci czasownika, czy też w postaci imiesłowu. 
Np. D roga k u  m ia s tu  =  droga idąca ku miastu. — Biada ry ­
w alow i! (Mick.) — biada je s t  rywalowi. — Z a l nam stubarwnej 
tęczy  (Asnyk) = ża l je s t  nam stubarwnej tęczy.—Bieda b iednem u  
żyć w świecie samemu. (Przysł.).

Tutaj celownik tylko pozornie łączy się z r z e c z o w ­
n i k i e m ,  właściwie bowiem jes t  on związanj^ z opuszczonym 
s ł o w e m  (czasownikiem lub imiesłowem).

§ 156. Jak widzimy z podanych przykładów, celownik 
przy rzeczownikach ma, na ogół biorąc, te same znaczenia 
zasadnicze, w jakich w ystępuje, łącząc się z czasownikami: 
i tutaj tak samo, jak przy czasownikach, spotykam y celownik 
dopełnienia dalszego, celownik kresu, celownik pożytku i t. d. 
W ynika to stąd, że celownik łączy się z rzeczownikami albo
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tylko pozorn ie , albo też o ile łączy się n ap raw d ę  z rzeczow ­
nikami, to tylko odsłownemi, k tó re  znaczeniow o pozostają 
w ścisłym zw iązku z czasownikami.

§ 157. Zestaw iając w szystkie  odm iany celownika, p o ­
dane w paragra fach  poprzednich , będziem y mogli na jw ażn ie j­
sze jego  ka teg o r je  znaczen iow e p rzedstaw ić  w następującej 
tablicy:

Klasyfikacja znaczeń celownika.

Odmiany celownika  
przy słow nego

Odmiany celownika przy- 
rzeczow nikow ego

1. Cel. dopełnienia dalszego, la. Cel. dopełnienia dalszego,
2. Celownik kresu. 2a. Celownik kresu,
3. Celownik pożytku, 3a. Celownik pożytku,
4. Celownik przyczyny, 4a. Celownik przyczyny,
5. Celownik celu, 5a. Celownik celu.
6. Celownik konwencjonalny. óa. Celownik konwencjonalny.

Z N A C Z E N IE  BIERN IK A .

§ 158. Biernik jest p rzede  wszystkim przypadkiem  przy- 
s łow nym , a użycie jeg o  przy rzeczow nikach  je s t  jeszcze  b a r ­
dziej ograniczone, niżeli celownika. W  każdym je d n ak  razie 
używ a się także przy  rzeczow nikach, je s t  więc p rzypadk iem  
nietylko p rzys łow nym , lecz i p rzyrzeczow nikow ym , to też 
każdą  z tych dw uch zasadniczych  jego  funkcji będziem y m u­
sieli rozpatrzyć  zosobna.

1. Biernik przysiowny.

§ 159. Biernik p r z y s ł o w n y  używ a się w  n as tęp u ­
jących znaczeniach:

1. Jes t  p rzypadkiem  d o p e ł n i e n i a  b l i ż s z e g o  i jako  
taki, oznacza przedmiot, bezpośredn io  i całkowicie objęty



109

przez czynność, w yrażoną w czasowniku. Np. Żołnierze u ta ili 
dech w piersiach. (Sienk.). — Słońce spuściło głową. (Mick.). — 
M gła  w szystko  zalewa. (Krasiri.).—Jeden drugiem u re ją  daw ał 
zn a k  milczenia. (Mick.).—Z  miejśca ruszyć s ię  nie mogą. (Krasiń.).

Różnica między dopełnieniem, w yrażonym  w bierniku, 
a dopełnieniem, oznaczonym za pomocą celownika, polega 
na tym, że przedmiot, w skazany w dopełnieniu, w w ypadku 
pierwszym je s t  objęty przez czynność lub stan czasownika 
bezpośrednio, w w ypadku zaś drugim — tylko pośrednio 
(p. § 148).

Biernik dopełnienia bliższego używ a się po czasow ni­
kach przechodnich, niezłożonych lub też złożonych z p rzed ­
rostkami: za-, na-, o-, ob-, prze-. Np. ( Tadeusz) w dalekim  
mieście kończył n a u k i.  (Mick.). — Roznoszono po tra w y , sztućce  
i b u te lk i. (Mick.). — Psów słychać szczekanie . (Pawiński). — 
W ieczór zaczął osypywać ziem ią  zmierzchem. (Swiętoch.).— Ob­
latywały tłu m  głośne uwagi. (Swiętoch.). — Chmury zawaliły  
w idnokrąg . (S ienk.).— Chytrością św ia t przejdziesz, ałe nazad  
się nie wrócisz. (Przysł.).— W rza sk  n a s  ze snu przebudził. (Mick.).

§ 160. 2. Biernik d o p e ł n i e n i a  d a l s z e g o  kładzie
się po czasownikach t. zw. t r  ż e c i o o s o b o w y c h, t. j. ta ­
kich, k tó re  się używają tylko w formie osoby trzeciej. Cza­
sowniki te oznaczają w przeważnej większości w ypadków  
jakiś stan fizyczny lub duchowy. Osoba, k tó ra  temu stanowi 
ulega, b yw a  oznaczana za pomocą odpow iedniego  rzeczow ­
nika w bierniku. Np. Srodze go bolała wojna. (Krasz.).—Ł am ią  
mią kości. — Z a m d lił go papieros. — B ardzo m ię  to będzie kor­
ciło. — Sm utek  tw ój żywo m ią  obchodzi.

§ 161. 3. Biernik k i e r u n k u  wskazuje na kierunek,
w k tórym  odbyw a się jakaś czynność ruchowa, oznacza więc 
m i e j s c e  na pytanie  k t ó r ę d y ?  lub d o k ą d ?  Np. N a  całą 
L itw ą wielka padła  trwoga. (Mick.).— W szyscy ru szy li w  pole. 
(Mick.). — Nieprzyjaciel p a r ł na korpus trzem a kolum nam i. 
(Pol).— (Zosia) wionęła ogrodem p rze z  p ło tk i , p rze z  k w ia ty . . .  
wleciała p rze z  okno. (Mick.). — Ptactwo skryło się w  lasy, p o d  
strzechy, w  g łą b  trawy. (Mick.).
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Jak  widać z podanych  przykładów , biernik k i e r u n k u  
używ a się tylko w połączeniu z przyimkami: z przyim kiem 
przez  — na pytanie  k t ó r ę d y ?  z przyimkami między, na, 
przed, pod, po, w, 'za — n a  pytanie  d o k ą d ?

§ 1G2. 4. W  bezpośrednim  związku z biernikiem k i e ­
r u n k u  pozostaje  biernik c e l u  i p r z y c z y n y :  przedm iot, 
w k ie runku  którego odbyw a się jakaś  czynność, może się 
stać ęlla niej celem lub przyczyną. Np. Przychodzę do ciebie 
p o  radę. — W szyscy w ybrali się n a  grzybobranie. — N a  len 
św is t ró j królików  z p o d  ziem i w ytrysnął. (Mick.).

P rzyk łady  te wskazują, że biernik c e l u  i p r z y c z y n y  
tak samo, jak  i biernik k i e r u n k u ,  używ a się po czasow ­
nikach, oznaczających czynność ruchow ą; ta  jednak  między 
niemi zachodzi różnica, że b iernik  k ie runku  wskazuje na 
p rzedm io ty  zm ysłow e, zajmujące pew ien  określony  punkt 
w  przestrzeni; w bierniku natom iast celu i p rzyczyny  uży­
w an e  byw ają rzeczow niki oderw ane ,  oznaczające jakąś  czyn­
ność lub s tan  (rada, grzybobranie, św ist). Czynności te  i stany, 
jak  w szelkie w ogóle  czynności i stany, odbyw ają  się w  cza­
sie, zabierają więc ten lub inny  przec iąg  czasu, w przestrzeni 
jed n ak  żadnego  miejsca nie zajmują i dla tego nie m ogą o k re ­
ślać k ierunku przestrzennego; to też w  bierniku c e l u  i p r z y ­
c z y n y  n aw e t po czasownikach, oznaczających czynność ru ­
chow ą, poczucie k ierunku zaciera się praw ie zupełnie. T en  
b ra k  poczucia  k ie runku  w płynął na to, że biernik p r z y ­
c z y n y  i c e l u  używ a się także po czasow nikach, k tó re  
czynności ruchow ej nie oznaczają. Np. P o co człowiek żyje 
na tym  świecie? (Prus). — P rzez  szacunek , należny duchownej 
osobie, nie śm iano łajać 7nnicha. (Mick.). — D ziś skarżę się za  
dawne i za  świeże w in y . (Mick.).

§ 163. 3. B iernik m i a r y  oznacza miarę długości po ­
wierzchni, objętości, czasu i t. d. Np. M arsz trw a ł d zień  
cały. (Mick.). — Trwało to tylko chw ilę. (S ienk.) .— Ć w ierć g o ­
dziny w rza ł hałas. (Mick.). — P różno i d z ień  i noc płaczę. 
(Mick.). — N a  chw ilę  iiczyniło się cicho. (Sienk.). — Związano  
niewód głęboki stóp dw ieście. (Mick.). — Zim a  tęga p rzykry ła
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Ż m udź świętą grubym  n a  łokieć białym kożuchem. (Sienk.). — 
Rączy pies, lecz zagorzelec, w ysadził się przed  kusym  o tyle, 
o palec. (Mick.).

Jak  widać z przytoczonych przykładów, biernik miary 
używa się zarów no z przyimkami, jak i bez nich.

§ 164. 6. W  związku z biernikiem m i a r y  pozostaje
biernik s p o s o b u ,  gdyż miara, wskazując na zakres działa­
nia czynności, oznaczać jednocześnie może sposób jej w y­
konania. Np. Mówić p rze z  nos . — Umieć na  pam ięć . — N a  p a ­
m ięć zna ł imię i  kszta łt każdej gw iazdy.

2, Biernik przyrzeczownikowy.

§ 165. Biernik przy rzeczownikach używ a się jeszcze 
rzadziej, niżeli celownik (p. § 158).

Dopełnienie bliższe w bierniku po zamianie czasownika 
na rzeczownik odsłowny przybiera, jak wiadomo (p. § 31) 
postać dopełniacza: mówimy czytam k s ią żkę , ale czytanie 
ks ią żk i;  daję zn a k  milczenia, ale dawanie zn a k u  milczenia; 
utaiłem dech, ale utajenie tchu  i t. p.

W sku tek  wymienionej właściwości przy rzeczownikach 
odsłownych używa się tylko biernik k i e r u n k u ,  c e l u ,  
p r z y c z y n y ,  m i a r y '  i s p o s o b u .  Np. W szyscy ruszyli 
w p o le  | ruszenie w  pole. — Ptactwo skryło się w  lasy  \ skrycie 
się w  la s y .—Przychodzę p o  radę \ przyjście p o  radę.— W szyscy  
wybrali się na  grzybobranie \ wybieranie się na grzybobranie .— 
M ówisz p rze z  nos \ mówienie p rze z  nos.

§ 166. Pozatym biernik tak  samo, jak i celownik 
(p. § 155) używ a się przy rzeczownikach, przy któryrch łatwo 
domyślić się opuszczonego słowa, czyT to w postaci czasow ­
nika, czy też w postaci imiesłowu. Np. (Dobrzyńscy)  noszą 
kapoty białe w  czarne pręgi. (Mick.). Tutaj biernik w pręg i 
pozornie zależy od rzeczownika kapoty, w rzeczywistości 
jednak łączy się z domyślnym imiesłowem będące.

§ 167. Z przykładów, podanych w paragrafach poprzed­
nich, widać, że bierniki przyrzeczownikowe samodzielnego zna-
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czenia nie posiadają  i pozostają w  ścisłym zw iązku z biernikami 
przysłownemi; to też przy rzeczow nikach  mają one te same 
zasadnicze znaczenia, co przy słow ach i przymiotnikach; spo­
tykam y więc tu: biernik k i e r u n k u ,  c e l u ,  p r z y c z y n y ,  
m i a r y  i s p o s o b u ,  nie mamy jednak  b iernika d o p e ł n i e ­
n i a  b l i ż s z e g o ,  ten  bowiem przy zamianie s łow a na rze ­
czownik odsłow ny p rzyb ie ra  pos tać  dopełniacza.

§ 168. Z estaw iając  w szystkie  odmiany b ie rn ika , k tó­
reśm y poznali w  paragrafach  poprzednich, będziem y mogli 
najważniejsze jego  ka tegorje  znaczeniow e p rzedstaw ić  w n a ­
stępującej tablicy:

Klasyfikacja znaczeń biernika.

Odmiany biernika 
przysłow nego  

l .

Odmiany biernika przyrze­
czow nikow ego

1. Biernik dopełnienia bliższego,
2. Biernik dopełnienia dalszego,
3. Biernik kierunku,
4. Biernik celu i przyczyny, 
b. Biernik miary,
6. Biernik sposobu.

3a. Biernik kierunku,
4a. Biernik celu i przyczyny, 
3a. Biernik miary,
6a. Biernik sposobu.

Z N A C Z E N IE  N A R Z Ę D N IK A .

§ 169. Użycie narzędnika je s t  bardzo różnorodne; łączy 
się on tak, jak  i inne p rzypadki z czasownikami i rzeczow ni­
kami, może więc mieć znaczenie p rzypadku  zarów no  przy- 
s łow nego, jak i p rzyrzeczow nikow ego . Np. Najcenniejszym  
p rzym io tem  natury je s t  rozmaitość. (Swiętoch.). — H u k  dzia ł 
w strząsnął pow ie trzem . (Sienk.). — Ziem ia, u pa łem  wysuszona, 
pąka. (Słów.).— W ło s dębem  staną ł na głowie. (Mick.).—Jeszcze 
północ m rozem  dmucha. (Mick.). — ( Grażyna)  podziela m yśli 
jego (męża) i  władzę n a d  kra jem . (Mick.). — Z ro b ił znaczący 
ruch g ło w ą .—H andel la sem  p rzynosi wielkie zyski.
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1. Narzędnik przy słowny.

§ 170. Narzędnik p r z y s ł o w n y  ma następujące zna­
czenia:

1. Oznacza przedm iot, k tó ry  towarzyszyć przedmiotowi, 
oznaczonemu w podmiocie lub dopełnieniu bliższj^m. Np. 
K om tury z  braćm i do stolicy jadą . (Mick.). — IV  tym  miejscu 
gościniec łączył sią z  drogą (dworską. (Prus). — W  namiocie 
pustym  j a  zostałem s  żoną. (Slow.).—Z n ikn ą ł koń z jeźdźcom . 
(Mick.). — Spotkałem  g o  s  bratem .

Narzędnik, oznaczający przedmiot, tow arzyszący  pod ­
miotowi lub dopełnieniu bliższemu, nazyw a się n a r z ę d n i -  
k i e m  t o w a r z y s z a .  U żyw a się on, jak widzimy z p o d a­
nych przykładów, zawsze z przyimkiem z.

Przedmiot, oznaczony przez narzędnik t o w a r z y s z a ,  
pozostaje w ścisłym związku z przedmiotem, wskazanym 
w podmiocie lub dopełnieniu, z tego więc względu narzędnik 
tow arzysza  ma znaczenie przypadku przyrzeczow nikow ego; 
z drugiej jednak  s trony  właśnie w skutek tego ścisłego związku 
z podm iotem  lub dopełnieniem n a r z ę d n i k  t o w a r z y s z a  
łączy się ze s łow em , wskazuje mianowicie na przedmiot, 
k tóry  albo łącznie z podmiotem w ykonyw a czynność lub 
ulega stanowi, w yrażonem u w  słowie, albo też łącznie z do ­
pełnieniem doznaje  skutków  tej czymności lub stanu; z tego 
pow odu  n a r z ę d n i k  t o w a r z y s z a  tak, jak  mianownik 
i biernik, je s t  przypadkiem  przysłow nym .

T ak  więc n a r z ę d n i k  t o w a r z y s z a  ma znaczenie 
podwójne — je s t  przypadkiem przysłow nym  i zarazem przy- 
rzeczownikowym . Niekiedy jed n ak  n a r z ę d n i k  t o w a r z y ­
s z a  je s t  przypadkiem wyłącznie tydko przyrzeczow nikow ym , 
to znaczy łączy się tylko z podmiotem lub dopełnieniem, bo 
przedmiot, oznaczony w narzędniku, nie bierze udziału w czyn­
ności i stanie, w skazanym  przez słowo. Np. Córki po wodę 
chodziły ze dzbankiem . (Słów.). — Żona z  syna czk iem  p rzy  
piersiach warzyła. (Słów.).

§ 171. 2. W  bezpośrednim zw iązku z narzędnikiem t o ­
w a r z y s z a  pozostaje narzędnik  o k o l i c z n o ś c i  t o w a r z y -

G ra m a ty k a ,  cz. I I I . 8
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s z ą c e j .  Np. P rzez trzciny rzeki woda sobie z  syk ie m  drogą 
torowała. (Konopn.).—Skrzypiące stodoły drzw i otwarto z  tr za s ­
k iem . (Mick.).—Sosny się g ię ły ...  z  okropnym h u k iem  i tr za s ­
k iem . (Słów.).—Całe grono z  posępną i cichą p o s ta w ą  pogłąda  
w niebo*. (Mick.).

§ 172. 3. Pojęcie t o w a r z y s z a  i pojęcie o k o l i c z ­
n o ś c i  t o w a r z y s z ą c e j  je s t  pierw szym  zasadniczym zna­
czeniem narzędnika. Drugim jego  zasadniczym znaczeniem 
je s t  pojęcie n a r z ę d z i a .  Np. B u h a j racicą  ziemię kopie, orze 
rogiem  i całą trzodę straszy  ryczen iem  złow rogim . (Mick.). — 
Ówdzie orzeł szerokim  sk rzy d łem  przez obszary zaszum iał. 
(Mick.). — (Rejent) p a lc a m i ruch chartów przedziw nie udawał. 
(Mick.).— Uszczułem sześć zajęcy pojedynczą su ką . (Mick.).

Narzędziem może być nietylko przedm iot zm ysłowy, lecz 
także pojęcie oderw ane , oznaczające jakąś właściw ość du­
chową. Np. C ierp liw ością  i  pracą dobijesz się celu. (Przysł.).— 
W alczm y z sobą sta ło śc ią , ża lem  i c ierp ien iem !  (Mick.).

Narzędnik, oznaczający narzędzie działania, będziemy 
nazyw ali n a r z ę d n i k i e m  w ł a ś c i w y m .

§ 173. 4. Trzecim zasadniczym znaczeniem n a r z ę d ­
n i k a  je s t  użycie tego  p rzypadku  na oznaczenie m i e j s c a  
i c z a s u .  Np. Pospieszał W iesław  i  la sem  i po lem . (Brodź.).— 
M orzem , lądem  p łyną  nieprzeliczone wojowników roje. (Mick.).— 
Z im ą  dni bywają krótkie. — W ieczorem  p a d a ł deszcz. — M ie j­
sca m i sta ły  ka łu że .—C za sa m i zryw a ł się silny w iatr.—Praco­
wałem d n ia m i i  nocam i.

Jak widzimy z przytoczonych przykładów , n a r z ę d n i k  
m i e j s c a  i c z a s u  oznacza 1) miejsce i czas na pytanie: 
którędy? w przeciągu ja k ieg o  czasu? 2) miejsce i czas n a  P3',ta- 
nie: gdzie? kiedy?

Mówiąc inaczej, n a r z ę d n i k  m i e j s c a  oznacza 1) prze­
strzeń, przez k tó rą  ja k aś  czynność ruchow a przeciąga, 2) miej­
sce, w k tó rym  się jakaś  czynność c z ę ś c i o w o  odbyw a. 
N a r z ę d n i k  c z a s u  oznacza 1) przeciąg czasu, przez który  
t rw a  jakiś s tan  lub czynność, 2) czas, w  którym  jakaś  czyn­
ność c z ę ś c i o w o  się odbywa.
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§ 174. 5. Użycie n a r z ę d n i k a  na oznaczenie t o w a ­
r z y s z a ,  n a r z ę d z i a ,  m i e j s c a  i c z a s u  to są trzy  pod­
staw ow e znaczenia narzędnika. W szystkie inne znaczenia 
tego p rzypadku wiążą się ściśle z temi trzem a podstaw ow em i 
znaczeniami.

T a k  więc, z narzędnikiem w ł a ś c i w y m  łączy się na- 
rzędnik p r z y c z y n y ,  bo narzędzie czynności może być za­
razem jej przyczyną. Np. Jego to postrza łem  zg in ą ł stolnik. 
(Mick.). — G nuśnością  nikczemnieją ludzie, upadają i  g in ą  na­
rody. (Śniad.). — M aciej ogrza ł sic słońcem . (Mick.).

§ 175. 6. W  bezpośrednim  związku z narzędnikiem
p r z y c z y n y  pozostaje narzędnik przedm iotu  w ykonyw ają- 
cego czynność, oznaczoną w stronie biernej, czyli t. zw. n a ­
r z ę d n i k  c z y n n i k a .  W  zdaniu M aciej o g rza ł sic słońcem 
formie czasownika ogrza ł sic nadaliśmy znaczenie f o r m y  
z w r o t n e j ,  a wskutek tego w podmiocie M aciej widzieliśmy 
osobę, która w ykonała czynność czasownika. W iem y jednak, 
że f o r m a  z w r o t n a  może mieć również znaczenie s t r o n y  
b i e r n e j  (p. § 73). Jeżeli w wymienionym zdaniu formie 
czasownika ogrza ł sią nadamy znaczenie s t r o n y  b i e r n e j ,  
wówczas jedyną  przyczyną, która spow odow ała  wykonanie 
czynności czasownika będzie nie po'dmiot, bo ten się w obec 
niej zachowuje biernie, doświadcza tylko jej skutków , lecz 
przedmiot, oznaczony w narzędniku p r z y c z y n y ,  mianowi­
cie słońcem. Zdanie M aciej ogrza ł sic słońcem znaczy to samo, 
co M aciej zosta ł ogrzany słońcem =  słońce ogrzało Macieja. 
W idzimy więc, że w zwrotach biernych narzędnik p r z y ­
c z y n y  może się przekształcić w narzędnik c z y n n i k a .  Np. 
L u d  ruszył, pcdzony niepojętą, instynktową mocą. (Mick.).—N a  
te j płycie był niewprawną rąką krzyż równoramienny wyryty. 
(Mick.).—Byłem  ja k iś  zmieszany w idokiem  tego starca. (Sienk.).

Jak  widać z powyższych przykładów , w znaczeniu n a- 
r z ę d n i k a  c z y n n i k a  używ ane bywają tylko rzeczowniki 
n i e ż y w o t n e .  Rzeczowniki ż y w o t n e ,  będące czynnikiem 
przy s tronie  biernej, w yrażane byw ają w bierniku z przyim- 
kiem przez, albo w dopełniaczu z przyimkiem od. Np. Od  
Sopliców  byłam za córkę przybrana. (Mick.).— W si puszczańskie
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zamieszkane są p rze z  L itw in ó w , R u s in ó w  i M azurów . (S ien­
kiewicz).—D w a razy w życiu napadany był p r ze z  żu b ra . (Sienk.).

§ 176. 7. Z narzędnikiem  w ł a ś c i w y m  zw iązany je s t
rów nież  narzędn ik  d o p e ł n i e n i a  b l i ż s z e g o  (p. § 28), 
bo narzędzie  lub ś rodek  w ykonania  czynności może być za­
razem  przedm iotem , k tó ry  ulega bezpośredn io  działaniu tej 
czynności. Np. C zyn a m i jeg o  powodowała fa n ta z ja . (Sienk.).— 
J a k iś  tajem ny rozkaz kieruje całą w ypraw ą . (Pol). — K urcz  
w strząsną ł je g o  olbrzym im  c ia łem . (Sienk.).

N a r z ę d n i k  d o p e ł n i e n i a  b l i ż s z e g o  praw ie  za­
wsze może b}7Ć wym ieniony na  b i e r n i k .  Np. S z a fu j  sw ojem i 
w zg lą d a m i!— S z a fu j  innym  swoje w zglądy, sław ą, bogactw a, 
urządy . (Koźm.). — P ogardzam  gnuśnem i lu d źm i.  — Zaw sze  
spokojność gnuśną  pogardzałem . (Mick.). — P ożar nad wioską  
trzą s ł całą g rzy w ą  płom ienia. (S ien k .) .— Jedna osina drżąca  
w strząsa liśc ie  siwe. (Mick.).

T a  w ym iana n a r z ę d n i k a  d o p e ł n i e n i a  b l i ż s z e g o  
na b i e r n i k  je s t  zjawiskiem zupełn ie  natura lnym , bo biern ik  
je s t  przypadkiem , w k tórym  przedew szystk im  byw a ozna­
czane dopełn ien ie  bliższe.

§ 177. 8. R ozpatru jąc  znaczenie narzędn ika  m i e j s c a
i c z a s u  (p. § 173), widzieliśmy, że w skazuje on między in- 
nemi na miejsce i czas, w którym  się odbyw a czynność tylko 
częściowo. Np. Deszcz p a d a ł m ie jsca m i.— Pracowałem d n ia m i  
i  nocam i. Tutaj z pojęciem m i e j s c a  i c z a s u  łączy się 
now e pojęcie, pojęcie p o d z i e l o n e j  c z y n n o ś c i :  czyn ­
ność, w yrażoną  w czasow niku, w yobrażam y sob ie  nie jako  
coś jednolitego  i ca łkow itego, lecz przeciw nie jako  działal­
ność  p rze ry w an ą  i w znaw ianą w  pew nych  odstępach  czasu 
lub też podzieloną i rozłożoną na rozmaite punk ty  w p rz e ­
strzeni.

N iekiedy to pojęcie podzielonej czynności w ystępuje  nie­
zależnie od pojęcia miejsca lub czasu i wted}^ n a r z ę d n i k  
w skazuje wyłącznie tylko na  to, że czynność czasow nika zo­
sta ła  w ykonana  tylko w p ew nej sw ej części. Taki narzędn ik  
nazyw a się narzędnikiem d z i e l c z y m .  Np. D zieci i  żony  
błądziły t łu m a m i.  (Brodź.).— K ru k i g ro m a d a m i zla tyw ały się.
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(Malcz.).—Z  g ó ry  znów g a rśc ia m i spada blask miesiąca. (Mic­
k iew icz).— B iliśm y  zwierzyną se tka m i. — Dozorca w ysy ła ł ro­
botników p a r tja m i.

Jak  widać z p rzy toczonych  przykładów , narzędnik  d z i e l -  
c z y  ogran icza  działanie czynności nietylko ze w zględu  na 
podmiot, lecz także ze w zględu  na przedm iot, czyli dope ł­
nienie bliższe.

N arzędnik  d z i e l  c z y  używ a się także p rzy  p rzym io t­
nikach i rzeczow nikach, oznaczających nie cały przedm iot, 
lecz tylko p ew ną  jego  w łaściwość. Np. W ie lk i duchem . — 
Mały w zrostem . — Niemiec n a zw isk ie m , P olak sercem  i t. p.

§ 178. 9. Z narzędnikiem  d z i e l c z y m  i narzędnikiem
w ł a ś c i w y m  wiąże się bezpośrednio  narzędn ik  s p o s o b u ,  
bo w skazać, czy podm iot b ierze udział w  czynności, w y ra ­
żonej w  czasowniku, całkowicie czy też tylko częściowo, to 
bardzo  często znaczy tyle, co określić s p o s ó b  w ykonania 
czynności; tak  samo n a r z ę d z i e  czynności w skazuje n ie­
jednokro tn ie  na s p o s ó b  jej w ykonania. Np. K rew  płynęła  
s tru m ie n ia m i.  (Sienk.).— K siądz R obak po dziedzińcu w olnym  
chodził krok iem . (Mick.). — Sędzia  gości obejrzał p o rzą d k iem . 
(Mick.).

§ 179. 10. Do najpospolitszych  znaczeń  n a r z ę d n i k a
oprócz w ym ienionych należy jeszcze użycie tego p rzypadku  
w znaczeniu  o r z e c z n i k a  (p. § 59), Np. W oźny je s t  posłem  
praw a. (Mick.). — On był i duszy je g o  sp o w ied n ik iem , on był 
i serca je g o  p o w ie rn ik ie m . (Mick.).

§ 180. Z estaw iając  w szystk ie , rozpatrzone wyżej, zna­
czenia narzędn ika , widzimy, że należy rozróżniać następujące 
rodzaje tego przypadku:

1. N a r z ę d n i k  t o w a r z y s z a .  Np. K om tury z  b ra ćm i 
do stolicy ja d ą . (Mick.).

2. N a r z ę d n i k  o k o l i c z n o ś c i  t o w a r z y s z ą c e j .  
Np. W oda  sobie z  syk iem  drogę torowała. (Konopn.).

3. N a r z ę d n i k  n a r z ę d z i a ,  czyli n a r z ę d n i k  w ł a ś ­
c i w y .  Np. B u h a j racicą  ziemię kopie, orze rogiem  i całą 
trzodę straszy  ryczen iem  złow rogim . (Mick.).
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4. N a r z ę d n i k  m i e j s c a  i c z a s u .  Np. Pospieszał 
W iesław  i lasem  i polem . (Brodź.). — Pracowałem d n ia m i  
i nocam i.

5. N a r z ę d n i k  p r z y c z y n y .  Np. Jego  to p o strza łem
zg in ą ł stolnik. (Mick.).

6. N a r z ę d n i k  c z y n n i k a .  Np. N a tej płycie był nie­
wprawną ręką krzyż  równoramienny wyryty. (Mick.).

7. N a r z ę d n i k  d o p e ł n i e n i a  b l i ż s z e g o .  Np. Czy­
n a m i jeg o  powodowała fan tazja . (Sienk.).

8. N a r z ę d n i k  d z i e l c z y .  Np. Dzieci i żony błądziły 
t łu m a m i. (Brodź.).

9. N a r z ę d n i k  s p o s o b u .  Np. Krew płynęła s tru m ie ­
n ia m i. (Sienk.).

10. N a r z ę d n i k  o r z e c z n i k o w y .  Np. W oźny je s t  
posłem  praw a. (Mick.).

2. Narzędnik przyrzeczownikowy.

§ 181. 1. Rozpatrując znaczenie n a r z ę d n i k a  t o w a ­
r z y s z a  (p. § 170), wskazaliśmy, że je s t  on przypadkiem 
jednocześnie  przysłow nym  i przyrzeczownikowym, łączy się 
bowiem nietylko z orzeczeniem, lecz także z podmiotem lub 
dopełnieniem. Np. Z n ikn ą ł koń z  je źd źcem . (Mick.).— Spotka­
łem go  z  bratem . — Kupiłem  fo lw a rk  z lasem .

§ 182. 2. Jeżeli przedmiot, wskazany w n a r z ę d n i k u
t o w a r z y s z a ,  stanow i tylko część sk ładow ą przedmiotu, 
oznaczonego przez rzeczownik nadrzędny, wówczas narzędnik 
otrzymuje znaczenie określenia. Np. Pan z  brodą. — M iesz­
kanie z  ośw ietlen iem  elektrycznym. — Dom z  w ieżą .

Taki narzędnik będziemy nazywali n a r z ę d n i k i e m  
o k r e ś l a j ą c y m .

§ 183. 3. Pozatym  n a r z ę d n i k  p r z y r z e c z o w n i ­
k o w y  nie ma znaczeń samoistnych, używ a się bowiem tylko 
p rzy  rzeczownikach odsłow nych lub rzeczownikach, oznacza­
jących czynności i stany. Np. Jazd a  z  bratem . — Patrzenie  
ze łza m i.— Kopanie łop a tą .—Jazd a  ko leją .—Ślęczenie nocą .—
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Pisanie lewą ręką. — H andel zbożem. — Chodzenie p a ra m i. — 
Jazda  galopem . — Zostanie księdzem .

Jak widzimy z pow yższych przykładów , przy rzeczow ni­
kach odsłow nych narzędnik  może się używ ać w  tych sam ych 
znaczeniach, w jakich się używ a przy  czasow nikach w formie 
osobowej.

§ 184. W szystk ie znaczenia n a r z ę d n i k a ,  rozpatrzone 
w paragrafach poprzednich, można przedstaw ić w następu ją­
cej tablicy:

Klasyfikacja znaczeń narzędnika.

Odmiany narzędnika Odmiany narzędnika przyrze-
przysłownego czownikowego

1. Narzędnik towarzysza, 1. Narzędnik towarzysza,
2. Narzędnik okoliczności towa- 2a. Narzędnik okoliczności to-

rzyszącej, - warzyszącej,
3. Narzędnik właściwy. 3a. Narzędnik właściwy,
4. Narzędnik miejsca i czasu, 4a. Narzędnik miejsca i czasu,
5. Narzędnik przyczyny, 5a. Narzędnik przyczyny,
6. Narzędnik czynnika, 6a. Narzędnik czynnika,
7. Narzędnik dopełnienia bliż- 7a Narzędnik dopełnienia bliż-

szego, szego,
8. Narzędnik dzielczy, 8a. Narzędnik dzielczy,
9. Narzędnik sposobu, 9a. Narzędnik sposobu,

10. Narzędnik orzecznikowy. lOa Narzędnik orzecznikowy,
11. Narzędnik określający.

ZNACZENIE MIEJSCOWNIKA.

§ 185. M iejscownik je s t przypadkiem  przedew szystkim  
przysłow nym . Np. K ażda żyłka trzęsła się w  n im  ze strachu. 
(Sienk.). — Kłęby dymu buchnęły po  gm achu. (Mick.). — O tej 
porze nie bywa wiatru bez deszczu. (Sierosz.). — D wór był na  
wysokim fu n d a m en c ie . (Sierosz.). — Tłum y brańców niemiec­
kich . . .  biegą p r zy  koniach zwycięzców. (Mick.).

M iejscownik przyrzeczow nikow y nie ma żadnych szcze­
gólnych znaczeń i albo używa się przy  rzeczow nikach od-
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słow nych  albo odnosi się do rzeczow nika ty lko  pozorn ie , łą ­
cząc się w łaśc iw ie  z dom yślnym  im iesłow em . Np. Polowanie 
w  tutejszych lasach  je s t  wzbronione. — W  te j dzielnicy m iasta  
rzadko się tra fia  pan  za c y lin d rze  i p a n i w  ka p e lu szu .

W  zd an iu  ostatn im  m iejscow nik i w cylindrze, w kapelu­
szu  łączą  się bezp o śred n io  nie z rzeczow nikam i pan , pani, 
lecz z dom yślnym  im iesłow em  będący, będąca.

1. M iejscownik przyslowny.

§ 186. M iejscow nik p rzy s ło w n y  oznacza:
1. M iejsce, w k tórym  się odbyw a czynność  lub stan , 

w 3u ażo n 3  ̂ w czasow n iku . Np. W  z a m k u  ognie zgasły . (Mick.).— 
Kłęby dym u buchnęły p o  g m achu . (Mick.). — N a  do le nie było 
żadnego wiatrti. (S ienk.).— (Telim ena) staw iła  p r z e d  n im  trzy  
z chleba gałeczki. (Mick.).

Jak  w idzim y z po d an 3'ch p rz 3'k ład ó w , m iejscow nik używ a 
się dzisiaj ty lko  w połączeniu  z przyim kam i, k tó re  ok reśla ją  
bliżej zw iązek , zachodzący  m iędzy m iejscem  a cz3m nością 
i stanem , k tó re  się w nim  odbyw ają .

R ozpatru jąc  znaczenie n a rzęd n ik a , w idzieliśm y (p. § 173), 
że i narzęd n ik  oznacza miejsce, w k tó rym  się odb 3rw a  czy n ­
ność lub stan . R óżnica m iędz3  ̂ m i e j s c o w n i k i e m  a n a -  
r z ę d n i k i e m  m i e j s c a  po lega  na tym , że n arzęd n ik  o zn a­
cza m iejsce, w k tórym  się czynność o dbyw a ty lko  częściow o, 
m iejscow nik zaś tego  znaczen ia  dzielczego  nie posiada.

§ 187. 2. M iejscow nik oznacza czas, w k tó rym  się o d ­
byw a czynność lub stan . Np. O te j porze  nie bywa w ia tru  
bez deszczu. (Sierosz.). — P o  za w a rc iu  układów w yszedł z  izby 
R yków . (Mick.). — W  g o d zin a ch  rannych cały step g r z m i  g w iz ­
daniem . (S ien k ).

B liższy zw iązek  m iędzy czynnością lub stanem  a czasem , 
oznaczonym  przez  m iejscow nik, tak  sam o, jak  i w m iejsco­
w n iku  m iejsca, W3m ażan3  ̂ byw a p rzez  przyim ki.

R óżnica m iędzy m i e j s c o w n i k i e m  c z a s u  a n a r z ę d ­
n i k  i e m c z a s u  je s t taż sam a, jak a  zachodzi m iędzy m i e j -
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s c o w n i k i e m  m i e j s c a  a n a r z ę d n i k i e m  m i e j s c a :  
narzędnik  oznacza czas, w którym  się czynność odbyw a, 
tylko częściow o, m iejscow nik zaś tego znaczenia dzielczego 
nie posiada.

§ 188. O prócz miejsca i czasu m iejscow nik może w y­
rażać najrozm aitsze okoliczności, w śród k tórych  się odbyw a 
czynność lub stan, w skazany w czasow niku, przedew szystk im  
zaś oznacza o k o l i c z n o ś ć  t o w a r z y s z ą c ą ,  o k o l i c z ­
n o ś ć  s p o s o b u  i o k o l i c z n o ś ć  p r z y c z y n y .  Np. W cho­
dzi pan W o jsk i w  czapce. (Mick.),— Goście w eszli w  p o rzą d ku . 
(M ick.).— P o d źw ięku  mowy poznaję w tobie W łocha. (Mick.).

§ 189. Z estaw iając w szystkie rozpatrzone znaczenia 
m iejscow nika, widzimy, że należy rozróżniać następujące ro ­
dzaje tego przypadku:

1. M iejscownik m ie js c a . Np. Ł zy  mu kręcą się w  oczach. 
(Mick.).

2. M iejscownik c z a s u .  Np. Nieprzyjaciel przypuśc ił 
szturm  o św icie.

3. M iejscownik o k o l i c z n o ś c i  t o w a r z y s z ą c e j .  
Np. P rzy  dźw iękach  kapeli wojsko ruszyło do ataku.

4. M iejscow nik s p o s o b u .  Np. P rzez d łu g i czas szliśm y  
w m ilczen iu .

5. M iejscow nik p r z y c z y n y .  Np. Poznałem cię odrazit 
po głosie .

2. Miejscownik przyrzeczownikowy.

§ 190. M iejscownik przyrzeczow nikow y, jak  już m ów i­
liśmy (p. § 184) nie ma znaczeń sam odzielnych i używ a się 
p rzew ażnie tylko przy rzeczow nikach odsłow nych. Np. P olo­
wanie w  la sach .— W staw anie o św icie .— Sądzenie ludzi p o  ich 
zewnętrznym w yg lą d zie  nieraz w błąd wprowadza.

W  w yrażeniach takich, jak  życie w niepokojach i troskach, 
zam ki na lodzie, ułan w mundurze, żołnierz p rzy  szpadzie, pan  
w cylindrze i t. p. m iejscownik ma znaczenie określen ia , p a ­
miętać jednak należy, że łączy się on w łaściw ie nie z rze-
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czow nikiem , lecz z dom yślnym  im iesłow em : życie, spędzane 
w niepokojach, zam ki, stojące lub  zbudowane na lodzie i t. d.

T ak  w ięc m iejscow nik przyrzeczow nikow j? albo ma zna­
czenie ok reślen ia , albo też p rzy  rzeczow nikach  odsłow nych  
używ a się w tych sam ych znaczeniach, k tó re  są w łaściw e 
m iejscow nikow i przysłow nem u.

§ 191. W szystk ie  znaczenia m iejscow nika, ro zp a trzo n e  
w parag rafach  poprzednich , m ożna zestaw ić w następu jącej 
tablicy:

Klasyfikacja znaczeń miejscownika.

Odmiany miejscownika 
przysłow nego

Odmiany miejscownika przy- 
rzeczow nikow ego

1. Miejscownik miejsca,
2. Miejscownik czasu,
3. Miejscownik okoliczności to­

warzyszącej,
4. M iejscownik sposobu,
5. Miejscownik przyczyny.

la. Miejscownik miejsca,
2a. Miejscownik czasu,
3a. Miejscownik okoliczności to­

warzyszącej,
4a. Miejscownik sposobu,
5a. Miejscownik przyczyny,
6. Miejscownik określający.



G) ZDANIE ZŁOŻONE.

PO DZIAŁ ZD A Ń  ZŁO ŻO NYCH .

§ 192. Zdaniem z ł o ż o n y m ,  jak  w iem y (p. § 1), n a ­
zyw a się zdanie, w którym  przynajm niej jed en  człon lub 
część członu je s t w yrażona za pom ocą całego zdania. Np. 
Błogosławiony pośród stworzeń, kto  m a  serce. (Krasiń.). — Nie 
byłem zawsze taki, j a k  je s tem . (Słów.). — On wiedział, co się  
w tenczas d z ia ło  w  du szy  m ojej. (Mick.).—Stanęły m i w oczach 
te poranki, które p rzepędziłem  na  szczycie gór alpejskich .

W  zdaniu pierw szym  za pom ocą całego zdania je s t w y­
rażony  podmiot, w  zdaniu drugim  — orzeczenie, w trzecim  — 
dopełnienie, w czw artym  — określen ie  przyrzeczow nikow e.

W idzim y, że zdania złożone składają się co najmniej 
z dw uch zdań pojedynczych; zobaczym y później, że liczba 
zdań pojedyńczycb, w chodzących w skład zdania złożonego, 
niekiedy może być znacznie w iększa, np. Ile razy wieczorem 
siadam  do pisania listu, zawsze zły jestem , że piszę smutno. 
(S łów .).— P rzy tra fia  się często, że dobry człek ja k i  niewdzięcz­
nika przygarnie; ale tra fia  się częściej, że niewdzięcznik taki 
przepada marnie. (Mick.).

T u taj w zdaniu pierw szym  mamy trzy  zdania pojedyń- 
cze, zdanie zaś drugie składa się z czterech  zdań pojedyńczycb.

§ 193. Zdania p roste , w chodzące w skład zdania złożo­
nego, w yrażają, jak  mówiliśmy, jego  podm iot, orzeczenie lub
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k tó rąś  z drugorzędnych  części zdania, są p rzeto  jeg o  czę­
ściami g łów nem i lub d rugorzędnem i. T e  części zdania zło­
żonego tak  samo, jak  części zdania pojedynczego, m ogą być 
od sieb ie n iezależne lub też łączyć się ze sobą w zw iązek 
zależności.

W  pierw szym  w ypadku  mamy do czynienia ze zdaniam i 
z ł o ż o n e m i  w s p ó ł r z ę d n i e ,  w drugim  — ze zdaniam i, 
z ł o ż o n e m i  p o d r z ę d n i e .  Np. Z akw itły  sady, rozweseliły 
siec lasy. (Kaczk.).— Ty błądziłeś w W arszaw ie, a j a  nie błądzą 
w Londynie. (Słów .).—K to sią tylko bawi, niczym sią nie wsławi. 
(P rzysł.).—Z  niewypowiedzianą radością dowiedziałem sią, żeście 
zdrow i i  spokojni. (Słów.).

P ierw sze dw a zdania sk ładają  się ze zdań niezależnych, 
są więc z ł o ż o n e  w s p ó ł r z ę d n i e ;  dw a następne składają 
się ze zdań, pozostających ze sobą w  zw iązku zależności, są 
p rze to  zdaniam i z ł o ż o n e m i  p o d r z ę d n i e .

W idzim y, że należy rozróżniać dw a rodzaje zdań złożo- 
n 3mh: 1) zdania z ł o ż o n e  w s p ó ł r z ę d n i e  i 2) zdania z ło ­
ż o n e  p o d r z ę d n i e .

Zdaniam i z ł o ż o n e m i  w s p ó ł r z ę d n i e  nazyw am jr 
zdania, sk ładające się ze zdań od siebie niezależnych.

Zdaniam i z ł o ż o n e m i  p o d r z ę d n i e  nazyw am y 
zdania, k tóre się sk ładają  ze zdań, pozostających  w zglę­
dem siebie w zw iązku zależności.

§ 194. Chcąc odróżnić zdanie z ł o ż o n e  w s p ó ł r z ę d ­
n i e  od zdan ia  z ł o ż o n e g o  p o d r z ę d n i e ,  trzeb a  sobie 
zdać spraw ę, czy sk łada się ono ze zdań n iezależnych, czy 
też ze zdań, pozostając}7ch ze sobą w zw iązku zależności. Na­
suw a się jed n ak  pytan ie, w jak i sposób  odróżnić, czy zdania, 
w chodzące w sk ład  zdania złożonego, są po łączone w  zw iązek 
w spó łrzędny , czy też pozostają w  zw iązku zależności.

Nie je s t to rzeczą trudną, gdyż rodzaj zw iązku, w ja ­
kim pozosta ją  w zględem  siebie zdania, w chodzące w skład 
zdania złożonego, m ożna poznać po sposobie ich połączenia: 
zdania w spó łrzędne łączą się ze sobą inaczej, niż zdania, po ­
zostające w  zw iązku zależności. Np. W ia tr  ucichł, uspokoiło
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się powietrze, niebo wy błękitniało. (Sienk.).— Z  tej strony chmura 
gruba napędzała lawy, a z tam tej strony księżyc przeziera ł bla- 
dawy. (Mick.).— W spaniałe budowy i gm achy milczą, lecz ruiny  
mówią. (Mochn j . — Drzewa szum ią około domu i szemrze ulewa. 
(Mick.).—K to młody, ten malowne sny w idzi w powietrzu. (K ra­
siński).— Ciekawy jestem , co o mnie p iszą. (S low .).— Nie wiem, 
czy jestem  z tego, czy z  tamtego świata. (Mick.). — W s zy sc y .. .  
m yśleli, że on ze mną duszą się podzieli. (Mick.).

W  pierw szych czterech przykładach mamy do czynie­
nia ze zdaniam i w spółrzędnem i. W idzim y, że tak  samo, jak  
i w spó łrzędne części zdania pojedynczego, łączą  się one ze 
sobą 1) albo b e z p o ś r e d n i o  (przykład pierw szy), 2) albo 
za pom ocą s p ó j n i k ó w  w s p ó ł r z ę d n y c h  (przykład drugi, 
trzeci i czw arty).

Czter}^ ostatn ie p rzyk łady  są zdaniam i złożonemi pod­
rzędnie, poniew aż składają się ze zdań, pozostających w zglę­
dem siebie w zw iązku zależności. W  jaki sposób zosta ła  tutaj 
ta zależność oznaczona? W  zdaniu Kto młody, ten malowne 
sny w idzi w powietrzu  zależność zdania kto młody je st ozna­
czona za pom ocą z a i m k a  w z g l ę d n e g o  kto. W  zdaniach: 
Ciekawy jestem , co o mnie p iszą .— N ie wiem, czy jestem  z  tego 
czy z tam tego świata  zdania zależne rozpoczynają się od z a- 
i m k ó w  i w y r a z k ó w  p y  t a j ą c y c h  co, czy. W  reszcie 
w zdaniu  W szyscy myśleli, źe on ze m ną duszą się podzieli 
zależność zdania że on ze mną duszą się podzieli została w y­
rażona za pom ocą s p ó j n i k a  p o d r z ę d n e g o  (p. cz. I, 
§ 75), że.

T ak  więc zdania n i e z a l e ż n e  ( w s p ó ł r z ę d n e )  łączą 
się ze sobą: 1) albo bezpośrednio, 2) albo za pom ocą s p ó j ­
n i k ó w  w s p ó ł r z ę d n y c h .

Zdania natom iast zależne łączą się ze zdaniam i, od k tó ­
rych zależą, 1) za pom ocą z a i m k ó w  w z g l ę d n y c h ,  2) za 
pom ocą z a i m k ó w  i w y r a z k ó w  p y  t a j n y c h ,  3) za p o ­
mocą s p ó j n i k ó w  p o d r z ę d n y c h .



H) ROZBIÓR ZDANIA ZŁOŻONEGO 
WSPÓŁRZĘDNIE.

/

§ 195. Zdaniem  złożonym  w spó łrzędn ie , ja k  w iem y 
(p. § 193), nazyw a się zdanie, sk ładające się ze zdań od 
sieb ie  n iezależnych , w spółrzędnych .

Z dania w s p ó ł r z ę d n e ,  jak  w idzieliśm y w  parag rafie  
poprzednim , łączą  się ze sobą albo bezpośredn io , albo też 
za pom ocą s p ó j n i k ó w  w s p ó ł r z ę d n y c h .  T o  też, ze 
w zględu  na sposób  łączen ia  się, dzielą się zdania w s p ó ł ­
r z ę d n e  na:

1. Z dania ł ą c z n o ś c i  b e z p o ś r e d n i e j .  Np. W re
taniec, brzm i m uzyka. (Mick.). — Słońce ju ż  gasło , wieczór był 
ciepły i cichy. (Mick.). — P a ryż  podobny je s t  do innych m iast, 
. . .  Londyn je s t  zupełnie oryginalnym . (Słów.). — B yłem  młody, 
odważny, św ia t był mnie otwarty. (Mick.).

2. Z dania s p ó j n i k o w e .  Np. Noc w Dalewicach je s t  
przecudna, a le  p iękny je s t  także i dzień w tym  ustroniu. (Dygaś.).— 
Księżyc św iecił... i  w ciszy g łębokiej śpiew ał jeden słow ik smutno. 
(S łów .). — Ciągle hałas się w zm aga, a bram a aż trzeszczy pod  
uderzeniam i i naciskiem. (Kaczk.). — W spaniałe budowy i g m a ­
chy m ilczą, lecz ruiny mówią. (M ochnac.).

§ 196. Poznaliśm y sposoby  łączenia zdań w s p ó ł r z ę d ­
n y c h ,  te raz  się zastanów m y, jak  są one zw iązane pod w zglę­
dem znaczeniow ym . R ozpatrzm y następu jące  zdania:
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1. W koło pagórków , na błoniach puszcza szum iała jodłowa, 
środkiem łasów daleko białe błyszczało jezioro. (Mick.).

2. Księżyc świecił i  w ciszy głębokiej śpiewał jeden słowik 
smutno. (Slow.).

3. Siekiera p rzyszła  i las p a d ł trupem. (Seym.).
4. Im ię było niemieckie, dusza litewska została. (Mick.). 
Zw iązek m iędzy zdaniam i w spółrzędnem i w przykładzie

pierw szym  polega na łączności w p r z e s t r z e n i ,  w  p rzy ­
kładzie drugim  — na łączności w  c z a s i e .

W  zdaniach w spó łrzędnych , podanych w  przykładzie 
trzecim, obok zw iązku czasow ego w ystępuje w yraźnie także 
zw iązek p r z y c z y n o w y . .  Z w iązek  taki nazyw a się zw iąz­
kiem w e w n ę t r z n y m ,  w przeciw staw ien iu  do zw iązku z e ­
w n ę t r z n e g o ,  t. j. łączności w p rzestrzen i i czasie.

W  przyk ładzie  czw artym  m yśl, w yrażoną w jednym  
zdaniu przeciw staw iam y myśli, zaw artej w zdaniu drugim ; 
mamy tu  więc zw iązek p r z e c i w s t a w n y .

W idzim y, że zw iązek, zachodzący m iędzy zdaniam i w spó ł­
rzędnem i, może być trojaki: 1) z e w n ę t r z n y  (przestrzenny  
lub czasow y), 2) w e w n ę t r z n y ,  czyli p rzyczynow y i 3) p r z e ­
c i w s t a w n y .

Zdania w spó łrzędne , pozostające w zględem  siebie
w zw iązku zew nętrznym  (przestrzennym  lub czasowym), 
nazyw ają się z d a n i a m i  ł ą c z n e m i .  Zdania: W koło  
pagórków , na błoniach puszcza szum iała jodłowa, środkiem  
lasów daleko białe błyszczało jezioro. — Księżyc świecił 
i  w ciszy głębokiej śpiewał jeden słowik smutno — są zd a ­
niami ł ą c z n e m i .

Zdania w spółrzędne, pozostające w zględem  siebie
w zw iązku w ew nętrznym  (przyczynow ym ), nazyw ają się
zdaniami w y n i k o w e m i .  Zdania Siekiera przyszła  i  las 
p a d ł trupem  są zdaniam i w y n i k o w y m i .

Zdania w spó łrzędne , pozostające w zględem  siebie
w  zw iązku przeciw staw nym , nazyw ają się zdaniam i p r z e ­
c iw  s t a w n e m  i. Zdania Imię było niemieckie, dusza litew­
ska została  są zdaniam i p r z e c i w s t a w n e m i .  *

*
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T ak  więc zdania w s p ó ł r z ę d n e ,  ze w zględu na sw e 
znaczenie, dzielą się na: 1) zdania ł ą c z n e ,  2) zdania w y ­
n i k o w e  i 3) zdania p r z e c i w s t a w n e .

R ozpatrzm y po kolei każdy z tych rodzajów .

I. ZDANIA WSPÓŁRZĘDNE ŁĄCZNE.

§ 197. Zdania w spó łrzędne  łączne pozostają  w zględem 
siebie, jak  wiem y, w zw iązku zew nętrznym . Zw iązek ten  
polega 1) na łączności w przestrzen i, np. W koło pagórków  
na błoniach puszcza szum iała jodłow a, środkiem, lasów daleko 
białe błyszczało jezioro  (Mick.); 2) na łączności w czasie, np. 
D rzewa szum ią koło domu i szemrze ulewa. (Mick.). Łączność 
w p rzestrzen i lub czasie polegać może albo na  styczności, 
czyli zbliżeniu w przestrzen i lub czasie, albo też na n as tęp ­
stw ie  w p rzestrzen i lub czasie. W  p ierw szym  z p rzy toczo­
nych p rzyk ładów  zw iązek między zdaniam i łącznem i w yraża 
następstw o  w przestrzeni; w przyk ładzie  drugim  zw iązek ten 
w ykazuje zbliżenie w czasie. W  zdaniach Rozm owę przerw ały  
chorego cierpienia i nastąpiła d ługa  godzina milczenia (Mick.) 
mamy następstw o  w czasie. Z dania N a  arenie przesuw ali się 
Giermanowie, Gallowie, Dakowie i dzikie zwierzęta; tu ta j także 
cicho konali chrześcijanie (Sienk.) w ykazują styczność w  p rze ­
strzeni.

T ak  więc zw iązek znaczeniow y między zdaniam i w spó ł­
rzędnemu łącznem i polegać może: 1) na styczności, czjdi zb li­
żeniu w przestrzen i, 2) na następstw ie  w  p rzestrzen i, 3) na 
styczności, czyli zbliżeniu w czasie i 4) na następstw ie  w czasie.

§ 198. Zdania ł ą c z n e ,  jak  w ogóle zdania w s p ó ł ­
r z ę d n e ,  m ogą się łączyć ze sobą bezpośredn io  albo też za 
pom ocą s p ó j n i k ó w :  i, a, albo, lub, czyli, ani, ni, i — i, 
albo — albo, czy — czy, to — to, nietylko —■ lecz i t. p.

W  pierw szym  w ypadku  m amy do czynienia ze zdaniami 
ł ą c z n o ś c i  b e z p o ś r e d n i e j ,  w drugim  — ze zdaniami 
s p ó j n i k o w e m i .  Np.  Kiedyniekiedy trzasnęła p od  stopą sucha 
gałązka , czasami drzewa westchnęły jednostajnym  poszum em .
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(Zerom.). — U m ilkli strzelcy, s ta li szczwacze zadziwieni mocą, 
czystością, dziwną harmonją pieni. (Mick.). — Płomień w iał po  
ulicach, iskry sypały się gradem . (Mick.). — Drzewa szum ią  
około domu i  szemrze ulewa. (Mick.). — Stado krów szczypało 
na polance nędzną tra w ę . . . ,  a  kilkoro dzieci siedziało p rzy  
ognisku. (Reym.). — To strach za trzym yw ał g o  na miejscu, to 
ja k a ś  nieprzezwyciężona chęć pchała g o  naprzód. (Sienk.). — 
N ie ty lko  chciano zwycięstwa, a le wierzono w nie. (Sienk.).

II. ZDANIA WSPÓŁRZĘDNE WYNIKOWE.

§ 199. Z dan ia w spółrzędne w ynikow e, jak  już wiemy 
(p. § 196), pozostają w zględem  siebie w zw iązku w ew nętrz­
nym, czyli przyczynow ym . Zw iązek ten  po lega na tym, że 
jedno ze zdań w spó łrzędnych  w yraża  p rzyczynę, drugie — 
skutek . Np. M odliłem  się trzy  nocy, i B ó g  mnie wysłuchał. 
(Krasiń.). — W  środek tarasu zajrzeć straszno: tam siedzą g o ­
spodarze lasu, dziki, niedźwiedzie, w ilki. (Mick.).

Jak  w idać z podanych przykładów , następstw o zdań 
w spółrzędnych  w ynikow ych może być dw ojakie: zdanie, ozna­
czające skutek, może następow ać lub poprzedzać zdanie, w y­
rażające przyczynę.

§ 200. Ze w zględu na sposób łączenia się, zdania w spó ł­
rzędne w ynikow e, jak  w idać z przykładów , podanych w  pa­
ragrafie poprzednim , dzielą się na:

1. Z dania ł ą c z n o ś c i  b e z p o ś r e d n i e j ,  np. W  śro­
dek tarasu zajrzeć straszno: tam  siedzą gospodarze lasu, dziki, 
niedźwiedzie, w ilki. (Mick.). — Podkowy zagrzm iały: zastuka ł 
do kom naty arendarz zdyszały. (Mick.). — N il  przybiera: będzie 
dużo chleba. (P ru s).— Twarzy wówczas nie dostrzegł: nazbyt 
rychło znikła. (Mick.).

2. Zdania s p ó j n i k o w e ,  np. M odliłem  się trzy nocy, 
i  B ó g  mnie wysłuchał. (Krasiń.).—Siekiera przyszła , i  las p a d ł  
trupem. (Reym.). —nZim a się j u ż  zapowiadała, w ięc d rog i nie 
były dobre. (Krasz.). — Pracy też się nie lękam, bom młoda  
i zdrowa. (Mick.). — ( Tadeusz) dawno domu nie widział, bo 
w dalekim  mieście kończył nauki. (Mick.).

G ra m a ty k a ,  cz. III .
9
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Spójn ik i, za pom ocą k tó ry ch  łączą się zdan ia  w sp ó łrzęd n e  
w ynikow e, są następu jące: dlatego, przeto, za tym , stąd, to też, 
tedy, ja k o ż , więc; bo, bowiem, albowiem.

S p ó jn ik ó w  bo, bowiem, albowiem  używ am y w ów czas, k iedy 
zdanie sk u tk o w e p o p rzed za  zdan ie , oznaczające p rzyczynę . 
P o zo s ta łe  z w ym ien ionych  spó jn ików  używ ane b y w ają  w tedy , 
k iedy  zdanie sk u tk o w e  n as tęp u je  po zdaniu , oznaczająC3un 
przyczynę.

III. ZDANIA WSPÓŁRZĘDNE PRZECIWSTAWNE.

§ 201. Z dania w sp ó łrzęd n e  p rzec iw staw n e  p o zo sta ją  
w zględem  siebie, jak  w iem y (p. § 196), w  zw iązku p rzec iw ­
staw nym . Z w iązek  te n  po lega albo 1) n a  p rzec iw staw ien iu  
w  p rz e s trz e n i lub  czasie dw uch  jak ichko lw iek  zjaw isk  lub 
w ogó le  p rzedm io tów , albo 2) na  p rzec iw staw ien iu  dw uch  
jakichś m yśli. W  p ie rw szy m  w ypadku  m am y do czyn ien ia  
z p rzec iw staw ien iem  zew nętrznym  (p rzestrzennym  lub cza­
sow ym ), w p rzy p ad k u  drugim  — z p rzec iw staw ien iem  w e­
w nętrznym  (logicznym ). N p. Z  te j strony chm ura g ru b a  na­
pędzała lawy, a z  tam te j strony księżyc p rzeziera ł bladawy. 
(Mick.). — K a żd a  upłyniona chwila w przeszłość zapada, każda  
następna ... do przyszłości należy. (M ochn.).— W spaniałe budowy 
i  gm achy m ilczą, lecz ru iny mówią. (Mochn.).

Z w iązek  m iędzy zdaniam i w spółrzędnem u w  p rzyk ładzie  
p ie rw szym  p o leg a  na p rzec iw staw ien iu  w  p rzestrzen i, w  p rzy ­
kładzie d rugim  — na p rzec iw staw ien iu  w  czasie , w reszcie 
w  p rzyk ładzie  trzec im — na p rzec iw staw ien iu  logicznym  dw uch 
myśli.

§ 202. P rzy k ład y , p o d an e  w  p arag rafie  pop rzedn im , 
w skazują, że zdan ia  p rzec iw staw n e  tak  sam o, jak  i inne zdania 
w sp ó łrzęd n e , pod w zględem  sposobu  łączen ia  się, m ogą być:

1. Ł ą c z n o ś c i  b e z p o ś r e d n i e j ,  np . K ażda  upłyniona  
chwila w przeszłość zapada, każda następna ... do przyszłości na­
leży. (M ochn.).— M ówię— n ik t nie rozum ie; widzę-— oni nie widzą. 
(Mick.).— Ten zdaje się wyrzekać, tam ten tylko wzdycha. (Mick.).
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2. Z dania s p ó j n i k o w e ,  np. W spaniałe budowy i g m a ­
chy milczą, lecz ruiny mówią. (Mochn.). — U m ilkł, lecz chrzę­
stem ozwała się zbroja. (Mick.). — Pies mówił, a w ilk słuchał 
uchem, gębą, nosem. (Mick.).— B yło  cymbalistów wielu, a le żaden 
z nich nie śm ia ł zagrać p rzy  Jankielu. (Mick.).

Zdania p rzec iw staw ne spójn ikow e łączą się za pom ocą 
następu jących  spó jn ików  w łaściw ych i p rzysłów kow ych: a, 
ale, lecz, atoli, zaś, przecie, wszakże, jednak, przeciwnie, nato­
m iast, zato, tymczasem, z d ru g ie j strony  i t. p.



I) ROZBIÓR ZDANIA ZŁOŻONEGO 
PODRZĘDNIE.

I. WZAJEMNY STOSUNEK ZDAŃ, WCHODZĄCYCH 

W SKŁAD ZDANIA ZŁOŻONEGO PODRZĘDNIE.

§ 203. Zdania złożone podrzędnie, jak  wiadom o (p. § 193), 
sk ładają  się ze zdań, pozostających w zględem  sieb ie  w związku 
zależności.

W grupach w yrazów , połączonych związkiem zależności 
odróżnialiśm y człon nadrzędny  i podrzędny (p. § 108). Tak 
sam o w zdaniach, pozostających w zględem  siebie w związku 
zależności, odróżniać należy zdanie n a d r z ę d n e  i zdanie 
p o d r z ę d n e .

Zdanie, zależne od innego zdania, nazyw a się z d a- 
n i e m  p o d r z ę d n y m .  Zdanie, od k tó rego  zależy zda­
nie podrzędne, jest z d a n i e m  n a d r z ę d n y m .

Np. Zrobisz ze mną, co zechcesz. (Mick.). — Kto mnie po­
znać zechce, będzie m usia ł miesiąc cały ze mną obcować. (Słów.).

Zdaniem  p o d r z ę d n y m  w przykładzie p ierw szym  je s t— 
co zechcesz, w przyk ładzie  drugim  — kto mnie poznać zechce. 
Zdania: zrobisz ze mną; będzie m usia ł miesiąc cały ze m ną ob­
cować są zdaniam i n a d r z ę d n e m i ,  bo od nich zależą w y­
m ienione zdania podrzędne.
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§ 204. W  paragrafie poprzednim  rozpatryw aliśm y takie 
zdania złożone podrzędnie, k tó re  się składają z dw uch zdań. 
Przyjrzyjm y się teraz zdaniom, w których skład wchodzi 
więcej, niż dw a zdania. Rozbierzm y następujące przykłady: 
Mów, czego trzeba dla duszy, aby się dostać do nieba. (Mick.).— 
To dziwne, że j a  tak lubię malwy, które nie mają zapachu. (Słów.).

O bydw a z przytoczonych przykładów  składają się z trzech 
zdań. W  przykładzie pierw szym  zdanie aby się dostać do nieba 
łączy się ze zdaniem czego trzeba dla duszy i je s t względem 
niego zdaniem podrzędnym , zdanie zaś czego trzeba dla duszy 
jest zdaniem nadrzędnym ; zdanie to jednak nie je s t zdaniem 
niezależnym, pozostaje bowiem w związku zależności od zda­
nia mów, je s t przeto względem niego zdaniem  podrzędnym , 
zdanie zaś mów  iest zdaniem  nadrzędnym . T ak  więc zdanie 
czego trzeba dla duszy w stosunku do zdania następnego jest 
zdaniem nadrzędnym , w związku zaś ze zdaniem poprzedza­
jącym ma znaczenie zdania podrzędnego, je s t więc jednocześ­
nie zdaniem nadrzędnym  i podrzędnym , zależnie od związku, 
w jakim je  rozpatrujem y.

Tak samo w przykładzie drugim zdanie trzecie je s t pod­
rzędne w stosunku do zdania drugiego, k tó re względem niego 
jest zdaniem nadrzędnym ; w połączeniu jednak ze zdaniem 
pierwszym  zdanie drugie ma znaczenie zdania podrzędnego. 
Tak więc zdanie drugie je st jednocześnie zdaniem nadrzęd­
nym i podrzędnym , zależnie od związku, w  jakim je  rozpa­
trujemy.

Widzimy, że nazw y „ z d a n i e  z a l e ż n e "  i „ n i e z a ­
l e ż n e "  z jednej strony  a „ z d a n i e  p o d r z ę d n e "  i „ n a d ­
r z ę d n e "  z drugiej strony  należy ściśle odróżniać. Zdanie 
nadrzędne je st to, od którego zależy zdanie podrzędne, samo 
jednak może być rów nież zależne od innego zdania.

Zdanie nadrzędne, niezależne od innych zdań, nazyw a 
się z d a n i e m  g ł ó w n y m ,  a w przeciw staw ieniu do 
niego w szystkie inne zdania, wchodzące w skład zdania 
złożonego podrzędnie, nazyw ają się zdaniami p o b o c z ­
n e  m i
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§ 205. W idzim y, że przy  rozbiorze zdania z łożonego 
podrzędn ie  należy rozróżn iać trzy  pary  nazw :

1. Zdanie n i e z a l e ż n e ,  k tó rego  przeciw staw ieniem  
je s t zdanie z a l e ż n e .

2. Z dan ie n a d r z ę d n e ,  k tó rego  przeciw staw ieniem  
je s t  zdanie p o d r z ę d n e .

3. Zdanie g ł ó w n e ,  k tó reg o  przeciw staw ieniem  są zd a­
nia lub zdanie p o b o c z n e .

N azw y „zdanie n i e z a l e ż n e “ i „ z a l e ż n e “ określają 
ro lę, jaką  poszczególne zdania odgryw ają w zdaniu złożo­
nym podrzędnie.

N azw y „zdanie n a d r z ę d n e “ i „ p o d r z ę d n e “ o k re­
ślają w zajem ny s tosunek  dw uch zdań, łączących się w zdaniu 
złożonym  podrzędnie w je d n ą  grupę.

N azw y w reszcie „zdanie g ł ó w n e “ i „ p o b o c z n e “ 
ok reśla ją  stosunek , w  jakim  w zdaniu  złożonym  podrzędn ie  
pozosta ją  zdania zależne do zdań niezależnych.

§ 206. Zdanie p o b o c z n e ,  zależne od g ł ó w n e g o ,  
nazyw a się zdaniem  p o b o c z n y m  s t o p n i a  p i e r w s z e g o .  
Zdanie, zależne od pobocznego stopn ia  p ierw szego, nazyw a 
się p o b o c z n y m  s t o p n i a  d r u g i e g o .  Z danie, zależne 
od pobocznego  stopn ia drugiego , nazyw a się p o b o c z n y m  
s t o p n i a  t r z e c i e g o  i t. d. Np. Zrobisz ze mną, co zechcesz. 
(Mick.) .— Trudno podzielać optuje, że wszystko istnieje na świę­
cie, aby tylko człowiekowi uprzyjem nić życie. (D ygaś.). — Zdaje  
m i sic, że jestem  tym, czym być powinienem. (Słów.).

W  przykładzie  p ierw szym  zdanie co zechcesz je s t zda­
niem  p o b o c z n y n  s t o p n i a  p i e r w s z e g o ,  bo zależy bez­
pośrednio  od zdania g ł ó w n e g o  zrobisz ze mną. W  p rzy ­
k ładzie drugim  i trzecim  zdania: że wszystko istnieje na świecie 
i że jestem  tym  są zdaniam i p o b o c z n e m i  s t o p n i a  p i e r w ­
s z e g o ,  bo zależą bezpośredn io  od zdań  g ł ó w n y c h :  trudno  
podzielać opinję i zdaje m i się. Zdania zaś: aby tylko człowie­
kow i uprzyjem nić życie i czym być powinienem  są zdaniam i p o- 
b o c z n e m i  s t o p n i a  d r u g i e g o ,  bo zależą od zdań p o ­
b o c z n y c h  s t o p n i a  p i e r w s z e g o .
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§ 207. N iekiedy się zdarza, że jed n o  i to  sam o zdanie 
złożone (podrzędnie) sk łada się z dw uch lub naw et w ięcej 
zdań pobocznych jednego  i tego sam ego stopnia. Np. Ile
razy wieczorem siadam  do pisania listu , zawsze zły jestem , że 
pisze smutno. (Słów .). — Gdy całe stado (żubrów) pędzi z  po ­
śpiechem, sprawia w puszczy tak i łoskot, że w śród ciszy m ożna  
je  posłyszeć na dwie wiorsty. (Sienk.).

K ażde z p rzy toczonych  zdań z łożonych  sk łada się ze 
zdania g ł ó w n e g o  (zawsze z ły  jestem ; spraw ia w puszczy  
tak i łoskot) i dw uch zdań p o b o c z n y c h  p i e r w s z e g o  
s t o p n i a :  1) ile razy wieczorem siadam  do pisania listu; że 
piszą sm utno; 2) g d y  całe stado (żubrów)  pędzi z  pośpiechem; 
że w śród ciszy m ożna je  posłyszeć na dwie wiorsty. Z dan ia te  
są zdaniam i p o b o c z n e m i  p i e r w s z e g o  s t o p n i a ,  bo 
w szystkie pozostają w bezpośredn iej zależności od w ym ie­
nionych w yżej zdań g ł ó w n y c h .

§ 208. Zdania poboczne jednego  i tego sam ego stopnia, 
o ile są j e d n o r o d n e ,  to znaczy pozostają  w  jednakow ym  
zw iązku ze zdaniem , od k tó rego  zależą, nazj^wają się zda­
niami w s p ó ł p o d r z ę d n e m i .  Np. Kiedy ju ż  wszystko było 
gotowe i R a fa ł  poprzewiązywał wóz powrósłam i, aby się nic 
nie stoczyło na ziemią, W aw rzon w yprowadził krową i  za łożył 
j e j  nowy postronek na rogi. (Reym.).

Zdanie to sk łada się ze zdania g ł ó w n e g o :  W aw rzon  
w yprowadził krową i za ło ży ł j e j  nowy postronek na ro g i i trzech  
zdań p o b o c z n y c h :  1) kiedy j u ż  wszystko było gotowe, 2) {kiedy) 
R a fa ł  poprzewiązywał wóz powrósłam i, 3) aby sią nic nie sto­
czyło na ziemią. Z tych trzech  zdań pobocznych dw a p ie rw ­
sze są zdaniam i pobocznem i stopn ia p ierw szego, oba bow iem  
zależą bezpośredn io  od zdania g łów nego; oba p rzy tym  są 
zdaniam i jednorodnem i, pon iew aż pozostają  w jednakow ym  
zw iązku ze zdaniem , od k tó rego  zależą, w skazują m ianow icie 
na czas, w  któryrr. się dokonała  czynność, w yrażona w  zd a­
niu głów nym . W zględem  sieb ie  są to więc zdania w spó ł­
rzędne, w zględem  zaś zdania g łów nego — zdaniam i podrzęd- 
nem i, i d la tego  nazyw ają się zdaniam i w s p ó ł p o d r z ę d n e m i .

\
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II. UKŁAD ZDAŃ W  ZDANIU ZŁOŻONYM 
PODRZĘDNIE.

§ 209. Już w przykładach , podaw anych w parag rafach  
poprzednich , w idzieliśm y, że zdanie g ł ó w n e  m oże zajm o­
w ać p ierw sze, śro d k o w e lub końcow e m iejsce w zdaniu  zło ­
żonym . Np.:

1. B łogosław iony  p o śró d  stw orzeń , kto ma serce. (K ra­
siński). — S ta n ę ły  m i w  oczach te p o ra n k i, które przepędziłem  
na szczycie g ó r  alpejskich. (Słów.).

2. Gdybym był tobą, w iem , cobym uczynił. (Krasiri.). — 
Ktokolwiek jesteś, p o w ied z  m i, w co w ierzysz. (Krasiń.).

3. K to się poświęcił dla dobra ludzi, p o w in ie n  o ich są ­
d z ie  zapom nieć. (Krasiń.). — A żeby opisać w szystkie wrażenia, 

jak ich  się doznało, depcąc ziemię Palestyny, trzebaby na  to 
dzie ła . (Słów .).

§ 210. Niekiedy zdania, w chodzące w sk ład  zdania zło­
żonego podrzędnie, uk ładają  się w ten sposób , że części ich 
w zajem nie się przeplatają. Np. W szyscy, których widzę, m ów ią  
m i, że źle wyglądam . (Krasiń.). — Rozw iodła się po niebie noc 
tak p rze jrzysta  i cicha, że ka żd y , co j ą  widział, u c z u ł  w  p ie r ­
siach  dreszcz rozkoszy. (Krasiń.).

§ 211. Jak  w idać z p rzy toczonych p rzyk ładów , n as tęp ­
stw o zdań w zdan iu  złożonym  podrzędnie je s t  sw obodne 
tak, jak  sw obodnym  je s t  uk ład  części zdania pojedyńczego 
(p. § 48). O zasadach, ograniczających do pew nego  stopnia 
tę  sw obodę, będziem y m ów ili później, rozpatru jąc  poszcze­
gólne rodzaje zdań podrzędnych.

III. PODZIAŁ ZDAŃ PODRZĘDNYCH ZE WZGLĘDU 
N A  S P O S Ó B  ICH Ł Ą C Z E N I A  ZE Z D A N I A M I

NADRZĘDNEMI.

§ 212. W  § 194 zw racaliśm y już uw agę, że zdania pod­
rzędne łączą się ze zdaniam i nadrzędnem i:

1. Za pom ocą z a i m k ó w  w z g l ę d n y c h  (rzeczow ni­
kow ych, przym iotnikow ych i przysłów kow ych). Np. K to  młody,
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ten malowne sny w idzi w powietrzu. (Krasiń.). — K lucznik był 
podobny rysiowi rannemu, k tóry  z drzewa m a skoczyć w  oczy 
myśliwemu. (Mick.). — G dzie były ludne rynki, dziś tam  rosną 
grzyby. (Mick.).— Ona pójdzie, kądy idzie św iat cały. (Krasiń.).

2. Za pom ocą z a i m k ó w  p y t a j n y c h  (rzeczow niko­
wych, przym iotnikow ych i przysłów kow ych). Np. Ciekawy 

jestem , co o mnie piszą . (Słów .).—Powiedz, co słyszysz, co w i­
dzisz. (Krasiń.). — Czy widzicie, j a k  oni czekają niecierpliwie. 
(Krasiń.). —- S a m  nie wiesz, g d zie  lecisz; sam nie wiesz, co 
zdziałasz. (Mick.).

3. Za pom ocą s p ó j n i k ó w  p o d r z ę d n y c h .  Np. Piotr  
poczuł, że  je s t  ju ż  pośród drzew. (Żeromski). — K ied ym  stanął 
na ostatnim w zg ó rzu ..., słońce ju ż  zachodziło. (K rasiń.).—Jeże li  
dotrzym asz p rzysięg i na wieki, będziesz bratem moim. (Krasiń.).— 
Pójdźm y do naszego ubogiego sioła, aby tam  zaczerpnąć od p r zy ­
rody życia, (Dygaś.).

Zdania podrzędne, łączące się ze zdaniam i nadrzęd- 
nem i za pom ocą zaim ków  w zględnych, nazyw ają się 
z d a n i a m i  p o d r z ę d n e m i  w z g l ę d n e m i .

Zdania podrzędne, łączące się ze zdaniami nadrzęd- 
nemi za pom ocą zaim ków  pytajnych, nazyw ają się z d a ­
n i a m i  p o d r z ę d n e m i  p y t a j n e m i .

Zdania podrzędne, łączące się ze zdaniami nadrzęd- 
nem i za pom ocą spójników , nazyw ają się z d a n i a m i  
p o d r z ę d n e m i  s p ó j n i k o w  e m i.

T ak  więc zdania p o d r z ę d n e ,  ze w zględu na sposób 
sw ego łączenia się ze zdaniam i nadrzędnem i, dzielą się na 
trzy klasy: 1) zdania w z g l ę d n e ,  2) p y t  a j  n e  i 3) s p ó j ­
n i k o w e .

IV. PODZIAŁ ZDAŃ PODRZĘDNYCH ZE WZGLĘDU 
NA ICH ZNACZENIE.

§ 213. Zdania podrzędne, w chodzące w skład zdania 
złożonego, w yrażają, jak  już w iem y (p. § 193), jego  podmiot, 
orzeczenie lub jakąś z d rugorzędnych części zdania. Zna-
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czenie p rzeto  zdań podrzędnych  zależy  od tego , jak ą  część 
zdania nadrzędnego  one w yrażają: jeżeli zastępują podm iot 
zdania nadrzędnego , nazyw ają się zdaniam i p o d m i o t o w e m i ;  
jeże li oznaczają dopełn ien ie , — zdaniam i d o p e ł n i  a j  ą c e m i  
i t. d.

W  ten sposób  zdania p o d r z ę d n e ,  ze w zględu na sw e 
znaczenie , dzielą się na  zdania: 1) p o d m i o t o w e ,  2) o r z e c z ­
n i k o w e ,  3) d o p e ł n i a j ą c e ,  4) o k r e ś l a j ą c e  i 5) o k o ­
l i c z n o ś c i o w e  (miejsca, czasu, sposobu, stopnia, p rzyczyny  
i celu).

K ażdy z w ym ienionych rodzajów  zdań  podrzędnych roz­
patrzym y oddzielnie.

1. Zdania podmiotowe.

§ 214. Zdaniam i p o d m i o t o w e m i  nazyw am y zdania 
podrzędne , k tó re  zastępują p o d m i o t  zdania nadrzędnego  
i odpow iadają na  py tan ia  p o d m i o t u :  kto? co? Np. 1) K to  
nie dotknął ziem i n i razu, ten  n igdy nie może być w niebie. 
(Mick.). — N ie znajdzie B oga , k to  Go szuka tylko w niebie. 
(Mick.). — N ie wszystko, co je s t  piękne, wymalować da się. 
(Mick.). — Kogo pocieszyć jeszcze ludzie mogą, nie je s t  zupełnie 
nieszczęśliwym. (Korzeń.).— Szczęśliw y, czy je j przewodniczą łodzi 
cnota i piękność, niebieskie siostrzyce. (Mick.). ■— Ci, k tó rzy  nie 
m o g li się docisnąć, świecili atakującym. (Sienk.).

2. W szystko  m i jedno, g d z ie  i k ie d y  zginę. (Sienk.). — 
W iadom o, czym  dla kaw y je s t  dobra śmietanka. (Mick.).

3. Od wieków wieczystych wiadomo, że nocą św. Jana  
kwitnie paproć. (K rasz.). — To pewna, że morza dawniej wzno­
siły  się wyżej. (S tasz.).— Zdaje m i się, że  ju ż  tak długo żyłem. 
(Słów .).— P rzy tra fia  się to często, że dobry człek ja k i  niewdzięcz­
nika przygarnie. (Mick.). — Żeby sędzia był ciężki dla szlachty- 
nie praw da. (Mick.).

§ 215. Z przykładów , podanych  w parag rafie  p o p rzed ­
nim, w idzim y, że zdania p o d m i o t o w e  łączą się ze zda­
niami nadrzędnem i za pom ocą zaim ków  w zględnych i p}daj-



139

nych i za pom ocą spójników . Ze w zględu więc na sposób 
łączenia się ze zdaniami nadrzędnem i rozróżniać należy w śród 
zdań podm iotow ych zdania: 1) w z g l ę d n e ,  2) p y t a j n e  
i 3) s p ó j n i k o w e .

§ 216. Zdania podm iotow e w z g l ę d n e  zaczynają się 
od zaim ków  w zględnych: kto, co, który, czyj, przyczym zaimki 
te, jak  widać z podanych wyżej przykładów , m ogą być po­
łożone w m ianow niku lub którym kolw iek z p rzypadków  za­
leżnych.

Zaimkom w zględnym  zdania podm iotow ego odpow iada 
w zdaniu nadrzędnym  zaimek w skazujący: ten, ta, to. Zaimki 
w skazujące, zdania nadrzędnego , odpow iadające zaimkom 
w zględnym  zdania podrzędnego, nazyw ają się ich o d p o ­
w i e d n i k a m i .  O d p o w i e d n i k i  ten, ta, to, jak  widać 
z podanych przyk ładów , m ogą być albo w yraźne, albo tylko 
dom yślne. Np. K to nie dotknął ziemi n i razu, ten nigdy nie 
może być w niebie. (Mick.).— Nie znajdzie B oga, kto Go szuka  
tylko w niebie. (Mick.).

W  przykładzie pierw szym  o d p o w i e d n i k  w skazujący 
ten je s t w yraźny, w przykładzie drugim  — domyślny.

§ 217. Zdania podm iotow e p y t a j n e  zaczynają się od 
zaim ków pytajnych rzeczow nikow ych: kto? co? przym iotniko­
wych ja k i?  który?  i p rzysłów kow ych ja k ?  gdzie? kiedy? i t. d.

Zdania p o d m i o t o w e  p y t a j n e  używ ają się po wy­
rażeniach nieosobow ych: wiadomo, niewiadomo, pewna (rzecz), 
niepewna (rzecz) i t. p.

§ 218. Zdania podm iotow e s p ó j n i k o w e  zaczynają 
się od spójników : że, żeby, ażeby, by, jakoby.

Zdania p o d m i o t o w e  s p ó j n i k o w e  zależą p rzew aż­
nie od zdań bezpodm iotow ych. Np. Zdaje m i się, że ju ż  tak 
długo żyłem. (Słów.).— Żeby sędzia był ciężki dla szlachty, nie 
prawda. (Mick.). — Mnie się zdało, że tam nad głow ą morze 
wiszące szalało. (Mick.). — N ieraz się zdarza, że i  pies pana  
w rękę ukąsi. (Sienk.).

Zdania podm iotow e, zaczynające się od spójników  że, 
kiedy, gdy, mają niekiedy w zdaniu nadrzędnym  o d p o w i e -



140

d n i k  w postaci zaim ka w skazującego to; zaim ek ten  je st 
podm iotem  zdania nadrzędnego. Np. P rzy tra fia  się to często, 
że dobry człek ja k i  niewdzięcznika przygarnie . (Mick.). — B oli 
to przystojnego  (^ u c zc iw eg o ) człowieka, g d y  iść m u si za  tłu ­
mem. (Krasicki).

2. Zdania orzecznikowe.

§ 219. Zdaniam i o r z e c z n i k o w e m i  nazyw am y zda­
nia podrzędne, k tó re  zastępu ją  orzecznik  rzeczow ny lub przy- 
m iotny zdania n ad rzędnego  i odpow iadają  na pytania: kim  
je st?  czym jest?  ja k i,  ja ka , ja k ie  jest?  Np. T ym  będzie wiek 
dojrzały, czym  się wyda młody. (Koźrn.). — N ie byłem zawsze 
ta k i, j a k  jestem . (Słów.).—Położenie było ta k ie , że prawie nie­
podobna było mu odmówić. (Sienk.).

§ 220. J uż z sam ego określen ia  zdań o r z e c z n i k o ­
w y c h  w ynika, że m uszą się one dzielić na 1) zdania o rzecz­
nikow e r z e c z o w n e  i 2) zdania orzecznikow e p r z y m i o t n e .

Zdania o rzeczn ikow e r z e c z o w n e  zastępują orzecznik 
rzeczow ny  zdania nadrzędnego  i odpow iadają  na pytania: 
kim  jest?  czym jest?  Np. T ym  będzie wiek dojrzały, czym  się 
wyda m łody. (Koźm.). — Jestem tym , czym  być powinienem. 
(Slow.). — B y ł  on dla mnie tym , czym  starszy brat dla ro­
dzeństwa.

Z dania orzecznikow e rzeczow ne łączą się ze zdaniami 
nadrzędnem i, jak  w idać z podanych przykładów , za pom ocą 
zaim ków  w z g l ę d n y c h :  kto, co, są  więc p rzeto  zdaniami 
w zględnem i.

O dpow iednikam i zaim ków  w zględnych kto, co zdania 
orzecznikow ego byw ają  w zdaniu nadrzędnym  zaimki w ska­
zujące ten, ta, to. Zaim ki te  byw ają tym  razem  zaw sze o rze­
cznikam i rzeczow nem i zdania nadrzędnego  i d latego mają 
form ę nadrzędnika, rzadziej m ianow nika.

§ 221. Zdania orzecznikow e p r z y m i o t n e  zastępują 
orzecznik przym iotnjr zdania nadrzędnego  i odpow iadają na 
pytan ia: ja k i  je st?  ja k a  jest?  lub ja k ie  jest?  Np.



l i i

1. N ie byłem zawsze łą k i, j a k  jestem . (Słów.). — J a k a  
praca, ta ka  płaca. (Przysł.).—J a k ie  życie, ta ka  śmierć. (Przysł.).

2. Mało kto był, żeby za katechizm chłosty ujść zdołał. 
(Brodź.) — Położenie było takie, że prawie niepodobna było mu 
odmówić. (Sienk.).

Jak  widać z podanych przykładów , zdania orzecznikow e 
przym iotne łączą się ze zdaniami nadrzędnem i za pom ocą 
z a i m k ó w  w z g l ę d n y c h  i s p ó j n i k ó w ,  należy więc 
w śród nich rozróżniać zdania: 1) w z g l ę d n e  i 2) s p ó j ­
n i k o w e .

Zdania orzecznikow e spójnikow e zaczynają się od spój­
ników : że, żeby, ażeby, aby, by.

O dpow iednikiem  zdania orzecznikow ego przym iotnego 
w zdaniu nadrzędnym  byw a w yraźny lub dom yślny zaimek 
w skazujący taki; zaimek ten  jest orzecznikiem  zdania n ad ­
rzędnego.

3. Z d a n ia  d o p e łn ia jące .

§ 222. Zdaniami d o p e łn  i a j ą cem  i nazyw am y zdania, 
k tóre zastępują dopełnienie zdania nadrzędnego i tak, jak  
dopełnienie, odpow iadają na pytania przypadków  zależnych: 
kogo? czego? komu? czemu? kogo? co? i t. d. O dpow iednikam i 
zdań dopełniających w  zdaniach nadrzędnych byw ają w yraźne 
lub dom yślne zaimki w skazujące w przypadkach zależnych.

Np. 1. K om u  dawa Pan katusze, obietnice tem u  składa. 
(Krasiń.). — Co czują, inni uczuć chcieliby daremnie! (Mick.). — 
Czego swoim rozumem i pracą nie dostaniesz, tego nie wymo­
dlisz. (R zew .).— Zrobisz ze mną, co zechcesz. (Mick.).

2. Sam  nie wiesz, g d zie  lecisz; sam nie wiesz, co zdzia­
łasz. (Mick.). — Nie wiem, czy jestem  z tego, czy z tamtego 
świata. (Mick.). — Czy widzicie, j a k  oni czekają niecierpliwie? 
(Krasiń.). — Po drodze W oźny ciągle Sędziemu tłumaczył, dla­
czego urządzenie pańskie przeinaczył. (Mick.). — Nie zuiem, co 
się ze mną dzieje. (Mick.). — Możecie sobie wystawić, ja k a  nie- 
spokojność dręczy mnie o was. (S łów .).— P rzypom nij tylko sobie, 
kto  tu u nas bywał. (Mick.). — Zgadnijcie, czyim  j a  posłem!
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(Mick.). — Twoje serce poczciwe nie um ie uczuć, ile  je s t  p iekła  
w obrażonej dumie. (Mick.).

3. Po tym  w yższego męża poznać możesz w tłum ie, że  on 
zawsze to tylko zw yk ł robić, co umie. (Mick.). — W idzicie, że  
w dobrym jestem  towarzystw ie. (Slow .). — U fam  w B ogu , że  
szczęśliwie w szystko pójdzie. (Slow.). — N ik t nie słysza ł, aby  
kiedykolw iek ksiądz lub zakonnik jednego poranku  dwa razy  
kazał. (Rzew .). — Uważałem  to na górach bardzo często, że  
krótko p rze d  deszczem ciepłomierz zw yk ł się nagle podnosić. 
(S tasz.).— W olałbym , żeby tego w szystkiego nie było. {Sienk.).— 
L ęka ł się, by nie zo sta ł pośm iew iska celem. (Mick.).— W  każdym  
razie bądź pew nym , że w dobrych tych sercach znajdziesz współ­
czucie. (K orzeń.). — J a  doprawdy niew art jestem , abyś m ną się 
zajm ował. (K orzeń.).

§ 223. Z p rzy k ład ó w , podan y ch  w p arag ra fie  p o p rzed ­
nim, w idać, że zdan ia  d o p e ł n i a j ą c e  łączą  się ze zdaniam i 
nadrzędnem i za pom ocą zaim ków  w zględnych  i py ta jnych  
i za pom ocą spójników '. Ze w zględu  w ięc na  sposoby  łączen ia  
się ze zdaniam i nad rzęd n em i rozróżn iać  na leży  w śró d  zdań 
dopełn iających  zdania: 1) w z g l ę d n e ,  2) p y t  aj  n e  i 3) s p ó j -  
n i k o w e .

§ 224. Z dan ia  dopełn ia jące  w z g l ę d n e  i p y t a j n e  
zaczynają  się od zaim ków  w z g l ę d n y c h  i zaim ków  oraz 
w yrazków  p y t a j n y c h .

Z dania dopełn iające p y t a j n e  tak  sam o, jak  i zdan ia  
podm io tow e p y ta jn e  są to  tak  zw an e  p y t a n i a  z a l e ż n e .

P y tan ia  za leżne  na leży  ściśle odróżniać od p y tań  nieza­
leżnych. W p raw d z ie  je d n e  i d ru g ie  zaczynają  się od tych 
sam ych zaim ków  i w y razk ó w  py ta jnych , ta jed n ak  m iędzy 
n iem i zachodzi różn ica , że je d n e  są  zdaniam i zależnem i, d ru ­
g ie—zdaniam i n iezależnem i. Np. Gdzie lecisz?— K to tu  u nas 
bywał? — S a m  nie ¿ciesz, g d zie  lecisz. (Mick.). — P rzypom nij 
tylko sobie, kto tu  u nas bywał. (Mick.).

P ie rw sze  dw a p rzy k ła d y  są  zdaniam i p y t a j n e m i  n i e ­
z a l e ż n e m i ,  w  dw uch n as tęp n y ch  p rzyk ładach  m am y do 
czynienia z p y t a n i a m i  z a l e ż n e m i .
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Zdania dopełn iające s p ó j n i k o w e  zaczynają się od 
s p ó j n i k ó w :  że, iż, żeby, ażeby, aby, by, jakoby.

§ 225. Zdania d o p e ł n i a j ą c e  tak sam o, jak i d o ­
p e ł n i e n i a ,  zależą od czasow ników , przym iotn ików  lub rz e ­
czow ników  słow nych. Np.

1. W ołano, że n ik ł nie może a n i nie powinien poddawać 
się pod tak i zarząd  i  takiego dowódcę. (Kubala). — Nie w iem , 
co słało się dalej. (Mick.).— IV  P aryżu  nie za sła łem  łych, któ­
rych widzieć chciałem. (Słów .). — J a  ci mówią, żem szczęśliwy. 
(Krasiń.).

2. C iekaw y jestem , co o mnie piszą. (Słów .).— W  każdym  
razie bądź pew nym , że w dobrych tych sercach znajdziesz współ­
czucie. (Korzeń.). — R a d a  była pani, że je j  dowcip tak bardzo 
Tadeusza bawił. (Mick.),

3. W  tym  doszła go  wiadomość o owym d o n iesien iu  Ibra- 
h im a ...,  jakoby J a n  s k ry ł się przed nim . (Szajn.).

§ 226. N iekiedy zdania dopełniające używ ane byw ają 
po w y r a ż e n i a c h  n i e o s o b o w y c h ,  sk ładających  się 
z rzeczow ników  w połączeniu ze słow em  posiłkow ym  być 
(k tó re  w czasie teraźniejszym  byw a zazwyczaj opuszczane). 
Np. Szkoda, że ten Soplica stary nie ma żony. (Mick.). — Ż a l  
m i teraz często, że ta władza m arzeń zagasła we mnie. (Slow .).

4. Zdania określające.

§ 227. Zdaniam i o k r e ś l a j ą c e m i  nazyw am y zdania 
podrzędne, k tó re  zastępują określen ie  p rzyrzeczow nikow e 
zdania nadrzędnego i tak, jak  określen ie , odpow iadają na 
py tan ia : jaki? ja ka ?  jakie?  który? czyj? ile? *

O dpow iednikam i zdań dopełniających w zdaniach n ad ­
rzędnych byw ają w yraźne lub dom yślne zaimki w skazujące: 
ten, taki, tyle.

Przykłady :
1. Zazdroszczono domowi, przed którego progiem  stanęła 

Podczaszyca dwukolna dryndulka. (Mick.).—Nie zapomnę nigdy  
wrażenia , ja k ie  uczyniło 7ia m nie ostatniego ra n ka ... stuknienie
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do drzw i, które rozbudzało śpiących po celach zakonników. 
(S łów .).—Zaczęła się ta  prędka, zmieszana rozmowa, w której 
la t k ilku  dzieje chciano zaniknąć w słowa krótkie i  poplątane. 
(Mick.). — Z ły  to ptak, co tołasne gniazdo  kala. (Przysł.). — 
Jednego znałem  człowieka, co m óg ł takim  popisać się strzałem . 
(Mick.). — Te kraje radbym  m yślam i powitał, gdziem  rzadko  
p łaka ł, a n igdy nie zgrzyta ł. (Mick.).— P am iętam  czasy, kiedy  
do ojczyzny p ierw szy raz zaw itała moda francuszczyzny. (Mick.).— 
J u ż  się chwila zbliża, g d y  z m urów  lV iln a  błyśnie znamię 
krzyża. (Mick.).

2. Stercza ły wkoło sarnie i  jelenie ro g i z  napisam i, gdzie , 
k ied y  te łupy zdobyto. (Mick.). — Serce je j  ściskała obawa, czym  
będzie konie karm ić. (Sienk.).

3. Gdybym kiedy dożył te j pociechy, żeby te k s ięg i zbłą­
dziły pod  strzechy. (Mick.). — S tarożytny b y ł zwyczaj, iż  dzie­
dzice nowi na pierw szej uczcie sa m i s łu ży li ludowi. (M ick.).— 
Jacyś F rancuzi w ym ow ni zro b ili wynalazek, że ludzie są równi. 
(Mick.). — U derzył w ia tr z ta k ą  siłą , że aż chojary przygięły  
się do ziem i. (Sienk.).

§ 228. Z przyk ładów , podanych w parag rafie  p op rzed ­
nim, w idać, że zdan ia  o k r e ś l a j ą c e  łączą się ze zdaniam i 
nadrzędnem i za pom ocą zaim ków  w zględnych i pytajnych 
i za pom ocą spójn ików . Ze w zględu w ięc na sposoby  łącze­
nia się ze zdaniam i nadrzędnem i, zdania określające dzielą się 
na  1) w z g l ę d n e ,  2) p y t a j n e  i 3) s p ó j n i k o w e .

§ 229. Z dania określające w z g l ę d n e  i p y t a j n e  za­
czynają się od zaim ków  (rzeczow nikow ych, przym iotnikow ych, 
p rzysłów kow ych) w z g l ę d n y c h  oraz zaim ków  i w yrazków  
p y t a j n y c h .  Z dania ok reślające s p ó j n i k o w e  zaczynają 
się od spójników : że, iż, żeby, ażeby, aby, by, jakoby.

§ 230. Z dania o k r e ś l a j ą c e ,  jak mówiliśmy, zastę­
pu ją  o k r e ś l e n i e  p r z y r z e c z o w n i k o w e  zdania nadrzędnego, 
to też tak  sam o, jak określen ia  p rzy rzeczow nikow e odnoszą się 
zaw sze do rzeczow nika i tym  się różn ią  od zdań  okoliczno- 
ściow 3?ch, k tó re , zastępu jąc o k r e ś l e n i a  p r z y s ł ó w k o w e ,  
łączą się z czasow nikam i. Np. N a dworze, g d z ie  przed chwilą tyle



było krzyku , teraz pusto  i głucho. (Mick.). —[Każdy, g d z ie  chce 
wchodzi. (Mick.). — W  przykładzie  pierw szym  mamy zdanie 
o k r e ś l a j ą c e ,  w p rzyk ładzie  drugim  — zdanie o k o l i c z n o ­
ś c i o w e ;  p ierw sze odnosi się do r z e c z o w n i k a  (dworze), 
d rugie — do c z a s o w n i k a  (wchodzi).

Zaim ek przysłów kow y, rozpoczynający zdania ok reśla­
jące  m ożna zaw sze zastąp ić odpow iednią form ą zaim ka przy ­
m iotnikow ego lub rzeczow nikow ego. W  zdaniu, naprzyk ład , 
N a dworze, gdzie przed chwilą tyle było krzyku , teraz głucho 
i  pusto  zaim ek przysłów kow y gdzie  odnosi się do rzeczow nika 
(dworze), m ożna więc go zastąpić zaimkiem przym io tn iko­
w y m — na którym . W  zdaniach okolicznościow ych zam iana 
taka je s t niemożliwa, tutaj bowiem zaim ek p rzysłów kow y  
odnosi się do czasow nika.

5. Zdania okolicznościowe.

§ 231. Zdaniam i o k o l i c z n o ś c i o w e m i  nazyw am y 
zdania podrzędne, zastępujące określen ia okolicznościow e zda­
nia nadrzędnego . Np. Tam  sięgaj, gdzie  wzrok nie sięga. 
(Mick.). — Pan Bog, kiedy karę na naród przypuszcza, odbiera 
naprzód rozum  od obywateli. (Mick.). — W ieś spała tak głęboko  
i spokojnie, że przez pootwierane okna słychać było chrapania. 
(Reym.). — J a k  kto sobie pościele, tak się wyśpi. (P rzysł.).— 
M orze... burzyło się, ponieważ przypływ  wzbierał. (S ien k .) .— 
(S taruszka) śpieszyła do ławki, by spocząć i  kosz na niej po­
stawić. (Konopn.).

§ 232. Jak  w idać z podanych p rzyk ładów , zdania o k o ­
l i c z n o ś c i o w e  m ogą zastępow ać w szystkie rodzaje ok re­
śleń okolicznościow ych (p. § 39), ze w zględu przeto  na sw e 
znaczenie dzielą się na zdania 1) okolicznościow e m i e j s c a ,  
2) c z a s u ,  3) s p o s o b u ,  4) s t o p n i a ,  5) c e 1 u i 6) p r ż y ­
c z y  n y .

K ażdy z tych rodzajów  zdań okolicznościow ych ro zp a­
trzym y oddzielnie.

G ra m a ty k a ,  cz. II I. 10
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a) Zdania okolicznościowe miejsca.

§ 233. Zdania podrzędne okolicznościow e m i e j s c a  
zastępu ją  określen ia  okolicznościow e m iejsca zdania nadrzęd­
nego i tak, jak określenia miejsca, odpow iadają na pytania: 
gdzie? skąd? dokąd? ja k  daleko?

O dpow iednikam i zdań okolicznościow ych m iejsca w zd a­
niach nadrzędnych byw ają w yraźne lub dom yślne zaimki 
w skazujące (przysłów kow e): tu, lam, stąd, dotąd, tędy, tam ­
tędy i  t. p.

Przykłady: G dzie byty ludne rynki, dziś tam  rosną grzyby. 
(Mick.). — Każdy, g d z ie  chce, wchodzi. (Mick.). — G dzie stąpili, 
szła  za n im i trwoga. (Mick.). — D o ką d  ty dążysz, i  m y dążymy. 
(Brodź.). — /  my tam  byli, s k ą d  wracasz. (Brodź.). — H ra b ia ... 
wracał tam tędy, kęd y  przyszedł. (Mick.).

§ 234. Jak widać z przykładów , podanych w  p a ra g ra ­
fie poprzednim , zdania okolicznościow e m i e j s c a  ze w zględu 
na  sposób  łączenia ze zdaniam i nadrzędnem i są zdaniam i 
w z g l ę d n e m i ,  zaczynają się bowiem od zaim ków  przysłów ­
kow ych w z g l ę d n y c h :  gdzie, kiedy, skąd, dokąd i t. p.

b) Zdania okolicznościowe czasu.

§ 235. Zdania podrzędne okolicznościow e czasu zastę­
pu ją  określen ia okoliczności czasu zdania nadrzędnego  i tak, 
jak one, odpow iadają na pytania: kiedy? odkąd? ja k  dawno? 
jak długo? dopóki?

O dpow iednikam i zdań okolicznościow ych czasu w  zda­
niach nadrzędnych byw ają w yraźne lub dom yślne przysłów ki 
w s k a z u j ą c e :  wtedy, wtenczas, wówczas, wnet, już, poty, do­
póty, tak d ługo  i t. d.

P rzykłady.
Pan Bóg, k ied y  karę na naród przypuszcza, odbiera na­

przód  rozum  od obywateli. (Mick.). — K ied y  tak za szarakiem  
goniono, tymczasem ukaza ł się pan H rabia pod zamkowym la ­
sem. (Mick.). — Tylne straże szwedzkie, ile  ra zy  obejrzały się 
za siebie, w idziały zawsze jeźdźców. (S ienk .).— N im  słońce wzej­
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dzie, rosa oczy wyje. (PrzysŁ). — On m ię ... z opieki nie wypu­
ścił, aż człowiekiem zrobił. (Mick.).— T rzy  razy księżyc odmie­
n ił  się złoty, j a k  na tym  p iasku  rozbiłem namioty. (S łów .).— 
N ie mało czasu ju ż  przeszło, j a k  ogary wpadły w otchłań lasu. 
(Mick.).—N aród żyje, dopóki ję zyk  jego żyje. (Libelt).—Dopóki 
wiara kw itła, szanowano prawa. (Mick.).—P ó ły  was nie puszczę, 
a ż się pogodzicie. (Mick.). — Ledwie u sną ł smacznie a głęboko, 
g dy zbudził go huk dział. (Sienk.).

§ 236. Jak w idać z podanych przykładów , zdania oko­
licznościow e czasu łączą się ze zdaniam i nadrzędnem i za p o ­
mocą s p ó j n i k ó w ,  są więc zdaniam i s p ó j n i k o w e m i .

Spójniki, od których zaczynają się zdania okolicznościow e 
czasu, są następujące: kiedy, gdy, podczas gdy, ilekroć, ile 
razy, ja k , ja k  tylko, skoro, ledwie, zaledwie, nim , zanim , aż, 
■boki, dopóki, dopóki nie.

§ 237. Ze w zględu na stosunek czasu, zachodzący mię­
dzy czynnością zdania czasow ego a czynnością zdania nad­
rzędnego, można podzielić zdania okolicznościow e czasu na 
trzy  klasy:

1. Czynność zdania czasow ego je s t w spółczesna z czyn­
nością zdania nadrzędnego, np. Pan Bóg, kiedy karę na na­
ród  przypuszcza, odbiera naprzód rozum  od obywateli. (Mick.).— 
Nie czas żałować róż, gdy płoną lasy. (Słów.).

2. Czynność zdania czasow ego poprzedza czynność zda­
nia nadrzędnego, np. On m ię ... z  opieki nie wypuścił, aż czło­
wiekiem zrobił. (Mick.).—N ie mało czasu ju ż  przeszło, ja k  ogary 
wpadły w otchłań lasu. (Mick.).

3. C zynność zdania czasow ego następuje po czynności 
zdania nadrzędnego, np. N im  słońce wzejdzie, rosa oczy wyje. 
(PrzysŁ). — Ledwie usną ł smacznie a głęboko, gdy zbudził go  
huk działa. (Sienk.).

c) Zdania okolicznościowe sposobu.

§ 238. Zdania okolicznościow e sposobu zastępują okre­
ślenia okolicznościow e sposobu zdania nadrzędnego i tak, jak  
one, odpow iadają na pytania: jak?  jakim  sposobem?
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O dpow iednik iem  zdania okolicznościow ego sposobu  w zda­
niu nadrzędnym  byw ają  w yraźne lub dom yślne przysłów ki 
w skazujące tak, tak samo.

Przykłady:
1. J a k  kto sobie pościele, ta k  się wyśpi. (Przysł.).— T atry  

sta ły  uroczyście, j a k  żeby milczącą modlitwę dum ały. (Goszcz.).— 
J a k  g łó d  najlepiej jeść gotuje, ta k  fa ty g a  najlepiej ściele. (Ko­
rzen iow sk i).— J a k  ojce ży ły  w raju, ta k  dziś żyją w nuki. (Mick.).

2. Czasem natężam  ta k  moją imaginację, że was widzę, 
widzę Krzemieniec. (S low .).— Bóg ich ślepotą naw iedził.że mię 
nie zobaczyli. (Krasz.). — Kichnął, a ż  cała izba rozległa się 
echem. (Mick.).

§ 239. Jak  w idać z podanych  przyk ładów , zdania oko­
licznościow e sposobu  łączą się ze zdaniam i nadrzędnem i za 
pom ocą p rzysłów ka zaim kow ego w zględnego ja k  i za po­
m ocą spójników ; należy  więc w śród  nich rozróżn iać  zdania
1) w z g l ę d n e  i 2) s p ó j n i k o w e .

Z dania okolicznościow e sposobu  w z g l ę d n e  zaczynają 
się od p rzy słó w k a  zaim kow ego w zględnego ja k , zdania s p ó j ­
n i k o w e  zaczynają się od spó jn ików : że, iż, żeby, ażeby, 
aby, by.

§ 240. Jeżeli się przy jrzym y bliżej tym dw om  rodzajom  
zdań  okolicznościow ych sposobu , to  się okaże, że różnica 
m iędzy niemi po lega nietylko na różnicy w sposobacłi łą­
czenia się ze zdaniam i nadrzędnem i, lecz także  na pew nej 
różn icy  z n a c z e n i o w e j .  Z dania w z g l ę d n e  inaczej ozna­
czają sposób  w ykonan ia  czynności zdania nadrzędnego , niż 
zdania s p ó j n i k o w e .

W  zdaniach w z g l ę d n y c h  sposób  w ykonania czynno­
ści zdania nadrzędnego  oznaczam y p rzez  p o r ó w n a n i e  tej 
czynności z takąż sam ą lub inną czynnością tegoż sam ego 
lub  innego podm iotu; są to w ięc zdan ia  okolicznościow e 
sposobu  p o r ó w n a w c z e ,  np. J a k  kto sobie pościele, tak się 
wyśpi. (Przysł.).

W  zdaniach  s p ó j n i k o w y c h  sposób  w ykonyw ania 
czynności zdania nad rzęd n eg o  w yrażam y przez w skazanie
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s k u t k u ,  jak i dana czynność za sobą pociąga; są to więc 
zdania s k u t k o w e ,  np. Czasem natężam tak moją im agi- 
nację, że was widzą, widzą Krzemieniec. (Słów.).

§ 241. T ak  więc zdania okolicznościow e s p o s o b u ,  ze 
w zględu na sposób łączenia się ze zdaniami nadrzędnem i, 
dzielą się na  1) w z g l ę d n e  i 2) s p ó j n i k o w e ;  pod w zglę­
dem zaś znaczeniow ym  byw ają 1) p o r ó w n a w c z e  i 2) s k u t ­
k o w e ,  sposób bow iem  w ykonania czynności możemy wjma- 
żać albo przez porów nanie, albo przez oznaczenie skutku, 
iaki za sobą pociąga.

d) Zdania okolicznościowe stopnia.

§ 242. Zdania okolicznościow e stopnia zastępują o k re­
ślenia okolicznościow e stopnia zdania nadrzędnego  i tak, jak 
one, odpow iadają na pytania; ja k ?  ja k  bardzo? w miarą czego 
jak? o ile? Np.

1. W  pó ł godziny ta k  było głucho w całym dworze, ja k o  
po zadzwonieniu na pacierz w klasztorze. (Mick.). — J a k  okiem  
sięgnąć, leżały pola zielone, szumiące. (Reym.). — Im  był bliżej 
domu, tym  wolniej szedł i ciążej. (R eym .).— W  miarą j a k  słońce 
podnosiło sią, odblask jego  na powierzchni tumanów zm niejsza ł 
się i ciemniał. (G oszcz.).—Żaden z dawnych pisarzów  ty le  się 
nie p rzy ło ży ł do prawdziwego zbogacenia języka , ile  Skarga . 
(Sniad.). — Puściłem  się na los szczęścia, co koń wyrwie. (Krasz.).

2. (Asesor) ta k  dowcipne żarciki um ia ł komponować, iżby  
je w kalendarzu m ożna wydrukować. (Mick.).— Ogień ta k  mocno 
przypiekał, że z  obawy o ubranie m usiałem  cofnąć się o kilka  
kroków. (P rus).— W ieś spała tak głęboko i  spokojnie, że przez  
pootwierane okna słychać było chrapanie. (Reym.). — Zajm ujesz  
mię dziś więcej, n iżem  zrazu m óg ł mniemać. (O rzeszk.).

§ 243. Jak widać z przykładów , podanych w paragrafie 
poprzednim , zdania okolicznościow e stopn ia  łączą się ze zd a­
niami nadrzędnem i za pom ocą zaimków przysłów kow ych 
w zględnych i za pomocą spójników ; dzielą się więc tak  samo, 
jak zdania okolicznościow e sposobu, na 1) w z g l ę d n e  
i 2) s p ó j n i k o w e .
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Zdania okolicznościow e s to p n ia  w z g l ę d n e  zaczynają 
się od p rzysłów ków  w z g l ę d n y c h ,  lub użytych w znacze­
niu p rzysłów ków  zaim ków  w z g l ę d n y c h :  ja k , im , ile, o ile , 
co. O dpow iednikam i ich w zdaniach nadrzędnych byw ają w y­
raźn e  lub dom yślne p rzysłów ki w skazujące: tak, tyle, o tyle.

Zdania okolicznościow e stopnia s p ó j n i k o w e  zaczy­
nają się od spójn ików : że, iż, żeby, ażeby, by, jakoby, n iż, n i­
żeli, aniżeli. O dpow iednik iem  ich w zdaniu nadrzędnym  byw a 
w yraźny lub dom yślny p rzysłów ek  w skazujący tak.

§ 244. Ze w zględu na sw e znaczenie , zdania okolicz­
nościow e stopn ia  tak samo, jak zdania okolicznościow e sp o ­
sobu, dzielą się na zdania: 1) p o r ó w n a w c z e  i 2) s k u t ­
k o w e .  Np. W  pó ł godziny  tak było głucho w całym dworze, 

ja k o  po zadzwonieniu na pacierz w klasztorze. (M ick.).— Ogień  
tak mocno przypiekał, że z  obawy o ubranie m usia łem  cofnąć 
się o k ilka  kroków. (P rus).

W  przykładzie  p ierw szym  m am y zdanie okolicznościow e 
stopn ia  p o r ó w n a w c z e ,  w przyk ładzie  drugim  — zdanie 
s k u t k o w e .

e) Zdania okolicznościowe celu.
§ 245. Z dania okolicznościow e c e l u  zastępują  o k re ś le ­

nia okolicznościow e celu zdania nadrzędnego  i tak, jak one, 
odpow iadają  na pytania: po co? w ja k im  celu? Np.

(S taruszka) śpieszyła do ław ki, by spocząć i  kosz na niej 
postawić. (K onopn.).— Gotowe sta ły  cug i i podwody, aby każdego  
odwieźć do jego gospody. (Mick.).— O d ojczystego odbijasz brzegu, 
ażebyś więcej nie wrócił. (Mick.).—N a za ju trz ... su łtan  w ypraw ił 
janczarów i  Tatarów, by przeszli D n iestr  i za jęli Żwaniec. 
(S ienk.). — Do P łużyn  ciemnego boru wjechawszy, p om n ij za­
trzym ać swe konie, byś się przypa trzy ł jezioru . (Mick.).—P isto ­
lety dobrze osłoń, żeby proch nie zw ilgotniał. (Sienk.).

§ 246. Zdania okolicznościow e celu, jak  w idać z poda­
nych p rzyk ładów , łączą się ze zdaniam i nadrzędnem i za p o ­
m ocą spójników : by, aby, żeby, ażeby, są w ięc zdaniam i s p ó j ­
n i  k o w  e m i.
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§ 247. O rzeczenie w zdaniu celowym  ma form ę trybu  
w arunkow ego; o ile jednak  podm iot w zdaniu celow ym  i nad­
rzędnym  je st jednakow y, to orzeczenie zdania celow ego może 
być użyte także w form ie bezokolicznika.

f)  Zdania okolicznościowe przyczyny.

§ 248. Z dania okolicznościow e p r z y c z y n y  zastępują 
określenia okolicznościow e przyczyny zdan ia nadrzędnego  
i tak, ja k  one, odpow iadają na pjdania: czemu? dlaczego? z ja ­
kiego powodu? przez co? za co? Np.

(Rębajło) klucznikiem siebie tytułował, iż  ten urząd  na 
zam ku przed  laty piastował. (Mick.). — M orze burzyło się, p o ­
n iew aż przypływ  wzbierał. (Sienk.). — Zwano go kaznodzieją, 
że zbyt lu b ił giesta. (Mick.).— Że g o  przy jm uję grzecznie, chce 
mię za nos wodzić. (Mick.).— Ostęp zwie się zamczyskiem , g d yż  
niegdyś s ta ł tam zamek. (Sienk.).

§ 249. Jak  widać z podanych przykładów , zdania oko­
licznościow e przjm zyny łączą się ze zdaniam i nadrzędnem i 
za pom ocą spójników : że, iż, gdyż, ponieważ, są w ięc zdaniam i 
s p ó j n i k o w e m i .

§ 250. Z dania przyczynow e tak, ja k  i inne zdania p o d ­
rzędne, m ogą następow ać lub poprzedzać rządzące niemi zda­
nia nadrzędne; tylko zdania, zaczynające się od spójnika g d yż  
kładą się zaw sze po zdaniach nadrzędnych.

g) Zdania w arunkowe.

§ 251. Pew ną odm ianę zdań przjm zynow ych tw orzą 
zdania w a r u n k o w e .

W a r u n k i e m  nazyw am y przyczynę k o n i e c z n ą  i d o ­
s t a t e c z n ą .  K onieczność jej polega na tym, że je s t ona 
niezbędnie potrzebna do w yw ołania w łaściw ego sobie skutku. 
W arunkiem , naprzykład, spadania przedm iotów  je s t p o zb a­
w ienie ich punktu  oparcia, jeżeli bowiem chcemy, aby p rzed ­



152

m iot u p ad ł n a  ziem ię, m usim y kon ieczn ie  pozb aw ić  go p u n k tu  
o p arc ia ; jeże li to  nie nastąp i, p rzed m io t nie upadnie.

W a ru n e k  je s t  ró w n ież  p rzy cz y n ą  d o sta teczn ą , to znaczy  
w ystarcza jącą , sam  bow iem  bez w sp ó łd z ia łan ia  innj^ch p rz y ­
czyn  m oże w y w o łać  właściw}^ sob ie  sku tek . P o zb aw ien ie  
p rzed m io tu  p u n k tu  o p arc ia  je s t  p rz y c z y n ą  n ie ty lk o  k on ieczną , 
lecz zarazem  dosta teczną , p rzyczyna  ta  bow iem  w y sta rcza  
w zupełności, aby  sp o w o d o w ać  u p ad ek  p rzedm io tu .

Tak w ięc w aru n ek  je s t  to  p rz 3m zyna k o n ieczn a  i d o s ta ­
teczna. Z dania, k tó re  tak ą  p rzy cz y n ę  w yraża ją , nazy w ają  się 
zdaniam i w a r u n k o w e m i .  Np. K ażdy przedm io t, jeżeli go  
pozbaw im y p u n k tu  oparcia, upada na ziemie..

W  p rz y k ła d z ie  tym  zdanie: jeżeli go  pozbaw im y p u n k tu  
oparcia  je s t  zdaniem  w a r u n k o w y m ,  p o n iew aż  w y raża  
p rzy czy n ę  kon ieczną  i d o s ta teczn ą .

Z w y k łe  zdan ia  p rzy cz y n o w e  prz\^czyny tak ie j n ie w y­
raża ją , np. Uczniowie p iln ie u w a ża li, poniew aż nauczyciel kil- 
kakroć ich o to upom inał.

W  p rzy k ład z ie  tym  zdanie: poniew aż nauczyciel k ilkakroć  
ich o to u p o m in a ł je s t  zw ykłym  zdan iem  p rzyczynow ym , nie 
w y raża  bow iem  p rzy cz y n y  ani kon iecznej, an i d o s ta teczn e j. 
W szak  w iem y, że upom inan ia  nauczycie la , ab y  dzieci u w a ­
żały , d la p ilnych  i u w ażn y ch  uczn iów  nie je s t p rzy czy n ą  k o ­
n ieczną, bo  oni u w aża ją  z w łasnej w oli lub  w łasn eg o  d o b reg o  
p rzy zw y cza jen ia . W iem y  ró w n ież , że są  tacy , dla k tó ry ch  
u p o m in an ia  i p ro śb y  n au cz y c ie la  n ie są  zn o w u  p rzyczyną 
w y sta rcza jącą , bo pom im o n ap o m n ień  nie uw ażają .

P rzy czy n a , w y rażo n a  w  zdaniu: poniew aż nauczyciel k i l­
kakroć ich o to upom inał, n ie  je st, ja k  w idzim y, w arunk iem , 
bo  z je d n e j s tro n y  n ie  je s t  kon ieczną, z d ru g ie j zaś nie je s t  
w y sta rcza jącą , zdan ie  to  je s t  w sk u tek  teg o  zw yk łym  zdaniem  
p rzyczynow ym .

§ 252. W iem y już , co to  są  zdan ia  w a ru n k o w e  i czym  
się one ró żn ią  od zdań  p rzy czy n o w y ch . P r z y p a tr z ą ^  się im 
te ra z  bliżej. R ozb ie rzm y  n as tęp u jące  p rzy k ład y :

1. i  R e baj łoi wszędzie tę skn ił i  c zu ł sią n iezdrow ym , j e ­
ż e li  nie oddychał pow ietrzem  zam kow ym . (Mick.). — W  dzień
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św. A g u ty  (4 lutego) j e ś l i  słonko przez okienko zajrzy do chaty, 
to wiosenka na św ia t pogląda z za zimowej kraty. (P rzysł.).— 
J a k  się bieda uczepi, to je j  i  kijem nie odpędzisz. (Przysł.). — 
j e ż e l i  postać żubra je s t  wspaniała i  straszna zarazem, to siła  
jego nie je s t  mniejsza. (Sienk.). — G dy w adwencie sadź na drze­
wie się pokazuje, to rok urodzajny nam  zwiastuje. (Przysł.). — 
Chciałem ten sprzęt w dziedzictwie zostawić dla dzieci, j e ś l i ­
bym się ożenił. (Mick.). — G łupi niedźwiedziu, gdybyś w m a­
teczniku siedział, n igdy by się o tobie W o jsk i nie dowiedział. 
(Mick.).— Cobym był za krewniak, żebym  cię nie m ia ł ratować? 
(Sienk.). — W szędzie się znajdzie rozum , byłeś tylko szukał. 
(Krasie.).—N ie opuszczę etę, chybabyś mię wypędził.

2 . W yg ra j w polu, a w ygrasz i  w sądzie. (Mick.).— Goń 
biedę drzw iam i, to wlezie oknem. (Przysł.). — W  najweselszym  
zebraniu, niech się k ilku  gniewa, zaraz się ich ponurość na 
resztę rozlewa. (Mick.). — D a -li B óg doczekać, będziemy m ie li 
ładne zbiory. — Złam iesz choć jeden warunek, ju ż  cała ugoda 
na nic. (Mick.). — W yobrazić sobie ten krajobraz w oświetleniu 
złotego słońca, a byłby piękny widok.

§ 253. Jak  widać z p rzykładów , podanych w  paragrafie 
poprzednim , zdania w a r u n k o w e  łączą się ze zdaniami nad- 
rzędnem i albo za pomocą spójników  albo też bezpośrednio , 
to też należy  w śród  nich rozróżniać 1) zdania s p ó j n i k o w e  
i 2 ) zdania ł ą c z n o ś c i  b e z p o ś r e d n i e j .

§ 254. Zdania w a r u n k o w e  łączności bezpośredniej 
k ładą się zaw sze przed rządzącym  niemi zdaniem  nadrzęd­
nym i m ogą w ystępow ać w trojakiej postaci:

1. W  formie zdania p 3  ̂t a j ą c e g o  z W3^razkiem py­
taj nj-m -li, np. D a-li B ó g  doczekać, będziemy m ie li ładne zbiory.

2 . W  formie zdania r  o z k a z u j ą c e g o, przyczyni ro z ­
kaz może być w y rażan y  w postaci t r y b u  r o z k a z u j ą c e g o  
lub b e z o k o l i c z n i k a  (p. § 87), np. W yg ra j w polu, a wy­
grasz i  w sądzie. (Mick.). — W yobrazić sobie ten krajobraz 
w oświetleniu złotego słońca, a byłby piękny widok.

3. W  formie zdania o z n a j m u j ą c e g o, np. Z ła m iesz  
choć jeden warunek, ju ż  cała ugoda na nic. (Mick.).
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§ 255. Ja k  w idzim y, c e c h ą  z e w n ę t r z n ą ,  czyli fo rm ą , 
po k tó re j m ożna poznać zdania w arunkow e łączności b ezp o ­
średn iej, je s t  ich m i e j s c e ,  k ład ą  się one bow iem  zaw sze 
p rzed  rządzącem i niem i zdaniam i nadrzędnem i. N adto w zda­
n iach w arunkow ych  p y t a j ą c y c h  i r o z k a z u j ą c y c h  d ru g ą  
cechą zew nętrzną , po k tó re j m ożna je  poznać, je s t form a ich 
orzeczenia  — w  zdan iach  p y t a j ą c y c h  — form a py tan ia , 
w  zdaniach r o z k a z u j ą c y c h  — form a try b u  rozkazującego 
lub bezokolicznika. F o rm y  te nie m ają tu taj zw ykłego  w łaści­
w ego sob ie  znaczenia , nie oznaczają  bow iem  w łaściw ie ani 
py tan ia  ani rozkazu , lecz w skazują, że w y rażan a  p rzez  nie 
czynność je s t  w arunkiem , od k tó rego  zależy czynność zdania 
nadrzędnego . Zdanie: D a -li B ó g  doczekać, będziemy m ieli ładne 
zbiory m a toż sam o znaczenie, co i zdan ie  J e że li B ó g  da do­
czekać. będziemy m ieli ładne zbiory. T ak  sam o m ówić W yg ra j 
w polu, a w ygrasz i w sądzie znaczy  to  sam o, co pow iedzieć: 
Jeże li w ygrasz w polu, w ygrasz i  w sądzie.

§ 256. Z dan ia  w aru n k o w e s p ó j n i k o w e  zaczynają się 
od spójn ików : je śli, jeżeli, kiedy, g d y , ja k , je ś li ,  jeżeliby, gdyby, 

ja kb y , żeby, byleby, chybaby.
Z dania w arunkow e s p ó j n i k o w e  mają m iejsce dow olne: 

m ogą poprzedzać lub n astępow ać po zdaniu nadrzędnym .
Np. J a k  się bieda uczepi, to je j  i  kijem  nie odpędzisz. (P rzysł.).—- 
(Rębajło) wszędzie tę skn ił i  czu ł się niezdrowym , je ż e l i  nie od­
dychał powietrzem  zam kowym . (Mick.).

§ 257. W aru n ek , oznaczany  w  zdaniu  w arunkow ym , 
i skutek , w j^rażany w zdaniu  nadrzędnym , albo zgadza się 
z rzeczyw istością , albo m oże być t}'lko m ożliw y lub n iezgodny  
z rzeczyw istością. W  w }'padku p ierw szym  używ a się tryb  
oznajm ujący, w  w ypadku  zaś drugim  i trzecim  kładziem y 
orzeczenie  w form ie try b u  w aru n k o w eg o . Np. <Rębajło) wszę­
dzie tęskn ił i  czu ł się niezdrowym , je że li nie oddychał powie­
trzem  zam kow ym .— Chciałem ten sprzęt w dziedzictwie zostawić 
dla dzieci, jeślibym  się ożenił. — G łup i niedźwiedziu, gdybyś  
w m ateczniku siedział, n igdyby się o tobie W o jsk i nie dowie­
dział.
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W  przyk ładzie  pierw szym  tak w arunek , jak  i sku tek  
zgadzają się z rzeczyw istością i d la tego  orzeczenie tak  w zda­
niu w arunkow ym , ja k  nadrzędnym  ma formę try b u  oznajm u- 
jącego .

W  przykładzie drugim  w arunek  je s t tylko możliwy, p rzy ­
puszczalny i d la tego  orzeczenie w  zdaniu w arunkow ym  je s t 
położone w tryb ie  w arunkow ym .

W  przykładzie trzecim  w arunek  i skutek  nie zgadzają 
się z rzeczyw istością, to też orzeczenie w obydw uch zdaniach 
jest użyte w tryb ie  w arunkow ym .

W idzim y, że zdania w a r u n k o w e ,  ze w zględu na ich 
znaczenie m ożna podzielić na trzy  klasy: 1) zdania w arun ­
kow e r e a l n e ,  oznaczające w arunek  rzeczyw isty, 2) zdania 
w arunkow e m o ż e b n o ś c i ,  oznaczające w arunek  p rzypusz­
czalny i 3) zdania w arunkow e n i e r e a l n e ,  oznaczające w a­
runek  n ierzeczyw isty .

§ 258. Zdania w arunkow e, zaczynające się od spójnika 
byleby, w yrażają z a s t r z e ż e n i e ,  w ypow iadane przez osobę 
mówiącą; zastrzeżenie to je s t rów nież pew nego  rodzaju  wa­
runkiem , w skazuje bow iem  na przyczynę konieczną, bez k tó ­
rej nie m oże się spełnić czynność, w yrażona w zdaniu n ad ­
rzędnym . Np. W szędzie sie( znajdzie rozum , byłeś tylko szukał.

W  przykładzie tym zdanie w arunkow e w yraża z a s t r z e ­
ż e ń  i e , osoba m ów iąca zaznacza, że bez zachow ania w ym aga­
nego przez nią zastrzeżenia nie może się urzeczyw istnić treść 
zdania nadrzędnego: chcąc znaleźć rozum , trzeba go szukać; 
szukanie rozum u jest w arunkiem  koniecznym jeg o  znalezienia.

§ 259. Zdania, zaczynające się od spójników  chybaby, 
chyba Ze, w skazują na w arunek  w y k l u c z a j ą c y ,  t. j. na 
taki, k tó ry  w yklucza w szelkie inne w arunki. Np. Nie opuszczę 
cię, chybaby ś mię wypędził. — On tego nie zrobi, chyba że jest 
szalony.

W  przykładach  tych zdanie w arunkow e w skazuje na 
jedyny  w arunek , przy  którym  może się urzeczyw istnić treść 
zdania nadrzędnego; w szystkie inne, m ożliw e w danym  w y­
padku w arunki, są w ykluczone. N ie opuszczę cię, chybabyś
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m ię w ypędził znaczy  to sam o, co: Opuszczą cię ty lko  w tedy , 
je ś l i  m ię w ypędzisz. Z danie: O n tego nie zrobi, chyba że je s t  
sza lony  w j^raża tę  sam ą myśl, co zdanie: O n to zro b i jedynie 
wtedy, je że li będzie szalony.

h) Zdania przyzwalające.
§ 260. Z dan ia  p r z y z w a l a j ą c e  ta k  sam o, jak  zdan ia  

w aru n k o w e , są p e w n ą  odm ianą  zdań  p rzy czy n o w y ch , w y ra ­
żają  m ianow icie p rzy czy n ę , k tó ra  p o c iąg a  za so b ą  sku tek  
w p ro s t p rzec iw ny , niż ten , k tó reg o  m ożnaby  się spo d z iew ać .
Np. (Rębajło) n o sił w ie lk i pęk kluczy za  pasem , choć nie m ia ł  
co otwierać. (Mick.).

P o n iew aż  nie m ia ł  co otwierać, zd aw a ło b y  się, że n a tu ­
ra ln y m  n as tęp s tw em  tej p rzy czy n y  pow inno  b y ło  być n ieno- 
szen ie  k luczy; tym czasem  R ębajło  n o s ił w ie lk i pęk  k luczy  za  
pasem . S k u te k  je s t zu p e łn ie  inny, niż ten , k tó re g o  m ogliśm y 
się byli spodziew ać. D zieje się to  w sk u tek  teg o , że p rzy cz y n a  
b y ła  n i e w y s t a r c z a j ą c a ,  n ie  m ogła p rze to  sp o w o d o w ać  
w łaśc iw eg o  sob ie  n a s tę p s tw a  i p r z y z w o l i ł a  na  sk u tek  
w ręcz  p rzec iw n y .

T a k  w ięc zdan ia  p r z y z w a l a j ą c e  są to  zdan ia  p rz y ­
czy n y  n i e w y s t a r c z a j ą c e j .

§ 261. P rzy jrzy jm y  się im bliżej, ro zp a tru jąc  n a s tę p u ­
jące  p rzyk łady :

1. C hociaż g ło d n i byli, p o ja d a li wolno. (R eym .).— Choć 
B a łty k  przep łyną ł, może na D unajcu utonąć. (P rzysł.).— A seso r  
z  Rejentem , . . .c h o ć  na siebie czasem p a tr z y li  ze w strętem , ro­
zm a w ia li p rzy jaźn ie . (Mick.). — Szlach ta  polska , chociaż nie­
zm iern ie  kłó tliw a  i  porywcza do bitew, przecież nie je s t  m ściwa. 
(Mick.). — Osoba je j, ja k k o lw ie k  uczyniła  na n im  dobre wraże­
nie, była m u obojętną. (S ienk .). — L tib o  wojska szły  zwolna  
i  w ygodnie, chciał przecie padyszach dać im  wypoczynek po d łu ­
g ie j  drodze. (S ienk .) .— Choćbym  chciał zostać, czy to ode m nie  
zależy?  (Mick.).

2. R zuć chleb i  só l poza siebie, a zawsze p r ze d  tobą bę­
dzie . (P rzy s ł.) .—N ie siać chwastu, a ro d zi się. (P rzysł.).
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§ 262. Jak  w idać z podanych przykładów , zdania p r z j ’- 
z w a l a j ą c e  tak, jak  i zdania w arunkow e, łączą się ze zdaniami 
nadrzędnem i albo bezpośrednio , albo za pomocą spójników , 
dzielą się p rze to  na zdania 1) ł ą c z n o ś c i  b e z p o ś r e d n i e j  
i 2) s p ó j n i k o w e .

§ 263. Zdania p rzyzw alające ł ą c z n o ś c i  b e z p o ś r e ­
d n i e j  kładą się zaw sze p rzed  rządzącem i niemi zdaniam i 
nadrzędnem i i m ają form ę rozkazu. Np. R zu ć  chleb i  sól 
p o za  siebie, a zawsze przed  tobą będzie. — N ie  s ia ć  chw astu , 
a ro d zi się.

§ 264. Zdania przyzw alające  s p ó j n i k o w e  łączą się 
ze zdaniam i nadrzędnem i za pom ocą spójników : choć, choćby, 
chociaż, chociażby, acz, aczkolwiek, jakkolw iek, lubo.

§ 265. Zdania p rzyzw alające w yrażają fakt rzeczyw isty 
lub też tylko przypuszczenie. W  w ypadku p ierw szym  kła­
dzie się try b  oznajm ujący, w w ypadku drugim  — tryb  w a­
runkow y.



K) ZDANIA ZŁOŻONE 
WIELOCZŁONOWE.

§ 266. D otychczas ro zp a try w aliśm y  tak ie  zdan ia  zło­
żone, k tó re  się sk ład a ją  z dw uch  zdań po jedyńczych . Z darza  
się je d n a k  często , że zdan ie  złożone sk ład a  się z trzech , cz te­
rech , a n a w e t w iększej liczby zdań  po jedyńczych . Np. G dy całe 
stado (żubrów) p ę d z i z  pośpiechem, spraw ia ta k i ło sko t, że w śród  
ciszy m ożna je  posłyszeć na dwie w iorsty. (S ienk .).— Szczypałem  
się, aby się przekonać, czy nie śpię. (S ienk.). — H rabia , chociaż 
nie wiedział, co to w szystko  znaczy, pogładając w tw arz starca, 
czuł ja k ie ś  w zruszenie. (Mick.). — W idać, że m u  wspom nienie  
sam o było m ęką i  że je  chciał odpędzić. (M ick.).— Ci, co tu by­
wają rankiem , j u ż  odeszli; ci, co szukają  cienia i chłodu, nie 
p r z y s z l i  jeszcze. (K o n o p n .) .— D roga  m am o, są czasem chwile, 
w których m yślę, że ty  byś była ze m nie zadowolona, i m y ś l ta 
będzie m i zawsze przy tom ną  w życiu, bo pezony jestem , że mię 
do dobrego prow adzi. (S łów ,).

Z dan ia  złożone, sk ład a jące  się z trzech  lub  w ięcej zdań 
po jedyńczych , nazyw ają  się zdaniam i złożonem i w i e l o c z ł o ­
n o w e  m i .

§ 267. Z dan ia  z łożone  w ielocz łonow e tak , jak  i zdania 
złożone d w uczłonow e, m ogą być z łożone  w spó łrzędn ie  i p o d ­
rzędnie.
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R ozróżniać przeto  należy zdania w i e l o c z ł o n o w e  
z ł o ż o n e  w s p ó ł r z ę d n i e  i zdania w i e l o c z ł o n o w e  
z ł o ż o n e  p o d r z ę d n i e .

K ażdy z tych rodzajów  rozpatrzym y oddzielnie.

I. ZDANIA WIELOCZŁONOWE ZŁOŻONE 

WSPÓŁRZĘDNIE.

§ 268. Zdanie w ieloczłonow e złożone w spółrzędnie składa 
się z trzech lub więcej zdań w spółrzędnych. Np. Czasem pies 
ja k iś  warknął, czasem koń w s ta jn i zarża ł lub zakrzyczało do­
mowe ptactwo na podwórzach — i  znów była cichość. (Reyrn.).— 
M rok zapadał prędko, zorze zbladły zupełnie i  ssin ia ły , niebo 
pokrywało się ju ż  rosą gwiazd. (Reym.). — W  polach i  nad  
drogą zaczynały się wyłaniać z mroków kontury drzew, pa tym  
zamajaczyły sznury zagonów, a potym  droga coraz wyraźniej 
pokazywała swój obraz. (Reym .).— Tu owiec trzoda becząc w ulice 
się tłoczy i  w znosi chmurę pyłu; dalej zwolna kroczy stado cielic 
tyrolskich z m osiężnem i dzwonki; tam  konie rżące pędzą ze sko­
szonej łąki. (Mick.).— Turkotały wozy, rżały konie, leciały g łosy  
przeróżne, w iązały się głośne rozmowy. (Reym.). — Nie zm ogły  
lasu wichry, nie zm ogły burze; przyszła siekiera i  las pad ł 
trupem. (Reym .).— Człek się nie ruszył, koń żaden nie zachrapał, 
pies żaden nie zaszczekał i  pan Longinus przeszedł. (Sienk.).-— 
M yśliwych jad ło  proste: przypraw korzennych nie znają, trunek  
najczęściej woda kryniczna, a przeto mało doznają skutków wy­
kwintnej żarłoczności. (Krasili.).

§ 269. Jak  widać z podanych przykładów , zdania w spół­
rzędne, w chodzące w skład w ieloczłonow ego zdania złożo­
nego, m ogą pozostaw ać ze sobą w związku ł ą c z n y m ,  
p r z e c i w s t a w n y m  lub w y n i k o w y m .  Np. W  polach 
i  nad drogą zaczynały się wyłaniać z mroków kontury drzew, 
potym zamajaczyły sznury zagonów, a potym droga coraz wy­
raźniej pokazywała swój obraz. (Reym.).— Nie zm ogły lasu wi­
chry, nie zm ogły burze; przyszła  siekiera i  las p a d ł trupem.
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(Reym .). — Człek się nie ru szy ł, koń żaden nie zachrapał, pies 
żaden nie zaszczekał i  pan  L o ng inus przeszedł. (S ienk.).

Z w iązek m iędzy zdaniam i w spó łrzędnem i w przykładzie  
p ierw szym  je s t łączny, w  p rzyk ładzie  drugim-—p rzec iw staw n y , 
w reszc ie  w  p rzy k ład z ie  trzecim  — w jm ikow y.

§ 270. Z dan ie  w ieloczłonow e, sk ładające  się ze zdań 
w sp ó łrzęd n y ch  łącznych, dzieli się na ty le  części, ile zaw iera  
w sobie  zdań  w spółrzędnych . T u ta j zdan ia  w spó łrzędne  nie- 
ty lko zew n ętrzn ie , ale i znaczeniow o są od sieb ie zupełn ie  
n iezależne, bo każde z nich dodaje  ty lko  now y szczegó ł j e ­
dnego  i teg o  sam ego obrazu  lub zjaw iska. Z danie, naprzy- 
kład, W  polach i  nad  drogą  zaczynały się wyłaniać z m roków  
kon tury  drzew, poiym  zam ajaczyły szn u ry  zagonów , a po tym  
droga coraz w yraźniej pokazyw ała sw ój obraz ro zk łada  się w y ­
raźn ie  na trzy  części: 1) w polach i nad drogą zaczynały się  
wyłaniać z  m roków kon tury  drzew, 2) potym  zam ajaczyły sznury  
zagonów, 3) a potym  droga coraz w yraźniej pokazywała sw ó j 
obraz.

Z w iązek m iędzy tem i częściam i je s t  czysto  zew nętrzny , 
czasow y; w skazu ją  one na sze reg  zjaw isk, następującjm h po 
sobie w pew nych  odstępach  czasu. Sum a ich sk ład a  się na 
obraz ogólny  budzącego  się św itu , p rzed s ta w io n eg o  w  zdaniu  
w ieloczłonow ym .

W  ten  sposób  w ym ien ione zdanie z łożone m ożnaby 
p rzed s ta w ić  w  form ule następu jącej: A -\~B -\~  C, gdzie litery  
A , B , C  oznaczają trzy  zdan ia  w sp ó łrzęd n e , w chodzące w sk ład  
zdania złożonego.

§ 271. Inaczej się dzieje w zdan iach  w ieloczłonow ych, 
sk ładających  się ze zdań w sp ó łrzęd n y ch  p rzec iw staw nych  lub 
w ynikow ych. T e g o  rodzaju  zdan ia  dzielą się zaw sze na dw ie 
części bez w zględu  na liczbę zdań w spó łrzędnych , k tó re  w  ich 
sk ład  w chodzą. Np. N ie zm og ły  lasu w ichry, nie zm o g ły  bu ­
rze; | p rzy sz ła  siekiera i  las p a d ł trupem . (Reym .).— Człek się 
nie ruszył, koń żaden nie zachrapał, pies żaden nie zaszczekał | 
i  pan L o ng inus przeszedł. (S ienk.).

W  przyk ładzie  p ie rw szym  m yśl, zaw arta  w p ierw szych  
dw uch zdaniach (nie zm og ły  la su  wichry, nie zm o g ły  burze)
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przec iw staw ia  się myśli, zaw arte j w dw uch zdaniach następ ­
nych  (p rzyszła  siekiera i las p a d ł trupem ).

W  przyk ładzie  drugim  trzy  p ierw sze zdania w yrażają  
trzy  przyczyny, dla k tó rych  urzeczyw istn iła się treść  zdania 
czw artego: że pan  L ong inus przeszed ł p rzez obóz n iep rzy ja ­
cielski było w ynikiem  tego , że 1) człek sią nie ruszył, 2) koń 
żaden nie zachrapał, 3) pies żaden nie zaszczekał.

Jeżeli każde ze zdań w spółrzędnych oznaczym y za p o ­
mocą następu jących  po  sobie w ielkich liter abecadła, to w y­
m ienione dw a zdan ia złożone m ożnaby w yrazić w następu ją­
cych form ułach: (A-j~B)—(C en D), (A -j-BJ-Cjcn D, gdzie -f- je s t 
znakiem  zw iązku łącznego, — w skazuje na zw iązek p rzec iw ­
staw ny , (n oznacza zw iązek w ynikow y.

§ 272. N iekiedy  zdan ia w sp ó łrzęd n e  m ają p rzy  sobie 
zdania podrzędne, np. Ci, co tu bywają rankiem, ju ż  odeszli; 
ci, co szukają  cieniu i  chłodu, nie p rzy sz li jeszcze. (K onopn.).

T utaj m am y zdan ie w ieloczłonow e, złożone z dw uch 
zdań n iezależnych  i dw uch zdań podrzędnych.

O znaczając zdania niezależne za pom ocą w ielkich liter 
abecad ła , zdania zaś zależne — za pom ocą liter m ałych, m o­
żem y p rzy toczone zdan ie  w ieloczłonow e w yrazić  w  n as tęp u ­
jącej form ule: ( a —> A ) — (b —►B), gdzie znak —r  w skazuje na 
zw iązek zależności, a znak — w yraża  zw iązek w spółrzędny  
p rzec iw staw ny  *).

II. ZDANIA WIELOCZŁONOWE ZŁOŻONE 
PODRZĘDNIE.

§ 273. Zdania w ieloczłonow e z łożone podrzędn ie  sk ła ­
dają się z trzech  lub więcej zdań, pozostających  ze sobą 
w zw iązkach zależności. Np.

*) Poniew aż w  dalszych rozdziałach będziem y się ciągle posłu­
giwali znakami: -)-, —, (/>, — l ub 4~ , należy dla uniknięcia nieporozur 
mień zapamiętać ich znaczenie: -f- oznacza związek w spółrzędny łączny, 
— wskazuje na związek w spółrzędny przeciwstawny, <s> jest znakiem  
związku w spółrzędnego w ynikowego, w reszcie przez —► i 4— oznaczamy 
związek zależności, zwracając ostrze strzałki ku zdaniu nadrzędnemu.

G r a m a t y k a ,  c z .  I I I . 11
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IVidać, że m u wspomnienie samo było męką i że j e  chciał 
odpędzić. (Mick.). — Kto tam  zgadnie, gdzie  osiądziesz, ja k ą  
wodą w św ia t popłyniesz, w której stronie wałczyć będziesz i  od  
czyjej broni zginiesz. (P o l).— Gdyby nie niepokój i  bladość nie­
których twarzy, możnaby przypuszczać, że to wesołe i solenne 
„Alleluja!“ się zbliża. (Sienk.).— Gdy husarja ruszyła  naprzód, 
pan  Zagłoba, choć oddech m ia ł kró tk i i  tłoku nie lubił, skoczył 
przecie z  innemi. (S ien k .).— Szczypałem  się, aby się przekonać, 
czy nie śpię. (Sienk.). — Zjesz beczkę soli, nim  poznasz, co mię 
boli. (Przysł.).

Jak w idać z podanych  p rzyk ładów , zdania podrzędne , 
w chodzące w sk ład  w ieloczłonow ego zdania złożonego, mogą 
pozostaw ać w  trojakim  zw iązku ze zdaniem  g łów nym  lub 
w ogóle nadrzędnym .

1. Zdania pod rzędne  odnoszą się do zdan ia  g łów nego  
i zastępują  jed n o ro d n e  jego  części. Np. lVidać, że m u wspo­
mnienie samo było męką i  że je  chciał odpędzić. (Mick.). =- 
A  +— (at -j- a j .  — Kto tam  zgadnie, gdzie  osiądziesz, ja k ą  wodą 
w św iat popłyniesz, w której stronie walczyć będziesz i  od czyjej 
broni zginiesz. (Pol). — A ■*— (a, -f- a, -f- a Ł -j- a j .

W  przykładzie p ierw szym  obydw a zdania p o d rzęd n e  za­
stępu ją  dopełn ien ie  zdania g łów nego , oznaczają więc jego  
części rów norzędne i d la tego  w zględem  siebie są zdaniam i 
w spółrzędnem i. T ak  sam o w przyk ładzie  drugim  w szystk ie 
cz tery  zdania pod rzędne  są w zględem  sieb ie  zdaniam i w sp ó ł­
rzędnem i, oznaczają bow iem  jed n o ro d n e  części zdania n ad ­
rzędnego , m ianow icie jego  dopełn ien ie .

Zdania po d rzęd n e , będące w zględem  sieb ie zdaniami 
w spółrzędnem i, nazyw ają się zdaniam i w s p ó ł p o d r z ę d -  
n  e m i.

2. Z dan ia podrzędne odnoszą się do zdania g łów nego ,
każde z nich jed n ak  zastępuje inną część jego . Np. K to czas 
traci, traci też to, co czasy dają. (P rzysł.) =  ax —► A  ar —
Gdy B ó g  w yg n a ł grzeszn ika  z rajskiego ogrodu, nie chciał p rze­
cie, ażeby człowiek u m a rł z  g łodu, (Mickiewicz) =  a x —> A  <— a,.
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W  przykładzie  pierw szym  jedno zdanie podrzędne zastę­
puje podm iot, drugie — dopełnienie zdania głów nego. W  przy­
kładzie drugim  jedno  zdanie podrzędne ma znaczenie okre­
ślenia okoliczności czasu, drugie jest dopełnieniem  zdania 
g łów nego.

3. S tosunek  zdań podrzędnych do zdania głów nego 
może się ułożyć i w ten  sposób, że tylko jedno  z nich zależy 
bezpośrednio  od zdania g łów nego, w szystkie zaś inne — od 
zdań podrzędnych. Np. Zjesz beczką soli, nim poznasz, co mią 
boli, (Przysł.) =  A  <— aj a2. — Czerwiec g d y  zagrzm i, gdzie  
zorze zachodzą, ryby sic znacznie i  obficie rodzą. (Przysł.) =  
(a, -i—a2)—* A. — Szczypałem się, aby sią przekonać, czy nie śpią. 
(Sienk.) =  A  •*— a x •*— a2.

W  przykładzie p ierw szym  zdanie czasow e (nim poznasz) 
zależy od zdania g łów nego  (zjesz beczke  ̂ soli), zdanie zaś do­
pełniające (co mią boli) odnosi się do zdania podrzędnego
(nim  poznasz).

T a k  samo w przykładzie drugim  i trzecim  jedno zdanie 
podrzędne zależy bezpośrednio  od zdania głów nego, drugie — 
od zdania podrzędnego.

Zdanie podrzędne, zależne od zdania g łów nego, nazyw a 
się p o d r z ę d n j - m  s t o p n i a  p i e r w s z e g o ;  zdanie, zależne 
od zdania podrzędnego  pierw szego stopnia, nazyw a się p o d ­
r z ę d n y m  s t o p n i a  d r u g i e g o ;  zdanie, zależne od pod ­
rzędnego stopn ia drugiego, jest p o d r z ę d n y m  s t o p n i a  
t r z e c i e g o  i t. d.

T o  ustopniow anie zdań podrzędnych będziem y oznaczali 
za pom ocą odpow iednich cyfr arabskich po praw ej stronie 
liter, oznaczających zdania podrzędne. Form uła, naprzykład, 
A - a[ a2 a3 będzie oznaczała, że zdanie sk łada się ze 
zdania głów nego (A) i trzech  zdań podrzędnych, z k tórych  
jedno (aj) je s t stopnia p ierw szego, drugie (a2) — stopnia dru­
giego, trzecie (a3) — stopnia trzeciego.



III. UKŁAD ZDAŃ W  ZDANIU WIELOCZŁONOWYM 
ZŁOŻONYM PODRZĘDNIE.

§ 274. Zdania, w chodzące w sk ład  w ieloczłonow ego 
zdania złożonego podrzędnie, jak  widzieliśm y, mogą się uk ła­
dać w zględem  sieb ie w najrozm aitszym  porządku: zdanie 
g łów ne może zajm ow ać pierw sze, środkow e lub końcow e 
miejsce. Np.

1. Zjesz beczką soli, nim poznasz, co mią boli. (Przysł.) =
A-*— a2.— W idać, że m u wspomnienie samo było męką i że
je  chciał odpędzić. (Mick.) =  A  (aL -f- aj).

2. Gdy B ó g  w ygnał grzeszn ika  z rajskiego ogrodu, nie 
chciał przecie, ażeby człowiek u m a rł z g łodu. (M ickiewicz) — 
a1 —►A-i— a , .— Gdyby nie niepokój i bladość niektórych twarzy, 
możnaby przypuszczać, że to wesołe i  solenne „A llelu ja!“ się 
zbliża. (Sienk.) =  aj —► A 4—a,.

3. Czerwiec g d y  zagrzm i, gdzie zorze zachodzą, ryby się 
znacznie i  obficie rodzą. (Przysł.) =  (aa a2) — A.

§ 275. Zdarza się rów nież nieraz, że zdanie g łów ne 
p rzep lata  się ze zdaniam i podrzędnem i w ten  sposób, że 
m iędzy części zdania g łów nego w suw a się jed n o  lub więcej 
zdań podrzędnych. Np. Ci, co tu  bywają rankiem, j u ż  odeszli. 
(Konopn.). Między części zdania g łów nego (ci j u ż  odeszli) zo­
stało  tu taj w sunięte zdanie podrzędne (co tu bywają rankiem).

Części zdania niezależnego, rozdzielone zdaniem  pod­
rzędnym , będziem y oznaczali za pom ocą odpow iedniej wiel­
kiej litery abecadła z półkolem na dole. Np.

Ci, co tu bywają rankiem, ju ż  odeszli; ci, co szukają  
cienia i chłodu, nie p rzyszli jeszcze. (Konopn.) =  (A a,A ) — 
(B-<—bjB)j. — Hrabia, chociaż nie wiedział, co to wszystko zna­
czy, poglądając w tw arz starca, czuł jak ieś  wzruszenie. (Mick.) — 
A (ax-«— a2)—>- A*).— Gdy husarja ruszyła naprzód, pan Zagłoba, 
choć oddech m ia ł kró tk i i tłoku nie lubił, skoczył przecie z in- 
nemi. (Sienk.) =  a, —► ( Aat — A).

'w /  -•— •

*) Kierunek strzałki, wykreślonej od a„ wskazuje, że zdanie to 
zależy od tej części zdania głów nego, która się mieści na końcu.

—  164
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IV. OKRESY.

§ 276. O k r e s y  są to zdania w ieloczłonow e złożone 
w spółrzędnie lub podrzędnie, k tó re  bez w zględu na liczbę 
tw orzących je  zdań, rozk ładają  się zaw sze na dwie części. Np.

1. Najszlachetniejszy kamień je s t  ten, który kraje w szyst­
kie inne, a siebie zrysować nie daje; [ najszlachetniejsze serce je s t  
to, które raczej da sic skaleczyć, niż samo zadraśnie. (Asnyk) -= 
( A ^ - a J - J B ^ - b ^ b J .

2. H uczy woda po kamieniach, ale w głąbi cicho płynie; j 
nie sądź ludzi po zachceniach, ale praw dy szuka j w czynie. 
(Asnyk) =  (A — B) i/>(C — D).

3. Kiedy sią... w Polsce druk rozpowszechnił, kiedy wiąc 
m yśl ludzka m ogła tysiące skrzydeł rozwinąć do lotu, \ nastała 
chwila, że każde pisane słowo stało sią niejako własnością ogółu. 
(Pawiński) =  (at < n a j—► (A <— a j .

4. Gdyby zebrać razem te zmarnowane krople, powstałyby 
morza; gdyby stopić te iskry, powstałyby słońca; gdyby związać 
te ruchy, powstałyby potągi; gdyby skupić te radości, powstałyby 
szczęścia, | — a tymczasem człowiek stoi wobec swych losów 
łaknący, ciemny, bezsilny i nieszczęśliwy. (S w iętoch .)= [(a1-> A )-f- 
+  (bx —► B) -f- (c, —> C) +  (dt —► D)] — E.

5. Lubo D ługosza nie spotkał los tych mączenników nauki,
których dzieła padły ofiarą  prześladowczego ducha czasu, któ­
rych owoce pracy zaginąły, zasypane gruzem  lekceważenia; lubo 
D ługosza płody olbrzym iej usilności i  niepospolitego um ysłu  nie 
przepadły na szczepcie dla potomnych wieków, \ przyznać atoli 
trzeba z drug iej strony, że dziwnym  zbiegiem okoliczności po­
mnikowe dzieło jego , stanowiące słuszną chlubą narodową, przez 
długie i  długie bardzo la t szeregi nie zdołało sobie zjednać tego 
wysokiego uznania, na jak ie  sprawiedliwie ze wszech m iar zasłu­
giwało niegdyś i  dziś zasługuje. (P a w iń sk i)=  {[a!—►(a2-f-a2)]-f- 
-f-at} —► {A -«-a! a,}.

§ 277. Część p ierw sza okresu  nazyw a się p o p r z e d ­
n i k i e m ,  część druga — n a s t ę p n i k i e m .

Jak widać z przykładów , przytoczonych w paragrafie  
poprzednim , stosunek międz}' poprzednikiem  a następnikiem
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polega na tych sam ych zw iązkach w spółrzędnych lub pod­
rzędnych, któreśm y poznali, rozpatru jąc dw uczłonow e zdania 
złożone.

W  pierw szym  z przytoczonych przykładów  stosunek  
między następnikiem  a poprzednikiem  polega na związku 
w spółrzędnym  przeciw staw nym , je s t to więc okres w s p ó ł ­
r z ę d n y  p r z e c i w s t a w n y .

W  przykładzie drugim marny okres w s p ó ł r z ę d n y  
w y n i k o w y ,  przykład  trzeci je s t okresem  p o d r z ę d n y m  
c z a s o w y m ,  c z w a rty — okresem  w s p ó ł r z ę d n y m  p r z e ­
c i w s t a w n y m ,  w reszcie w przykładzie piątym mamy okres 
p o d r z ę d n y  p r z y z w a l a j ą c y .

Związki, zachodzące m iędzy poszczególnem i członami 
w poprzedniku  lub następniku, mogą być najrozm aitsze, za­
rów no w spółrzędne, jak  i podrzędne, to jednak na rodzaj 
okresu nie w pływ a, charak ter bow iem  jego  zależy wyłącznie 
od tego , w jakim zw iązku pozostają do siebie c a ł y  poprzed­
nik do c a ł e g o  następnika.

Tak, naprzykład , w przykładzie pierw szym  mamy okres 
w s p ó ł r z ę d n y  (przeciw staw ny), jakkolw iek tak  poprzednik, 
jak  i następnik  składają się ze zdań, złożonych p o d r z ę d ­
n i e ,  bo cały poprzednik  z całym następnikiem  łączy się 
w s p ó ł r z ę d n i e :  ( A a ^  — ( B b j  —► b2).

W  przykładzie drugim  mamy okres w spółrzędny  w y- 
n i k o w y ,  jakkolw iek tak  poprzednik, jak i następnik składają 
się ze zdań w spółrzędnych p r z e c i w s t a w n y c h ,  bo stosu­
nek całego poprzednika do całego następnika op iera  się na 
zw iązku w spółrzędnym  w y n i k o w y m :  (A — B )to(C — D).

W  przykładzie czw artym  mamy okres w s p ó ł r z ę d n y  
przeciwstawnym jakkolw iek poprzednik  składa się z czterech 
zdań złożonych p o d r z ę d n i e  (ze zdań w arunkow ych), bo 
stosunek całego poprzednika do całego następnika opiera się 
na związku w s p ó ł r z ę d n y m  przeciw staw nym : f(a, —► A)-f- 
Hr (b, -+ B ) +  (Cl - *  C) -+- (dx D)] -  E.

i



L) RÓWNOWAŻNIKI ZDANIA.

§ 278. R ozpatrzyliśm y najrozm aitsze postaci, czyli f o r m y  
zdania: w iem y, że zdania m ogą być po jedyncze nierozw inięte, 
pojedyncze rozw in ię te  i złożone.

W szystk ie  te  rodzaje zdań w e w łaściw y sobie sposób, 
mniej lub więcej dokładnie i szczegółow o w yrażają nasze 
myśli, są w ięc znakami c a ł y c h  myśli i tym  się różnią od 
poszczególnych w yrazów , czyli c z ę ś c i  m o w y ,  k tó re  ozna­
czają ty lko  oddzielne składniki naszych myśli, odosobnione 
obrazy przedm iotów  lub cech. A le, jako  znaki całych myśli, 
używ ane byw ają nietylko zdania, lecz także n iek iedy  od­
dzielne w yrazy  lub g ru p y  w yrazów , k tóre jednak  form y zda­
nia nie posiadają. Np. Z a  mną, Gierwazy! (Mick.).— N a  Litw ie, 
chwała B ogu , stare obyczaje. (Mick.). — Konnica! dziwne stroje, 
niewidziane bronie! P u łk  za pułkiem ! (Mick.). — O !— krzykną ł 
Hrabia, ręce podnosząc do góry, — dobre miałem przeczucie, żem  
lubił te mury. (Mick.).

G rupa  w yrazów  w przykładzie pierw szym  oznacza mniej- 
więcej tę sam ą myśl, k tó rą  m oglibyśm y w yrazić w  postaci 
zdania R u sza j za mną, Gierwazy! zdaniem jednak  nie jest, 
bo nie ma ani podm iotu, ani orzeczenia.

G rupa w yrazów  N a  Litw ie, chwała B ogu, stare obyczaje 
oznacza rów nież myśl całkow itą, k tó rą  m ożnaby w yrazić w zda­
niu: N a  Litwie, chwała B o g u , panują  stare obyczaje, zdaniem 
jednak nie jest, bo niem a w niej orzeczenia.
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T ak  sam o w yrazy  Konnica! dziwne stroje, niewidziane bro­
nie! P u łk  za p ttłk iem !  zastępu ją  jak  g d y b 37 trz y  zdania: Uka­
zuje sie konnica; dziwne m ają oni stroje, niewidziane bronie; 
p u łk  idzie za pu łk iem , zdaniam i je d n a k  n ie są, bo  n ie m ają 
albo orzeczen ia , albo o rzeczen ia  i podm iotu.

W  p rzyk ładzie  czw artym  w yraz  o! w najogóln iejszych  
za ry sach  w y raża  tę sam ą treść , k tó ra  później zupełn ie  d o ­
k ładn ie  i szczegółow o w ypow iedziana  zo s ta ła  w zdaniu: do­
bre m iałem  przeczucie, żem lub ił te m ury.

W y razy  lub  g ru p y  w yrazów , k tó re , nie tw o rząc  zda­
nia, p o siadają  jed n ak  treść  jego , nazyw ają się r ó w n o ­
w a ż n i k a m i  z d a n i a .

§ 279. R ów now ażn ik i zdania, ja k  w idać z p rzyk ładów , 
podanjm h w p a rag ra fie  poprzednim , p rzy b ie ra ją  rozm aite  p o ­
staci, czyli f o r m y ,  m ogą być je d n o - , dw u - lub k ilkow yra- 
zow e. P rzy p atrzm y  się im bliżej. O to  kilka p rzyk ładów :

Oj, pada ją  łzy  z  wierzbiny, oj, pada ją  łzy !  (K onopn.). — 
H ej, u łani, hej, do koni! (Św idziń.). — A , Tw ardow ski? w itam  
bracie! (Miek.). — A ch , ja k  m i sm u tn o !— A ch , ta g odzina  n ig d y  
chyba nie wybije! (P rus).

Z w róćm y u w agę na w yrazy: oj, hej, a, ach. WTyrazy  te 
n ie m ają żadnego  ściśle  ok reślonego  znaczenia , w yrażają  ty lko  
p ew n e  s tan y  duchow e, p ew n e  uczucia, pow sta jące  pod  w p ły ­
w em  tych lub innych  m yśli. U czucia te  i m yśli m ożnaby w y ­
razić w  postaci zdań  całych, to  też  w yrazy  tak ie, ja k  oj, hej, 
ach i t. p., jak k o lw iek  ogóln ikow o i n iedok ładn ie , w y raża ją  tę 
sam ą treść , co i zdania całe, są w ięc ich r ó w n o w a ż n i k a m i .

R ów now ażnik i zdań, k tó re  nie posiadając żadnej o k re ­
ślonej treśc i, w yraża ją  tylko ogóln ie pew ne s tan y  du­
chow e i uczucia, nazyw ają  się w y k r z y k n i k a m i .

§ 280. W  języku polskim  uży w an e  byw ają  n as tęp u jące  
w ykrzykniki: a! ach! a j! e! ech! ej! o! och! oj! ha, ha! ho, ho! 
hej! hop, hop! hola! cyt! p sy t! bęc! fa j t!  p a f!  p u f!  p strek! chlast! 
sza st!  i t. d.

W ykrzykn ik i te  nazj^wają się w ł a ś c i w e m i .  O d nich 
od różn iać  należy  w ykrzyknik i, k tó re  pochodzą od tych lub
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innych części m ow y lub są  zapożyczeniam i z języków  obcych. 
Naprz. biada! (w łaść. rzecz, bieda)] przebóg! {— prze  B óg  t. j. 
przez Boga)] basta! (włoski przysłów ek, oznaczający dosyć).

W ykrzyknikam i stają się niekiedy całe zdania. P rzez 
częste użycie w pew nych ściśle określonych  w arunkach  dla 
oznaczenia jednych i tych  sam ych uczuć, zatracają  one p ie r­
w otną treść  sw oją, w iążącą się ze znaczeniem  poszczególnych 
tw orzących  je  w yrazów  i otrzym ują w ten  sposób  w artość 
zw ykłych w ykrzykników . Tak, naprzykład, znana form uła 
pow itania: J a k  się masz? je s t już  dzisiaj zw yczajnym  w ykrzy ­
knikiem. Nikt w ym aw iając te  w yrazy , nie myśli o pierw otnej 
ich treści, i by łby  n ieraz w  k łopocie, gdyby zapytany, nada­
jąc  im znaczenie dosłow ne, chciał napraw dę opow iadać, jak  
się miewa. W szak  nieraz w ym aw iam y te W3'razy , p rzesy ła ­
jąc pow itanie zdaleka, nie zatrzym ując naw et tego, do ko­
go je zw racam y. Zdanie ja k  się m asz, użyte w opisanym  
znaczeniu, jest już dzisiaj jednolitym  w yrazem , co się uw y­
datnia w jego  akcencie: ja ksiem asz  w ym aw iam y z akcentem  
na sie, bo jak  w każdym  w yrazie , tak i tutaj, w yróżniam y 
sy labę przedosta tn ią . G dybyśm y zdanie ja k  się m asz rozk ła­
dali jeszcze na poszczególne wyrazj?, akcentow alibyśm y ina­
czej, m ówiąc j a k  się m ass. T ak  więc zdanie ja k  się m asz 
stało  się jednolitym  w yrazem  niety lko pod w zględem  znacze­
niowym, lecz także zew nętrzn ie  pod względem  akcentow ym . 
W yraz ten  w  zarysach  ogólnych w skazyw ać ma na uczucia, 
jakie zw ykle tow arzyszą  pow itaniu, je st więc w ykrzyknikiem .

§ 281. O bok w ykrzykników  na oznaczenie najrozm ait­
szych stanów  duchow ych i uczuć używ any byw a rów nież 
w o ł a c z. Np. O, n ieszczęśliw y zapaleńcze m łody! (Miele.).— 
J a  ciebie dotąd widzę, p ię k n a  m aro senna! (Mick.).— E j, ty na 
szybkim  koniu gdzie  pędzisz, kozaese■? (Malcz.). — P od  Twoją 
obronę uciekamy się, M atko , P a n i, Królowo nasza ! (S ienk.J— 
Sm utno m i, Bose! (Słów.). — S yn u  mój drogi!

W ołacz, jak już wiem y (p. § 127) nie łączy się bezpo­
średnio ze zdaniem, obok k tórego  je st użyty, bo, jak  widzimy 
teraz, sam przez się ma znaczenie zdania, jakkolw iek  nie ma 
jego formy i w yraża treść  jego  tylko w zarysach ogólnych.
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W  o ł ą c z  je s t w ięc tak  sam o, ja k  w ykrzykn ik , r ó w n o w a ­
ż n i k i e m  z d a n i a .

T ak  sam o, ja k  w ykrzykn ik , w y raża  on najrozm aitsze 
s tan y  duchow e i uczucia — rozkaz, gn iew , uniesienie, zapał, 
rad o ść , sm utek , żal i t. d. R óżn ica  m iędzy tem i dw om a ro ­
dzajam i rów n o w ażn ik ó w  zdan ia po lega  na tym, że w y k rzy k ­
nik je s t  u tw orem  językow ym , k tó ry  sam  p rzez  się n ie w y ­
raża żadnej w yraźnej treści m yślow ej, a jeże li z nim  treść  
tak ą  łączym y, to  dzieje się to  ty lko dzięki okolicznościom  
zew nętrznym , w k tó ry ch  go używ am y.

W  w o ł a c z u  rzecz p rzed s ta w ia  się cokolw iek inaczej. 
W praw d zie  treść, k tó ra  się z nim w iąże, rów nież  nie odzw ier- 
ciadla się w  form ach językow ych  całkow icie  i dokładnie, m am y 
p rzec ież  ob raz  w y raźn y  osoby  lub w ogóle p rzedm io tu , k tó ry  
językow o je s t  zup e łn ie  dok ładn ie  oznaczony  — obraz  ten  je s t  
z a w a rty  w treści rzeczow nika, uży tego  w form ie w ołacza.

W yrazy : S y n u !— Ojcze! — S ta s iu !— M a r jo !  zależnie  od 
to n u  i okoliczności, w jak ich  są w y p o w iadane , m ogą w y ra ­
żać najrozm aitsze s tan y  d u ch o w e — p rzes tro g ę , rozkaz , u p o ­
m nienie, uczucie sm utku , żalu, tę skno ty , miłości, radości i t. d. 
W szystk ie  te  s tan y  duchow e m ożnaby w yrazić  mniej lub w ię­
cej dok ładn ie w całych  zdaniach, w w o ł a c z u  są  one zazna­
czone b ardzo  ogóln ie, m am y p rzec ież  w yraźny  o b raz  p rzed ­
m iotu, do k tó reg o  się ze sw em i uczuciam i zw racam y.

O braz  te n  staje  się dok ładn ie jszy , o ile w o ł a  cz  ma obok 
sieb ie  w yrazy  określające, np. A ch, M a tko  P rze n a jśw ię ts za !  
(P rus). — O, n ie szczęś liw y  zapa leńcze  m ło d y!  (Mick.).

§ 282. Jak  w idać z pod an y ch  w yżej p rzyk ładów , w o- 
ł a c z  m oże w ystępow ać albo sam odzieln ie, np. S y n u ! — O j­
cze! — Kochany przyjacielu !  a lbo  w  po łączen iu  z całem i zda­
niami lub ich rów now ażnikam i, np. Ach, M atko  P rzenajśw ięt­
sza! (P rus). — P od  Twoją obronę uciekamy się, M atko, Pani, 
Królowo N asza !  (S ienk.).

§ 283. N iekiedy tre ść  zdań  całych m ogą p o siadać  o d ­
dzielne w yrazy  lub w y rażen ia  sy n tak ty czn e  (p. § 1). Np. 
„Ot, ch łopska  do la !“ — m rukną ł Ś lim a k  (P rus). — K o n n ica !
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D ziw ne stroje, n iew id z ia n e  bronie! (Mick.). — W ojna! w ojna!  
(Mick.).

W y razy  i w yrażenia: Konnica!, W ojna! wojna!, Chłopska 
dola!, D ziwne stroje!, Niewidziane bronie! oznaczają nie od­
dzielne składniki myśli, lecz myśli całkow ite, skończone, są 
więc nie oddzielnem i częściami m ow y ani ich połączeniami, 
lecz r ó w n o w a ż n i k a m i  z d a ń .

R ów now ażnik i te  tak, ja k  w ykrzykniki i wołacze, nie 
w yrażają w łaściw ej sobie treści całkowicie i dokładnie i b y ­
wają w ypow iadane pod w pływ em  silnego działania najroz­
m aitszych uczuć. W yrazy, naprzyk ład , W ojna! wojna! o zn a­
czają myśl, k tó rą  mniej lub więcej dokładnie m ożnaby w y­
razić w zdaniu: wojna się zbliża  lub wojna wybuchła; uczucia, 
jak ie  się z temi w yrazam i łączą, m ogą być najrozm aitsze, 
zależnie od okoliczności i osób, k tóre je  w ypow iadają — mogą 
to być uczucia grozy  i p rzerażenia, sm utku i niepokoju lub 
radości i zapału.

Myśl, zaw artą  w w yrazie konnica! m ożnaby dokładniej 
streśc ić  w całym  zdaniu: teraz nadciąga konnica lub oto uka­
zała się konnica; ale obok tej myśli w yraz konnica! w yraża 
także uczucie podziw u, zachw ytu i radości.

§ 284. W idzieliśm y, że rów now ażnikam i zdań m ogą być:
1) w y k r z y k n i k i * ) ,
2) w o ł a c z e ,
3) w y r a z y  i w y r a ż e n i a  s y n t a k t y c z n e .
Jakie je s t m iędzy niemi podobieństw o? W szystk ie  one 

w yrażają  myśli, pow stające lub w iążące się z jakiem iś silniej­
szemu uczuciami. Myśli takie w ypow iadam y nie w form ie zda­
nia, lecz w  postac i rów now ażników . Dlaczego?

Ż eby odpow iedzieć na to pytanie, trze b a  sobie zdać 
sp raw ę, co w yraża język. W  języku  odzw ierciadlają się bez­

*) Niekiedy wykrzykniki otrzymują znaczenie c z ę ś c i  mowy, za­
stępując w mowie żywej czasowniki, np. (S zarak) skoro poczuł w szystkie  
charty w kupie psłręg  na prawo koziołka, z  nim  w prawo psy głupie , a on 
znowu f a j t  w lewo, ...p sy  za  nim f a j t  w lewo; on w las, a m ój kusy cap! 
(Mick.).
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p o śre d n io  ty lko  nasze m yśli. W y razy , z k tó rych  sk ład a  się 
języ k , o znaczają , ja k  w iem y, sk ładn ik i n asz j'ch  m yśli, o d ­
dzie lne  o b razy  p rzed m io tó w  i cech. N aw e t w yrazy , oznacza­
ją ce  najrozm aitsze  s tany  duchow e, jak , n ap rzyk ład , gniew , 
strach, oburzenie, nienawiść, pragną , chcą, kocham, n ie  w y ra ­
żają bezp o śred n io  tych  uczuć, lecz ty lko  ich o b razy  m yślow e, 
w skazu ją , że m yślim y o tych  uczuciach. T o  też  żad n eg o  
uczucia n ie m ożem y w języku  w yraz ić  bezpośredn io .

Jeże li się ze sw em i uczuciam i zw ierzam y i m ów im y o nich, 
to w  chw ili g d y  to  robim y, w ięcej m yślim y, niż czujem y. 
A  cz łow iek  m a już  tak ą  n a tu rę , że im silniej czuje, tym  mniej 
m oże m yśleć, a im spokojn ie j i w yraźn ie j m yśli, tym  m niej 
czuje. P o n iew aż  język je s t  w yrazem  m yśli, w ięc zb y t silne 
i w strząsa ją ce  uczucia  o d b ie ra ją  nam  m ow ę zupełnie; w m iarę 
je d n ak  ja k  zaczynam y się opan o w y w ać , o d zysku jem y  m ow ę, 
k tó ra  s to p n io w o  [staje się co raz  d ok ładn ie jszą , aż w chw ili 
ró w n o w ag i duchow ej p rzy b ie ra  p o stać  zdania.

T e ra z  rozum iem y, d laczego  myśli, w y p o w iad an e  p od  
w p ływ em  siln ie jszych  uczuć, w y rażam y  n ie  w  form ie zdań, 
lecz ty lko  w  p o s tac i ich r ó w n o w a ż n i k ó w .

W  w y k r z y k n i k u  o b razy  m yślow e, pod  w pływ em  
uczucia, z a ry so w u ją  się tak  m glisto , że nie m ożem y ich w y ­
razić  w  odpow iedn ie j form ie językow ej: tu ta j tre ść  m yślow a 
zaznacza  się zupełn ie  o g ó ln ik o w o , gdyż żad en  z iej sk ład n i­
ków  nie je s t  w języ k u  w y rażo n y  dokładn ie .

W  w o ł a c z u ,  a szczególniej w y r a z a c h  i w y r a ż e ­
n i a c h  s y n t a k t y c z n j ^ c h ,  u ży w an y ch  w  znaczen iu  ró w ­
now ażn ików  zdania, tre ść  m yślow a zaznacza się ju ż  trochę  
dok ładn ie j, tu ta j bow iem  ze sp lo tu  o b razó w  n iew y raźn y ch  
w y łan ia  się ob raz  w yraźny , k tó ry  językow o je s t zu p e łn ie  
ściśle  ok reślo n y .

§ 285. T ak  w ięc r ó w n o w a ż n i k i  z d a n i a  używ ane 
b y w ają  w  m ow ie żyw ej, w ypow iadanej pod w pływ em  sil­
n ie jszych  uczuć. N iek iedy  je d n a k  używ am y ich zupełn ie  ce ­
low o, chcąc n ib y  w yraz ić  uczucia, którj^m w p raw d z ie  nie
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ulegamy, k tó re  przecież, zgodnie z u tartym  zwyczajem, w pew ­
nych okolicznościach pow inny nam tow arzyszyć. Byw a to 
między innemi w t. zw. zw rotach  k o n w e n c j o n a l n y c h ,  
t. j. w yrażeniach, uświęconych przez zwyczaj, a używ anych 
w pew nych okolicznościach, jako  w yraz grzeczności. Np. Ja k  
się m asz, dzień dobry, dobra noc, do widzenia i t. d.

i



M) ZDANIA NIEZUPEŁNE.

§ 286. P o d  w pływ em  działan ia siln iejszych  uczuć nie 
ty lko  używ am y ró w n o w aż n ik ó w  zdań, lecz tak że  p o s łu g u ­
jem y  się t. zw . zdaniam i n i e z u p e ł n e m i  i u r w a n e m i .

Zdaniem  n i e z u p e ł n y m  nazyw a się zdanie , w  k tórym  
m yśl nie znajdu je  w szystk ich  po trzebnych  do je j w y rażen ia  
o d p o w iedn ików  językow ych; są  to w ięc zdan ia  z opuszczo­
nym  orzeczeniem  lub podm iotem  albo z w yraźn ie  b raku ją - 
cemi d ru g o rzęd n em i częściam i zdania. N p. S k ą d  m i ten ża l  
niewczesny? (Mick.) =  S k ą d  m i przychodzi ten ża l niewczesny?— 
B ó g  swoje, czort swoje. (Mick.) =  robi swoje, czort— swoje.—
W  górę szk la n k i!  (O dyn.) =  W  górą podnieście szk la n k i!  — 
IVśzyscy na północ! (Mick.) ■= W szyscy  pędzą na północ. — Z a  
mną, G ierwazy! (Mick.) =  Z a  m ną ruszaj, G ierwazy!

§ 287. P rzy k ład y , p rzy to czo n e  w  parag rafie  p o p rz e d ­
nim, p o d aw ały  zdan ia  n iezupełne  pojedyncze. B yw ają tak że  
zdan ia  n iezu p e łn e  złożone. Np. W iec jedziem y!— B yłeś sią do 
dębiny dostał! (S ienk.).

W  p rzyk ładzie  p ie rw szym  opuszczone zosta ło  zdan ie  
p rzy czy n o w e, p o d rzęd n e  czy w spó łrzędne. W  p rzyk ładzie  
drugim  n iem a zdan ia  g łów nego .

§ 288. Z daniem  u r w a n y m  nazyw am y zdan ie  ro z p o ­
częte i n iedokończone. Np.: W idać, za  pokute grzechu trzeba 
było... (Mick.). — Gdyby wiedziano, że ja ,  Jacek... (Mick.).
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§ 289. Z dania n i e z u p e ł n e  i u r w a n e  tak  samo, jak 
rów now ażnik i zdań, używ ane byw ają pod  w pływ em  działa­
n ia silniejszych uczuć, je s t jednak  m iędzy niemi is to tna  róż­
nica. R ów now ażniki zdań, jakkolw iek ogólnikow o i niedo­
kładnie, w yrażają  m yśl skończoną, całkow itą. Zdania n a to ­
m iast n iezupełne i u rw ane w yrażają  ty lko  to, co je s t  w  nich 
ściśle oznaczone, d la tego  też ro b ią  w rażenie czegoś niezu­
pełnego  lub urw anego.

Myśl całkow itą zdania n iezupełne  w yrażają tylko w tedy, 
jeżeli opuszczony w nich został podm iot lub orzeczenie, któ­
rych ła tw o  możem y sią dom yślić, np. W szyscy na północ! 
(orzeczenie dom yślne pędzą).

§ 290. Zdań n iezupełnych używ am y nietylko w mowie 
żyw ej, lecz także w  rozm ow ie spokojnej, o ile opuszczone 
części odpow iedzi sam e p rzez  się w yłaniają się z treści za­
pytania. Np. „Czy to wasze g run ta , gospodarzu?u —  zapytał 
stary (Niemiec). — „ J u ś c i m oje...“ odparł chłop (P rus).

§ 291. Zdania n iezupełne spotykam y rów nież w śród  zdań 
pojedyriczych, w chodzących w sk ład  zdania złożonego, tutaj 
opuszczonych części jed n eg o  zdania ła tw o się dom yślić z treści 
innego  zdania. Np. Gdy husarja ruszyła  naprzód, pan  Z a ­
głoba, choć oddech m ia ł kró tk i i  tłoku nie lubił, skoczył przecie 
z innemi (Sienk.).

T u taj w  zdaniu choć oddech m ia ł kró tki i  tłoku nie lubił 
je s t opuszczony podm iot, ła tw o jednak  m ożem y się go do­
myślić z treści zdania nadrzędnego: pan Zagłoba skoczył p rze­
cie z  innemi.



N) PODZIAŁ UTW ORÓW  JĘZYKO  
WYCH, OZNACZAJĄCYCH SKOŃCZONE 

CAŁOŚCI MYŚLOWE.

§ 292. Z tego, co zostało  w yłożone, w ynika, że u tw ory  
językow e, oznaczające skończone całostk i m yślow e, podzielić 
m ożna na trzy  klasy:

1) z d a n i a  z u p e ł n e ,
2) z d a n i a  n i e z u p e ł n e  i u r w a n e ,
3) r ó w n o w a ż n i k i  z d a ń .
Zasadnicza różnica, zachodząca m iędzy tem i u tw oram i 

językow em i a oddzielnem i w yrazam i, po lega na tym , że po­
szczególne części m ow y są znakam i odosobnionych  sk ładni­
ków  myśli, gdy tym czasem  ró żn e  rodzaje  zdań i ich ró w n o ­
w ażników  z rozm ait3Tm stopniem  dokładności oznaczają m y­
śli mniej lub więcej skończone.

Ze w zględu na stop ień  tej dokładności m ożna je p o ­
dzielić w sposób  następujący:

Znaki całych myśli.
Równoważniki

zdania
Zdania niezupełne zdania zupehle  

i urwane

1. Wykrzykniki.
2. W ołaeze.
3. W yrazy.
4. W yrażenia.

5. Zdania niezupełne.
6. Zdania urwane.

7. Zdania pojedyńcze nie- 
rozwinięte.

8. Zdania pojedyńcze roz­
winięte.

9. Zdania złożone dwu­
członowe.

10. Zdania złożone w ielo­
członowe i okresy.
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M iejsca k rańcow e w tej tablicy zajm ują w y k r z y k n i k i  
i z d a n i a  z ł o ż o n e  w i e l o c z ł o n o w e .  P ierw sze z nich 
w yrażają myśl w zarysach najogóln iejszych  i najm niej do ­
kładnie, d rug ie  są najdoskonalszym  w yrazem  ścisłego i d o ­
k ładnego  ok reślen ia  m yśli, rozw inię tej w  całej sw ej pełni.

G ra m a ty k a ,  cz. I I I . 12





DZIAŁ DRUGI.
ĆWICZENIA.





A) PODZIAŁ ZDAŃ POD WZGLĘDEM 
FORMALNYM.

(* !)•

1. Co to je s t  zdanie?
2. Z ilu części sk łada się zdanie i jak  się te części n a­

zywają?
3. Jak  dzieliliśm y zdania ze w zględu na ich treść?
4. R ozpatrz  następu jące zdania, zw róć uw agę na  ich 

części i zas tanów  się, czy w szystk ie z n ich  mają jednakow ą 
postać zew nętrzną. (Ćw. klas.).

N adszed ł w rzesień . W akacje  m inęły. U czniow ie po le t­
nim w ypoczynku  zabrali się do p racy . G m ach szkolny ro z ­
brzm iew a znow u w esołym  gw arem . K to  p racu je  szczerze 
i z pożytkiem , ten  ma m yśl w olną i w esołą.

5. Czy w szystk ie  zdan ia  m ają jednakow ą postać ze­
w nętrzną , czyli f o r m ę ?  (Ćw. klas.).

6. Jak  m ożnaby podzielić zdania ze w zględu na ich 
form ę? (Cw . klas.).

7. W  następującym  u ryw ku  w skaż zdan ia  pojedyncze 
nierozw inięte, po jedyncze rozw inię te i złożone. (Ćw. dom.).

P iękna je s t  noc na stepie! Czasam i nad  w ieczorem  uci­
szą się w iatry . G łęboko ro z tw ie ra  się n iebo i w yjaśnia się 
m leczna droga. K oń rzeźw i się chłodem  i strzyże czujnie
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uszym a, a g łucho  na milę tę tn i ziemia pod  kopytam i tabunu. 
Za łupem  lecą ziem ne sow y. P rzep ió rk i kwilą; bąk w odny 
huka po trzcinach. R ów no i p łasko  leży św iat stepow y. Mgły 
lekkie słać się poczynają; gw iazdy bledną; ogniska popieleją . 
K oń grzebie ziemię, śp iący sęp się trzeźw i, a gdy słońce po­
dejdzie, zryw a się znow u w icher stepow y od w schodu. Kto 
nie w idział stepu , ten  nie poznał w szystk ich  piękności na tu ry .



B) ZDANIE POJEDYNCZE.

ROZBIÓR ZDANIA POJEDYNCZEGO 
NIEROZW INIĘTEGO.

I. SPOSOBY OZNACZANIA PODMIOTU 
NIEROZWINIĘTEGO.

m  3 - 7 ).

8. Co oznacza podm iot? (Ćw. klas.).
9. Za pom ocą jakich części m ow y pow inien być w y ra ­

żony podm iot? (Cw. klas.).
10. R ozbierz następu jące  zdania i zw róć uw agę, w jaki 

sposób zosta ł w nich w yrażony  podm iot. (Ćw. klas.).
N ikt nie stracił, a pan zyska. — W ystrza ły  chybiły. — 

B ekasy skrzeczały, gęsi gęgały , kaczory trąb iły . (Dyg.). — 
O dezw ały  się trąbki, i d rużyna ruszyła. — Ucichli w szyscy. 
(Mick.).—W szystko  minie. (Mick.).—Coś się ruszyło. (K rasiń­
ski).— Żyć to pracow ać.—Pięć je st liczbą.—C ierpieć je s t p rz y ­
k ro .— H uknęły  o rgany, i zaczęła się suma. (Reym.).—T u rk o ­
ta ły  w ozy, rżały  konie. (Reym.).

11. Napisz po dw a przykłady  na  podm iot, w yrażony 
p rzez  rzeczow nik (w łaściw y, zaim kow y, liczebnikow y) i bez­
okolicznik. (Ćw. klas.).

12. R ozbierz następu jące  zdania i zw róć uw agę, w  jaki 
sposób został w nich w yrażony podm iot. (Ćw. klas.).
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Bity płaci. (Przysłów .). — Jeden  buduje, d rug i rujnuje. 
(Przysł.). — C ierp liw y w y trw a . (Przysł.). — C hy try  dokuczy. 
(P rzysł.), -— Była ósm a. — U czciw ie to sum iennie. — D ziś mija, 
ju tro  nadchodzi.—Nie m ogę to nie chcę. (P rzysł.).—Patrzę.-— 
W idzę. — Przyjdź! — Czekaj! — Słuchajcie! — S łucham y.

13. Z astanów  się nad  znaczeniem  w yrazów , oznaczają­
cych w ćw iczeniu  poprzednim  podm ioty. Czy, np. w yraz bity 
ma znaczen ie  zw ykłego  im iesłow u przym iotn ikow ego? czy 
oznacza cechę p rzedm io tu , czy też raczej sam przedm iot, k tó ry  
cechę tę posiada, w danym  razie człowieka bitego? W  jakim  
znaczeniu  zosta ła  użyta form a nie mogę? W  jak i sposób  zo ­
sta ł w yrażony podm iot w zdaniach: Patrzą. — P rzy jd ź !— S łu ­
chamy i t. p.? (Ćw. klas.).

14. R ozbierz  następu jące zdania i w skaż, w  jaki sposób 
zosta ł w nich w yrażonjr podm iot. (Ćw. klas.).

Ja  uczę, w y się uczycie. — Ja siedziałem , ty  s ta łe ś .— Ja  
proszę, ty  nalegasz. — O ni pracują, w y się baw icie .—T y  m a­
lujesz, on  rysu je . (Cw. klas.).

15. D laczego w zdan iach , p rzy toczonych w ćw iczeniu 
poprzednim , podm iot zosta ł oznaczony  nietylko p rzez  koń­
ców kę osobow ą, lecz także za pom ocą w yrazu  osobow ego? 
(Ćw. klas.).

16. R ozbierz następu jące  zdania i zw róć uw agę n a  sp o ­
sób w yrażen ia  w nich podm iotu. (Cw. dom.).

Z goda buduje, n iezgoda rujnuje. (P rzysłów .). — M ądry 
sprzeda, g łup i kupi. (P rzysł.).—Jaśn ie  zgaśnie , m osanie zo s ta ­
nie. (P rzysł.).—G łodny  nie p rzeb iera . (Przysł.).— Ciężko robić, 
lekko jeść. (P rzysł.).— Rok traci, rok  bogaci. (P rzysł.).—Św ięte 
„nie ru s z “. (Przysł.). — Szczodry  nie traci. — P óźno  — źle, za- 
późno — gorzej, n igdy — najgorzej. — Nic się nie stało . — N ikt 
nie p rzyszed ł. — W szyscy  w yszli. — Była to n iedziela. — Cze­
kam, a w y m arudzicie. — Chodźcie.

17. R ozbierz następu jące zdania: (Cw. klas.).
Ściem niło się, b łysnęło , zagrzm iało, i lunął deszcz. —

Zm ierzcha się.—M roczyło się, w ięc w róciliśm y.—M gła opadła 
i rozw idniło  się.
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18. G dzie w  w ym ienionych zdaniach  je s t  podm iot? (Ćw. 
klas.).

19. N apisz kilka p rzyk ładów  na zdania n ie rozw in ię te  
bezpodm iotow e. (Ćw , dom.).

20. R ozbierz następu jące  zdania i zw ró ć  uw agę na 
formę ich podm iotów . (Ćw. klas.).

S zabel nie zabrakn ie. — Jeg ró w  p rzybyw a. — Pięciu po ­
szło, dw uch zostało . — Sił nie staje. — D nia p rzybyw a, noc3r 
ub y w a.—Czy w ystarczy  pieniędzy?

21. N apisz kilka zdań n ierozw in iętych , w k tó rychby  był 
podm iot logiczny. (Ćw. dom.).

II. SPOSOBY OZNACZANIA ORZECZENIA 

NIEROZWINIĘTEGO.

( H  8 - 1 4 ) .

22. Na co w skazuje orzeczenie? (Klas.).
23. Za pom ocą jakich części m ow y pow inno być w y ­

rażane  o rzeczenie? (Klas.).
24. R ozbierz następujące zdania i zw róć uw agę, w jaki 

sposób  zostało  w nich w yrażone  orzeczenie . (Ćw. klas.).
Język  sieje, ucho  zbiera. (Przysł.). — K ąkol n ie zginie. 

(P rzysł.)—K łam stw o przem inie , p raw d a  nie zginie. (P rzysł.).— 
S łow a u latu ją, a p ism o zostaje. (P rz3^sł.).— S łów ka anielskie, 
serce  djabelskie. (P rzysł.). — S ukn ia  zdobi, a rozum  robi. 
(Przysł.). — Szczęście psuje, n ieszczęście hartu je . (P rzy s ł.) .— 
Szczęście n iepew ne. (Przysł.). — Szczęście odm ienne b 3'w a. 
(P rzysł.). — I w ilk sy t i ow ce całe. (Przysł.).

Las był rzadszy . (M ick .).— D ob ra  była  rad a . (M ick.),— 
W iły  się nici, w arczały  w rzeciona, m igały d n ń y . (Sienk.). — 
N oce były  ch łodne. (K rasz.).—T ak ie  je s t życie, taka  p iosnka. 
(Mick.).—W ioska  je s t  tw oja. (K rasie.).—G odzina b y ła  ósm a.— 
Miło je s t m arzyć, ale poży teczn iej — pracow ać. — Szlachetn ie  
to  p ięknie.—P rzebaczać jest szlachetnie.
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25. N apisz po dw a p rzy k ład y  na orzeczenie, w yrażone 
przez czasow nik, im iesłów , przym iotnik  (w łaściw y, zaim kow y, 
liczebnikow y) i p rzysłów ek . (Cw . dom.).

26. R ozbierz następu jące  zdania i zw róć uw agę na  sp o ­
sób w yrażen ia  w nich o rzeczen ia . (Cw. klas.).

B ył on p rostak . (M ick.).— Jestem  żołnierz. (Mick.). — Je­
stem  człow iek. (Mick.).—H rab ia  p y sz a łe k ...,  a G ierw azy  ło tr. 
(Mick.).— P och lebstw o  kłam stw em  je st. (K orzeń.).—W iara  je s t 
pociechą.—Ja  jestem  kobietą. (Mick.).— B yłam ... siero tą . (Mick.).

27. Czy rzeczow niki, uży te  w orzeczeniach w ym ienio­
nych zdań, mają znaczenie zw ykłych rzeczow ników ? Czy 
oznaczają one p rzedm io ty  zm ysłow e, czy też  ty lko cechy, 
o d e rw an e  od przedm iotów ? (Ćw. klas.).

28. Jak ie  rzeczow niki m ogą być używ ane w orzecze­
niu? (Ćw. klas.).

29. D laczego z p o śró d  rzeczow ników  w  o rzeczen iu  
m ogą być używ ane tylko rzeczow niki oderw ane? P rzy p o ­
mnijmy sobie, na co w skazuje orzeczenie! (Klas.).

30. Napisz 5 zdań nierozw iniętych tak, żeb y  były  p rzy ­
k łady na o rzeczen ie  czasow nikow e, im iesłow ow e, p rzym io t­
nikow e, p rzysłów kow e i rzeczow nikow e. (Cw . dom.).

31. W  zdaniach, u łożonych w  ćw iczeniu 30, porów naj 
orzeczen ia  i zastanów  się, jaka  je st m iędzy niem i różnica 
zew nętrzna. Z ilu w y razó w  sk łada  się orzeczenie czasow ni­
kow e i ile w yrazów  w chodzi w sk ład  orzeczenia przym iotni­
kow ego, rzeczow nikow ego i t. d. (Ćw. klas.).

32. D laczego ty lko czasow niki m ogą sam e przez się 
tw orzyć orzeczenie , a przym iotniki, im iesłow y, przysłów ki 
i rzeczow niki m ogą w yrażać  orzeczenie ty lko  p rzy  pom ocy 
słów  posiłkow ych? Co nadaje czasow nikom  m oc sam odziel­
nego w yrażan ia  orzeczenia?

Czy czasow nik  ma tak ie  formy, jakich nie posiada żadna 
z w ym ienionych części m ow y? Co to są za formy?

Przypom nijm y sobie, co oznaczają form y try b u  i osoby. 
D laczego form y try b u  i osoby nadają  czasow nikom  zdolność 
sam odzielnego  w yrażan ia  orzeczenia? Co to  je s t  orzeczenie? 
Co to znaczy w ypow iedzieć jakąś myśl o podm iocie?
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W ypow iadając jakąś myśl o podm iocie, osoba m ówiąca 
w yraża swój stosunek  do podm iotu i jednocześnie swoi sto­
sunek  do cechy, k tó rą  przypisu je podm iotow i w orzeczeniu. 
P rzez jakie form y w yrażam y obydw a te stosunki? (Cw. klas.).

ROZBIÓR ZDANIA POJEDYNCZEGO 
ROZWINIĘTEGO.

«  15).

33. W  następujących zdaniach rozw iniętych w skaż pod­
miot i o rzeczenie i poddaj je  dalszem u rozbiorow i. (Cw. klas.).

Św iat zaw sze był kolebką i obszernym  grobem  jestestw . 
(Mochn.). — Raźne w ykonanie trafnie obm yślanych rozkazów  
zrów now ażyło  n ierów ne siły w alczących. (Szajn.).— W zbił się 
w ielki jęk  tłumu. (Krasiń.). — Zim ow e zamieci huczą po g ó ­
rach, zaw alają drogi. (Mick.). — D łonią rękojeść ściskałem. 
(Mick.). — Znam w szystkie uczucia po imieniu. (K rasiń.). — 
(On) łzę nad bracią uroni. (Krasiń.).—W ichry w las uderzyły . 
(Mick.). — W  nocy w yjechałem  z Londynu. (Słów.). — Chłop 
w yszedł zimnym rankiem  po chróśniak do lasu. (Mick.). — 
D rzew a i krzew y liśćmi w zięły się za ręce. (Mick.). — Różne 
myśli snuły  się po głow ie. (Mick.).— P an  W ojski z krzykiem  
podróżnego ściskał i całował. (Mick.).— W ezbrane strum ienie 
i rzek i szparkiem i bałw any toczyły sw e wody do morza. 
(Kaczk.).—G oście weszli w porządku i stanęli kołem. (Mick.).

34. Przepisz, oddziel w każdym  zdaniu podm iot od 
orzeczenia k reską pionow ą i oznacz podm iot zasadniczy lite­
rami pz., orzeczenie zasadnicze — przez oz., dopełnienie — 
przez dop. i określenie — przez okr. (Cw. dom.).

Ciepło nie łam ie kości. (Przysł.).-—O d ciepłości nie bolą 
kości. (Przysł.).—Braci niezgoda w szystkich gorszy. (Przysł.).— 
Cnota ma zaw sze nieprzyjaciół. (Przysł,). — Bogu się przeci- 
wić trudno. (Przysł.). — G ęsty barszcz czeladzi nie odstrasz3'\ 
(Przysł.).—K ażda myszka sw ój ogonek chwali. (Przysł.).—Zła 
robo ta  źle się płaci. (Przysł.).—R ozstanie z miłemi śm ierci się 
rów na. (Przysł.).—Rozum je s t lepszy nad bogactw o. (Przysł.).
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I. SPOSOBY OZNACZANIA PODMIOTU 
ZASADNICZEGO.

( «  16- 20).

35. Rozbierz następu jące  zdania i zw róć uw agę, w jak i 
sposób  został w nich w yrażony  podm io t zasadniczy lub nie- 
rozw inięty . (Cw. klas.).

T u  i ow dzie m iędzy dw orskim  zbożem  tu ła  się bydlę 
w łościańskie. (Prus). — C ała trzódka  b ia łopucha*) bieży do 
starca . (Mick.).—Była już blisko dziesiąta. (Prus.).—Jed en  g ra  
na grzebien iu , dw u rzuca w siebie papierow em i strzałam i. 
(G om ul.). — Bliżej coś się ruszyło . (K rasiń.).—Na szarej p rze­
strzen i trudno  dojrzeć szaraka. (Mick.). — N igdy mi się nic 
podobnego  nie śniło. (Słów.). — Coś nadzw yczajnego zaszło 
w tym  domu. (Krasiń.).—Próżno po czasie żałow ać. (Mick.).— 
P rócz duszy i Boga w szystko minie na ziemi. (Mick.). — Był 
to k laszto r zakonnic. (Mick.). — W zrosłych  na łonie śm ierci 
nie zrozum ieją żyjący. (Krasiń.). — U cieszyło to mnie bardzo. 
(Słów.)..—Był to dzień niedzielny. (Słów .).—Ci niosą karabele, 
tam ci — buzdygany; każdy groźnie  spoziera  i pokręca w ąsa. 
(Mick.).—Już ze s tanow iska je d e n  za drugim  zm yka. (Mick.).— 
Jaki taki ciekaw y był mnie widzieć. (Kaczk.).

36. P rzep isz , oddziel w  każdym  zdaniu podm iot od 
orzeczenia k reską pionow ą i podkreśl podm iot zasadniczy lub 
nierozw inięty . (Ćw. dom.).

Ludzka rzecz błądzić! (Przysł.). — Lepiej późno, aniżeli 
nigdy. (Przysł.).—C hrom y dalej zajdzie. (Przj^sł.).—K ażdy od­
pow iada za sw o je  błęd}7. IPrzysł.).—Nie czekają jednego  dwa. 
(Przysł.). — C ierpliw y w szystko w ytrw a. (Przysł.). — 1 Św ięty 
Boże nie pom oże. (Przysł.). — Bojaźliwy nic w ielkiego nie 
spraw i. (Przysł.). — B ogu się przeciw ić trudno. (Przysł.). — 
Chcieć a nie móc to piekło. (Przysł.). — C ierpieć z drugiem i 
lżej. (Przysł.).—D obrym  być człow iekiem  to zaszczyt najpierw -

*) Królików.
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szy. (P rzy s ł.) .— Błąd uznać krok do cnoty. (P rzysł.).— Jedna 
jaskó łka nie p rzynosi w iosny. (Przysł.).—Jeden  niew iele  może. 
(Przysł.). — „Darm o" um arło, — „kup so b ie“ nastało. (Przysł.).

37. W  następujących  zdaniach podkreśl podm iot zasa­
dniczy, zw róć uw agę, na jak ie  pytan ie odpow iada i w jakim 
je st po łożony  przypadku . (Ćw. klas.).

Po szafirow ym  żegluje p rzestw orze  je d en  obłok. (Mick.).— 
Niechaj w idm o rozpaczy  w e śn ie  go nie dręczy! (Słów.). — 
D zienna w olnieje posucha. (Mick.). — T w arz  jej nosi w yraz 
dobroci i spokojności. (S łów .).—Nędza i ucisk częstokroć by­
w ały zw iastunam i wielkich pom yślności. (Rzew .).

38. R ozbierz następu jące  zdania, w skaż w  nich pod­
miot i zw róć uw agę, w jakim  p rzypadku  je s t  on położony. 
(Ćw. klas.).

Za k ró la  Jan a  K azim ierza nie sta ło  m iast i żo łnierza. 
(Przysł.). — Pełno  postaci mi się w ije między źren icą  a po ­
w ieką. (Krasiń.).—G w iazd już kilka drży na niebie. (K rasiń.).— 
Nad tu tejszym  strum ieniem  ż j je  bardzo  w iele rodzin. (Dyg.).— 
G rzybów  było  w bród . (Mick.).— K ilka statków  z rozpiętem i 
żaglam i p łynęło  po wodzie. (Słów .).—S zabel nam nie zab rak ­
nie. (Mick.). — Gościow i naszem u spało się dobrze. — D w uch 
kuchcików  przy piecu siedzi. (Mick.). — Z oficyny w ypadło  
trzech pachołków . (Sienk.). — T rzy  piękne córki było nas 
u m atki. (Mick.). — Nie b rakow ało  mu n igdy na dobrych 
chęciach.

39. W  jak ich  p rzypadkach  m oże być położony podm iot 
logiczny. (Ćw. klas.).

40. N apisz kilka zdań z podm iotem  logicznym. (Ćw. 
dom.).

41. W  następujących zdaniach w skaż podm ioty. (Ćw. kl.).
• Z agrzm ia ły  tysiące oklasków . (Mick.). —̂Róż białych ty ­

siące spad ły  na  posadzkę. (Krasiń.).—Na nieb ie świeci miljon 
gw iazd.

42. O czym je s t m ow a w w ym ienionych zdaniach i gdzie 
jest w nich podm iot logiczny? Ja k  nazw ać w yrazy, k tó re , 
jak  tysiąc, miljon, łączą się z orzeczeniem  tylko g ram atycz­
nie? (Klas.).
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43. P rzep isz, podkreślając w  każdym  zdaniu podm iot 
logiczno-gram atyczny — raz, podm iot logiczny — dw a razy, 
podm iot gram atyczny — trzy  razy. (Ćvv. dom.).

Jasne, cieple słońce oblało blaskiem dach zielonego boru. 
(Dyg.). — Jest to dolina najp ięknie jsza w św ięcie. (Mick.). — 
Coś mnie ukłuło w sercu . (P rus).—W szyscy  w stali od stołu. 
(S łów .).—W  oknach nie było św iateł. (Sienk.).—T y siące  ludzi 
g iną z n iedo łęstw a.—Przy  tobie niem a żyw ego ducha. (Mick.).— 
Nie działo się w D obrzynie nic bez M aćka rady . (Mick.). — 
P tasiego  tylko nie dostaje mleka. (Mick.). — U płynęło  parę 
godzin. (Sienk.). — Nie brakow ało  mi na odw adze. — Coraz 
bardziej b rakow ało  tchu. (Żerom .).

44. R ozbierz następu jące zdania. (Cw. klas.).
O łzy u  mnie nie było trudno . (Słów .).—Było mi i sm utno 

i miło. (Slow .). — S tało  się cicho. (K rasiń.). — S ta ło  mu się 
ciem no przed  oczym a. (Krasiń.). — R ozw idnia się coraz bar­
dziej. (K rasiń.).—Na czarnej górze w pow alonym  lesie widać 
z m odrzew ia kościółek  ubogi. (Brodź.).—P rzez chw ilę słychać 
było tylko dudnienie i tu rko t w agonów . (P rus).— W szędy wi­
dać tłum y. (S ienk .).—W szystkim  było n ad er ciężko. (Sienk.).— 
Z robiło  się w idno. (Sienk.). — D aleko słychać  w iejski dzw on 
kościelny. (Słów.). — O d czasu do czasu słychać było głuche 
stukania. (Swiętoch.). — Po chw ili w szędzie było sam otnie 
i głucho. (Mick.).—C oraz to ciemniej. (K rasiń.).—Nic nie było 
w idać na drodze. (Reym.). — Już na dziedzińcu słychać my­
śliw skie okrzyki. (Mick.). — D ano trzecią po traw ę. (M ick.).— 
Nam ubiec długą drogę trzeba. (K rasiń.).—Z dobyto  w szystkie 
kartaczow nice . (Sienk.). — Paliło mu się w głow ie. (Mick.).— 
W  spokojnych je g o  ry sach  trudno  poznać znamię głębokich 
w ew n ą trz  uczuć. (Mochn.).—Z ły  p rzyk ład  trzeba było okupić 
dobrem i p rzyk łady . (Mick.).-—Z robiło  mu się jakoś n iedobrze. 
(Sienk.). — U kradli nam jesienią konie. (Reym.). — W  wielu 
m iejscach małe widać łąki. (Słów.).

45. N apisz kilka p rzyk ładów  na zdania bezpodm iotow e. 
(Ćw. dom.).
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II. SPOSOBY OZNACZANIA ORZECZENIA 
ZASADNICZEGO.

21- 22).

46. R ozbierz następujące zdania i zw róć uw agę, w jaki 
sposób zostało  w  nich w yrażone orzeczenie zasadnicze lub 
nierozw inięte. (Cw. klas.).

Pociąg fukał, hukał i leciał. (Sienk.). — U śm iech ust co­
raz mniej w yraźnym  się staje. (Krasiń.). — T łuszcza ta tarska 
coraz zbliżała się pod  zamek. (K rasz.).—T rzy  g łow y  w m isiur­
kach po toczyły  się pod kolana klęczącego rycerza. (Sienk.).— 
N apastn icy  zbliżyli się do fosy i poczęli w  nią spuszczać d ra ­
biny. (Sienk.).—B artek p rzew raca ł ludzi, łam ał karabiny, roz­
w alał głow y. (Sienk.).—Dom  był z cegły  czerw onej. (Mick.).— 
P iękne przyrodzenie jest formą, tłem , m aterją. (Mick.).—Czas 
by ł albo będzie, nigdy nie je st, zaw sze się rozwija. (Mochn.)— 
S ą  w Litw ie pustyn ie , są g łuche cienie b iałow ieskich lasów . 
(Mick.)—Ziemia ku jaw ska to tró jką t p aru  mil kw adratow ych . 
(Przybysz.).—P od  stopam i niebo i nad  g łow ą niebo. (Słów .).— 
Pisać dobrze nie je s t to jeszcze  pisać w ym ow nie. (Sniad.).— 
Miło je s t  znaleźć piękną duszę w młodym człow ieku. (B ro­
dziński). — Imię matki od lat najm łodszych było  dla mnie 
świętym . (Brodź.). — T ak  ją  zagrabić, dotknąć ją  zbro jną ręką 
by łoby  ją  zabić. (Mick.). — Pięknie je s t być niew olnikiem  
słow a. (Brodź.). — D okoła nie było  nic widać. — T w ierdza 
została zdobyta.— W  m iasteczku ciem no i gw arno. (Słów .).— 
R aptem  boczne drzw i o tw arto . (Mick.).

47. P rzepisz, podkreślając w każdym  zdaniu  o rzecze­
nie p ro ste  raz i o rzeczenie złożone dw a razy. (Cw. dom.). Bóg 
lekarz najlepszy. (Przysł.).—B óg długo cierpliw y. (Przysł.).— 
Ciężko jest p racow ać na kaw ałek  chleba. (P rzysł.).—Za cnotą 
chw ała idzie. (P rzysł.).—C nota pochw alona  nie będzie usłużo­
na. (Przysł.).—Czas raz ubiegły n iepow rócony  byw a. (P rzysł.).— 
Czekać pragnącem u m arkotno. (Przysł.). — C zęstow ać kogoś 
je s t z jednego  dnia dw a czynić. (Przysł.). — K ażdy człow iek 
niecnotliw y je s t złym i dobrym  obrzydliw y. (Przysł.). — D o­
brodzie jstw o wziąć jest w olność stracić. (Przysł.).
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III. DOPEŁNIENIE I SPOSOBY JEGO OZNACZANIA.
(*§ 2 3 -3 1 ) .

48. R ozbierz następu jące  zdania i zw róć uw agę, w jak i 
sposób  zostały  w nich w yrażone dopełn ien ia . (Cw. klas.).

D rzym alski skłonił się, pełen niepokoju. (P rus).— W oźny 
pokry jom u kazał sto ły  z w ieczerzą pow ynosić z dom u i u s ta­
wić co p rędzej w pośrodku  zam czyska. (Mick.). — S łońce 
p raw d y  w schodu nie zna i zachodu. (Mick.).—B yw ały  częste 
za ta rg i m iędzy studen tam i a p rzekupkam i i Żydam i. (R zew .).— 
Ziem ia oddycha pokojem . (Mick.). — N areszciem  już bliski 
m ojego celu. (Krasiri.). — Znaleźć nie m ogłem  pociechy  w  ni­
czym. (Mick.). — W ypuszczam  na w ia tr konia i nie szczędzę 
razów . (Mick.). — Ś w ia t by ł m nie o tw arty . (Mick.). — P ospó l­
stw o  go zew sząd  oblało. (Krasiri.). — T łum y  oddają  żo łn ie­
rzom  w szystko. (Sienk.). — D w u trzeci rozw adza. (Przj^sł.).

49. D laczego dopełn ien ie tak, ja k  podm iot, w yrażane 
byw a za pom ocą rzeczow ników  (w łaściw ych, zaim kow ych, 
liczebnikow ych) i bezokoliczników ? (Klas.).

50. W skaż  w następu jących  zdaniach  dopełn ien ia  i zw róć 
uw ag ę  na sposób ich w yrażenia. (Cw. klas.).

C iem ność nocy  przeszkodziła  ściganiu  uciekających. (S zaj­
nocha).—N ieszczęśliw ego B óg nie zrobi tchórzem . (S łów .).— 
Jednych  gniew , drugich tylko pobudzała  zaw iść. (Mick.). — 
Umiał w szystko  od  a do z. — P rzech o d zący  mówili żn iw ia­
rzom  „Szczęść Boże!"

51. O prócz rzeczow ników  i bezokoliczników  jak ie  je sz ­
cze w yrazy  m ogą być u ży w an e  w  dopełn ien iu?  Jak ie  mają 
one w ów czas znaczenie? (Klas.).

52. P rzep isz , podk reśla jąc  w każdym  zdan iu  dopełn ie­
nie, w yrażone p rzez  rzeczow nik  lub bezokolicznik , raz, i d o ­
pełn ien ie , w yrażone w jak ikolw iek  inny  sp o só b ,— dw a razy. 
(C w . dom.).

Z a jed n eg o  b itego  dw uch  niebitych dają. (Przysł.). — 
Ból m ilczeć nie umie. (Przysł.). — K ruk k rukow i nigdy oka 
nie w ykolę. (Przysł.).—je d e n  miecz drug i w pochw ie trzym a. 
(Przysł.).—D obry  młyn w szystko zm iele. (P rzysł.).—Chcącem u
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nic nie trudno . (P rzy s ł.) .— N ikt n ie jest bez ale. (P rzy s ł.) .— 
C h y try  z chy trym  nie u tw orzą  dobrego  zw iązku. (Przysł.).— 
Ręka rękę um yw a, noga nogę w spiera. (P rzysł.).— Bieda b ie ­
dnem u żyć w św iecie sam em u. (Przysł.).

53. W  następu jących  zdaniach  w skaż dopełnienia i zw ró ć  
uw agę, z jak iem i częściam i m ow y się one łączą. (Ćw. klas.).

Mgła w szystko zalew a. (Krasiń.). — O ddalone cykania 
koników  polnych  podobne były  do lekk iego  trzasku  n iew i­
dzialnych iskier. (Konop.). — P rzez  jak iś  czas nikt s ło w a nie 
śm iał przem ów ić. (Sienk.). — G odni są szczw acze chartów , 
go d n e  szczw aczów  charty . (Mick.). — K onrad  znow u na 
w szystko  s taw a ł się nieczuły. (Mick.). — Zaczęli rozm ow ę 
o nieb ios błękitach. (Mick.).— Tadeusz? przjrg lądał się n iezna­
nej osobie. (Mick.).— (G rażyna) podziela myśli je g o  i w ładzę 
nad  ludem . (Mick.).—O n um ie więcej od ciebie.—D ziaduniow i 
za b łogosław ieństw o  w dzięczny jestem . (Słów.).

54. Z jakiem i częściam i m ow y łączy się dopełnienie? 
(Ćw . klas.).

55. W  następu jących  zdaniach podkreśl dopełn ien ia  cza­
sow ników . (Cw . klas.).

a) Bóg w eźm ie tw oją pochopność do czynu za czyn 
spełniony.

b) O g łaszał w łościanom  T ad eu sza  wolę.
Zm ień te raz  te zdania w ten  sposób, żeby czasow nik 

był po łożony  w  stron ie  biernej. W  zm ienionych w ten spo­
sób zdaniach p odk reśl te sam e w yrazy, k tó re  podkreśliłeś 
w zdaniach  poprzednich . Czy pozosta ły  one bez zm iany? 
Co się s ta ło  z dopełnieniam i, oznaczonem i przez rzeczow niki 
pochopność i wolą?

56. P rzep isz , podkreślając w każdym  zdaniu dopełn ien ie  
bliższe, i zw róć uw agę, w jakim  przypadku zostały  one p o ­
łożone. (Ćw. dom.).

C zystą pszenicę czarna ro la niesie. (Brodź.). — (Maciej) 
rady  rzadko udzielał. (Mick.).—M łódź konie kulbaczy. (Mick.).— 
C zynam i jego  pow odow ała  fantazja. (Sienk.). — Z aw sze spo- 
kojność gnuśną pogardzałem . (Mick.).—Zw ykłem  gardzić ty lko 
nieuczciw ością. (K orzeń.).— Stry j na w ychow anie n iczego nie

G r a m a ty k a ,  cz. I I I . 13
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skąpił. (Mick.). — K urcz w strząsnął jeg o  olbrzym im  ciałem . 
(Sienk.). — K rzyżackiego  gadu  nie ugłaszcze nikt. (Mick.). — 
Już orszak dolne k rużganki przebiega. (Mick.).

57. K iedy kładziem y dopełn ien ie  bliższe w dopełn iaczu , 
a kiedy w  narzędniku  i bierniku? (Ćw. klas.).

58. W skaż w następujących  zdaniach dopełn ien ia dalsze 
i zw róć uw agę, w  jakich p rzypadkach  są  one położone. 
(Ćw. klas.).

Ja  się boję gn iew u Bożego, i łez ludzkich się boję 
i krzyw d. (Sienk.). — S łońce osta tn ich  k resów  nieba docho­
dziło. (Mick.). — Sędzia P odkom orzem u w ęgrzyna, szam pana 
dolew ał. (Mick.). — Już  ja  tem u w szystk iem u na p rz 3rszłość 
zaradzę. (Mick.).—S rodze  go bolała w ojna. (Krasz.).—Spieszno  
nam  było. (Pol). — W ym ów iliśm y się od jedzenia . (S łó w .).— 
D ow iesz się o tym  w szystkim  z książek w swoim czasie. 
(Mick.).—Nie dbam  o zdobycz. (Mick.).—R adzono nad  w ażną 
sp raw ą. (Sienk.).—M ieszkańcy pouciekali przed spodziew aną 
burzą. (Sienk.). — Ze śm iercią n ieraz  spotkałem  się zbliska. 
(Mick.).

59. W  jak ich  p rzypadkach  kładziem y dopełn ien ie  dalsze? 
(Ćw. klas.).

60. N apisz kilka zdań, w k tó ry ch b y  b3dy  dopełnienia 
dalsze. (Ćw. dom.).

61. W  następu jących  zdaniach w skaż dopełn ien ia  p rzy ­
m iotników  i zw róć uw agę na ich formę. (Ćw . klas.).

Ż aden  śm ierteln ik  nie je s t  w olny od jak iegoś dziw actw a. 
(Prus). — P o tw arz  ta  n iegodna w iary. (Mick.). — S m utek  p o ­
d o bny  był do nienaw iści. (Słów .). — K upcy pom ocni są mia­
stom , lek a rze— chorym . (Brodź.).— (H rabia) w dzięczen by ł jej 
za pochw ał t3de. (Mick.). — Sędziego  wola by ła  ekonom ow i 
poczciw em u święta. (Mick.). — W szystko  (było) g o to w e  na 
przyjęcie pana. (Słów .).— Jam  spełn ić każdy rozkaz tw ó j go­
tow a. (Korzeń.). —- C hłopak  był do w szystkiego zdatny.

62. W  następu jących  zw rotach  zm ień czasow nik na rze ­
czow nik i zw róć uw agę, czy zależne od  nich dopełn ien ia nie 
u legają  zm ianie. (Ćw. dom.).



Czytam  książkę — czytanie . . .
P iszę list —
Pom agam  bratu  —
R ozstaję się z miłemi —
Żądam  zap łaty  —
M acham rękam i —
O bracam  kołam i —
M ierzę do celu —
63. W  następu jących  zw rotach  zm ień czasow nik, użyty 

w  formie osobow ej, na bezokolicznik i im iesłów , i zw róć 
uw agę, czy zależne od nich dopełn ien ia  nie u legają zm ianie. 
(Cw . dom.).

Tęsknię za krajem , — tę s k n ić . . . ,  — tę sk n ią c y ...  
Pom agam  bliźniem u, — —
Panuję nad  sobą, — —
K ocham  matkę, — —

IV. OKREŚLENIE I SPOSOBY JEGO OZNACZANIA.

(* 32).

64. W  następujących  zdaniach w skaż określenia, zw róć 
uw agę, na co one w skazują i z jakiemi częściami mowy się 
łączą. (Cw. klas.).

W  naszym  kościółku stały  ogrom ne organy. (S łó w .).— 
S późnien i podróżn i niespokojnie w ypytyw ali się o miejsca. 
(Prus). — Żądza n ieskończona ciągnie za sobą w ieczną tę­
sknotę i żal n ieskończony. (K rasiń.).— Słynie szeroko w L i­
tw ie D obrzyński zaścianek. (Mick.). — Na praw o i na lewo 
lśniły się pod  słońcem  szczyty lodow e. (Żerom .).— N iew ielką 
izbę zalegał mrok, słabo  rozjaśniony. (Świętoch.). — Nic tu 
nie w idzę dokoła. (Mick.). — B roniliście się dzielnie i p rz y ­
tom nie. (Mick.).—O n, chy trze  dum ny, w padł na koncept now y. 
(Mick.). — Znałem  go bardzo  dobrze.

65. N apisz po kilka p rzyk ładów  na określenia przyrze- 
czow nikow e i przysłow ne. (Cw. dom.).
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1. Określenia rzeczowników.
(§§ 33—39).

66. Na co w skazują określenia rzeczow ników ? (KI.).
67. Za pom ocą jakich części m ow y pow inny być w y­

rażane określen ia  rzeczow ników . (Cw. klas.).
68. W  następu jących  zdaniach  w skaż określen ia  rze ­

czow ników . (Ćw. klas.).
P rzyd rożne  lipy  długie ścielą cienie. (Brodź.). — P rzy  

płocie, przytykającym  do chlew ka, sta ły  dzieci, zalane łzami. 
(Swiętoch.). — Czekam  niecierpliw ie listu  zapow iedzianego. 
(Słów.). — Słyszę ciągnące żóraw ie. (Mick.). — Z egar bił na 
ścianie godziny  dziesiątą, jedenastą , aż nakoniec i dw unastą  
uderzył. (Żmich.).— U płynęła jedna  godzina i druga. (Sienk.).— 
Z tysiąca pochodni ledwo gdzie jeszcze tli się gw iazda ja ­
ka. (Krasiń.). — K ażda grom ada obejm ow ała daw ne miejsca. 
(Krasz.).—Zm ierzch jak iś  nieskończony otoczył mnie. (K rasiń).— 
C złow iek je s t różny od w szelkich zw ierząt. (Lelew.).

69. P rzepisz, podkreślając przydaw ki przym iotne. (Cw. 
domowe).

G ęsty  barszcz czeladzi nie odstraszy. (Przysł.).— W  każ­
dej bajce jest p raw da na dnie. (Przysł.).—C hytry  ma siedem  
zm ysłów, ósmy w ykręt. (Przysł.).—Czas u tracony  nigdy się nie 
w róci. (Przysł.).—M ądra głow a ma dość dwa słow a. (Przysł.)— 
S zpetną tw arz  cnota przyozdobić może. (Przysł.). — Dziew ięć 
bąków  konia udusi. (Przysł.).—N auka sław ę nieśm iertelną ro ­
dzi. (Przysł.).—Z aniedbane nauki w młodości pożału jesz w s ta ­
rości. (Przysł.). — D arow anem u koniowi nie patrzą  w  zęby. 
(P rzysł).

70. W  następujących zdaniach w skaż określen ia rze ­
czow ników  i zw róć uw agę na sposób  ich wj^rażenia. (Cw. 
klasowe).

Ksiądz K ordecki przygotow yw ał dusze ludzkie. (Sienk.).— 
K siądz M arek po odśpiew aniu  pieśni znow u na am bonę po­
wrócił. (Rzew.).—W  mieście Kownie pośrodku  ciągnie się b ło ­
nie. (Mick.).—Ubogi starzec miał jedynaczkę córkę. (Żmich.).—



S łużba  pom ocnika u ka taryn iarza  G rosm ana była  bardzo cięż­
ka. (D yg.).— W szystko  przepasane , jakby w stęgą, m iedzą zie­
loną. (Mick.). — W idać tylko, jak  cienie, błądzące patrole. 
(Mick.).— M łodzieniec zdjął z gładko przyczesanej g łow y  k ra ­
c iastą  czapkę-dżokiejkę i w szed ł po schodach na ganek. (Sie­
roszew ski).—J u t r o . . .  staw ią się bracia strzelcy , w iara obław - 
nicj7. (Mick.). — Księża Paulinow ie tabakę taką rob ią  w m ie­
ście Częstochow ie. (Mick.).

71. N apisz kilka p rzykładów  na przydaw kę rzeczow ną. 
(Cw. dom.).

72. W  następnych  zdaniach w skaż określen ia  rzeczo­
w ników  i zw róć uw agę na sposób  ich w yrażenia. (Cw. klas.).

Pow oli mijają godziny nocy. (Krasili.). — Lokom otyw a 
parskała  kłębam i dymu. (Prus). — O stry  zapach  m rozu mie­
szał się z surow ym  zapachem  liści dębow ych. (Reym .).—R oz­
m ow ę p rzerw aty  chorego  cierpienia. (Mick.). — Duszę jego 
o w ładnęły  n ieznane dotychczas pragnienia . (P rus). — Nikt ze 
s łów  zaw ziętości ich poznać nie zdoła. (Mick.).—W  blaskach 
zachodzącego słońca ujrzał (pan D udkow ski) szczyt dachu 
i w ierzchołki topoli. (Prus). — Z kraju  w ąw ozów  dostałeś się 
w  obszerną dolinę Białki. (Prus). — W szystko  się obijało 
o jego  uszy. (Sienk.). — Życie bo ru  ma sw oje w łasne głosy. 
(Dyg.).

73. P rzep isz, podkreślając określen ia  dopełniaczow e. 
(Cw. dom.).

Ś liczne są okolice D rezna. (Słów.). — S łyszę  w ichrów  
szum y i fal żałobne jęki. (K rasiń.)—Była chw ila ciszy. (Mick.).— 
O dgłosy  biesiady głuchną. (K rasiń.).—W  mieście K ow nie p o ­
środku  ciągnie się błonie P eruna . (Mick.).—Śm iech m łodzieży 
mowę W ojsk iego  zagłuszył. (Mick.). — W  pom roku nie mo­
głem  rozeznać jego  ry sów . (Sienk.). — S łońce ostatn ich  k re ­
sów  nieba dochodziło. (Mick.).—Prom ieniem  słońca błyszczał 
dach blaszany. (Słów .).

74. W  następujących  zdaniach w skaż określen ia  rz e ­
czow ników  i zw róć uw agę na sposób ich w yrażenia. (Cw. kl.).

Nie było  tu  już ani jednego  przechodnia w  cylindrze, 
rzadko  trafiała się dam a w kapeluszu. (Żerom .).—Dach z bla-
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chy złocił się od  słońca. (M ick.).— S te rc z y  n ęd zn a  k a rczem k a  
bez  okien i dachu . (Mick.).— C h a rt bez  ogo n a  je s t  ja k  sz lachcic  
bez  u rzęd u . (Mick.). — D ro g a  do w si schodziła  nieco z g ó ry . 
(S ienk.). — D ług i żó raw  od s tu d n i k o ły sze  się p ow o ln ie . 
(Krasz.).

75. N apisz kilka p rzy k ła d ó w  na o k reś len ia  p rzy im kow e. 
(Cw . dom.).

76. Jak ie  znasz  ro d za je  o k reś leń  p rzy rzeczo w n ik o w y ch ?  
W sk aż  te  ro d za je  o k re ś le ń  w n as tęp u jący ch  zdaniach. (Cw . 
klas.).

W ła d z a  m yślen ia  je s t  na jp iękn ie jszym  p rzym io tem  czło­
w ieka. (M ochn.).— D rzew a o w o cn e , zasadzone  w  rzęd y , ocie­
n ia ły  szero k ie  po le . (Mick.). — K upiłem  fo lw ark  z pyszn y m  
ogrodem . (P ru s).— K siądz R o b ak  po dziedzińcu  w olnym  ch o ­
dził krokiem . (M ick.).— Ł zy  b ły sły  w  oczach  p ana  A ndrze ja . 
(S ienk.). — Z aw zię to ść  n ie  le ża ła  w n a tu rz e  p an a  D udkow - 
sk iego. (P ru s ) .— C zerw ień  le tn ieg o  zachodu  o b lew a ła  ła g o d ­
nym  b lask iem  s tu le tn ie  lipy  i b ia łe  śc iany  w iejsk iego  dw oru . 
(S iero sz .).—Jasn e , c iep łe  s ło ń ce  ob la ło  b lask iem  dach  zie lony  
b o ru . (D yg.). — D om ek p an i B rzeskiej s ta ł na  sam ym  sk ra ju  
m iasta. (S ierosz.).— N iew ielką izbę za leg ał m rok, s łabo  ro z ja ­
śn io n y  św iatłem  d ro b n eg o  i do p o ło w y  zak le jonego  o k ienka . 
(Św iętoch .). — Z p o c z ą tk u  m ało zw racałem  uw ag i na  Józ ia  
g a rb u sk a . (P rus).—P a n  Km icic je ść  p oczą ł chciw ie. (S ienk.).— 
S ły n ie  szeroko  w  L itw ie D obrzy ń sk i zaśc ianek  m ęstw em  sw o ­
ich sz lachciców , p ięknością  sz lachcianek . (M ick.).—W iek  zło ty  
p iśm iennic tw a, w iek  rozw oju  lite ra tu ry , w idzia ł u nas  p rz e ­
różnych  p isarzy  dzieła. (Paw .).—K siądz fizyk n ig d y  się w  p ro ­
ro c tw ie  n ie  m ylił. (C hodźk.). — P a n  p ro fe so r często  w  czasie 
lekcji by ł o d ry w an y . (Brodź.).

77. N apisz po dw a p rzy k ład y  na każdy  z rod za jó w  o k re ­
ś leń  p rzy rzeczo w n ik o w y ch . (C w . dom.).

78. W  następu jących  zdan iach  w skaż p rzy d aw k i pvzy-  
m io tne  i rzec zo w n e  i zw ró ć  uw agę, czy są  one n ie ro zw in ię te , 
czy też  ro zw in ię te  p rz e z  dodan ie  w y razó w  dopełn ia jących  
lub ok reśla jący ch . (Cw . klas.).

N ajczynnie jszy  m iędzy  m ędrcam i w A leksand rji by ł szła-



chętny  T ym on A teńczyk, człow iek m ożny i obyw atel rzymski. 
(Sienk.). — L eta, rzeka zapom nienia, p rzesuw ała  swój p łynny 
k ryształ bezskaźnej gładkości w ram ach zielonej m uraw y lo­
dow ej. (Sw iętoch.).—Czasem w ym kną się w górę przez traw y  
zielenie, jakby  dw a w odotrysk i, dw a rogi je len ie . (Mick.). — 
Już bocian przyleciał do rodzinnej sosny i rozpiął skrzydła 
białe, w czesny sz tandar w iosny. (Mick.).—Strzały, jak  posłańcy 
boju, padały  w podw órzec zam kow y. (K rasz.).— D rugie m ia­
sto, w iększe i gw arniejsze od obleganego, w yrosło  na ró w ­
ninie. (S ienk.).— Chłop biedny z litew skiego sioła, w ybladły, 
tęskny, idzie chorym  krokiem . (Mick.).— W ieśniaczki na o łtarz 
Matki Z baw iciela niosą p ierw szy  dar w iosny, św ieże snopki 
ziela. (Mick.).— D o w yw ożenia torfu  nają ł się W ałek  G ibała, 
bezrolny w yrobnik. (Żerom.). — K owal, dzisiejszy opiekun 
A ntka, by ł człowiek nijaki. (Prus). — D ługa zatoka, jakby 
m artw a, nieruchom a, fijołkow a tafla, leżała pod znikom ym  
tum anem . (Ż erom ). — P a trzę  w niebo, gw iazd szukam , p rze­
w odniczek łodzi. (Mick.). — Na każdym przykopie s to ją . . .  
w szeregach  konopie, cyprysy  jarzyn. (Mick.).

79. Przepisz, podkreślając dopow iedzenia. (Cw. dom.).
Był to bernardyn , kw estarz  Robak. (Mick.). — Był to

klasztor zakonnic, chrześcijan sm utna budow a. (Mick.).—O dw a 
tysiące kroków  zam ek stał za domem, okazały budow ą, po ­
w ażny ogrom em , dziedzictw o starożytnej rodziny H oreszków . 
(Mick.). — H erb  H oreszków , Półkozic, jaśn iał na sklepieniu. 
(Mick.). — Pyszne K iejstut miał sady, pełne  jab łek  i gruszek, 
dziewic kow ieńskich ponęta. (Mick.). — W eszli do gabinetu  
pana domu, szczupłego i jow ia lnego  staruszka. (Prus).

2. Określenia przymiotników, czasowników 
i przysłówków.

($$ 3 9 -4 5 ) .

80. W  następujących  zdaniach w skaż określenia p rzy ­
m iotników , czasow ników  i przysłów ków  (określenia okolicz­
nościow e) i zw róć uw agę, co one oznaczają. (Cw. klas.).

—  199 —



2 0 0

H ra b ia  je szc ze  chw ilę w m iejscu baw ił. (M ick.).— Z nocą  
w szy stk o  ucichło . (Mick.). — G ie rw azy  w  m ilczeniu  tu  w zrok  
na śc ian ie  w strzym ał, ów dzie n a  sk lep ien iu . (M ick.).— C hw ilę 
trw a ło  to m ilczenie. (Mick.). —  O b o k  konie c h ru p o ta ły  siano. 
(S ienk.). — D o św itu  będę g o tó w . (S ienk .).— G n u śn o śc ią  n ik­
czem nieją  ludzie. (Śniad.). — T e n  p an  nie p rzy szed ł straszyć . 
(Mick.).—P rzy b y łem  n aw racać , a ja cy ś  ludzie  p rzy b y li w ycinać. 
(S io  w.). — O dpow iedz  mi za raz  k ró tk o , w ęzłow ato! (Mick.).— 
O n ch y trz e  dum ny w p ad ł na k o n cep t now y. (M ick.).— S taw  
n ie by ł tu  b a rd zo  głęboki. (K rasz .).—Z aw sze  w iele ufa sob ie  
m łody. (Brodź.). — W  gab inecie  z rob iło  się je szcze  ciem niej. 
(P rus).

81. Na co w skazu ją  o k reś len ia  oko licznościow e? (Klas.).
82. Z a pom ocą jak ich  części m bw y p o w in n y  być w y ­

ra ż a n e  o k reś len ia  oko licznościow e? (Klas.).
83. W  następu jących  zdan iach  w skaż o k reś len ia  o k o ­

licznościow e i zw ró ć  uw agę, w ja k i sp o só b  zosta ły  o ne  w y ­
rażone . (Ćw . dom.).

T łum  ludzi o tacza  go  natychm iast. (S ienk.).—Nie dla chw ały  
ziem skiej b ieg łem  ty lek roć  na  m iecze, na s trzafy . (Mick.). — 
O błok i ra n n e ,. . ,  lecąc w w yższą  n ieb a  s tro n ę , co raz  się z g ro ­
m adzały . (Mick.).— D ługo  L itw in i po zam kach, g ó rach  i lasach  
błądzili, n ap ad a jąc  na  N iem ców , lub  n ap ad a n i w zajem nie. 
(Mick.). — P o czą tek  ro k u  był d la m nie nadzw yczaj sm utny . 
(S low .).—P o sp ó ls tw o  go zew sząd  obla ło . (K rasiń.))—S p o jrz e ­
liśm y sobie trzy k ro ć  oko w oko. (M ick .).— T u  n a tu ra , snem  
u ję ta , n igdy  ludzkich  stóp  n ie  słyszy . (Mick.). — Ś w ieca , kil- 
k ak roć  zapa lana , zaw sze g asła . (S łów .). — W iatr, szum iąc, 
u sch łych  liści tum anam i m iota. (S łów .).

84. W  następ u jący ch  zdaniach  w sk aż  o k reś len ia  okolicz­
nośc iow e i zw ró ć  u w ag ę  na  sposób  ich w yrażen ia . (Cw. klas.).

Idziem y szukać szczęścia. (S łów .). — W  kw ie tn iu  już  
słońce zaczęło d o b rze  d o g rzew ać. (K aczk.).— W  w ieczór s ły ­
chać w zaroślach  sz e p t c iągnącej słom ki. (Mick.).— U rsy n ó w  
leży o m aleńką milę od W arszaw y . (Słów .). — P an  p rofesor, 
będ ąc  razem  p isarzem  m ag is tra tu , często  w  czasie  lekcji by ł
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odryw any . (Brodź.).— T en  pan nie p rzyszed ł straszyć. (Mick.).— 
W szystko  się obijało o jego  uszy, nie w nikając do głębi. 
(Sienk.). — Biłem  się od zm roku  aż do zachodu m iesiąca. 
(K rasiń.).—Ścieżka to  idzie do gcńy, to  spada na dół. (P rus).— 
N iebo z upodobaniem  p rzeg ląda się w  pow ierzchn i rzeki. 
(Prus).

85. Co oznaczają rzeczow niki, w yrażające w zdaniach, 
p rzy toczonych  w ćw iczeniu 84, o k reślen ia  okolicznościow e? 
Czy są to rzeczow niki zm ysłow e, czy oderw ane? Jak ie zna­
czenie m ają bezokoliczniki? (Ćw. klas.).

86. P rzep isz, podkreślając ok reślen ia  okolicznościow e, 
oznaczone za pom ocą w yrażeń  p rzysłów kow ych  i bezoko ­
liczników . (Cw. dom.).

O d  czasu do czasu rzuca ła  pani kró tk ie  rozkazy . (S ie­
roszew ski). — Noc ju ż  zapad ła  od godziny  blisko. (Pol.). — 
Mnich podaw ał ciągle kule do nabijania . (Sienk.). — N astęp ­
nych dni nastała  odw ilż. (Sienk.). — M arsz trw a ł dzień cały. 
(Pol).— W szyscy  się uśm iechali z radości. (Krasiń.). — W zrok  
mój je szcze  w raca się żegnać przyjacielskie ściany. (Mick.).— 
Muszę dla ulgi sum ienia p rosić  przebaczen ia . (Mick.).—Słońce 
w pad ło  do ciem nicy słupem  ognistym . (Mick.).— O d północo- 
w schodu nap ływ ały  obłoki ciem ne. (Sienk.).

87. R ozb ierz  następu jące zdania. (Cw . klas.).
Znalazłem  w  D reźn ie  w ielu Polaków  z W arszaw y . (S ło ­

w acki).—K azał k ró l pozostać w ojsku przez noc na pobojow i­
sku.—(Szajn.). — Ś ród  lasu  cichego pełno  było  k rzyku  i ha­
łasu. (Mick.).—S tada  dzikich gęsi szum ią ponad  lasem . (Mick.).— 
Soplicow o leżało tuż p rzy  w ielkiej drodze. (Mick.). — D roga 
w ężow ato w iła się w śród  upraw nych  pagórków . (S ierosz).— 
P o  zaw arciu  uk ładów  w yszedł z izby R yków . (Mick.).—N ikt 
ze s łów  zaw ziętości ich poznać nie zdoła. (Mick.).

88. Co w przy toczonych  zdaniach  oznaczają w yrazy: 
w Dreźnie, na pobojowisku, śród  lasu  i t. p .? W yrażają  one 
okoliczności, w śród  k tó rych  odbyw a się czynność lub stan  
czasow nika, czy m ożna je  jednak w sku tek  tego  zaliczyć do 
określeń  okolicznościow ych? Co w yrażają  określen ia  i jakie
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znaczenie mają rzeczow niki: D rezno, pobojowisko, las i t. p.? 
Czy są  to rzeczow niki o d erw an e  czy zm ysłow e?

89. R ozb ierz  n astępu jące  zdania. (Cw. klas.).
Miny burzące  kop ią się w  ziem i jak  k rety . (Mick.). — 

S łońce  w padło  do ciem nicy słupem  ognistym . (Mick.). — Ja­
skółka ciem ny obłok p rze szy w a  ja k  s trza ła . (Mick.). — Bły­
skiem  m inął w iek szczęśliw y. (Brodź.). — G rab y  od deszczu 
lśniły  się i czern ia ły  ja k  stal. (Żerom .).— M urem  s tanęła  k rzy ­
żacka konnica. (Mick.).

90. Napisz kilka p rzyk ładów  na określen ia  okoliczno­
ściow e porów naw cze. (Cw. dom.).

91. R ozbierz zdan ia  w  następu jącym  uryw ku . (Cw . kl.).
W  dzikim ostęp ie, zapom niaw szjr o łow ach, usiadłem  na

kępie; a koło m nie s re b rz y ł się tu  m ech siw obrody , zlany 
g ran a tem  czarnej zgniecionej jagody , a tam  się czerw ien iły  
w rzosiste  pagórk i, s tro jn e  w  brusznice , ja k b y  w koralów  p a­
ciorki. W oko ło  była ciemność: gałęzie  u g ó ry  w isiały, jak  
zielone, gęste , niskie chm ury. W ich er kędyś nad  sklepem  
szala ł n ieruchom ym  jękiem , szumami, wyciem , łoskotam i, g ro ­
mem. N a dole jak ru iny  m iast: tu  w y w ró t dębu w y ste rk a  
z ziemi nak sz ta łt ogrom nego  zrębu; na  nim op arte , jak ścian 
i kolum n obłam y, tam  gałęziste kłody, tu  w pó ł zgniłe tram y, 
o g rodzone  parkanem  traw ; w  środek  ta ra su  zajrzeć  straszno: 
tam siedzą g o sp o d arze  lasu , dziki, n iedźw iedzie, wilki; u w ró t 
leżą kości n ap ó ł zg ryzione jak ichś n ieostrożnych  gości. C za­
sem  w ym kną się w  g ó rę  p rzez  traw y  zielenie jakby  dw a 
w odo try sk i, dw a rogi je len ie , i m ignie m iędzy d rzew a zw ierz 
żółtaw ym  pasem . I znow u cichość w dole. D zięcioł na je d li­
n ie  s tu k a  zlekka i dalej odla tu je, g in ie ... Bliżej siedzi w ie­
w iórka; orzech w łapkach  trzym a, g ry z ie  go; zaw iesiła kitkę 
nad  oczym a, jak  p ió ro  nad szyszakiem  u k iras jera . D o- 
s trzeg szy  gościa, skacze gajów  taneczn ica z d rzew  na drzew a, 
m iga się jak o  b łyskaw ica; nakoniec w  n iew idzialny o tw ó r 
pnia p rz e p a d a ... Z now u cicho. (Mick.).

92. N apisz po  dw a p rzy k ład y  na  każdy  rodzaj ok reśleń  
okolicznościow ych. (Cw. dom.).
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3. O k re ś le n ie  w sp ó ln e .

(§ 46).

93. W  następujących zdaniach w skaż określen ia i zw róć 
uw agę, do czego się one odnoszą. (Cw. klas.).

Bajek radzi słuchają ludzie. (P rzysł.). — T adeusz  jeszcze 
senny  leży. (Mick.).— W szyscy nieruchom i w miejscach sw o­
ich stali. (Mick.). — H ra b ia ...  zmieszan}*-, zdziw iony milczał. 
(Mick.). — G ęsta, sm olista ciecz rzeki spoczyw ała leniw a, n ie­
ruchom a, m artw a. (Sw iętoch.).—P sy  jak  szalone cw ałem  śmi­
gają  po dw orze. (Mick.). — P ow ietrze stało  g łuche, milczące. 
(Mick.). — Las stał w nocy  nieruchom y, niemy, tajem niczy 
i prześliczny w swym  g łu c t^ in  śnie. (Żerom .).—Ó w, patrząc 
w prost p rzed  siebie n iby senny  kroczy,. (Mick.).—Po trzyk roć  
skaczę do w ody i rzeżki pow racam  do domu. (Słów .).

%



C) WYRAZY, STOJĄCE POZA 
ZDANIEM.

«  47).

94. R ozbierz następu jące zdania. (Cw. klas.).
T w oja pow ieść, G ierw azy, zajęła mię mocno. (Mick.).— 

Pod T w oją obronę uciekam y się, Matko, Pani, K rólow o na­
sza! (Sienk.). — Ja  ciebie do tąd  widzę, piękna maro senna! 
(Mick.). — Ej, ty  na szybkim koniu gdzie pędzisz, kozacze! 
(Malcz.). — To ty, Jasieńku! (Mick.). — Ja  ileż wam w inienem ,
0 dom ow e drzew a! (Mick.).—Litwo, ojczyzno moja, ty  jesteś  
jak  zdrow ie! (Mick.). — Młodości, orla tw ych lotów  potęga! 
(Mick.). — Sm utno mi, Boże! (Słów.). — O, pieśni gminna, ty 
stoisz na straży  narodow ego  pam iątek kościoła! (Mick.).

95. R ozbierz następujące zdania. (Cw. klas.).
Skądże, pom yślał K iejstut, nagła w mej córce odmiana?

(Mick.). — Pani, rzek ł H rabia, racz mej śmiałości darować! 
(Mick.).—M amusiu droga, czyż nie lepiej będzie, wciąż to po­
w tarzam , sprzedać w szystko i w yjechać razem ? (Sierosz.) — 
Przez ogród , zdaje ini się, je st do dw oru prościej. (Mick.).— 
Palnąłem  głupstw o, przyznaję, ale ja  żartow ałem . (Zerom.).— 
Nałóg, w edle przysłow ia, drugie przyrodzenie.

96. N apisz po kilka p rzyk ładów  na w ołacz, w yrazy
1 zdania w trącone. (Cw. dom.).



D) UKŁAD WYRAZÓW W ZDANIU 
POJEDYNCZYM.

(§§ 48 -  54).

97. W  następujących  zdaniach w skaż podm iot (nieroz- 
w inięty lub rozw inięty) i o rzeczen ie  (n ierozw inięte lub ro z ­
w inięte) i zw róć uw agę na ich w zajem ny układ . (Ćw. klas.).

T w arz  jego  ustaw icznie zm ienia ła sw ój w yraz. (Ś w ię to ­
ch o w sk i).— W y rzec  się św iatła  i ciepła jest to  zostaw ić  du­
sze w ciem ności. (Sienk.).— B ryczka nasza potoczy ła  się ra ź ­
niej w zdłuż niw zżętych. (Św iętoch.).—M aciej og rzał się s łoń ­
cem, zakończył pacierze  i już się do sw ojego  g o sp o d ars tw a  
bierze. (Mick.). — W iatr zaszum iał po  gęstym  lesie. (Mick.).— 
G oście w eszli w porządku  i stanęli kołem . (Mick.)— P an  W oj­
ski z krzykiem  podróżnego  ściskał i całow ał. (Mick.).

98. P rzep isz , oddzielając k reską  p ionow ą podm iot od 
orzeczenia. (Ćw. dom.).

C nota chw ały  nie p o trzebu je . (Przysł.). — C ierp liw ość 
w szystko zw ycięża. (P rzysł.). — C nota ma zaw sze n iep rzy ja ­
ciół. (P rzysł.).—Braci n iezgoda w szystkich gorszy. (P rzysł.).— 
C iepło nie łam ie kości. (P rzysł.).—C hleb starze jąc  się tw ard - 
nie, człow iek  słabnie. (P rzysł.).

99. W  następujących  zdaniach oddziel podm iot od o rze­
czenia i zw róć  uw agę na następstw o części podm iotu  rozwi-
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niętego: a) jak  się uk łada względem  w yrazu określonego  przy- 
daw ka przym iotna? b) jaki je s t w zajem ny układ w yrazu  okre­
ślonego i p rzydaw ki rzeczow nej, dopow iedzenia, określenia 
dopełniaczow ego lub określen ia przyim kow ego? c) jakie je st 
następstw o  dopełnienia i w yrazu dopełn ianego? (Cw. klas.).

a) W ielkie rzeki pow stają  z małych strum ieni i rze­
czek. — K azim ierz W ielki w ydał S ta tu t W iślicki. — T rzecia 
godzina w ybiła na zegarze miejskim .—-Jan T rzeci pobił T u r­
ków  pod W iedniem .—Spraw ied liw y  człowiek w ydaje zaw sze 
sąd bezstronny. — B iałe śniegi pokry ły  rów ninę. — Leszek 
Biały był synem  K azim ierza S praw ied liw ego .—C zarna chm ura 
przesłoniła zło te słońce.— W iek złoty literatu ry  w ydał wielu 
znakom itych pisarzy. — M orze C zarne je s t burzliw e.

b) Ksiądz R obak wolnym  krokiem  chodził po dziedzińcu. 
(Mick.). — P an  profesor często w czasie lekcji był odryw any. 
(Pol).—P an  Kmicic jeść  począł chciwie. (Sienk.).—Żubr, b ro ­
dacz sędziwy, zadrżał w e mchu. (Mick.). — K owal, dzisiejszy 
opiekun A ntka, był człow iek nijaki. (Prus). — D om ek pani 
B rzeskiej stał na sam ym  skraju  miasta. (Sierosz.). — Śmiech 
W ojsk iego  mowę W ojskiego zagłuszył. (Mick.). — N ieprzeli­
czone stada koni rżały  na przyległych błoniach. (Sienk.). — 
Życie na ziemi je s t  to czas zasługi. (Korzeń.). — Ścieżka do 
zguby gładka i zdradliw a. (Korzeń.).

c) R ozstanie z miłemi śm ierci się rów na. (Przysł.). — 
Żądza bogatego  łupu  podtrzym yw ała ochotę. (Sienk.).

100. W  następujących  zdaniach oddziel podm iot od o rze­
czenia i zw róć uw agę na następstw o  części orzeczenia roz­
w iniętego: a) gdzie się k ładzie p rzydaw kę przym iotną, przy- 
daw kę rzeczow ną, dopow iedzenie, ok reślen ie  dopełniaczow e, 
określenie przyim kow e, dopełn ien ie? b) gdzie byw a zw ykłe 
miejsce określeń  okolicznościow ych? c) gdzie się zazw yczaj 
kładzie określenie w spó lne? (Cw. dom.).

a) D ziew czyna pow iew ała podniesioną w ręku  szarą 
kitką. (Mick.). — T w arz  jej nosi w yraz dobroci i spokojności. 
(Słów .).—Ręka bolała mnie od ściskania się. (Słów.). —*■ (Teli­
mena) staw iła przed nim trzy  z chleba gałeczki. (Mick.). — 
W eszli do gabinetu  pana domu, szczupłego i jow ia lnego  sta-
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ruszka. (Prus). — Ł zy  b łysły  w oczach p an a  A ndrzeja . (S ien ­
kiewicz).

b) Szw edzi n ie spali w nocy. (S ienk.).— G oście w eszli 
w  porządku. (Mick.). — O błoki znow u rozpoczynają  w ieczną 
w ędrów kę . (P rus). — A nglicy dobrze  w ystaw iają  trag ied j e 
(Słów .).

c) L as s ta ł w nocy nieruchom }', niem y, tajem niczy. (Że­
ro m sk i).— Lud w ybiegł z m iasta s trw ożony , ciekaw y. (Mick.). 
P o w ie trze  stało  głuche, milczące. (Mick.).

101. Jak i byw a zw ykły  układ  podm iotu  i o rzeczenia? 
Jak ie  byw a najpospolitsze następstw o  części podm iotu  ro z ­
w iniętego i o rzeczenia rozw in ię tego? (Klas.).

102. Z w róć uw agę na n as tęp s tw o  podm iotu i o rzecze­
n ia i ich części w  następu jących  zdaniach. (Cw. klas.).

U snęli w szyscy. (Mick.). — W  sieni znow u rozleg ł się 
łoskot. (S ierosz.).—Ciszę p rze ry w ał ty lko  głos nocnego stróża. 
(Mick.).— W  głęb i ciem nej nieba wciąż jęczą żóraw ie. (Mick.).— 
G rom adziły  się ponad  w odam i jaskółk i. (Mick.). — Środkiem  
lasów  daleko białe błyszczało jez io ro . (Mick.). — Na błoniach  
puszcza szum iała jod łow a. (Mick.).—C isza nastała  śm iertelna. 
(Sienk.). — Po szafirow ym  żeg lu je  p rzestw orze  jed en  obłok. 
(Mick.).

103. Jak ie  są przyczyny, dla k tó rych  niekiedy p rze s ta ­
w iam y zw ykły  po rządek  członów  zdania i ich części?

Ze zdań, p rzy toczonych w ćw iczeniu  poprzednim , ro z ­
patrzm y  dw a następujące:

a) Ś rodkiem  lasów  daleko białe b łyszczało  jezioro .
b) C isza nasta ła  śm iertelna.
Zm ieńm y te zdania w ten  sposób , żeby układ ich czę­

ści był norm alny. Czy w rażenie, k tó re  odbieram y, w ym aw ia­
jąc p ie rw sze  zdan ie  pozosta je  bez zm iany? czy następ stw o  
zgłosek akcentow anych i n ieakcentow anym , czyli ry tm , w je ­
dnym  i drugim  w ypadku je s t  jednakow y? — Czy znaczenie 
zdania d rug iego  w jego  zm ienionej postaci je s t takie samo, 
jak i w jego  postaci p ie rw o tne j?  Czy w obydw uch w ypad ­
kach podkreślam y i uw ydatn iam y je d n e  i te  sam e w yrazy?
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N a jak i w y raz  k ładziem y szczeg ó ln y  nacisk  w  w ypadku  p ie r­
w szym  i n a  jaki w w ypadku  drug im ?

Ja k ie  są  p rzy cz y n y , p o w o d u jące  zm iany w  zw ykłym  n a ­
s tęp stw ie  części .zdania? (Klas.).

104. N apisz kilka zdań z p rzes ta w n y m  n astęp stw em  ich 
części. (Ćw . dom.).

105. R ozb ierz  n a s tę p u ją c e  zd an ia  i zw ró ć  uw ag ę  na 
m iejsce en k lity k  i w y razk ó w  - l i  i -że. (Cw. klas.).

Z d ję ła  go niem oc w ielka. (Sienk.). — Ł zy  m u k ręcą  się 
w oczach. (M ick.).—O n sam  do ch rz tu  mię trzym ał. (Mick.) — 
Z n a sz - l i  ten kraj? (Mick.). — C óż to  znaczy? (K ra s .) .— Jak że  
ci się spa ło?  — D ajże  mi pokój!



E) SPOSOBY ŁĄCZENIA WYRAZÓW
W ZDANIU.

I. SPOSOBY ŁĄCZENIA PODMIOTU I ORZECZENIA 
W ZDANIU POJEDYNCZYM NIEROZWINIĘTYM.

($§ 56 — 60).

106. W  następujących zdaniach zw róć uw agę na formy, 
osoby, liczby i rodzaju  o rzeczenia i p rzy jrzy j się, czy zg a ­
dzają się one z odpow iedniem i form am i podm iotu. (Cw. klas.).

N auczyciel w ykłada, ja słucham , w y zapisujecie.—S zlach ta  
w alczy.—K om panja rusza.—P aństw o  w yjechali.—P anow ie zo­
stali.—Panie w yjechały .—K onie ruszy ły .—K łosy się chw iały.— 
D rzew a szum iały.— P rzyszła  siek iera  i las zginął.—Zam igotały 
gw iazdy, ukazał się księżyc.

107. W  jak i sposób  w ykazujem y łączność o rzeczenia 
z podm iotem  zdania? (Klas.).

108. Napisz kilka zdań, w k tó rychby  orzeczenie zga­
dzało się z podm iotem  w liczbie i osobie, i kilka zdań, w k tó ­
rych  orzeczenie zgadza się z podm iotem  w osobie, liczbie 
i rodzaju. (Cw. dom.).

109. W  następujących zdaniach zw róć uw agę na spo­
soby połączenia z podm iotem  orzeczników  przym iotnych  i rze- 
czow nych. (Ćw. klas.).

G r a m a t y k a ,  cz . I I I . 14
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Imię było n iem ieckie. (Mick.).— Byłem  m łody. (Mick.).— 
Ś w ia t był o tw arty . (Mick.).—N oc b y ła  p rzecudna, ale p iękny  
iest także  i dzień. — R anek  był p rzejrzysty . (K rasiń.). — Nie 
jestem  w art. (P rus). — O n  je s t  w esó ł. — B ędę zdrów . — B igos 
go tów . (Mick.). — P och lebstw o  k łam stw em  jest. (K orzeń.). — 
Ś w ia t te raz  pustyn ią . (Słów .). — (Skaw ińsk i) by ł kopaczem . 
(S ienk.). — W iara  je s t  pociechą. (K orzeń.). — Byłam siero tą . 
(Mick.).— Pow odzie  są  klęską.-—W o jn y  są n ieszczęściem .— O n 
je s t nauczycielem . — O na była uczennicą.

110. W  jak ich  form ach zg adza  się z podm iotem  o rzecz­
nik p rzym io tny  i w  jak ich  — orzeczn ik  rzeczow ny? (Klas.).

111. Z w róć  uw agę na p rzy p ad ek  orzecznika rzeczow - 
nego  w następu jących  zdaniach. (Cw . dom.).

Była to  p rzestroga . (Słów .). — Było to  m iasto. (Mick.).— 
B ył to  k lasztor. (Mick.).—P o rząd ek  je s t to  rozum . (Brodź.).— 
W iara  to dźw ignia. (K orzeń.). — W ied za  to po tęg a . — B ył on 
p rostak . (Mick.). — Z osia  je s t  w ojew odzianka. (Mick.). — O n  
zw ał się R ębajło . (Mick.). — Jes tem  człow iek. (Mick.). — S tep  
by ł jak  dyw an . — K raj by ł ja k  ogród .

112. K iedy kładziem y o rzeczn ik  rzeczow ny  w  m iano­
w niku? (Klas.).

II. SPOSOBY ŁĄCZENIA PODMIOTU I ORZECZENIA

W  ZDANIU POJEDYNCZYM ROZWINIĘTYM.

tt*  61 -  62).

113. W  następu jących  zdaniach zw ró ć  u w agę na  sp o ­
soby połączen ia  o rzeczen ia  zasadniczego (lub n ierozw iniętego) 
z podm io tem  zasadniczym  (lub nierozw iniętym ).

Z szum em  liść suchy  w ia tr w  doliny niesie. (Brodź.). — 
Ł ó d ź  s tan ę ła  p rzy  bram ie w w ysokim  m urze lodow ców . 
(Św iętoch.). — O dgłos się dzw onka ro z leg a  p rzez  łany . (B ro­
d ziń sk i).— S ły szę  zegar, b ijący  g łośno  jed en as tą  w  nocy  go­
dzinę. (Słów .).—N agle w ich ry  zw arły  się, p o rw a ły  się w poły . 
(Mick.).—K serk ses  ludy  p odep ta ł, m iasta po rozw ala ł. (M ick.).—
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J a  kiedyś byłem pan nad  pany. (Słów.).— Był to typow y gbur 
i sam olub. (Dyg.). — Spojrzeliśm y sobie trzykroć oko w oko. 
(Mick.).—Na sto łkach  dokoła siedziały chłopy. (Mick.).— W oźny 
je s t  posłem  p raw a. (Mick.).— Bądź dla zw ierzą t człow iekiem , 
a dla ludzi duchem! (M ick.).— On by ł i duszy jego spow ied­
nikiem, on był i serca  jego  pow iernikiem . (Mick.). — T u  las 
był rzadszy. (M ick.).— T akie je s t życie, taka p iosnka nasza. 
(Mick.).— Wj^ście krzepcy i zdrow i. (Mick.).

114. W  następujących  zdaniach zw róć uw agę na  pod­
miot i form ę liczb}- orzeczenia. (Cw. klas.).

Już zakry ły  się całkiem  nieb iosa i ziemia. (Mick.). — 
W rzask  psów , krzyk strzelców , trąb y  dojeżdżaczy grzm iały 
ze środka puszczy. (M ick.).— D rzew a i krzew y liśćmi wzięły 
się za ręce. (Mick.).—Forum  myśliwskim  są tylko łąki i knieje. 
(Mick.). — Dzieci i rodzice zarów no mu w dzięcznem i byli. 
(Chodźko). — Skrzetusk i, pan  L onginus i pan W ołodyjow ski 
dyszeli obok siebie. (Sienk.).

115. Jeżeli w  zdaniu je s t kilka podm iotów  zasadniczych, 
to w jakiej liczbie kładziem y orzeczenie? (Klas.).

116. W  następujących zdaniach w ytłum acz użycie w  o rze­
czeniu formy liczby mnogiej. (Cw. dom.).

N azajutrz ojciec z synem  pospieszyli na S ta re  Miasto. 
(Konop.). ■— K astor z bratem  Polluksem  jaśnieli na czele. 
(Mick.). — N adarem nie ich Robak z Maćkiem w strzym yw ali. 
(Mick.). — W  tej chwili obejrzeli się na  niego W ołodyjow ski 
z Lanckorońskim . (Sienk.).

117. Z w róć uw agę na form ę liczby czasow nika w  n a ­
stępujących zdaniach. (Cw. klas.).

Broni się jeszcze  z w ież A lpuhary  A lm anzor z gars tką  
rycerzy. (Mick.). — W  namiocie pustym  ja  zostałem  z żoną. 
(Słów.).-— Zniknął koń  z jeźdźcem . (Mick.).

118. W 'jakiej liczbie kładziem y orzeczenie, jeżeli z dw uch 
podm iotów  zasadniczych jeden , jak o  tow arzysz, je s t w yrażony 
w formie narzędnika z przyim kiem  z?  (Klas.).

119. Zw róć uw agę na  form y osoby w  orzeczeniu zdań 
następujących. (Cw. klas.).

I ja  i oni w yczekiwaliśm y ciebie z upragnieniem . — Ani
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my, ani w y nie m ożem y się poczuw ać do w iny. — I ty  i oni 
zaw iedliście  m oje oczek iw ania.

120. Z w ró ć  u w agę na  form ę o rzeczen ia  w n astęp u ją ­
cych zdaniach. (Ćw . dom.).

S zab e l nam  nie zab rak n ie . (Mick.).—Jeg ró w  w ięcej p rz y ­
byw a. (Mick.).— G rzy b ó w  by ło  w bród . (Mick.).— G w iazd już 
kilka drży  na n iebie. (K rasiń .).— K ilka s ta tk ó w ...  p łynę ło  po 
w odzie. (S łów .). — Z oficyny w yp ad ło  dw uch pacho łków . 
(Sienk.).

ZNACZENIE FORM CZASOWNIKA.

1. Użycie form strony. 
m  64 -  77).

121. P rzypom nij so b ie , co oznacza form a s t r o n y .  
(Klas.).

122. Jak ie  s t r  o n y  rozró żn ia  czasow nik  polski. (Klas.).
123. W  następującj^ch zdaniach w skaż s t r o n y  czaso­

w ników  i w ytłum acz ich znaczenie. (Cw. klas.).
Jam  w szystko  znalazł, o bejrza ł, obchodził. (Mick.). — 

S to ln ik  zap ra sza ł często  m nie na b iesiady , zd ro w ie  moje 
w znaszał. (Mick.).—Język  mi się zap ląta ł. (K rasiń .).— Jam  się 
nudził w pałacach . (Mick.). — W  ogniu  palą się ręce  moje. 
(Krasiń.). — G dziem  ja  nie był! (Mick.). — Znam  w szystk ie  
uczucia po  im ieniu. (K rasiń.). — Lubili zaw sze chw alen i być 
Po lacy  z rycerskośc i i z zam iłow ania w  ro ln ictw ie. (S zajn .).— 
P tac tw o  sk ry ło  się w lasy. (Mick.). — S to czy ła  się s traszna  
b itw a na  b łon iach  R udaw y . (Mick.). — G w iazda w ieczorna 
ża łobn ie  się w znosi. (K rasiń.).— B roniliście się dzieln ie i p rzy ­
tom nie. (Mick.). — N a n ieb ie  już w o łow ianą b lachę zlepiły  
się chm ury . (K rasiń.). — D rzew a  i k rzew y  liśćm i w zięły  się 
za ręce. (Mick.).—W ypuszczam  n a  w ia tr  konia i n ie szczędzę 
razów . (Mick.).

124. N apisz po  dw a p rzy k ła d y  na każdą  s t r o n ę  cza­
sow nika. (Cw . dom.).
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125. Czy każda s t r o n a  czasownika ma właściwą sobie 
formę zewnętrzną? (Klas.).

126. Jak możnaby nazwać formę, właściwą stronie czyn­
nej, jak formę, właściwą stronie biernej i jak formę, właściwą 
stronie zwrotnej? (Klas.).

127. Jaką formę ma strona wzajemna? (Klas.).
128. W następujących zdaniach wskaż s t r o n y  cza­

sowników i zwróć uwagę na ich formy? (Ćw. klas.).
Smutno szumią nad zdrojem gałązki olszyny. (Brodź.).— 

Zimowe zamieci zawalają drogi. (Mick.). — Gierwazy siadł na 
ziemi, oparł się o ścianę. (Mick.).— Odgłos się dzwonka roz­
lega przez łany. (Brodź.).—Wszyscy się uśmiechali z radości. 
(Krasili.). — Podano herbatę. (Slow.). — Dano hasło, zaczęto 
taniec. (Mick.).

129. Ja kie formy przybiera strona czynna? (Klas.).
130. Napisz po dwa przykłady na użycie strony czyn­

nej w formie czynnej, zwrotnej i biernej. (Cw. dom.).
131. W następujących zdaniach wskaż s t r o n y '  cza­

sownika i zwróć uwagę na ich formy. (Cw. klas.).
W polu koncert wieczorny ledwie jest zaczęty. (Mick.).— 

Nie działo się w Dobrzynie nic bez Maćka rady. (Mick.). — 
Zła robota źle się płaci. (Przysł.). — Nauka łokciem się nie 
mierzy. (Przysł.). — Od rodziców byłam za córkę przybrana, 
w ich domu hodowana i za mąż wydana. (Mick.).—Wsi pusz­
czańskie zamieszkane są przez Litwinów, Rusinów i Mazu­
rów. (Sienk.).

132. Jakie formy przybiera strona bierna? (Klas.).
133. Napisz po trzy przykłady na użycie strony biernej 

w formie biernej i zwrotnej. (Cw. dom.).
134. W następujących zdaniach wskaż s t r o n y  czaso­

wników i zwróć uwagę na ich formŷ . (Cw. klas.).
Biłem się od zmroku aż do zachodu miesiąca. (Krasiń.).— 

Ptactwo skryło się w lasy. (Mick.).—Nagle wichry zwarły' się, 
porwały się w poły, borykają się. (Mick.).—Uczyłem się dniami 
całemi.

135. Jakie formy przybiera  strona zw ro tna  i w zajem na? 
(Klas.).



136. Ile jest form w języku polskim na oznaczenie s t ron  
czasownika? (Klas.).

137. W następujących zdaniach wskaż formy czynne 
czasowników i zwróć uwagę, jaką . s t r o n ę  one oznaczają. 
(Ćw. klas.).

(Tadeusz) nic nie widział, nie dostrzegł niczyjego śladu. 
(Mick.).—Znowu ku lubym przedmiotom myśl pędzę. (Mick.).— 
Ścisnęło go uczucie samotności. (Sienk.). — Następnych dni 
nastała odwilż. (Sienk.).—(Kmicic) do południa ani odetchnął. 
(Sienk.).

138. W jakim znaczeniu używa się w języku polskim 
forma czynna? (Klas.).

139. W następujących zdaniach wskaż formy zwrotne 
czasowników i zwróć uwagę, jaką s t r o n ę  one oznaczają. 
(Ćw. klas.).

Zakryj się płaszczem moim! (Krasiri.). — Żubr uciekł 
w głębszym schować się ukryciu. (Mick.). — Myśliwy spotkał 
się ze zwierzem.—Drzewa i krzewy liśćmi wzięły się za ręce. 
(Mick.).— Jam się nudził w pałacach. (Mick.). — Wszyscy się 
uśmiechali z radości. (Krasiń.). — Stoczj^ła się straszna bitwa 
na polach Rudawy. (Mick.).—Ostatnie liny majtkom wyrwały 
się z ręki. (Mick.).

140. W znaczeniu jakich stron używa się w języku pol­
skim forma zwrotna? (Klas.).

141. Napisz po dwa przykłady na formę zwrotną, użytą 
w znaczeniu strony zwrotnej, wzajemnej, czynnej i biernej. 
(Ćw. dom.).

142- Wytłumacz użycie formy zwrotnej w znaczeniu 
strony wzajemnej.

Jakie jest podobieństwo między stroną wzajemną a zwrot­
ną? Jak się zachowuje wobec orzeczenia podmiot w stronie 
wzajemnej i zwrotnej? Wykaż to w zdaniu: Żołnierz niełylko 
się bronił, lecz dzielnie b ił się z  wrogiem. (Klas.).

143. Wytłumacz użycie formy zwrotnej w znaczeniu 
strony biernej.

Jaki jest stosunek podmiotu do orzeczenia w stronie 
zwrotnej i jaki w stronie biernej? Na czym polega podobień-
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stw o i różnica między stro n ą  b ierną a zw rotną? R ozpatrz zna­
czenie strony  czasow ników  w zdaniach: Chłopiec myje się. — 
K siążka drukuje się. (Cw. klas.).

144. W ykaż różnice znaczeń czasow ników  w  następu­
jących zdaniach:

a) Dom zosta ł postawiony. — Dom stoi.
b) Dziecko zostało położone. — Dziecko leży.
c) Zostałem  posadzony. — Posadziłem się. -— Siedzę.
d) Zostałem nauczony. — Nauczyłem się. — Umiem.
e) Z osta ł utopiony. — Utopił się.— Utonął.
Na czym polega różnica między stroną bierną lub zw rotną 

czasow ników  czynnych a stroną czynną czasow ników  nijakich? 
Jaka  je st przyczyna używ ania form y zw rotnej w znaczeniu 
s tro n y  czynnej? (Ćw. klas.).

145. W  następujących zdaniach wskaż formy b ierne cza­
sow ników  i zw róć uw agę, jaką  stronę one oznaczają. (Cw. 
klas.).

D obrem i chęciami piekło je st brukow ane. (Przysł.). — 
Rzecz była z góry  dobrze obm yślona. (Pol). — D ano hasło, 
zaczęto taniec. (Mick.). — Podano herbatę. (Słów.).

146. Jak ie  stron}2 * * * * 7 czasow nika może oznaczać form a b ier­
na? (Klas.).

147. N apisz po dw a przykłady  na użycie formy biernei 
w znaczeniu strony  biernej i czynnej. (Cw. dom.).

148. W  jakich znaczeniach używ am y formy czynnej, 
zw rotnej i b iernej? (Klas.).

2. Użycie form trybu.

(§§ 78 — 88).

149. Przypom nijm y sobie, jak ie  znaczenie ma forma
trybu. (Klas.).

150. Jakie t r y b y  rozróżniam y w  czasow niku polskim
i co każdy z nich oznacza? (Klas.).
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151. W  następujących zdaniach w skaż t r y b y  czaso­
w ników  i w ytłum acz ich znaczenie. (Ćw. klas.).

Spojrzyj mi w oczy! (Krasili.).— W iele zbiegłem  św iata. 
(Słów.).—(Tadeusz) o ku rów  pianiu jeszcze oczu nie zm rużył. 
(Mick.). — C hodźcie za mną wszyscy! (Krasili.). — Idźm y dalej! 
(Krasili.). — Chciałbym  jak  najprędzej w yrw ać się z Paryża! 
(Słów.). — G dyby te  skow ronk i ze sk rzy d e ł sw oich dały mi 
po piórku! — Poszłabym  z niemi! (Mick.). — Pracow ałem  bez 
w ytchnienia. (Krasili.).—S łyszę  po łąkach trzód  błędnych w o­
łanie. (Słów.). — Dzieci w ybuchnęły  głośnym  płaczem . (Świę- 
toch.). — P ow stań , nie płacz, nie rozpaczaj! (Krasiń.). — A ni 
je d en  strzał nie by łby  chybił. (Sienk.).

152. Napisz po dw a przykłady  na każdy t r y b  czaso ­
wnika. (Ćw. dom.).

153. Czy każdj’’ t r y b  ma w łaściw ą sobie formę? (Klas.).
154. Jak  m ożnaby nazw ać formę try b u  oznajm ującego, 

trybu  życzącego i trybu  rozkazującego? (Klas.).
155. W  następujących zdaniach w skaż formy oznajm u- 

jące .czasowników i zw róć uw agę, jakie try b y  one oznaczają. 
(Ćw. klas.).

Łzy rzuciły  mi się z oczu. (Słów .). — Białość śniegów  
oczy mi razi. (K rasiń.).—W szyscy  staniecie na Lidzkiej ulicy! 
(Mick.).— Nie będziesz b ra ł im ienia P ana Boga T w ego  nada­
remno!— C hrystus krzyż swój w ziął w ręce obie. (Krasiń.).— 
Lzy nauczą cierpieć szlachetn ie i w idzieć b ra ta  w człowieku. 
(Zerom .). — Przyjdziesz jutro rano  i dasz mi odpow iedź. — 
(Żubry) zaraz tędy będą szły. (Sienk.).

156. W  jakich znaczeniach używ am y form y oznajm ują- 
cej? (Klas.).

157. K iedy formie oznajmującej nadajem y znaczenie 
trybu  rozkazującego? (Klas.).

158. Napisz po kilka p rzykładów  na użycie form y o zn a j­
mującej w znaczeniu try b u  oznajm ującego i rozkazującego. 
(Ćw. dom.).

159. W  następujących zdaniach w skaż formy życzące 
czasow ników  i zw róć uw agę, jakie try b y  one oznaczają. 
(Ćw. klas.).



D ałbyś pokój tym żartom ! — P rzesta łbyś mię dręczyć!— 
O by  ci szczęście zaw sze sprzyjało! — O by nie um arł lub się 
nie był rodził!— Żebyśm y aby dożyli! (Sienk.).— Cóżby rzekł 
na to stary  Rejtan, gdyby ożył? W róciłb}' do Lachow ic 
i w  grób się po łożył. (Mick.). — Bez nich nie w idziałby ani 
wozów, ani drogi między niemi. (Sienk.).— Cóżbj^ o tyTm sta ­
rzy  mówili myśliwi? (Mick.).— W ilki byłyby nas napew no po­
żarły .— Któżbjr nie usłuchał tak rozum nego doradcy! (K orze­
niow ski).—M ógłbym ci zrobić spow iedź ogólną życia mojego. 
(Słów.).

160. W  jakich znaczeniach używ am y formy życzącej? 
(Klas.).

161. N apisz po kilka przykładów  na użycie formy ży­
czącej w  znaczeniu trybu  życzącego, try b u  w arunkow ego 
i trybu  m ożebności. (Cw. dom.).

162. Jakie je s t podobieństw o m iędzy trybem  możebności 
i w arunkow jrm  a trybem  oznajm ującym ? Jaki stosunek  osoby 
m ówiącej do orzeczenia w yraża  każdy z tych trybów ? (Klas.).

163. Na czjrm polega różnica m iędzy trybam i m ożeb­
ności i w arunkow ym  a trybem  oznajm ującym ? Jak możnaby 
nazw ać try b y  m ożebności i w arunkow y? (Klas.).

164. Na czym polega różnica między trybem  w aru n k o ­
wym  a trybem  m ożebności? W ykaż tę różnicę w zdaniach:

a) Cóżby na to rzek ł s ta ry  Rejtan, gdyby ożył?
b) M ógłbym ci zrobić spow iedź ogólną życia mojego.
Jak a  je s t  różnica między faktem nierzeczyw istym , ozna­

czonym przez tryb  w arunkow y, a faktem  nierzeczyw istym , 
w yrażonym  w tr j7bie m ożebności? O d czego zależy urzeczy­
w istn ienie jednego  i drugiego faktu? (Klas.).

165. W następujących zdaniach w skaż formy rozkazu­
jące czasow ników  i zw róć uw agę, jakie tryby  one oznaczają. 
(Ćw. klas.).

D rogę mi znajdź!—Stój za tym pniem i milcz! (Kraś.).— 
Nie opuszczaj mnie jeszcze! (Krasiń.).—Niech grom  we mnie 
wali! (Słów .). — Rób w szystko z rozw agą! (Słów.). — O bejdź 
lądy, op łyń  wody, nie odtęsknisz swej zagrody. (Konop.). — 
W ygraj w polu, a w ygrasz i w sądzie. (Mick.). — W  najwe-
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selszym  zebran iu  niech się kilku gniew a, zaraz się ich p o n u ­
rość na resz tę  rozlew a. (Mick.).

166. W  jakich znaczeniach używ am y formy rozkazującej 
czasow ników ? (Klas.).

167. Napisz po kilka przykładów  na użycie formy roz­
kazującej w znaczeniu trybu  rozkazującego i trybu  oznajmu- 
jącego  — rzeczyw istego  lub nierzeczyw istego. (Cw. dom.).

168. W  następujących zdaniach podkreśl orzeczenia (za­
sadnicze), zw róć uw agę na ich formę i w skaż tryb, k tó ry  ta 
forma oznacza. (Cw. klas.).

Z gotow ać żyw ność dla koni i lu d z i! (Mick.). — Zapalić 
ognie na pobojow isku i tu  wzięte p rzyprow adzić  jeńce! (S ło ­
wacki).—Dać kurze grzędę, ona jeszcze wyżej siędzie. (Przysł.).

169. O prócz form oznajm ującej, życzącej i rozkazującej 
jaka  jeszcze  form a czasow nika używ a się na oznaczenie try ­
bów ? (Klas.).

170. W  znaczeniu  jak ich  trybów  używ any byw a bez­
okolicznik? (Klas.).

171. Napisz po kilka p rzykładów  na bezokolicznik, użyty 
w znaczen iu  trybu  rozkazującego i w arunkow ego. (Cw. dom.).

172. W ym ień formy czasow nika, używ ające się w zna­
czeniu trybów . (Cw. klas.).

3. Użycie form postaci. 

m  89 — 94).

173. Przypom nij sobie, jakie znaczenie mają formy p o ­
s t a c i  czasow nika? (Klas.).

174. Jak ie  p o s t a c i  rozróżnialiśm y w czasow nikach 
polskich? (Klas.).

175. W  następującjm h zdaniach wskaż postać n iedo­
konaną i dokonaną czasow ników . (Ćw. klas.).

Pociąg się opóźnił.—Pociąg  się opóźnia.— W uj obdarzył 
mnie książką. — Zasuszyłem  kw iat3  ̂ do zielnika. — Zasuszam  
kw iaty  do zielnika.—Podróżny  ogrzał sobie ręce  p rzy  ogniu.— 
Podróżny grzał sobie ręce przy ogniu. — Zm ówiłem  pacierz
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i płakałem . (S łów .).—Jam  w szystko znalazł, obejrzał, obcho­
dził. (Mick.).

176. Napisz po kilka przykładów  na postać niedokonaną 
i dokonaną czasow ników . (Cw, dom.).

177. W  następujących zdaniach wskaż czasow niki nie­
dokonane i zw róć uw agę, w jak i sposób został w nich w y­
rażony przeb ieg  czynności i stanu: czy czynność i stan  zo­
stały przedstaw ione w całym swym  przebiegu, czy też został 
w skazany tylko ich początek lub koniec? (Ćw. klas.).

Zboża żółkną.— Mrok gęstniał.—Ogień dogasał.—Słońce 
ostatnich k resów  nieba dobiegało. — S ta tek  pędził ku zimie 
i ona sp ieszyła na jego spotkanie. — Po w szystkich izbach 
panow ał ruch wielki: roznoszono potraw y, sztućce i butelki.— 
M rok szarzeje.—Pieśń cichnie.—K w iaty w iędną.— On starzeje 
się. — A rtysta  w ykończa sw e dzieło. — T adeusz daw no domu 
nie widział, bo w dalekim mieście kończył nauki.

178. Jakie odm iany należy rozróżniać w postaci niedo­
konanej czasow ników ? (Klas.).

179. Napisz po kilka przykładów  na postać niedokonaną 
początkow ą, postać niedokonaną końcow ą i postać niedoko­
naną ciągłą. (Ćw. dom.).

180. W  następując3?ch zdaniach w skaż czasow niki do ­
konane i zw róć uw agę na ich odm iany znaczeniow e. W  jaki 
sposób w yrażają one przebieg czynności i stanu? (Ćw. klas.).

W szystkie się w tenczas słow iki rozjęczą i w szystkie 
liście na drzew ach zabrzęczą.—D ziecko się rozpłakało i długo 
nie można go było utulić.—A rtysta  w ykończył swoje dzieło.— 
K ońca doczekał nareszcie.—C ałą noc przesiedziałem  w polu.— 
S tarzec  powoli ogłuchł.—Z rana spadł deszcz rzęsisty .—Zorze 
zbladły zupełn ie .— Burza się rozszalała.— Ziemia po nocnym 
deszczu w yschła. — N iekiedy mignie między drzew a zw ierz 
żółtawym pasem.

181. Jakie odmiany należy rozróżniać w postaci doko­
nanej czasow ników ? (Klas.l.

182. Przepisz, oznaczając postać dokonaną początkow ą 
przez d. p., postać dokonaną końcow ą — przez d. k., postać 
dokonaną c iąg łą— przez d. ciąg., postać dokonaną skończoną—
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przez d. sk., postać dokonaną chw ilow ą — przez d. chw. 
(Cw. dom.).

Na ulicy zapanow ał ruch  wielki. — Z apadł m rok i na 
niebie zab łysły  p ierw sze gw iazdy.— W  szarym  obłoku i w ódz 
i oddział zg inął nagle oku.—N ajpierw  do D alew ic przyleciały  
skow ronki.—Cała d rużyna  ru szy ła  ku kniejom .—Czasem  pies 
jakiś w arknął, czasem  koń w stajn i zarżał lub zakrzyczało  
dom ow e p tac tw o  na podw órzach . — Z orze zbladły zupełn ie 
i ssiniały. — P iosnka zadźw ięczała w pow ietrzu , ale ją  zagłu­
szył tu rko t wozu.

183. W ykaż  różnice znaczeniow e postaci czasow ników . 
(Cw. dom.).

O n skończj'! sw oją pracę w dom u.—O n dokończył sw ojej 
p racy  w domu. — O n sp łakał się. — O n rozp łakał się.

184. Czy form y postaci czasow ników  polskich w skazują 
tylko na zak re s  trw ania czynności i stanu? (Klas.).

185. W ykaż różnice znaczeniow e w postaciach  n as tę ­
pu jących  czasow ników . (Cw. klas.).

Mówić — mawiać; W ieść — wodzić;
Chodzić — chadzać. Nieść — nosić.
Z apłakać — popłakiw ać; Zdeptać — podeptać.
Zagw izdać — pogw izdyw ać.

186. O prócz zak resu  trw an ia  i p rzeb iegu  czynności lub 
stanu  co jeszcze oznaczają formy postaci czasow ników  p o l­
skich? (Klas.).

187. Jak ie  odm iany znaczeniow e rozróżn iać należ}’ w for­
mach postaci czasow>ników polskich? (Klas.).

—  2 2 0  —

4. Użycie fo rm  czasu.

(§§ 95 — 105).

188. P rzypom nij sob ie , co oznaczają form y c z a s u .  
(Klas.).

189. Jak ie c z a s y  rozróżnialiśm y w konjugacji czasow ­
n ików ? (Klas.).
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190. W  następu jących  zdaniach w skaż c z a s y  czasow ­
ników . (Ćw . klas.).

Ja w ykładam , w y słuchac ie .— K łęby d}^mu buchnęły  po 
gm achu. (Mick.). — M arsz trw a ł dzień cały. (Pol). — Poniżej 
grob li p łynie w bagnach  struga . (Pol). — Dzień ten  będę 
zaw sze pam iętał. — W rzaw a  zm ieszanych głosów  dochodziła 
żdaleka. (Sienk.). — S ta ry  słup  dębow y pochylił się, bo już 
był w ygn ił do połow y. (Mick.). — Nie będę w as więcej n u ­
dził. — P ro jek t pana bardzo  mi się podoba. — D ziedzic zginął 
by ł w czasie k rajow ych  zam ieszków ; dobra w cząstce spad ły  
dalekim  krew nym  po kądzieli. (Mick.),

191. Napisz po kilka przykładów  na czas teraźniejszy , 
p rzeszły , zaprzesz ły  i p rzyszły . (Cw . dom.).

192. Jak nazyw am y form ę czasu teraźn iejszego , form ę 
czasu przeszłego , form ę czasu zaprzesz łego  i form ę czasu 
przyszłego? (Klas.).

193. W  następujących  zdaniach w skaż form y teraźniej- 
^ szóści czasow ników  n iedokonanych i zw róć uw agę na jaki

czas one w skazują. (Cw, klas.).
S łyszę  w iatrów  szum y i fal żałobne jęki. (Krasiri.). — 

D rzew a szum ią około dom u i szem rze u lew a. (Mick.).— Idziemy 
szukać szczęścia. (Słów.).—Nie mam czasu nic czytać. (Slow.).— 
U rsynów  leży o m aleńką milę od W arszaw y. (S łów .).—Zycie 
boru  ma sw oje w łasne głosy. (D yg.). — Bajek radzi słuchają 
ludzie. (P rzysł.).—Przyjaciel p rzy jaciela rad  widzi. (P rzysł.).— 
Z arża ły  konie, zagrzm iała podkow a; trzej to rycerze  jadą  
w zdłuż parow a; zjechali, stają, a p ierw szy  z ry c e rz y ...  u de­
rzył w trąbkę  raz, d rugi i trzeci; strażn ik  mu z baszty ro ­
giem  odpow iada. (Mick.). — Ju tro  w yjeżdżam  do K ra k o w a .— 
O jciec dziś w raca.

194. Na oznaczenie jakich czasów  używ am y form y te ­
raźniejszości czasow ników  niedokonanych? (Klas.).

195. P rzepisz, oznaczając czas teraźniejszj^ p rzez  t„ 
czas trw ały  — przez trw ., czas p rzeszły  — p rzez  przesz., czas 
p rzyszły  — przez przysz. (Cw. dom.).

Bez ciekaw ości niem a m ądrośc i.—T y  b łądziłeś w W ar­
szaw ie, a ja nie błądzę w L ondynie. (Słów.). — W ypuszczam



na w iatr konia i nie szczędzę razów . (Mick.). — Lubię pasjam i 
jesień. (Słów.). — Słyszę po łąkach trzód  b łędnych  wołanie. 
(Słów .).—Idziem y ju tro  do tea tru .—Z araz przychodzę.—Jan ek  
obudził się, p rze ta rł oczy, patrzy , a naokoło  niego szumi 
ogrom na puszcza.

196. W  następujących  zdaniach w skaż formy te raźn ie j­
szości czasow ników  dokonanych i zw róć uw agę, jaki czas 
one oznaczają. (Cw. klas.).

D ow iesz się o tym  w szystkim  z książek w swoim czasie. 
(Mick.).— R eszty  dokona Bóg. (K orzeń.).— G w ałtu  więcej nie 
użyję. (S ienk.).— G ęsty  barszcz czeladzi nie odstraszy. (P rzy­
słowie). — D okąd pójdziesz? — N ieraz ci troski głow ę zakło- 
pocą. (Ujejski).—Z now u deszcz ciszej szumi, grom  na chwilę 
uśnie, znow u w zbudzi się, rykn ie i znów  w odą chluśnie; aż 
się uspokoiło  w szystko. (Mick.).

197. Na oznaczenie jakich czasów  używ am y form y te ­
raźniejszości czasow ników  dokonanych? (Klas.).

198. N apisz po kilka p rzykładów  na użycie formy te ­
raźniejszości czasow ników  dokonanych w znaczeniu czasu 
p rzyszłego , czasu teraźniejszego  czynności zam ierzonej lub 
stanu możliwego i czasu przeszłego. (Cw. dom.).

199. W  następujących  zdaniach w skaż formy przeszłości 
czasow ników  dokonanych i niedokonanych i zw róć uw agę, 
jaki czas one oznaczają. (Cw. klas.).

M ieszkałem  przy  m atce mojej w K rzem ieńcu. (Słów .).— 
N areszcie stanęliśm y u celu podróży. (Słów.).— Z trąb  znana 
p iosenka ku niebu w ionęła. (Mick.). — W tym  ry k ły  p ioruny. 
(Mick.).—Ś w it roztoczył się nad góram i. (Żerom .).— Łzy rzu ­
cały mi się z oczu. (Słów.). — M rok gęstniał. (Mick.).—D łonią 
rękojeść ściskałem . (Mick.). — P rzede m ną najw iększe pany  
n iegdyś drżały. (Mick.). — G ospodarz wziął mnie za rękę 
i p rzez w schody zaw iód ł do porządnej izby. (Krasiri.).

200. W następujących  zdaniach w skaż form y z a p r z e ­
s z  ł o ś c i czasow ników  i zw róć uw agę na ich znaczenie. 
(Ćw. klas.).

D rzew a zrzuciły  już  by ły  pożółkłe liście i suchem i s te r­
czały gałęźmi. (Krasz.).— Dziedzic zginął był w czasie krajo-

—  2 2 2  —
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wych zam ieszków ; do b ra  w cząstce spad ły  dalekim  krew nym  
po kądzieli. (Mick.).— S tary  slup dębow y pochylił się, bo już 
był w ygnił do połow y. (Mick.).

201. K iedy  używ am y form  przeszłości i zaprzeszłości? 
(Klas.).

202. N apisz po kilka p rzyk ładów  na użycie form p rze ­
szłości i zaprzeszłości. (Cw. dom.).

203. W  następu jących  zdaniach w skaż formy p r  z jr- 
s z ł o ś c i czasow ników  i zw róć uw agę na ich znaczenie. 
(Ćw. klas.).

Będę w as zaw sze mile w spom inał.—B ędziem y w am  opo­
w iadali o daw nych czasach .— Będziemy sobie naw zajem  p o ­
m ag ali.— C zy  się nie będziesz na m nie gniew ał?

204. K iedy i w jakim  znaczeniu używ am y form  p rzy ­
szłości? (Klas.).

205. N apisz kilka p rzyk ładów  na użycie form p r z y ­
s z ł o ś c i  czasow nika. (Cw. dom.).

206. W  jakich znaczeniach używ am y form t e r a ź n i e j ­
s z o ś c i  czasow ników  niedokonanych, form t e r a ź n i e j s z o ­
ś c i  czasow ników  dokonanych, form p r z e s z ł o ś c i  czasow ­
ników  n iedokonanych  i dokonanych, form z a p r z e s z ł o ś c i  
i form  p r z y s z ł o ś c i  czasow ników  niedokonanych? (Klas.).

III.  S P O S O B Y  Ł Ą C Z E N I A  CZ ĘŚ CI  P O D M I O T U  
ROZWINIĘTEGO I ORZECZENIA ROZWINIĘTEGO.

(§§ 106 — 109).

207. W  następujących  zdaniach rozłóż podm iot i o rze­
czenie rozw in ię te  na ich części składow e. (Cw. klas.).

Już zakry ły  się całkiem niebiosa i ziemia. (Mick.).—M atka 
trosk liw a i m iła na łonie m iała sw e dziecię. (B rodź.).— Pola 
tu tejszych osad po g ó rach  z trudnością rodzą ow sy. (Stasz.).— 
K rągły  słonecznik  licem wielkim, gorejącym  od w schodu do 
zachodu kręci się za słońcem . (Mick.). — Maciej ogrzał się 
słońcem , zakończjd pacierze  i już się do sw ojego gospodar-
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stw a bierze. (Mick.). — Bryczka nasza w ybrnąw szjr z piasku, 
po toczyła się raźniej w zdłuż niw  zżętych, zalanych złocistem i 
odblaskam i sierpn iow ego  słońca. (Świętoch.). — T w arz  jego 
ustaw icznie zm ieniała swój w yraz, odbijając naprzem iany to 
radość  w esołą, to boleść głęboką, to zachw yt poryw ający. 
(Ś w ię toch .)—Po w schodach m iedzianych, w iodących w gó rne  
kom naty, w spinają się młodzi i s ta rzy . (Krasiń.).

208. Podm iot i orzeczenie są w ynikiem  p ierw szego po­
działu zdania, nazyw ają się p rzeto  p ierw szorzędnem i grupam i 
zdania. Jak  m ożnaby nazw ać grupy, będące w ynikiem  dal­
szych podziałów  zdania? (Klas.).

209. P rzepisz, oddzielając poszczególne g rupy  każdego 
zdania kreskam i pionow em i i oznaczając stop ień  podziału

Już | zak ry ły  się | całkiem  | niebiosa | i ziemia. (Cw. dom.).
K ażdy p tak  ciągnie do sw ego gniazda. (Przysł.).—D obra 

rada nigdy nie jest za późną. (Przysł.).—Rodzicom i nauczy­
cielom nie możemy rów nej oddać robo ty . (Przysł.).—Rozm ow a 
ucieszna przy  sto le lada po traw y okrasi. (Przysł.).—R ozstanie 
z miłemi za śm ierć stanie. (P rzysł.).—R yby i dzieci głosu nie 
mają. (Przysł.).—W ielk ie  rzeki z m ałego źródła idą. (Przysł.).— 
R anne słońce nie trw a  dzień cafy. (Przysł.).

210. Zw róć uw agę, w jakim  zw iązku pozostają  ze sobą 
człony, tw orzące  g ru p y  podm iotu i orzeczenia w  zdaniach:

2 3 t  2 3 4
M atka | trosk liw a ; i miła | na łonie | m iała | sw e | dziecię.

a) Jaki zachodzi zw iązek m iędzy członam i grupy: m atka \ 
troskliwa i m ila?  Czy są to człony od siebie niezależne, 
a jeżeli tak  nie jest, to k tó ry  z nich je s t zależny, a k tó ry  — 
niezależny?

b) W  jakim  zw iązku pozostają człony grupy: troskliwa \ 
i  m iła?  Czy są to w yrazy  od siebie zależne czy też niezależne?

c) W  ten  sam sposób  w ykaż, na czym polega zw iązek 
m iędzy członami g rup , składających orzeczenie: na łonie \ 
miała; m iała \ swe dziecię; swe j dziecię. (Ćw. klas.).

211. W  jakich zw iązkach pozostają ze sobą człony grup 
podm iotu i orzeczenia rozw iniętego? (Klas.).
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212. Jaki zw iązek nazyw am y zw iązkiem  w spółrzędnym  
i na czym polega zw iązek podrzędny? (Klas.).

213. W  niżej podanych zdaniach w ykaż zw iązki, zacho­
dzące m iędzy członam i g ru p  podm iotu  i o rzeczenia rozw in ię­
tego. (Cw . dom.).

K onie, ludzie, arm aty, o rły  dniem i nocą płyną. (Mick.).— 
G ierw azy  um ilknął i łzam i się zalał. (Mick.).— W szyscy  siedli 
i chołodziec litew ski milcząc żw aw o jedli. (Mick.). — Szum  
skrzydeł, g ran ie  cudnej pieśni żóraw iej p rzeszy ły  pow ietrze. 
(Dyg.). — H rab ia lubił widoki n iezw ykłe  i now e. (Mick.). — 
N am okłe, pociem niałe  d rzew a szum iaty ciężko i nudnie. (Sie- 
rosz.).

214. W  zdaniu: Oznakom radości ludu tow arzyszył roz­
g ło s  w rzaw nej m uzyki w ykaż związki podrzędne, zachodzące 
m iędzy członam i grup podm iotu  i o rzeczenia i zw róć uw agę, 
w jak i sposób  zosta ła  w nich oznaczona zależność człona 
p o d rzędnego  od nadrzędnego : a) oznakom \ tow arzyszył; 
b) oznakom \ radości; c) radości \ ludu; d) rozgłos \ m uzyki; 
e) w rzaw nej | m uzyki. (Cw. klas.).

215. W  jak i sposób oznaczana byw a w zw iązkach p o d ­
rzędnych zależność człona podrzędnego  od n ad rzędnego?  
(Klas.).

216. W  podanych  niżej zdaniach w}Taż związki z g o d y  
i r z ą d u ,  zachodzące m iędzy członam i g rup  podm iotu i o rz e ­
czenia rozw iniętego . (Cw. dom.).

Złe koło  i zła g łow a najw ięcej rob ią  hałasu. (P rzysł.).— 
Rój królików  z pod ziemi w ytrysnął; . . .b ie lą  się długie s łu ­
chy; pod niemi jask raw e p rześw iecają  się oczki. (Mick.). — 
Białość śn iegów  oczy mi razi. (Krasiri.). — T w arz  je j nosi 
w yraz  dobroci i spokojności. (S łów .).—W ojski chw ycił swój 
ró g  baw oli, długi, cętkow any, k ręty . (Mick.). — C zasem  baw i­
łem się opow iadaniem  oryginalnym  m ego s ta reg o  służącego. 
(Słów .).

217. W  jakich zw iązkach pozostają  człony grup  pod­
miotu i o rzeczenia rozw in ię tego? (Klas.).

G ra m a ty k a ,  t z .  I I I . 15
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1. Związki współrzędne.
($ no).

218. Jak i zw iązek  n azyw am y  w spó łrzędnym ? (Klas.).
219. W  podan y ch  niżej zdan iach  w sk aż  zw iązki w sp ó ł­

rzędne  i zw ró ć  uw agę, jak ie  części podm iotu  i o rzeczen ia  są 
zapom ocą nich po łączone . (Ćw . klas.).

D oko ła  w ody  ro s ły  gąszcze  trzc in , w ysm ukłe sity , ta ta ­
rak i i kępy  n isk ie j rokiciny. (D yg.).—P łom ień  i b ladość  p rz e ­
leciały  p rzez  oblicze S k rze tu sk ieg o . (S ienk.).—S k rze tu sk i, pan  
L ong inus i p an  W oło d y jo w sk i dyszeli obok  siebie. (S ienk.).— 
O g arn ę ło  L itw inów  z w iosny  słońcem  jak ieś  dziw ne p rz e ­
czucie, . .. ja k ie ś  oczek iw anie tę sk n e  i radosne . (Mick.).— D ziew ­
czyna  zim ą zam iata ła  izbę, nosiła w odę. (P rus).— W ia try  w yją, 
u p ad a ją  n a  rolę, ta rz a ją  się, ry ją , rw ą  skiby. (Mick.). — Ł zy 
strum ieniam i p o p ły n ę ły  po jej po liczkach  i sp ad ły  na kędzie­
rz a w ą  głow ę syna. (S ierosz.). — C h łodny  sybery jsk i zm rok 
je s ien n y  zap ad a ł nad  m iastem  i o tu la ł je  od spodu  w fijole- 
to w e  m gły. (S ierosz.). — C ały  b rzeg  rzek i lśn ił się i m ienił. 
(S ienk.). — M yśm y zw ykłym  obyczajem  dom u tw o jeg o  dali 
m u chleba, m ięsa i w ina. (Krasiri.). — T ad e u sz  . . .p rz y w ió z ł  
w s tro n y  sw e rod z in n e  duszę  czystą , m yśl ży w ą  i se rc e  n ie ­
w inne. (Mick.). — C no ty , s ław y , rozum u  za  żadne p ien iądze 
n ie kupisz. (P rzysł.).— S łońce  p raw d y  w schodu  n ie zna i za­
chodu. (Mick.).—(Sędzia) d a ł rozkaz ekonom om , w ójtom  i gu- 
m iennym , p isarzom , ochm istrzyn i, strzelcom  i sta jennym . (Mic­
kiew icz). — O d  ch leba i soli g łow a nie boli. (P rzysł.). — Lez 
ludzkich się boję i k rzy w d . (S ienk.). — W  sennych  n iek iedy  
m arzen iach  w idzę postać  szan o w n ą  m atki i ojca, i b raci. 
(Mick.). — W ieś zg in ę ła  w  sz a ry c h , śn ieżystych  m rokach . 
(Reym .).— D o w agonu  w szed ł p an  w  b łyszczącym  m undurze 
i p rz y  szpadzie . (S ierosz .).—P rzy ch o d zę  i p rz e p ra sz a ć  i razem  
dziękow ać. (Mick.). — W  tej części sadu  ro s ły  tu  i ow dzie 
w iśn ie. (Mick.).

220. Jak ie  części podm iotu  i o rzeczen ia  rozw in ię teg o  
łączą  się w zw iązki w sp ó łrzęd n e?  (Klas.).
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221. W  podanych  niżej zdaniach w skaż w spółrzędne 
części podm iotu i o rzeczenia rozw inię tego . (Cw. dom.).

Ziemia zatrzęsła  się w alką ludzi, zabrzm iała okrzykam i 
radości i jękam i cierpienia. (Św iętoch.).—Jacuś um ył się czysto, 
w dział koszulę białą, pasik czerw ony now y, łapcie  lipow e 
n ienoszone , czapeczkę z paw im  piórkiem  . . .  i u da ł się do 
lasu. (K rasz.). — D rzew a i k rzew y  liśćmi w zięły się za ręce. 
(Mick.). — T u  i ow dzie m iędzy dw orskim  zbożem  tuła się 
bydlę w łościańskie. (P rus.).— Chlebem  i solą ludzie sobie lu­
dzi niew olą. (Przysł.). — K lucznik cofnął s i ę . . . ,  uderzy ł ręką  
w czoło i ru sza ł ram iony. (Mick.).— W ojski chw ycił sw ój ró g  
baw oli, długi, cętkow any, k ręty . (Mick.).—Szczęście i zdrow ie 
n iebiosa ci dały. (K rasiń.).

2. Związek zgody.
(§§  111 —  120).

222. Jak i zw iązek nazyw am y zw iązkiem  zgody? (Klas.)
223. W  podanych niżej zdaniach w skaż związki zgody 

i zw róć uw agę, jakie w yrazy w zw iązkach tych pozostają. 
(Ćw. klas.).

O d  tęgiego razu  rzęsiste iskry  sypnęły  się z głazu. 
(Mick.). — C hłopczyna ten  nie je s t w cale dzieckiem zw ykłym . 
(O rzeszk.).— R óżne drogi krzyżują się w tym Iesie. (Słów .).— 
O  godzinie dziew iątej w yjechałem . (Słów.). — T rzej parobcy  
żyw o orali. (Żerom .).—W idzę rzeczy w idziane. (Krasiń.).

224. Co oznaczają w yrazy  nadrzędne i podrzędne w zw iąz­
kach zgody? (Klas.).

225. D laczego w zw iązkach zgody w yraz nadrzędny  
oznacza przedm iot, a w yraz podrzędny  cechę? D laczego w y­
raz, oznaczający cechę, łącząc się z w yrazem , oznaczającym  
przedm iot, zgadza się z nim w sw ych form ach? Na czym 
po lega  różn ica  m iędzy przedm iotem  a cechą? Co do czego 
pow inno się stosow ać? C zy sam odzielny przedm iot do nie­
sam odzielnej cechy, czy też, odw ro tn ie , n iesam odzielna cecha 
do sam odzielnego  przedm iotu? (Klas.).
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226. Jak ie  w y razy  łączą się ze sobą  na  po d staw ie  zgody? 
(Klas.).

227. Napisz k ilka zdań, w k tó rych  części podm iotu  lub  
o rzeczen ia  łączy łyby  się na p o d staw ie  zgody'. (Cw . dom.).

228. N apisz odm ianę w yrazów : dwie gw ia zd y , piąć g w ia zd , 
tysiąc g w ia zd  i p odk reśl te  po łączen ia , w k tórych  je s t  zw ią­
zek zgody. (Cw . dom.).

229. Czy w szystk ie  liczebniki g łó w n e  i zaw sze łączą 
się z rzeczow nikam i na podstaw ie  zgody? (Klas.).

230. K tó re  liczebniki g łów ne i w  jak ich  p rzy p ad k ach  
łączą się z rzeczow nikam i na  podstaw ie  zgody  i k tó re  na 
podstaw ie  rządu? (Klas.).

231. N apisz odm ianę w yrazów : dwoje zwierząt, czworo 
dzieci i pod k reśl te  połączenia , w k tórych  je s t zw iązek zgody'. 
(C w . dom.).

232. W  jak i sposób  łączą się z rzeczow nikam i liczeb­
niki zb iorow e. (Klas.).

233. Jak  w ytłum aczyć, że n iek tó re  liczebniki g łów ne 
i liczebniki zb io row e łączą się n iek ied y  z rzeczow nikam i na 
podstaw ie  rządu?

O bok  cztery g w iazdy  m ów im y piąć gw iazd . Z am iast p rz y ­
m iotnika liczebn ikow ego  w eźm y jak iko lw iek  przym io tn ik  w ła­
ściwy, n ap rzyk ład , przym iotn ik  ja sn y ;  w tedy  będziem y7 mieli 
g rupę: ja sn e  gioiazdy. W  grup ie  tej tak  samo, jak w p o łą ­
czeniu  cztery gw ia zd y  mamy zw iązek zgody. C zy nie m ożnaby 
jed n ak  grupy' tej zm ienić w ten  sposób , żebyśm y mieli w  niej 
tak  sam o, jak w grup ie  pięć gw iazd , zw iązek  rządu? Jeżeli 
po łączeniu  cztery g w ia zd y  odpow iada po łączen ie  ja sn e  g w iazdy , 
to połączeniu  piąć g w ia zd  będzie odpow iadało  po łączen ie  j a s ­
ność gw iazd .

1) cztery g w ia z d y — ja sn e  g w ia zd y
2) piąć g w ia zd  —  jasność  gw iazd .

N a czym po lega różnica m iędzy po łączen iam i ja sn e  gw ia zd y  
i ja sność  g w iazd?  Kiedy' w yrazy , oznaczające cechy', łączym y 
z w yrazam i, oznaczającem i przedm ioty', na podstaw ie  rządu? 
(Klas.).
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234. Co w pływ a, że tylko n iek tó re  liczebniki łączą się 
z rzeczow nikam i na podstaw ie rządu? P rzyjrzyjm y się fo r­
mom tych liczebników . Jak się odm ieniają liczebniki: tysiąc, 
m iljon?  Jak ie  form y mają liczebniki od / — 99? Jak  w ytłum a­
czyć, że liczebniki zb iorow e w celow niku i m iejscow niku, 
łączą  się z rzeczow nikam i na podstaw ie zgody? (Klas.).

235. Jak ie  liczebniki łączą się z rzeczow nikam i na pod­
staw ie  rządu? (Klas.).

236. W ykaż związki zgody w następujących zdaniach. 
(Cw. dom.).

Ksiądz K ordecki p rzygo tow yw ał dusze ludzkie. (Sienk.).— 
Z pod p a g ó rk a . . .  wy^pły wa źródło  rzeki Białki. (Prus). — 
S łużba pom ocnika u kataryn iarza G rosm ana by ła  bardzo ciężka. 
(P rus).—Różnili się D obrzyńscy  m iędzy Litw ą bracią. (Mick.).

237. K iedy rzeczow niki łączą się z rzeczow nikam i na 
podstaw ie zgody? (Klas.).

238. Jakie w yrazy  łączą się ze sobą na podstaw ie  zgody? 
(Klas.).

239. Jak ie  części podm iotu i orzeczenia rozw inię tego  
łączą się ze sobą na podstaw ie  zgody? (Klas.).

240. W  podanych niżej zdaniach w skaż części podm iotu 
i orzeczenia, łączące się na podstaw ie  zgody. (Cw. dom.).

Z w iejskiego kościoła dzw on w ieczornych pacierzy dźw ię­
kiem szklanym  bije. (Słów.). — Po gniazda p taszę  w tam ten 
biegaliśmy' lasek. (Mick.).—O godzinie piątej zrana dnia trze ­
ciego sierpnia stanęliśm y w Londynie. (Słów.). — Od dw uch 
m iesięcy jestem  w Paryżu. (Słów .). — P rzy  obojgu drzw iach 
w isiały lam py.—K sięża Pau linow ie tabakę taką robią w mie­
ście C zęstochow ie. (Mick.).

3. Z w iązek rządu.

($$ 121 — 124).

241. Jaki zw iązek w yrazów  nazyw am y związkiem rządu? 
(Klas.).

242. W  podanych niżej zdaniach w skaż związki rządu
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i zw róć uw agę, jak ie  w yrazy  w zw iązkach tych pozostają? 
(Ćw. klas.).

C hrystus objaw ił ludziom ideję ludzkości. (Krasili.). — 
O znakom  radości ludu tow arzyszy ł ro zg ło s  w rzaw nej muzyki. 
(Szajn.).— Z początku  mało zw racałem  uw agi na Józia. (Prus).— 
(G ierw azy) jezdnych  i pieszych po drodze obala. (Mick.). — 
C złow iek je s t różn}r od w szelkich stw orzeń . (Lelew .).— Cały 
dom mój będzie posłuszny  skinieniu tw ej woli. (Korzeń.). — 
S try j na w ychow anie niczego nie skąpił. (Mick.).—O n pracu je  
w ięcej od ciebie.

243. Jakiem i częściami m ow y są w yrazy  podrzędne i n ad ­
rzędne  w  zw iązkach rządu? (Klas.).

244. D laczego członem  podrzędnym  w  zw iązku rządu 
może być ty lko rzeczow nik  lub w yraz, m ający znaczenie lub 
użyty w znaczeniu rzeczow nika? W  jak i sposób  w zw iązku 
rządu  oznaczam y zależność człona podrzędnego  od n ad rzęd ­
nego? W  jakich w yrazach  form y p rzypadków  zachow ują 
w łaściw e sobie znaczenie? (Klas.).

245. W  podanych niżej zdaniach w skaż zw iązki rządu  
i zw róć uw agę, jak ie  w yrazy  mają w  nich znaczenie człona 
nadrzędnego . (Ćw. dom.).

S terczy  nędzna karczem ka bez okien i dachu. (Mick.).— 
H rab ia  szukał pow odu rozm ow y. (Mick.). — Czyś z rozum u 
obrana? (Mick.).— Byłem  posłuszny  starcow i. (Mick.). — Bogu 
się przeciw ić trudno. (Przysł.). — Jacek  przycisnąw szy  do 
p iersi św ięconą grom nicę, podniósł w niebo zatlone nadzieją 
źren ice. (Mick.).— W  kościele było dużo ludzi.

246. Jakie części m ow y byw ają  członam i nadrzędnem i 
w zw iązkach rządu? (Klas.).

247. lakie części m ow y łączą się ze sobą w  zw iązek 
rządu? (Klas.).

248. W  podanych niżej zdaniach w skaż związki rządu  
i zw róć uw agę, jak ie  części podm iotu  i o rzeczenia ro zw in ię ­
tego  w  zw iązku tym  pozostają. (Ćw. klas.).

Ś liczne są okolice D rezna. (S łów .). — Ż o łn ierze  utaili 
dech w piersiach . (Sienk.). — S terczy  nędzna karczem ka bez



231

okien i dachu. (Mick.). — Sędzia od ran a  pisał. (Mick.). — 
G oście weszli w porządku. (Mick.).—T rzecia  klasa by ła  pełna  
w rzasku  (Sierosz.).

ZNACZENIE PRZYPADKÓW.
125 — 126).

249. Z a pom ocą jakich form oznaczam y zależność człona 
podrzędnego od nadrzędnego w  zw iązkach rządu? (Klas.).

250. Ile jest p rzypadków  w deklinacji rzeczow ników  
polskich? Na jak ie  pytan ia każdy z nich odpow iada? (Klas.).

251. W  podanych niżej zdaniach w skaż p rzypadk i rze ­
czow ników  i zw róć uw agę, czy oznaczają one człony pod­
rzędne czy nadrzędne podm iotu i orzeczenia  rozw iniętego. 
(Ćw. klas.).

N ad brzegiem  ruczaju, na pagórku  niewielkim , w e brzo- 
zow ym  gaju sta ł dw ór szlachecki. (Mick.).—Biały w łos lekko 
o sreb rza ł mu głow ę. (Pol). — W  szarym  obłoku i wódz i od ­
dział zginął nagle oku. (Pol). — Ł zy rzucały  mi się z oczu. 
(Słów .). — Ku ojczystej s tron ie  w racali n iegdyś od Betleem  
żłobu Św ięci K rólow ie. (Słów .).— Czynam i jego  pow odow ała 
fantazja. (Sienk.).

252. Jak ie  p rzypadki w skazują na zależność i k tó re  na 
niezależność rzeczow nika w podmiocie i o rzeczeniu  rozw i­
niętym ? (Klas.).

253. Jak  m ożnaby ogólnie podzielić przypadki ze w zględu 
na  ich znaczenie? (Klas.).

254. P rzepisz, podkreślając rzeczow niki, położone w przy ­
padku  n iezależnym ,— raz, i rzeczow niki, położone w  p rzy p ad ­
kach za leżn y ch ,— dw a razy. (Ćw. dom.).

K łęby dymu buchnęły po gmachu. (Mick.).— B rańcy po­
lecają się Bogu. (Mick.).— N areszciem  już bliski m ojego celu. 
(K rasiń.).—O czy moje odw racają  się ku ciem nościom . (K rasiń­
ski). — Ścisnęło  go uczucie sam otności. (Sienk.). — Szukam  
schronienia. (S łów .).—Sędzia z bernardynem  grał w m arjasza. 
(Mick.). — W ia tr przyniósł od puszczy odgłosy trąb . (Mick.).



ZNACZENIE WOŁACZA.
(* 127).*

255. W  następujących  zdaniach w skaż w ołacze i zw róć 
uw agę, czy w skazu ją one tak, jak  inne przypadki, na  części 
podm iotu  i o rzeczen ia  rozw iniętego. (Cw. klas.).

Pob łogosław  ty  mi, sio stro  moja! (S łó w .).— Pod T w oją 
obronę uciekam y się, M atko, Pani, K rólow o nasza! (S ienk.).— 
M arzenia i u łudy  m łodości, grom adźcie  się naoko ło  mnie! 
(K rasiń.).—M łodości, podaj mi skrzydła! (Mick.).— O, Niem nie, 
w kró tce  runą  do tw ych brodów  śm ierć i pożogę niosące 
szeregi! (Mick.).—T rzym aj, m yśliw cze, ptaka na dłoni! (Słów.).

256. Co oznacza w ołacz? Czy m a on takie sam o zna­
czenie, jak inne p rzypadki? Czy m ożna go uw ażać za p rzy ­
padek? (Klas.).

257. Napisz kilka p rzyk ładów  na w ołacz. (Ćw. dom.).

ZNACZENIE MIANOWNIKA.
(§§ 128 — 131).

258. W  podanych niżej zdaniach podkreśl wyraz}r, p o ­
łożone w mianowniku. (Cw. klas.).

W  środku  lasu sam otna błyszczy za N iem nem  w ieżyca. 
(Mick.). — W  zam ku ognie zgasły. (Mick.). — W raca  pacholę 
w iejskie ze szkoły. (Kond.). — N ikt z młodzieżjr nie myślał 
szukać go po dw orze. (Mick.). — C udow ny łańcuch, spajający 
człow ieka z całym przyrodzeniem , tylko cudem  pojąć się daje. 
(M ochn.).— Była to dla mnie posępna p rzestroga . (S łó w .).— 
Był to kw iat piękny. (Słów.). — Był on p rostak . (Mick.).—T u 
las by ł rzadszy. (Mick.)!—P o g o d a  była prześliczna. (Mick.).— 
D zielne było  natarcie. (Malcz.).

259. Jakie części zdania kładziem y w m ianow niku? (Klas.).
260. Czy m ianow nik w podm iocie (nierozw iniętym  lub 

zasadniczym ) ma to sam o znaczenie, co w orzeczniku i przy-
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dawce? Czy zw iązek przydaw ki z w yrazem  określanym  i o rzecz­
nika z podm iotem  byw a w yrażany  za pom ocą form y przy- 
padka? (Klas.).

261. N apisz kilka p rzyk ładów  na użycie m ianow nika 
w znaczen iu  p rzypadka  i kilka takich zdań, w k tó rych  mia­
now nik  znaczenia p rzypadka  nie posiada. (Cw, dom.).

262. K iedy używ am y m ianow nika is to tnego  i gdzie 
spotykam y m ianow nik pozorny? (Klas.).

263. W skaż  w yrazy , po łożone w m ianow niku, i zw róć 
uw agę, w jakim  znaczeniu  są one uży te  w  zdaniu. (Cw. klas.).

Józek , ty  mi się nie buntuj! (Prus). — R ozchm urz się, 
Michał! — C hłopiec, podaj wody! — A ndrzej, zajeżdżaj!— Panie 
B uchm an, . . . j a  z W aszecią  nie będę się kłócić. (M ick). — 
Panie klucznik, czy W aść opętany? (Mick.).

264- O prócz w ym ienionych poprzedn io  w jakim  jeszcze  
znaczen iu  używ am y m ianow nika? (Klas.).

265. Napisz kilka p rzykładów  na użycie m ianow nika 
w znaczeniu  w ołacza. (Ćw. dom.).

NAJOGÓLNIEJSZY PODZIAŁ ZNACZENIOW Y 
PRZYPADKÓW ZALEŻNYCH.

(* 132).

266. W  podanych  niżej zdaniach w skaż zw iązki rządu  
i zw róć uw agę, jakie w yrazy  w  zw iązkach tych  pozostają. 
(Ćw. klas.).

P rzynosi to zaszczyt pańskiem u dośw iadczeniu. (Prus).— 
Jak  tu  mile oddychać piersiam i calemi. (Mick.). — Coś mnie 
uk łu ło  w  sercu . (Prus). — Poniżej grob li p łynie w bagnach 
stru g a . (Pol).-—P yszne K iejstu t miał sady, pełne  jab łek  i g ru ­
szek. (M ick).—-Zew sząd pocisków  grad leci. (Mick.).—Z erw ała 
się bu rza  okrzyków . (Sw iętoch.).—Ś ród  m iasta w ielkiego sta ł 
dom moich rodziców . (Mick.).— D w ór był na w ysokim  funda­
m encie z g łazów . (Sierosz.). — B3’łem posłuszny  starcow i. 
(Mick.).—N areszciem  już bliski m ojego celu. (Krasiń.).— Śliczne
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by ło  s ło ń ce , w schodzące na  m orzu. (S łów .). — (M aciek) sp o j­
rz a w sz y  p rz e d  sieb ie  i k iw ając  g łow ą, zab ra ł g łos, w ym a­
w iając  zw olna każde słow o. (Mick.). — O n  m ów i p op raw n ie j 
od ciebie.

267. Jak ie  w yrazy  łączym y za pom ocą p rzy p ad k ó w  za­
leżnych? Na ja k ie  g ru p y  m ożnaby podzielić  p rzy p ad k i ze 
w zględu  n a  to , jak ie  w yrazy  za pom ocą nich się łączą?

268. N apisz po kilka p rzy k ład ó w  na p rzypadk i p rzy - 
rzec zo w n ik o w e  i p rzy s ło w n e . (Cw. dom.).

ZNACZENIE DOPEŁNIACZA.
(§§ 133 — 146).

269. W  n a s tęp u jący ch  zdaniach  w skaż dopełn iacz  i zw róć 
uw agę, czy je s t  on  p rzypadk iem  p rzysłow nym , czy p rzy rze- 
czow nikow ym . (Cw . klas.).

Z  k ra ju  w ąw ozów  dostałem  się w  o b sze rn ą  dolinę Białki. 
(P rus).—N adszed ł nareszc ie  dla n iego  czas spoko ju . (S ienk.).— 
D zień sszed ł na  kow an iu  koni, karm ien iu  p sów , zb ieran iu  
i czyszczen iu  b ron i. (Mick.). — Ś ró d  fali łąk  szum iących, ś ró d  
k w ia tó w  pow odzi om ijam  k o ra lo w e o s tro w y  burzanu . (Mick.).

270. W  podanych  niżej zdaniach  w skaż dopełn iacz 
i zw róć  uw agę na je g o  znaczenie . (Cw. klas.).

Z zag ro d y  b lada ja rzęb in a  w ychyla się na  ulicę. (K rasz.).— 
O d pó łnoco -w schodu  n ap ły w a ły  ob łok i ciem ne. (Sienk.). — 
W rz a sk  nas ze snu  p rzebudz ił. (Mick.). — C zyś z rozum u 
o b rana?  (Mick.).—Ł zy  rzu ca ły  mi się z oczu. (S łów .).— D ow iesz  
się o tym  w szystkim  z książek  w sw oim  czasie. (Mick.). — 
W rac a  p acho lę  w iejskie ze szkoły . (K ondr.). — (C hłop) w y­
p ro w ad ził ze stajni sw o je  kasztank i. (P rus). — W ym ów iliśm y 
się od jedzen ia . (Słów .). — (H rab ia) dobył z k ieszeni p ap ie r 
i o łów ek . (Mick.). — Z e zm arszczonego  czoła b iło  uniesien ie. 
(S ienk.).— W ia tr  p rzy n ió s ł od  puszczy  od g ło sy  trą b . (M ick.).— 
T y ś  czyscow ej zbaw ił mię katuszy . (Mick.). — O d w raca li 
ode m nie tw a rz  o b y w ate le . (Mick.). — D epesze  p rzy sz ły  od
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kilku godzin. (Sienk.). — Na gościńcu i drogach od sam ego 
ranka panuje ruch niezw ykły. (Mick.). — P ołudnie minęło już 
od kilku godzin. (Prus). — Od tej chwili życie jeg o  było 
ciężką walką. (Korzeń.).—Noc już zapadła od godziny blisko. 
(Pol).—K apelusz od ruchu  nag łego  chw iał się. (Mick.).—K ażda 
żyłka trzęsła  się w nim ze strachu. (Sienk.). — W szyscy  się 
uśm iechali z radości. (Krasiri.). — T łum y oniem iały ze zdzi­
w ienia. (Sienk.).

271. W  jakich znaczeniach używ a się dopełn iacz po- 
chodnikow y? (Klas.).

272. Napisz kilka p rzyk ładów  na użycie dopełn iacza 
pochodnikow ego . (Cw. dom.).

273. W  następujących zdaniach zw róć uw agę na zna­
czenie dopełn iaczów  przysłow nych. (Cw. klas.).

(Mnich) podaw ał ciągle kule do nabijania. (Sienk.).—Dla 
korzyści doczesnej i dla n ieśm iertelnej imienia polskiego sław y 
m alujm y praw dziw y obraz naszego języka. (Libelt)/—(Sędzia) 
dał mu pow ażnie rękę do pocałow ania. (Mick.). — O szczep 
strzelcom  poruczony  nie dla natarcia , lecz tylko dla obrony. 
(Mick.).—Szukam  schronienia. (Słów .).—H rab ia  szukał pow odu 
rozm ow y. (Mick.). — M uszę przynajm niej prosić przebaczenia. 
(Mick.).—Ja pragnę tylko końca tej niedoli. (Korzeń.).— W szyscy  
ciągle w różne schylają się strony  aż do ziemi. (Mick.).—S ę­
dzia do źród ła  pospieszał. (Mick.).— Do serca w stępow ać za­
częła now a otucha. (Paw.). — D obiegł w kró tce parkanu . 
(Mick.).—Do późnej nocy trąby  i w iw aty grzm iały. (Malcz.).— 
(Kmicic) do południa ani odetchnął. (Sienk.). — Do ju tra , do 
św itu  będę gotów . (Sienk.).— Do późnej nocy w zamku zgiełk 
i tę ten t trwał}'. (Malcz.).

274. N apisz kilka p rzyk ładów  na dopełniacz celow y. 
(Cw. dom.).

275. W  podanych niżej zdaniach zw róć uw agę na zna­
czenie dopełniaczów  przysłow nych . (Cw. k la s).

(Maciej) w yniósł traw , liścia. (Mick.).—W  podany kubek 
nalał W iesław  miodu. (Brodź.).—D ał nam P an  Bóg w szystk iego . 
(Krasiri.).—Już p róbow ałem  rycersk iego  chleba. (Słów .).—Bę- 
dziem w ybornej tw ej słuchać kapeli. (Mick.).—T atarzy  i T urcy



zaczęli dobyw ać zam ków  i m iast ukraińskich. (Szajn .).—S zcze­
rze chciałem in teresu  dobić. (Mick.).—T en  kunszt piękny g o ­
dzien był w idzenia. (Mick.).—Pyszne K iejstut miał sady, pełne 
jab łek  i gruszek. (Mick.).— Pożycz mi p ió ra .— D nia z w iosną 
przybyw a. — Następn}mh dni nastała odwilż. (Sienk.). — N a­
stępnego  p o ranku  n ieprzyjaciel by ł już w idoczny. (Sienk.).— 
U bliskiej brzeziny było w ielkie m row isko. (Mick.).— Koń stał 
u nam iotu, psy leżały  u nóg jego . (Krasz.). — K ąpielą by ła  
rzeczka, u okien ciekąca. (Mick.).

276. Napisz po dw a przyk łady  na każdy rodzaj d o p e ł­
niacza cząstkow ego. (Cw. dom.).

277. W  następujących zdaniach zw róć uw agę na zn a­
czenie dopełniaczów  przysłow nych. (Cw. klas.).

(T adeusz) nic nie widział, nie dostrzeg ł niczyjego śladu. 
(Mick.).— K onrad  św iatow ej nie lubił pusto ty . (Mick.).— K on­
rad  pijanej nie dzielił biesiady. (Mick.). — P ró żn y  rozgłos nie 
daje szczęścia. (Sienk.).—N ikt ust nie śm iał o tw orzyć. (Krasz.).

278. N apisz kilka p rzyk ładów  na dopełniacz ujemny. 
(Cw. dom.).

279. P rzepisz, oznaczając dopełniacz pochodnikow y li­
te rą  p., dopełniacz celow y—lite rą  c., dopełniacz cząstkow y— 
literą  cz. i dopełniacz ujem ny — literą u. (Cw. dom.).

W rony  z krzykiem  zryw ały  się z gniazd. (Reym.). — 
Biłem się od zm roku aż do zachodu miesiąca. (K rasiń.).—Jam  
go zaw sze do trudnych  im prezów  podżegał. (Mick.). — Nie 
nuć tryum fu p rzed  bitw ą. (Przysł.).—R ybak  ledw o u b rzegów  
naw iedza dno m orza. (Mick.).—W czorajszej nocy spad ł deszcz 
u lew ny .— Do ognia przyrzućcie  tu drew . (K orzeń.).— P ośród  
zabaw  tęskniłam  znów  do Soplicow a. (Mick.).

280. W  podanych niżej przykładach zw róć uw agę na 
znaczenie dopełniaczów  przyrzeczow nikow ych. (Cw . klas.).

W  tej części sadu  rosły  tu  i ow dzie w iśnie. (Mick.). — 
Miałem dziatek tro je. (Słów .). — K łęby dymu buchnęły  po 
gm achu. (Mick.).— W  środek  ta rasu  zajrzeć straszno . (Mick.).— 
K rążą miodu dzbany. (Mick.).—F ala  łez nap łynęła  jej do oczu. 
(Sienk.).—Z ew sząd pocisków  g rad  leci. (Mick.).—Mógł wypić 
lipcu dw a antały. (Mick.).—W ypiłem  dw ie szklanki wody. —
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O statni ustęp jego  opow iadania bardzo nas w zruszył. — 
Uszliśmy już połow ę drogi.— W darliśm y się na szczyt gó ry .— 
1 u niech mi g ars tk ę  ziemi dłoń przy jazna rzuci. (Mick.).

281. Napisz kilka p rzykładów  na dopełniacz podzielonej 
całości. (Ćw . dom.).

282. W skaż dopełniacze p rzyrzeczow nikow e i zw róć 
uw agę na ich znaczenie. (Ćw. klas.).

D w ór był na w ysokim  fundam encie z głazów . (Sierosz,).— 
(D ziew czyna) w króbeczce z p rostej kory  podaje  zebrane 
brusznice. (Mick.) — S p raw ię  tabakierkę ze srebrnej cyny. 
(K ondr.). — (Telim ena) s taw iła  przed  nim trzy  z chleba ga- 
łeczki. (Mick.). — K ażda w eźm ie dzbanek  z czarnej gliny. 
(S low .).— K ładliśm y się na posłaniu z mchu. (Sienk.).— Dach 
z b lachy św iecił się w słońcu. — M gła w isiała jak s trzecha 
ze słom y. (Mick.).

283. Napisz kilka p rzyk ładów  na dopełniacz m aterji. 
(Cw . dom.).

284. W  następujących zdaniach w skaż dopełniacze przj?- 
rzeczow nikow e i zw róć uw agę na ich znaczenie. (Cw. klas.).

W iatr przyniósł do puszczy odgłosy trąb. (Mick.).—Ś ród  
m iasta w ielkiego stał dom moich rodziców . (Mick.). — T ę ten t 
i rżen ie koni, szm er kilku tysięcy g łosów  i g łuchy  hurko t 
arm at do latyw ały  doskonale do uszu oblężonych. (S ienk .).— 
O cenił p rzeciw nika zręczność M aciek stary . (Mick.). — O d 
w iosek drżały  ostatn ie  gw ary, beczenie  ow iec, gęganie gęsi, 
to śpiew  pastuchów  na łąkach leciał po rosach . (Reym.).

285. Napisz kilka przjrkładów  na dopełniacz posiadacza. 
(Ćw. dom.).

286. W skaż dopełniacze p rzyrzeczow nikow e i zw róć 
uw agę na ich znaczenie. (Ćw. klas.).

Lubił ciągle w spom inać swej m łodości czasy. (Mick.).— 
G odzina podw ieczorku nadeszła. (Chodźk.). — Ścisnęło go 
uczucie sam otności. (S ienk .).— Z erw ała  się burza okrzyków . 
(Świętoch.). — N adszedł nareszcie dla niego czas spokoju. 
(Sienk.). — G odzina odjazdu się zbliża.—U stó p  moich kraina 
dostatków  i krasy . (Mick.). — Idź raczej w p iękne m irtów  
i cyprysów  kraje! (Mick.).—T eraz  przem inęła chwila wielko-
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ści, p o ra  pośw ięcen ia; p rzy szed ł czas k ary , sm utku  i c ie rp ie ­
nia. (K orzeń.).

287. N apisz kilka p rzy k ła d ó w  na dopełn iacz  opisow y. 
(Cw . dom.).

288. W sk aż  dopełn iacze  p rzy rzec zo w n ik o w e  i zw róć  
u w agę na ich znaczen ie . (Ćw . klas.).

W ódz to  by ł w ielk iej m ocy i s ław y . (Mick.). — D ziedzic 
by ł człow iekiem  lekk iego  serca. (P rus).— B yła to  o so b a  ś re d ­
n iego  w zrostu . (Sienk.).

289. N apisz kilka p rzy k ład ó w  na dopełn iacz jak o śc io w y . 
(C w . dom.).

290. W sk aż  dopełn iacze  p rzy rzeczo w n ik o w e i zw róć  
u w agę n a  ich znaczen ie . (Ćw . klas.).

P a n  B ujnicki je d n a ł sob ie  m iłość now ego  poko len ia . 
(Chodźk.). — P a n  godził sp ra w y  w łościan . (Mick.). — S łychać  
rżen ie  koni i g w ar m yśliw ców . (Mick.). — D zień  sszed ł na 
kow aniu  koni, karm ien iu  psów , zb ie ran iu  i czyszczeniu  broni. 
(Mick.). — W  oczekiw aniu  Strzelca usiedliśm y p o d  pniem . 
(S ierosz.).

291. N apisz kilka p rzy k ład ó w  na dopełn iacz  podm io­
to w y  i p rzed m io to w y . (Ćw. dom.).

292. Jak ie  odm iany rozróżn iać  należy  w śró d  dopełn ia- 
czów  p rzy rzeczo w n ik o w y ch ?  (Klas.).

293. W  pod an y ch  niżej zdan iach  w skaż d o p e łn iacze— 
p rzy s ło w n e  i p rzy rzeczo w n ik o w e — i ok reśl ich znaczenie. 
(Ćw . klas.).

C zasem  baw iłem  się opow iadan iem  o ryg inalnym  m ego 
s ta reg o  służącego. (S łów .). — R ęk a  bo la ła  m nie od ściskania. 
(S łów .).— O dgłos się d zw o n k a  ro z le g a  p rzez  łany . (Brodź.).— 
S m utno  szum ią n ad  zdrojem  gałązk i o lszyny. (Brodź.).— N agle 
za ry so w ała  się p rz e d  ich oczym a w ysoka  sm uga g ęste j ciem ­
ności. (Ż erom .).—S zlach ta  ciągnęła  kufy z p iw nicy  n a  pasach. 
(Mick.). — G ierw azy  s tan ą ł w  p ro g u  sieni. (Mick.). — M aciek 
w sta ł z ław y i w olnem i kroki w y szed ł na ś ro d ek  izby. (Mick.).— 
W e z b ra n e  stru m ien ie  i rzek i szpark iem i ba łw an y  toczy ły  sw e 
w ody do m orza. (K aczk.).— P rz e d  i za baldachim em  p o stęp o ­
w ały  sze reg i białej braci zakonnej. (S ienk.).— T w arz  je j nosi
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w yraz dobroci i spokojności. (Słów .).—Białość śniegów  ocz3  ̂
mi razi. (Krasili.). — Rój królików  z pod  ziemi w ytrysnął. 
(Mick.).— Cała trzódka białopucha bieży do starca , liśćmi ka­
pusty  znęcona. (Mick.). — Na św ięty  Jędrzej *) szukają baby 
przędzy. (Przysł.). — (Tadeusz) o kurów  pianiu jeszcze oczu 
nie zm rużył. (Mick.). — S łyszę po łąkach trzód  b łędnych  w o­
łanie. (Słów.).— S łońce z gó ry  tysiącem  prom ieni tło p rzetyka. 
(Mick.).—K ilkoro dzieci siedziało p rzy  ognisku. (Reym.).— O d 
trzech  m iesięcy jestem  za granicą. (Słów .).— D zień dw udzie­
stego  trzeciego sierpnia  je s t dniem moich urodzin. (Słów.).— 
N ik t . . .  nie myślał szukać go po drodze. (Mick.). — Był to 
chłopiec wielkiej roztropności. (Reym.).

ZNACZENIE CELOWNIKA.
(§§ 147 — 156).

294. W  następujących zdaniach w skaż celow nik i zw róć 
uw agę, czy je s t  on przypadkiem  przysłow nym  czy przyrze- 
czow nikow ym . (Ćw. klas.).

(Brańcy) polecają się Bogu. (Mick.). — O znakom  radości 
tow arzyszy ł rozg łos w rzaw nej muzyki. (Szajn .).— Byłem  p o ­
słuszny  starcow i. (Mick.). — Biały w łos Iekko^ osreb rzał mu 
głow ę. (Pol.).— Bogu się przeciw ić trudno. (Przysł.).—W szyscy 
mi to pow iadają. (Mick.). — Miłość ku bliźnim pow inna być 
szczera i bezin teresow na.— D roga ku m iastu schodziła nieco 
z góry .

295. W podanych niżej zdaniach w skaż celow niki i zw róć 
uw agę na  ich znaczenie. (Cw. klas.).

Za zbliżeniem się kró low ej w szystk ie chorągw ie odda­
w ały  je j pokłon. (Szajn.).—O d czasu do czasu rzucała  (pani) 
krótkie rozkazy przechodzącym  mimo parobkom  i dziewkom . 
(Sierosz.).— Pobłogosław  ty mi, siostro  moja! (Słów .).— P rzy ­
chodzę służyć w aszem u Bogu, waszjun prorokom  uw ierzyć. 
(M ick.).— J a  tak  skw apionej w ypraw ie  nie w ierzę. (Mick.).—

*) 30 Listopada.
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Nie odm aw iaj mi tej łaski. (S ienk.).—Ja nie chcę ci zagradzać 
drog i do sław y, szczęściu tw ojem u przeszkadzać. (Mick.). — 
Pogoda sp rzy ja ła  pochodow i. (Sienk.).

296. N apisz kilka p rzyk ładów  na celow nik  dopełnienia
dalszego. (Ćw. dom.).

297. W skaż  celow niki i zw róć uw agę na ich znaczenie. 
(Ćw. klas.).

Ku ojczystej stron ie  w racali n iegdyś od B etleem  żłobu 
święci królow ie. (Słów.).-—O n mię często ku brzegom  N iem na 
sinego prow adził. (Mick.). — Z now u ku lubym  przedm iotom  
myśl pędzę. (Mick.). — O czy moje odw racają  się ku ciem no­
ściom. (K rasiń.).—Poglądają  ku P rusom  i zalew ają się łzami. 
(Mick.).—T adeusz  p rzyg lądał się n ieznanej osobie. (Mick.).

298. N apisz kilka p rzyk ładów  na celow nik kresu. (Cw.
dom.). s

299. W skaż celow niki i określ ich znaczenie. (Ćw. klas.). 
Szczęście i zd row ie  n iebiosa ci dały. (K rasiń.).—P rzy b y ł

nam  drużba; dacie mu nocleg, a koniom  w ygody. (Pol). — 
Niemcom w kró tce posiłki św ieże ciągnęły  z za m orza. (Mick.).— 
P rzyrzekam  ci popraw ę. — S trze lan in a  zab iera ła  mi w iększą 
część dnia. (Sienk.).—G ospodyni kubka nam  udzieli. (Brodź.).— 
Daj łaskę  w innym , daj łaknącym  chleba! (Słów.).

300. Napisz kilka p rzyk ładów  na celow nik pożytku . 
(Ćw. dom.).

301. W skaż  celow niki i określ ich znaczenie . (Ćw. klas.). 
T adeusz  cudnem u dziw ił się zjaw ieniu. (Mick.). — P o­

czciw y staruszek  rad  był sw oim  gościom. (Chodźk.).—Czem u 
przychodzisz tak  p ó ź n o ? — D ziw ię ci się bardzo.

302. Daj p rzyk łady  na celow nik  przyczyny. (Cw. dom.).
303. W skaż celow niki i określ ich znaczenie. (Ćw. klas.). 
M ówił mi to ku pocieszeniu  i nauce. — Niechaj ci ten

skrom ny upom inek służy  ku pam iątce.
304. Daj p rzyk ład  na celow nik celu. (Ćw. dom.).
305. W skaż celow niki i określ ich znaczenie . (Ćw. klas.). 
(M ohort) sobie drzem ał. (Pol). — W ro n y  przechodzą się

sobie pow ażnem i kroki. (Mick.)/—Józek, ty  mi się nie buntuj!— 
My sobie jedziem  kuligiem . (Malcz.).
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306. D aj kilka p rzyk ładów  na celow nik konw encjonalny . 
(Cw, dom.).

307. W  podanych  niżej zdaniach w skaż celow niki przy- 
rzeczow nikow e i określ ich znaczenie . (Cw. klas.).

P ow racan ie  m yślą ku m inionym  czasom było  je g o  u lu­
bioną rozryw ką. — Pom agan ie  bliźniem u w nieszczęściu je s t 
obow iązkiem  każdego człow ieka. — Podczas sk ładania bogom  
ofiar panow ało  g łębokie m ilczenie. — Biada biednem u żyć 
w św iecie sam em u. (Przysł.). — Żal nam stubarw nej tęczy. 
(A snyk.).

308. W skaż celow niki i określ ich znaczenie. (Cw. dom.).
Blaski n iebieskie raziły  ci oczy. (Krasiń.). — Szczęście

i zdrow ie n ieb iosa  ci dały. (Krasiń.). — Spojrzeliśm y sobie 
trzy k ro ć  oko w oko. (Mick.).—P o t zlew ał mu czoło. (Sienk.).— 
Nieraz ci trosk i g łow ę zakłopocą. (U jejski).—C zem u się sm u­
cisz, czem u w yrzekasz?—Łzy mu k ręcą  się w oczach. (Mick.).— 
P aw eł m usiał w stać rano, oczyścić sw em u panu buty, u b ra ­
nie i śn iadanie mu p rzygotow ać. (Dyg.). — D oznałem  nieopi­
sanego  pragn ien ia  pom óc biedakow i. (Sw iętoch.). — S zatan  
dum y zaczął mi lepsze p lany  raić. (Mick.). — P astu szek  g ra ł 
sobie na fu ja rce .— D roga ku m iastu szła  przez la s .— M ówię 
ci to ku przestrodze.

ZNACZENIE BIERNIKA.
(4§ 1 5 7 — 167).

309. W  następujących zdaniach w skaż biern ik  i zw róć 
uw agę, czy je s t on przypadkiem  przysłow nym , czy p rzyrze- 
czow nikow ym . (Cw. klas.).

H rab ia  w cisnął na  oczy kapelusz. (Mick.).— R oznoszono 
po traw y , sztućce i butelk i. (Mick.).—C hm ury  zaw aliły  w idno­
krąg. (Sienk.). — Bolała go w ojna. (Krasz.). — N ieprzyjaciel 
p a rł na ko rpus trzem a kolum nam i. (Pol). — T rw ało  to tylko 
chwilę. (Sienk.).—N apady ta tarsk ie  na Podole i U krainę były  
p raw dziw ą k lęską dla Polski. — M ów ienie p rzez  nos sp raw ia  
niem iłe w rażenie.

G ra m a ty k a ,  cz,  II I. 16
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310. W  podanych niżej zdaniach wskaż bierniki i zw róć 
uw agę na ich znaczenie. (Ć w . klas.).

(T adeusz) w dalekim mieście kończył nauki. (Mick.). — 
Czyście odebrali mój list z L ondynu? (Słów .).—S tarość  musi 
mieć także w iele przy jem ności. (Słów .).—Czy nie poznajecie 
mnie, bracia? (K rasiń.).—Podkom orzy  najw yższe b ra ł miejsce 
za stołem . (Mick.).—Jacek  złożył ręce obie. (Mick.).—Zim ow e 
zam ieci... zaw alają drogi. (Mick.).— D łonią ręko jeść ściskałem . 
(Mick.).

311. N apisz kilka p rzyk ładów  na biernik dopełnienia 
bliższego. (Cw. dom.).

312. W skaż b ierniki i określ ich znaczenie. (Ćw. klas.). 
R ęka bolała mnie od ściskania się. (Słów .).— Łam ią mię

kości.— Zaciekaw ia mię to bardzo. — S m utek  tw ój żyw o mię 
obchodzi.—S tro sk an ie  kłuło go w p iersiach. (Reym.).— Bolały 
go w szystkie kości. (Reym.).

313. Daj kilka p rzyk ładów  na użycie b iern ika w zna­
czeniu dopełn ien ia  dalszego. (Ćw. dom.).

314. W skaż bierniki i określ ich znaczenie. (Ćw. klas.). 
W płynąłem  na suchego p rzestw ó r oceanu. (Mick.). —

W  okazałe k o m n a ty .. .  zeszedł pan w ojew oda, bogato  p rzy ­
b rany . (Malcz.).— D aw niej na dw ory pańskie jechał szlachcic 
m łody. (Mick.). — O dgłos się dzw onka rozlega przez łany. 
(Brodź.). — W ichry  w las uderzyły . (Mick.). — G o s p o d a rz .. .  
przez w schody zaw iódł (mnie) do porządnej izby. (Krasiń.).— 
K lucznik cofnął się, ...u d e rz y ł ręką  w  czoło. (Mick.).—P tac tw o  
sk ry ło  się w lasy, pod strzechy, w g łąb  traw y. (Mick.).— Na 
całą Litw ę w ielka pad ła  trw oga. (Mick.).

315. N apisz kilka p rzyk ładów  na b iernik  k ierunku. (Ćw. 
dom.).

316. W skaż bierniki i ok reśl ich znaczenie. (Ćw. klas.). 
P rzychodzę do ciebie po radę. — W szyscy  w ybrali się

na g rzybobran ie ,— Na odsiecz p rzyszed ł nam Parafjanow icz. 
(Mick.). — N a ten  św ist rój królików  z pod ziemi w ytrysnął. 
(Mick.).—Przez szacu n e k ... nie śmiano łajać m nicha. (Mick.).— 
P an  Sędzia przez grzeczność prosił na w ieczerzę. (Mick.). — 
Księcia M ichała kochano pow szechnie za m ęstw o, hojność
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i serce w ylane. (Sienk.).— Po co człow iek żyje na tym św ię­
cie? (Prus).

317. Napisz kilka p rzyk ładów  na b iern ik  przyczyny i celu. 
(Cw . dom.).

318. W skaż bierniki i określ ich znaczenie. (Cw. klas.).
M arsz trw ał dzień cały. (Pol). — P różno  i dzień i noc

płaczę. (Mick.).—Na chwilę uczyniło się cicho. (Sienk.).—Mo­
dliłem  się trzy  nocy. (Krasiri.). — O dw a tysiące kroków  za­
m ek sta ł za domem. (Mick.).—Zw iązano niew ód głęboki stóp  
dw ieście. (Mick.). — Zima tęga p rzy k ry ła  Żm udź św iętą g ru ­
bym na łokieć, białym  kożuchem . (Sienk.).—Całą godzinę po 
herbacie  chodziłem  po alei sam  jed en . (Slow.). — (W aw rzon) 
dw adzieścia lat by ł gajow ym  w tym  lesie. (Reym.).

319. Napisz kilka p rzyk ładów  na biernik miary. (Cw. 
dom.).

320. W skaż b iern ik i i zw róć uw agę na ich znaczenie. 
(Ćw. klas,).

P rzy  gościńcu w ieś ciągnie się w e dw a pogięte szeregi. 
(Prus). — D rzew a ow ocne, zasadzone w rzędy, ocieniały sze­
rokie pole. (Mick.).— Z T a ta ry  jam gonił na ostre. (Mick.).— 
Na pam ięć znał imię i kształt każdej gw iazdy. (Mick.).

321. Daj p rzyk łady  na b iernik  sposobu. (Ćw. dom.).
322. W podanych niżej zw rotach  zm ień czasow nik na 

rzeczow nik  odsłow ny  i zw róć uw agę na form ę rzeczow ników  
podrzędnych. (Ćw. klas.).

U taiłem  dech —
Złożyłem  ręce —
O debrałem  list —
W szedłem  do pokoju —
S kry łem  się w las —
Przybyłem  na odsiecz —
Zaprosiłem  przez g rzeczność —
Pisałem  godzinę —
Zasadzam  drzew a w rzędy —

323. W  jakich znaczeniach używ a się b iernik  p rzy rze - 
czow nikow y? (Klas.).
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324. Napisz kilka p rzyk ładów  na biernik p rzyrzeczow - 
nikowy. (Cw. dom.).

325. W skaż  bierniki i określ ich znaczenie. (Cw. dom.).
Koń rżał, chw ytając w nozdrza pow iew  z doliny. (K ra­

siński). — (Maciek) zabrał głos, w ym aw iając zw olna każde 
słow o. (Mick.).— G ierw azy . . .  pochylił ku piersiom  czoło za­
chm urzone. (Mick.).—W idziałem  w schodzące słońce. (Słów .).— 
O b ło k i. . . , lecąc w w yższą nieba stronę, coraz się zgrom a­
dzały. (Mick.). — D ługo Litw ini po zam kach, górach  i lasach 
błądzili, napadając na Niemców. (Mick.). — C zarny, w ydęty  
ba łw an  z hukiem  na brzeg  dąży. (Mick.). — Niech grom  w e 
mnie wali! (Słów .).— Spojrzyj mi w oczy! (K rasiń.).— Stolnik 
zapraszał często mnie na biesiady. (Mick.).—Idź m iędzy ludzi 
i na służbę przystań! (Mick.).—Po cóż ten ruch, głosy, śpiew y? 
(Dyg.).—D rugi pułk poznański nadbiegł na pom oc pierw szem u. 
(Sienk.). — Do D alew ic przy leciały  na w iosnę skow ronki. 
(Dyg.).—D w a razy  dałem ognia. (Mick.).

ZNACZENIE NARZĘDNIKA.
($$ 168 — 183).

326. W  następujących zdaniach w skaż narzędnik  i zw róć 
uw agę, czy jest on przypadkiem  przysłow nym  czy przyrze- 
czow nikow ym . (Cw. klas.).

Byłem panem  mnogich w łości. (Mick.).—Szepnęły  w io t­
kim skrzydłem  nietoperze. (Mick.).— N ocow ałem  na m uraw ie 
pod gołym niebem . (Słów.). — Stój za tym  pniem i milcz! 
(Krasiń.). — W stań, porzuć dom i chodź ze mną! (K rasiń .).— 
Ćm y rojem  wiją się. (Mick.).—R ozstanie się z miłemi śm ierci 
się rów na. (Przysł.).— (G rażyna) podziela myśli jego  i w ładzę 
nad  krajem . (Mick.).

327. W skaż  narzędniki p rzysłow ne i określ ich zna­
czenie. (Ćw. klas.).

Sędzia z bernardynem  grał w  m arjasza. (Mick.). — T a ­
deusz z kilku gośćm i poszedł do stodoły. (Mick.).— Z T a ta ry  
jam gonił na ostre , lub w ręcz z Polak i ścinał się żelazem .
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(Mick.). — W ojsk i z w oźnym  P ro ta z y m ...  stali i rozm aw iali. 
(Mick.).—N azajutrz ojciec z synem  pospieszyli na S ta re  Miasto. 
(K onop.). — W idziałem  go w czoraj z b ratem . — Z astałem  go 
w  pokoju  z dziećm i.—W  nam iocie pustym  ja  zostałem  z żoną. 
(S łów .).

328. Daj kilka p rzyk ładów  na narzędnik  tow arzysza . 
(Cw . dom.).

329. W skaż narzędniki p rzysłow ne i ok reśl ich zn a ­
czenie. (Cw . klas.).

(Dzieci) p ierzch ły  z w esołą w rzaw ą. (S ierosz.).— B artek  
stoi w tłoku z o tw artem i ustam i. (S ienk.).— Przyjechałem  do 
P ary ża  z m ojemi pieniędzm i n ietkniętem u (S łów .).—P an  W o j­
ski z krzykiem  podróżnego  ściskał i całow ał. (Mick.).—H rab ia  
z załam anem i spog lądał rękom a. (Mick.).— W ojsk i z w oźnym  
P ro tazym  ze św iecam i w sieni stali i rozm awiali. (Mick.). — 
W yszedł ksiądz ze mszą. (Słów.). — S osny się gięły z ok rop ­
nym hukiem  i trzaskiem . (Słów.).

330. Daj kilka p rzyk ładów  na narzędnik  okoliczności 
tow arzyszącej. (Cw . dom.).

331. W sk aż  narzędniki p rzysłow ne i określ ich zna­
czenie. (Cw . klas.).

D rzew a  i k rzew y  liśćmi w zięły się za ręce. (Mick.). — 
C hytrością  św iat przejdziesz, ale nazad  nie w rócisz. (Przysł.).— 
J a  m ów ię oczym a, mów ię biciem serca. (Słów .). — C hlebem  
i solą ludzie sob ie  ludzi niew olą. (Przysł.). — R ęką zw ycięża 
głupi, m ądry  głow ą. (K orzeń.).—Buhaj racicą ziemię kopie, orze 
rogiem  i całą  trzodę straszy  ryczeniem  złow rogim . (Mick.).

332. Daj kilka p rzyk ładów  na narzędn ik  w łaściw y. (Cw. 
dom.).

333. W skaż narzędniki p rzysłow ne i określ ich znacze­
nie. (Ćw. klas.).

C hłop w yszed ł zimnym rankiem  po chróśniak  do sadu. 
(Mick.). — P osp ieszał W iesław  i lasem i polem . (Brodź.). — 
W  wielkim kominie płom ień czasem  strzelił. (Pol).—Morzem, 
lądem płyną nieprzeliczone w ojow ników  roje. (Mick.).— Miej­
scami padał deszcz, bokiem  przeszła  u lew a. — Pracow ałem  
dniam i i nocam i.
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334. N apisz kilka przyk ładów  na narzędnik  miejsca 
i czasu. (Ćw. dom.).

335. W skaż narzędniki p rzysłow ne i określ ich zna­
czenie. (Cw. klas.).

M ost na rzece zahuczał tę tentem  konnicy. (Mick.).— On 
spuścił oczy, w stydem  się zapłonił. (Brodź.). — Maciej ogrzał 
się słońcem . (Mick.). — Jego to postrzałem  zginął stolnik. 
(Mick.). — Czasem  bawiłem się opow iadaniem  mego starego  
służącego. (Slow.).

336. Daj przykład na narzędnik  przjm zyny. (Cw. dom.).
337. W skaż narzędniki p rzysłow ne i określ ich zna­

czenie. (Cw. klas.).
C ała trzódka białopucha (królików) bieży do starca, liśćmi 

kapusty  znęcona. (Mick.).—Chleb, p racą nabyty, byw a sm aczny 
i syty. (Przysł.).—Koło mnie sreb rzy ł si£ tu mech siw obrody, 
zlany granatem  czarnej zgniecionej jagody. (Mick.).— Był gaj, 
zrzadka zarosły, w ysłany m uraw ą. (M ick.).— N auka łokciem 
się nie mierzy. (Przysł.). — (Jacek) przycisnąw szy  do piersi 
św ięconą grom nicę, podniósł w niebo zatlone nadzieją źre­
nice. (Mick.). — Byłem jakiś zm ieszany widokiem tego starca. 
(Sienk.).

338. Daj p rzyk łady  na narzędnik  czynnika. (Cw. dom.).
339. W skaż narzędniki przysłow ne i określ ich znacze­

nie. (Ćw. klas.).
K urcz w strząsnął jego  olbrzymim ciałem. (Sienk.).—(Ma­

ciek) spojrzaw szy przed  siebie i kiw ając głow ą, zabrał głos. 
(Mick.). — W ia tr , szumiąc, zeschłych liści tum anam i miota. 
(Słów.).—N agle w ichry zw arły  się, borykają się, k ręcą świsz- 
czącemi koJy. (Mick.). — D ziew czyna pow iew ała podniesioną 
w ręku  szarą kitką. (Mick.).—Czynam i jego  pow odow ała fan­
tazja. (Sienk.). — Pogardzam  gnuśnem i ludźmi. — Pożar nad 
w ioską trząsł całą grz}^wą płom ienia. (Sienk.).

340. Daj p rzyk łady  na narzędnik  dopełnienia bliższego. 
(Ćw. dom.).

341. W skaż narzędniki przysłow ne i określ ich znacze­
nie. (Ćw. klas.).
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Dzieci i żony błądziły  tłum am i. (Brodź.).—Lud tysiącam i 
tłoczy  się po ulicach. (Słów .).—Biliśmy zw ierzynę setkam i.— 
Z g ó ry  znów  garściam i spada blask m iesiąca. (Mick.).

342. Daj p rzyk łady  na narzędn ik  dzielczy. (Ćw. dom.).
343. W skaż narzędnik i p rzysłow ne i określ ich znacze­

nie. (Ćw. klas.).
S erce  mi bić zaczęło przyspieszonym  tętnem . (Ś w ięto ­

chow ski).— D zieci w ybuchnęły  g łośnym  płaczem . (Św iętoch.).— 
G oście w eszli w  porządku  i stanęli kołem . (Mick.).—W ezbrane  
s trum ien ie  i rzeki szparkiem i ba łw any  toczyły  sw e w ody do 
m orza. (Kaczk.).— O bracajcie  jeden  frazes tysiącznem i sposo ­
bami! (Słów .).

344. D aj p rzy k ład y  na  narzędn ik  sposobu . (Cw. dom.).
345. W skaż narzędn ik i p rzysłow ne i określ ich znacze­

nie. (Ćw. klas.).
D zieła K ochanow skich są dla mnie n iew yczerpanym  źró ­

dłem rozkoszy. (Słów .). — Jesteśm y  kolegam i od p ierw szej 
klasy. (Prus). — Czym ty  chcesz być? (P rus).—T e n  dym s tra ­
sznego  zw iastunem  w ybuchu. (Mick.). — R adość je s t  boskim 
darem . (K orzeń.).— G rzeczność  nie je s t nauką ła tw ą ani miłą. 
(Mick.).— B uław ą je g o  był prosty  krzyż drew niany . (K rasz.).— 
Jesteś  mi bratem , przyjacielem .

346. Daj p rzy k ład y  na narzędn ik  orzecznikow y. (Ćw. 
dom.).

347. W sk aż  narzędnik i p rzy rzeczow nikow e i ok reśl ich 
znaczenie. (Ćw. klas.).

Zniknął koń z jeźdźcem . (Mick.). — K upiłem  folw ark 
z lasem .—W ynajęliśm y m ieszkanie z ośw ietleniem  elek trycz­
nym. — R ozm ow a z nim sp raw ia  dużą przyjem ność. — Lubię 
pasjam i jazdę sankam i. — H an d e l zbożem  przynosi w ielkie 
korzyści.—Leczenie się zim ną w odą ma w ielu zw olenn ików .— 
Jazda nocą nuży.

348. W skaż narzędnik i i określ ich znaczenie. (Ćw. dom.).
R ób w szystko  z rozw agą! (Słów .).— Lubię pasjam i jesień .

(Slow .). — C zarny, w ydęty  ba łw an  z hukiem  na b rzeg  dąży. 
(Mick.).—Ćm y rojem  wiją się, p rzyw ab ione białym  kobiet s tro ­
jem . (Mick.).—Zajm ow anie się nauką uszlachetn ia  człow ieka.—
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W ojski z obliczem nabrzm iałym , prom iennym , z oczyma wznie- 
sionem i, stał jakby  natchniony, łow iąc uchem ostatn ie znika­
jące  tony. (Mick.).— R ozm ow a z dziedzicem  zastanow iła b a r­
dzo starego  Ślim aka.—Jank ie l z przym rużonem i napoły  oczym a 
milczy i nieruchom e drążki w palcach trzym a. (Mick.). — P o ­
dano h erbatę  z pasztetem .—Chłop zrobił ruch głow ą n a  znak 
zgody. — Czynam i jego  k ierow ała n iepoham ow ana żądza zo­
stan ia wielkim i sław nym  człowiekiem .— O n g łow ą w radzie, 
p raw ą ręką w boju. (Mick.). — Skrzypiące stodoły drzw i 
o tw arto  z trzaskiem . (Mick.).—K łęby dym u z iskram i buchają 
pospołu. (Malcz.).—Podkom orzy pochw ałą rzeczy nie p rze ry ­
w ał. (Mick.). — Murem stanęła krzj^żacka konnica. (Mick.). — 
N iepew ność zaciążyła ołow iem  na w szystkich sercach. (Sienk.).

ZNACZENIE MIEJSCOWNIKA.
(§§ 184— 190).

349. W  następujących zdaniach w skaż miejscownik 
i zw róć uw agę, czy jest on przypadkiem  p rz 5?słownym czy 
przyrzeczow nikow ym . (Ćvv. klas ).

W  szarym  obłoku i w ódz i oddział zginął nagle oku. 
(Pol). — W  piersiach mu tchu nie stało. (Sienk.). — W  duszy 
było mu wesoło. (Sienk.).—Na dole nie było żadnego w iatru. 
(Sienk.). — Poniżej grobli płynie w bagnach s truga . (Pol). — 
N auka w głow ie, w czynie dzielność, m iłość ludzka — skarb 
nieprzepłacony. (Przysł.). — Polow anie w tu tejszych lasach 
je s t w zbronione.

350. W skaż miejscowniki p rzysłow ne i określ ich zna­
czenie. (Cw. klas.).

Po w zgórkach, jakby po falach, w znosi się droga i spływ a. 
(Chodź.). — Śliczne było słońce, w schodzące na morzu. (S ło­
wacki). — Niepokój w  duszy się szerzy, w zrasta  w sercu. 
(Mochn.).— Na pagórku  niewielkim , w e brzozow ym  gaju stał 
dw ór szlachecki. (Mick.).—S kakało  w nim serce. (Mick.).—Na
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pow ietrzu  ow adów  w ielki k rąg  się zbiera. (Mick.).— Zim ow e 
zamieci huczą po górach . (Mick.), — S ta ru szek  chodził po sa­
motnym dw orze. (Mick.).

351. N apisz kilka przykładów  na m iejscow nik, oznacza­
jący  miejsce. (Ćw. dom.).

352. W skaż m iejscow niki p rzysłow ne i określ ich zna­
czenie. (Ćw. klas.).

W  nocy w yjechałem  z L ondynu. (Słów .). — (Tadeusz) 
o kurów  pianiu  jeszcze  oczu nie zm rużył. (Mick.).—O godzi­
nie dw unastej w  nocy  w yjechałem  z D rezna. (Słów .).—Ziemia 
po nocnym  deszczu w yschła. (Prus).

353. Daj p rzyk łady  na m iejscow nik czasu. (Ćw. dom.).
354. W skaż m iejscow niki i określ ich znaczenie. (Ćw. 

klas.).
Jeden  podróżny siedział w milczeniu na stron ie . (Mick.).— 

P ierw szy  człow iek spał snem  tw ardym  we śnie n iew ypow ie­
dzianego szczęścia. (Mochn.). — G oście  weszli w porządku. 
(Mick.).—Po dźw ięku m ow y poznaję w tob ie  W łocha. (Mick.).

355. Daj kilka p rzyk ładów  na m iejscow nik okoliczno­
ściow y. (Ćw . dom.).

356. W skaż m iejscow niki p rzy rzeczow nikow e i określ 
ich znaczenie. (Ćw. klas.).

Z ryw an ie  się po nocach nużyło nas bardzo .—C hodzenie 
po g ó rach  w ym aga zręczności. — Sądzen ie  ludzi po ich ze­
w nętrznym  w yglądzie n ieraz w  błąd  w p ro w ad z a .— M arzenie 
o rzeczach nieziszczalnych je s t  to  budow anie zaników  na lo­
d z ie .— P odróżni w ypy tyw ali o m iejsca w  w agonach. — Życie 
w  n iepokojach i tro skach  w yczerpyw ało  jego siły.

357. W skaż m iejscow niki i określ ich znaczenie. (Ćw. 
dom.).

W  polu k oncert w ieczorny ledw ie je s t zaczętj?. (Mick.).— 
T y  błądziłeś w W arszaw ie , a ja  nie b łądzę w Londynie. 
(Słów.). — D ow iesz się o tym w szystkim  z książek w  swoim 
czasie. (Mick.). — Sędzia spełn ił R o baka  rozkazy i usiad ł na 
łóżku  p rzy  nim. (Mick.). — O godzinie siódm ej w ieczorem  
zam knięto kościół. (Słów .). — M ieszkaliśm y obaj na wsi.
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(Prus). — W  takim sk ładzie  okoliczności pozostaw ała tylko 
myśl o ucieczce. (Szajn.).—R óżne myśli snuły się po głow ie. 
(Mick.). — Szw edzi nie spali w nocy. (Sienk.). — W ieża na 
kościele się złoci. (Sienk.). — Na stołkach dokoła siedziały 
chłopy. (Mick.).— Pan D udkow ski już miał miejsce w drugiej 
klasie. (Prus).



G) ZDANIE ZŁOŻONE.

PODZIAŁ ZDAŃ ZŁOŻONYCH.
m 191 — 194). -

358. Przypom nij sobie, jak ie  zdania nazyw am y złożo- 
nęmi. (Klas.).

359. W skaż zdania złożone i zw róć uw agę, z ilu zdań 
pojedyńczych każde z nich się składa. (Cw. klas.).

R zeźw ią się wiatr}', dzienna w olnieje posucha. (Mick.).— 
H uknęły  o rgany  i zaczęła się sum a. (Reym.). — W  polach 
i nad drogą zaczynały się w yłaniać z m roków  kontury  drzew , 
potym  zam ajaczyły sznury  zagonów , a potym droga coraz 
w yraźniej pokazyw ała swój obraz. (Reym.). — K to pom aga 
biednym szczerze, nagrodę w sercu  odbierze. (P rzysł.).—Kto 
burzę sieje, p ioruny zbiera. (P rzysł.).—Zjesz beczkę soli, nim 
poznasz, co mię boli. (Przysł.). — Nie to chw al, co kochasz, 
ale to kochaj, co chw ały je s t godne. (Przysł.).

360. Zdania pojedyncze w zdaniu złożonym , jak  wiemy, 
są t}'m samym, czym części zdania w zdaniu pojedynczym . 
P rzypom nij sobie, w jakich zw iązkach m ogą pozostaw ać ze 
sobą części zdania. W  jakich zw iązkach pozostają  ze sobą 
zdania pojedyncze, w chodzące w sk ład  zdań złożonych? W y ­
każ te związki w zdaniach, przytoczonych w ćw iczeniu po­
przednim . (Klas.).
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361. W skaż, k tó re  z podanych  niżej zdań są złożone
w spółrzędn ie , a k tó re  są zdaniam i, złożonem i podrzędnie. 
(Cw . dom.). »

P iosenka zadźw ięczała w pow ietrzu , ale ją  zagłuszył tu r­
ko t wozu. (Reym .). — S łońce stało  już w ysoko i ziemia po 
nocnym  deszczu w yschła. (Prus). — Kto się chw ali, ten się 
gani. (Przysł.). — W znoszę pieśń, k tó ra mi gw ałtem  z p iersi 
się w yryw a. (Krasiri.).—W szy scy  tego  chcieli, co jeden w resz ­
cie stw orzy ł. (T arn .).—(Statek) pędził ku zimie i ona spieszyła 
na jeg o  spotkanie. (S ierosz.).

362. Z w róć  uw agę, w jaki sposób  łączą się ze sobą 
zdania n iezależne i w jaki sposób zdania zależne. (Cw. klas.).

W ia tr  ucichł, uspokoiło  się pow ietrze, n iebo w ybłękit- 
niało. (Sienk.).—W ieczó r zaczął osypyw ać ziem ię zm ierzchem , 
na n iebie za isk rzy ły  się gw iazdy. (Ś w ię toch .).— Rżą n iecier­
pliw ie konie i psów  słychać szczekanie. (Paw .). — Nikt na 
tym  nie stracił, a pan może zyskać. (Mick.). — P iosenka za­
dźw ięczała  w pow ietrzu , ale ją  zag łuszy ł tu rk o t w ozu. (Reym.).

Kto młody, ten  m alow ne sny  w idzi w pow ietrzu . (Krasiń.).— 
W  duszach naszych p rzeb y w ały  widm a czarow ne i św ieciły  
ju trzen k i myśli, k tó re  p ło szy ł lub gasił up ió r nocy. (Św iętoch.).— 
D ziw ny urok  m ają dla nas s ta re  kąty, gdzieśm y spędzili naj­
szczęśliw sze chw ile życia. (Sierosz.). — C iekaw y jestem , co 
o mnie piszą. (Słów.). — Nie wiem, czy jestem  z tego , czy 
z tam tego św iata. (Mick.). — W szyscy  mj7śleli, że on ze m ną 
duszą się podzieli. (Mick.).— G dym  to usłyszał, serce drgnęło  
mi w niezw ykły  sposób . (Prus).

363. Ja k  odróżnić zdania zależne od niezależnych? O d 
jakich w yrazów  zaczynają się zdania zależne i w jak i sposób 
łączą się zdania niezależne? (Klas.).

364. W ym ień spójniki sp ó łrzęd n e  (p. cz. I, § 75). (Klas.).
365. Napisz dw a zdania, złożone w spółrzędnie, i dw a 

zdania, złożone podrzędnie . (Ćw. dom.).



H) ROZBIÓR ZDANIA ZŁOŻONEGO 
WSPÓŁRZĘDNIE.

195 — 196).

366. R ozbierz  n astępu jące  zdan ia  złożone w spółrzędnie 
i zw róć uw agę, w  jaki sposób  łączą się w chodzące w ich 
sk ład  zdania w spółrzędne. (Ćw. klas.).

W re  taniec, brzm i m uzyka. (Mick.).— S łońce już zaszło, 
w ieczór by ł ciepły i cichy. (Mick.). — M rok zapadł prędko, 
zorze zbladły zupełn ie  i ssin iały , niebo pokryło  się już ro są  
gw iazd. (Reym .). — Byłem  m łody, odw ażny, św iat był mnie 
o tw arty . (Mick.).—P aryż  podobny  je s t  do innych miast, L on­
dyn je s t zupełnie oryginalnym . (Słów .). — Z apad ł m rok i na  
niebie zab łysły  p ierw sze gw iazdy. (S ienk.).— Noc w D alew i- 
cach je s t p rzecudna, ale piękny je s t  także dzień w tym  kraju. 
(Dyg.). — D rzw i się o tw arły , a w nich ukazała  się w ysoka 
i szczupła postać czarno  odzianej kobiety. (K onop.).—W sp a­
niałe budow y i gm achy milczą, lecz ruiny m ówią. (M ochn.).

367. N apisz po kilka p rzyk ładów  na zdania w spó łrzędne 
łączności bezpośredniej i spójnikow e. (Cw. dom.).

368. W  następujących  zdaniach złożonych zw róć uw agę 
na zw iązek znaczeniow y, zachodzący między zdaniam i w sp ó ł­
rzędnemu. (Cw. klas.).

W koło  p agó rków  na b łoniach  puszcza szum iała jod łow a, 
środkiem  lasów  daleko białe błyszczało jezio ro . (Mick.).—Księ-
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życ św iecił i w  ciszy głębokiej śp iew ał jeden  słow ik  sm utno. 
(S łów .).—S iek ie ra  p rzyszła  i las padł trupem . (Reym .).—Imię 
było  niem ieckie, dusza litew ska została. (Mick.). — Z dział 
uderzono, i w szarym  obłoku i wódz i oddział zginął nag le  
oku. (Pol).—T u rk o ta ły  w oz5 ,̂ rża ły  konie, leciały g łosy  p rz e ­
różne, w iązały  się g łośne rozm ow y. (Reym.). — W  puszczy 
łosko t: to  ku la  od jak iegoś działa, zbłądziw szy z po la  b itw y, 
d róg  w  lesie szukała. (Mick.).— N agle dało  się słyszeć sk rzy ­
p ien ie  p iasku  i jak ieś  g łosy : w idocznie ktoś się zbliżał. 
(Sienk.). — P ierw sze i d rug ie  p ię tro  były  jako  tako  ośw ie­
tlone, na trzecim  należało się już dobrze p ilnow ać poręczy. 
(Konop.). — D oznałem  n ieop isanego  pragn ien ia  pom óc b ieda­
kow i, ale chuda sak iew ka studencka nie pozw alała na sow ite 
w sparcie. (Świętoch.).

369. N apisz kilka zdań w spółrzędnych — łącznych, w y­
nikow ych i p rzec iw staw nych . (Cw. dom.).

I. ZDANIA WSPÓŁRZĘDNE ŁĄCZNE.

(H  197 — 198).

370. W  podanych  niżej zdaniach  złożonych zw róć uw agę 
na zw iązki znaczeniow e, zachodzące między zdaniam i w spó ł­
rzędnem u (Cw. klas.).

C zasem  pies jakiś w arknął, czasem  koń w stajn i zarżał 
lub zakrzyczało  p tac tw o  na podw órzach  — i znów  była ci­
chość. (Reym .).— O dezw ały  się trąb k i m yśliw skie i cała d ru ­
żyna ru szy ła  ku kniejom . (Paw.). — Rżą n iecierpliw ie konie 
i p sów  słychać szczekanie. (Paw .).—T u  ow iec trzoda, becząc, 
w ulicę się tłoczy i w znosi chm urę pyłu; dalej zw olna k ro ­
czy stado  cielic ty ro lsk ich  z m osiężnem i dzw onki; tam konie 
rżące pędzą ze skoszonej łąki. (Mick.),—S łońce stało  już w y­
soko i ziemia po nocnym  deszczu w yschła. (Prus).—N ajpierw  
do D alew ic p rzy lec ia ły  na w iosnę skow ronki, później poka­
zały się bociany. (D yg.).—Z początku  obla tyw ały  tłum  głośne 
uw agi, następn ie  szep ty , w reszcie u łożyła się zupełna cisza, 
cisza tłum ionych oddechów . (Św iętoch.).— Bekasy sk rzeczały  
po bagnach, gęsi gęgały  w rzaskliw ie, kaczory trąb iły  grubo,
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czajki, chfchocąc zryw ały  się do odlotu, nu ry  uroczyście snuły  
się po zw ierc iad łach  w odnych. (Dyg.).—T u  kapusta, sędziw e 
schylając łysiny, siedzi i zda się dum ać o losach  jarzyny ; 
tam, p lącząc strąk i w  m archw i zielonej w arkoczu, w ysm ukły 
bób obraca na  nią tysiąc oczu; ów dzie podnosi zło tą kitę ku- 
kuruza; gdzieniegdzie o ty łego  w idać brzuch harbuza. (Mick.).— 
łuż trzykroć gęgnął gąsior, a za nim jak  echo odezw ały  się 
chórem  kaczki i indyki. (Mick.).

371. P rzejrzy j p rzyk łady , podane w ćw iczeniu po p rzed ­
nim, i zw róć  uw agę na sposób łączenia  zdań w spółrzędnych  
łącznych. (Cw. klas.).

372. N apisz kilka p rzyk ładów  na zdania w spó łrzędne 
łączne. (Cw. klas.).

II. ZDANIA WSPÓŁRZĘDNE WYNIKOWE.

(§§ 199 — 200).

373. W  podanych niżej zdaniach złożonych zw róć uw agę 
na zw iązki znaczeniow e, zachodzące m iędzy zdaniam i w spół­
rzędnem u (Cw. klas.).

Nie m ógł się ruszać: tak bolały  go w szystkie kości. 
(Reym .). — K aw ałek chleba nie spadn ie  z nieba: p racow ać 
trzeba. (Przysł.). — Błaznów  siać nie trzeba: sami się rodzą. 
(Przysł.). — Człow iek się nie dla siebie rodzi, żyć mu też 
tylko sobie się nie godzi. (Przysł.). — Nikt mu nie o d p o w ie­
dział, więc po niejakim  czasię znów  m ówić zaczął. (Sienk.).— 
M ieliśmy opętane dw ie doby jazdy  przed  sobą, to też  ze r­
w aliśm y się o świcie. (Sienk.).—Pan S k rzetusk i ręk ę  do czoła 
p rzy tkną ł, bo go blask pożaru  oślepiał. (Sienk.). — (Tadeusz) 
daw no dom u nie w idział, bo w  dalekim  m ieście kończył n a ­
uki. (Mick.). — Nie m ógł złapać tchu: tak  strasznie  kłuło go 
w piersiach. (Reym.). — N iepodobna było n igdzie w yjść ani 
w yjechać, schodziły zatym dni tęskno i nudno. (K orzeń.). — 
P o  w szystkich  izbach p anow ał ruch  wielki: roznoszono po­
traw y , sztućce i butelki. (Mick.). — (O grodniczka) ty lko co 
w yszła: jeszcze kołyszą się drzw iczki. (Mick.).



256

374. P rze jrzy j p rzyk łady , p o d an e  w ćw iczeniu p o p rzed ­
nim, i zw róć uw agę na sposób  łączen ia  zdań w spó łrzędnych  
w ynikow ych. (Ćw. klas.).

375. Napisz kilka zdań w spó łrzędnych  w yn ikow ych .

III. ZDANIA WSPÓŁRZĘDNE PRZECIWSTAWNE.

(§$ 201 — 202).

376. W  podanych  niżej zdaniach złożonych zw ró ć  uw agę 
na zw iązki znaczeniow e, zachodzące m iędzy zdaniami w sp ó ł­
rzędnem u (Ć w . klas.).

Myśli się tw orzą, uczucia są w rodzone. (Mochn.).—C złek 
orze, sieje, zabiega, lecz p lon  na B ogu polega. (Prz3rsł.). — 
G óra z gó rą  się nie zejdzie, a człow iek z człow iekiem  zejść 
się m oże. (Przysł.). — A nio łow i lekko białym  być, ale d jabła 
trudno  m ydłem  myć. (P rzysł.).—Z goda buduje, n iezgoda ru j­
nuje. (Przysł.). — S ło w a u la tu ją , a pism o zostaje . (P rzy s ł.) .— 
D o b ra  chęć tw oja, lecz n ie miły sku tek . (K orzeń.).— N ikt na 
tym  nie stracił, a pan  może zyska. (Mick.). — Jan ek  pa trza ł 
w okno, a s ta ra  m atka na niego. (S ierosz.).— W pływ u  takiego 
sta rzec  bynajm niej nie szukał, ow szem  chciał się go pozbyć. 
(Mick.). — O jciec p rzeznaczy ł syna  na sw ego następcę , ale 
p ró żn e  były  je g o  nadzieje. (Brodź.). — K ażdy z nas trafność 
s trza łu  w ydziw iał i chw alił, ty lko Niem iec D enassów  obojęt­
nie słuchał. (Mick.). — Z tej s tro n y  chm ura g ru b a  napędzała 
law y, a z tam tej s tro n y  księżyc p rzez iera ł b ladaw y. (Mick.).— 
P odb ip ię ta  p rzy ją ł sy g n e t i pok łon ił się księciu, ten  zaś wziął 
go  obu  rękom a za sk ron ie  i trzym ał czas jakiś. (Sienk.). — 
K ażda up ły n io n a  chw ila w p rzesz ło ść  zapada, każda n astępna  
do p rzyszłości należy. (Mochn.).

377. P rzejrzy j p rzyk łady , p o dane  w ćw iczeniu  p o p rzed ­
nim, i zw ró ć  uw agę na sp o só b  łączenia  zdań  w spó łrzędnych  
przec iw staw nych . (Ćw. klas.).

378. N apisz kilka zdań w spółrzędnych p rzeciw staw nych .

(Ćw. dom.).
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I) ROZBIÓR ZDANIA ZŁOŻONEGO 
PODRZĘDNIE.

I. WZAJEMNY STOSUNEK ZDAŃ, WCHODZĄCYCH 
W  SKŁAD ZDANIA ZŁOŻONEGO PODRZĘDNIE.

(§§ 2 0 3 -  208).

379. W  następujących  zdaniach złożonych w skaż zdania 
n ad rzędne  i podrzędne . (Cw. klas.).

S łu p y  dym u podniosły  się z miejsc, w k tó re  kule padały. 
(Sienk.).— Do m urów  do la tyw ały  krzyki, w k tórych brzm iała 
trw oga i p rzerażen ie . (Sienk.). — Codzień postrzegam , jak  
m łódź cierp i na  tym , że niem a szkół, uczących żyć z ludźmi 
i św iatem . (Mick.). — Co F rancuz wymyśli, to Polak polubi. 
(Mick.).— Co ludzie radzi słyszą, tem u łacniej w ierzą. (Przysł.).— 
K to się chwali, ten  się gani. (Przysł.). — Noc już zapadła od 
godziny blisko, gdym  w końcu stanął na luce strudzon js  gdzie 
pan  po ruczn ik  miał sw e stanow isko. (P o l).— Za pracę naszą 
dano nam chleb gorzki i skąpy, k tóry  oblew aliśm y łzami 
w milczeniu, aby go nie postradać. (Świętoch.).

380. Jak ie  zdanie nazyw am y zdaniem  niezależnym  i jakie 
zdaniem  nadrzędnym ? Jak ie  zdania nazyw am y zdaniami za- 
leżnem i i jak ie  podrzędnem i? Czy każde zdanie nadrzędne 
je s t zdaniem  niezależnym ?

G ra m a ty k a ,  cz. I I I . 17
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381. P rzepisz podane niżej zdania złożone, podkreślając 
w nich zdania głów ne. (Ćw. dom.).

Koniecznie trzeb a  śpiew ać, ażeby w yśpiew ać to, co n a ­
leży. (D yg .).— D obre miałem przeczucie, żem lubił te  mury, 
choć nie w iedziałem , że w nich taki skarb się mieści. (Mick.).— 
Kto nie w yjdzie z domu, aby zło znaleźć i z oblicza ziemi 
w ygładzić, do tego zło samo przyjdzie i stan ie  przed  obli­
czem jego. (Mick.). — T ak  jestem  pew ien, że do w as w rócę, 
że się mnie naw et rzew liwość nie ima. (Sienk.). — G dy całe 
stado żubrów  pędzi z pośpiechem , spraw ia taki * łoskot, że 
w śród  ciszy można je  posłyszeć na dwie w iorsty. (Sienk.).

382. W  następujących zdaniach złożonych w skaż zdania 
g łów ne i poboczne, oznaczające stopień ich zależności od 
zdania g łów nego. (Ćw. klas.).

Ile razy  w ieczorem  siadam  do pisania listu, zaw sze zły 
jestem , że piszę sm utno. (Słów.). — (H rabia) głow ę odw racał 
od sadu, aby nie dać śladu, że go myśli naw iedzić. (Mick.).— 
Szczypałem  się, aby się przekonać, czy nie śpię. (Sienk.). — 
W idać, że mu w spom nienie samo było męką i że je  chciał 
odpędzić. (Mick.).—Nocni Stróże pytają w obaw ie, skąd w kró­
lestw ie skrzydlatym  tyle zam ieszania, jaka burza te ptaki tak 
w cześnie w ygania. (Mick.). •— Kto czas traci, traci też to, co 
czasy dają. (Przysł.).

383. Napisz kilka zdań złożonych, w którychby były 
zdania w spółpodrzędne. (Ćw. dom.).

II. UKŁAD ZDAŃ W ZDANIU ZŁOŻONYM 
PODRZĘDNIE.

(H  209 — 211).

384. W  podanych niżej zdaniach złożonych zw róć uw agę 
na układ zdań pojedyriczych, z których się one składają. (Ćw. 
klas.).

Niech się stanie, co się stać pow inno! (Słów.).—Co komu 
błogie, to mu zazwyczaj drogie. (Przysł.). — A żeby opisać
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w szystk ie  w rażenia, jakich się doznało, depcąc ziemię Pale- 
styny , trzebaby  na to dzieła. (Słów .). — W  pow ietrzu rozle­
ga ły  się w dzięczne g łosy  grających ptaków , k tó re  już*swe 
gn iazda o wczesnym  ranku  porzuciły. (Paw .). — G dyby nie 
niepokój i bladość n iektórych tw arzy, m ożnaby było p rzypusz­
czać, że to w esołe a solenne „Alleluja!“ się zbliża. (Sienk.).— 
Na miejscach, k tó re dziś piaskiem zarosło, stał okrąg  pięk­
nego miasta. (Mick.). — O d bitw y, w której dziedzic zam ku 
zginął, G ierw azy się odmienił. (Mick.). — Co na sercu  mam, 
dziś pow iem  szczerze. (Mick.).—Nie w szystko, co je s t piękne, 
w ym alow ać da się. (Mick.).— Rozwiodła się po niebie noc tak 
p rzejrzysta  i cicha, że każdy, co ją  widział, uczuł w piersiach 
dreszcz rozkoszy. (Krasiń.).

III. PODZIAŁ ZDAŃ PODRZĘDNYCH ZE WZGLĘDU 
N A  S P O S Ó B  ICH Ł Ą C Z E N I A  ZE Z D A N I A M I

NADRZĘDNEMI.

(* 212).

385. W  podanych niżej przykładach w skaż zdania pod­
rzędne i zw róć uw agę, w jaki sposób łączą się one ze zda­
niami nadrzędnem i. (Ćw. klas.).

Tym on w patryw ał się czas jakiś w w ygładzoną toń m or­
ską, w której odbijał się nów  księżyca. (Sienk.). — Między 
łanam i w idać ścieżkę, po której idzie zw olna dziecię, odziane 
w szarą  płachtę. (P rus).— W ieś spała tak głęboko i spokojnie, 
że p rzez pootw ierane okna słychać było  chrapanie. (Reym.).— 
Jak  my Bogu służym y, tak nam też Bóg błogosław i. (Przysł.).— 
Cofnąłem  się ku drzwiom , gdy wtym znow u rozleg ł się płacz 
p rzed  domem. (Świętoch.).—T akie były zabaw y, sp o ry ‘w one 
lata śród cichej wsi litew skiej, kiedy resz ta  św iata we łzach 
i krw i tonęła. (Mick.). — Długo m yślałem , co robić w ypada. 
(Pol).— W ie każdy najlepiej, gdzie go ból ciśnie. (Przysł.).

386. N apisz po kilka przykładów  na zdania podrzędne— 
w zględne, py ta jne  i spójnikow e. (Ćw. dom.).
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IV. PODZIAŁ ZDAŃ PODRZĘDNYCH ZE WZGLĘDU 

NA ICH ZNACZENIE.

1. Zdania podmiotowe.
(§§ 214 — 218).

387. W  następujących  p rzyk ładach  w skaż zdania pod­
m iotow e i zw róć uw agę na sposób ich łączenia ze zdaniam i 
nadrzędnem i. (Cw. klas.).

Co kom u błogie, to mu zazw yczaj drogie. (Przysł.). — 
Nie w szystko bajka, co ludzie bają. (P rzysł.). — Zda się, że 
jakaś sk ry ta  dręczyła go boleść. (Mick.).— Będzie to, co Bóg 
da. (Przysł.). — K om u bieda dokuczy, ten  się modlić nauczy. 
(P rzysł.).—K to sam  doznał biedy, ten  innych biedę zrozum ie. 
(Przysł.). — K ogo nie sta je  na buty, niech w  chodakach cho­
dzi. (P rzysł.). — Z daw ało  mi się, że n ied ługo  pow inien się 
był zacząć brzask. (Sienk.). — W iadom o, czym dla kaw y  je s t 
dob ra  śm ietanka. (Mick.).

388. N apisz po kilka p rzyk ładów  na zdania podm io­
to w e — w zględne, py ta jne  i spójnikow e. (Cw. dom.).

389. Rozbierz następu jące zdania. (Ćw. klas.).
N ieraz zdarzało  się, że w ielcy i głośni w świecie m ężo­

wie nie mieli za m łodu sposobności nabycia po trzebnych  
w iadom ości. (Szajn.).— Było w tym  obliczu coś, co w yróżn ia 
pedag o g a  od tłum u. (Żerom.). — W szystko, co księżyc tak 
pięknie p rzed  chw ilą ośw iecał, w  tej chw ili zagasło pod m gły 
m orzem . (Goszcz.). — Niech się s tan ie , co się stać pow inno. 
(Słów .). — W iadom o, jak  często dzicz ta ta rsk a  w  głąb ziem 
polskich zapuszczała  sw oje zagony. (Krasz.). — T o je s t S opli­
ców  choroba, że im oprócz ojczyzny nic się nie podoba. 
(Mick.).—Zda się, że jakaś sk ry ta  dręczyła  go boleść. (Mick.).— 
K to cudze b łędy w spom ina, o sw ych w iększych zapom ina. 
(Przysł.). — Sam  się czci, kto drugiego  czci. (Przysł.). — K to 
bliźniego nienaw idzi, ten  i w słońcu plam y widzi. (Przysł.).
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2. Zdania orzecznikowe.
(§§ 219 — 221).

390. W  następując3rch przykładach wskaż zdania orzecz­
nikow e, zw róć uw agę, na jak ie  pytan ia one odpow iadają i w jaki 
sp o só b  łączą się ze zdaniam i nadrzędnem i. (Cw. klas.).

Nie każdy tym jest, za co się wydaje. (Przysł.).— Ciem ­
ność była taka, że rycerz końca rap ieru  nie mógł dojrzeć. 
(S ienk.).—Ruch i g w ar taki, że w głow ie się kręci. (Sienk.).— 
K raków  je s t  dla Polaków  tym, czym Rzym dla św iata ca­
łego. — Był on dla nas tym, czym je s t ojciec dla dzieci. — 
W ia tr  by ł taki, że aż chojary  naginały się do ziemi. — Nie 
byłem  zaw sze taki, jak  jestem . — B ędę ty ir , czym mię życie 
zrob i.—Jaki byw a baran, taka na nim w ełna. (P rzysł.).—Jaki 
B artek*), taki W rzesień; jaki Marcin**), taka zima. (Przysł.).

391. Napisz po kilka p rzykładów  na zdania orzeczni­
k o w e — rzeczow ne i przym iotne. (Ćw. dom.).

3. Zdania dopełniające.

(4§ 222 — 226).

392. W  następujących przykładach wskaż zdania do­
pełniające, zw róć uw agę, na jakie pytania one odpow iadają 
i w jaki sposób  łączą się ze zdaniam i nadrzędnem i. (Ćw. klas.).

Czego sobie nie życzysz, tego bliźniem u nie czyń. 
(Przysł.). — Bartłomiej *) zw iastuje, jaka jesień następuje. 
(P rzysł.).—D obrze zrobił Bóg, że połączył z cierpieniem  głód. 
(Przysł.). — Co było a nie jest, nie pisać tego w rejestr. 
(P rzysł.).—W spom inać miło o tym, co było. (Przysł.).—Czym 
ch a ta  bogata, tym  rada. (Przysł.). — T ego  się nam chce, co 
na cudzym  brzegu. (Przysł.). — Nie zabraknie tem u chleba,

*) 24 Sierpień.
**) 12 Listopad.
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kom u n iew ie le  p o trzeb a . (P rzysł.).—P a trz  teg o , z czego  m asz 
ch ieb . (P rzysł.). — S zan u j tego , czyj ch leb  jesz. (P rzysł.). — 
W szy s tk o  p rzy ch o d z i na  czas tem u , co c ierp liw ie  czeka . 
(P rzy sł.) .— W  C zerw cu  się p o każe , co nam  B ó g  d a  w  darze . 
(P rzysł.). — C zeg o  chw alić  n ie m ożesz, n ie gań . (P rz y s ł.) .— 
B ogaty  się dziw i, czym  się chudzina  żyw i. (P rzysł.). — W ie  
k ażd y  na jlep ie j, gdzie  go  ból c iśnie. (P rzysł.). — W ied z , że 
n ie  sam  je d e n  się d ręczysz . (Sienk.).-—M yślałem , że  ty  w ięk­
szym  je s te ś  zuchem . (Mick.). — S łu szn ie  w oźny  p o w iad a ł, że 
w zam kow ej sien i zm ieści się i p a le s tra  i goście p ro szen i. 
(Mick.).— S ędzia  w iedział, że n iec ie rp liw a  m łodzież te ra ź n ie j­
sza, że ją  nudzi rzecz  d ługa. (Mick.).

393. N apisz kilka p rz y k ła d ó w  na zdania d o p e łn ia ją ce  — 
w zg lędne , p y ta jn e  i spó jn ik o w e. (Cw . dom.).

394. W  n as tęp u jący ch  zdan iach  w sk aż  zdan ia  d o p e ł­
n ia jące  i zw ró ć  uw ag ę , od ja k ich  w y ra z ó w  one zależą . (C w . 
klas.).

W ied z ia n o  w okolicy , że ten  pan  n ie  m oże n igdy  n i­
gdzie  staw ić  się w  oznaczonej p o rze . (Mick.).— W szy scy  m ó­
wili, że m u czeg o ś  n ie  dosta je . (Mick.). — S ęd z ia  n igdy  n ie  
dozw ala ł, by  ch y b io n o  w zg lędu  d la w ieku , u rod zen ia , rozum u, 
u rzęd u . (Mick.).-—D jab e ł, dum ny i rad , że B oże zam iary  p rz e ­
n iknął, całym  g a rd łem  się rozśm iał. (Mick.). — C iekaw y  je ­
stem , co o m nie p iszą. (S łów .).— W  tym  doszła  go w iadom ość 
o o w 3?m don iesien iu  Ib rah im a, ja k o b y  J a n  s k n 7ł się p rz e d  
nim . (Szajn .). — S zkoda, że m asz n iew ielk i d a r opow iadan ia . 
(Mick.). — Żal mi te ra z  często , że ta  w ładza  m arzeń  zg asła  
w e m nie. (S łów .).

395. R ozb ierz  n a s tęp u jące  zdania . (Cw . dom.).
D ługo  m yśla łem , co rob ić  w y pada . (Pol).— N ie w iem , co 

s ta ło  się d a le j. (Mick.). — T w ó rc a  po m y słu  p o s iad a ł w szelk ie  
w aru n k i po  tem u, by  się g o d n ie  w yw iązać z p o d ję teg o  za­
dania. (P aw iń .).—N ie w iedziałem , co się działo  w około  m nie. 
(M ick.).—P o w ied z , czym  ci te n  d rog i d a r  mam w y n ag ro d z ić . 
(M ick.).— W iem , co w inienem  s ław ie  i m ojej ro d z in ie . (M ick.).— 
N ad  tym  o d d aw n a  dz ień  i noc boleję, czy  po  śm ierc i te n  ra- 
p ie r  m ój n ie  zard zew ie je . (M ick.).— S p o s trzeg łem , że m u coś
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dolega. (Prus). — Sądziłem , że będę świadkiem  rozczulającej 
sceny  m iędzy synem  a ojcem. (Sienk.). — D laczego ty  nie 
chcesz, żebym  był twoim przyjacielem . (Prus).— W oźny ciągle 
sędziem u tłum aczył, dlaczego u rządzen ie pańskie przeinaczył. 
(Mick.).—T rudno  tego wodzić, kto nie umie chodzić. (Przysł.).

4. Zdania określające.

(§§ 227 — 230).

396. Rozbierz następujące zdania złożone i zw róć uw agę, 
w jak i sposób  łączą się w nich zdania podrzędne z nadrzęd­
nem u (Ćw. klas.).

Zw olna w stąpiłem  do izby ponurej, k tó rą  z nad półki 
kaganek  oświecał. (Pol). — W tenczas panow ało takie zaśle­
pienie, że nie w ierzono rzeczom  najdaw niejsz3’in w św iecie. 
(Mick.).—T adeusz  z g ó ry  ju ż  robił projekt, że sobie pozwoli 
używ ać na w si długo w zbronionej sw obody. (Mick.). — Tobie 
się, zapew ne, strasznem i w ydaw ały  m orza, k tó re  ja  bez żad­
nego n iebezp ieczeństw a przebyłem . (Słów.). — Z apadła cisza, 
jakoby  serca  i języki zdrętw iały . (Sienk.). — N arodu skupiło 
się tyle, że i przejść było niełatw o. (Reym.).—S erce  jej ścis­
kała  obaw a, czym będzie konie karmić. (Sienk.). — S terczały  
w koło  sarn ie  i je len ie  rogi z napisami, gdzie, kiedy te łupy 
zdobyto. (Mick.).

397. Na jakie pytania odpow iadają zdania określające? 
(Klas.).

398. N apisz po kilka p rzykładów  na zdania określa­
j ą c e — spójnikow e, w zględne i pytajne. (Cw. dom.).

399. W  następujących przykładach zw róć uw agę, z ja- 
kiemi w yrazam i łączą się zdania określające. (Cw. klas.).

W szyscy  obrócili oczy do kam ienia, na którym  stał pan 
sędzia. (Mick.) — Kto z nas tych lat nie pomni, gdy młode 
pacholę ze strzelbą na ram ieniu, świszcząc, szedł na pole. 
(Mick.).—Po ciem no zielonym, św ieżjun, w onnym  sianie, z k tó ­
rego  młodzież sobie zrobiła posłanie, rozp ływ ały  się złote, 
m igające pręgi (słońca). (Mick.). — B uchnął olbrzym i słup
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ognia i huk, ja k b y  w szystkie grom y nieba zw aliły  się na 
ziemię. (Sienk.). — P an  A ndrzej w padł w tak i hum or, jakby  
go kto na sułtarisk iego  dzianeta w sadził. (Sienk.). — Ż aden  
pan  n igdy  p rzy jąć  nie chciałby do ręk i strzelby , k tó rą  zhań­
biono, syp iąc w nią ś ru t cienki. (Mick.).

400. R ozbierz  następu jące  zdania. (Cw. dom.).
P sy  nap o tk ały  grom adę tak ich  ogrom nych  w ilków , ja ­

kich n igdy  jeszcze  nie w idziały. (Dyg.). — T aki mnie w styd  
ogarnął, że nie śm iałem  przem ów ić ani w yrazu. (Prus). — 
O pisyw ał on te uczucia i myśli, k tó re  w  m iljonach serc  za ­
m ierają, nigdy n iew ypow iedziane. (Św iętoch.). — Z takim  p ę­
dem  szliśm y na górę, że nam w piersiach  dech zam ierał. 
(S łów  ). — W  tej ogrom nej sieni b rukow anej nie znajdziesz 
p an  tyle kam ieni, ile tu  pękło beczek w ina w dobrych  cza­
sach. (Mick.). — Jakim  kto je s t  w ew nątrz , takim  sędzią byw a. 
(P rzysł.).—B ogactw a tę w łasność m ają, że g łup iego  m ądrym  
czynią. (P rzysł.).— Czasu, k tó ry  uchodzi, żaden człek nie n a­
grodzi. (Przysł.).

5. Zdania okolicznościowe.

(§$ 2 3 1 — 265).

401. W  następu jących  p rzyk ładach  w skaż zdan ia  p o d ­
rzęd n e  i zw róć uw agę, ja k ą  część zdan ia  n ad rzędnego  one 
zastępują . (Cw. klas.).

Jak  my Bogu służym y, tak nam też Bóg b łogosław i. 
(Przysł.). — G dzie się dw uch bije, są i dla trzec iego  kije. 
(P rzysł.).— Gd}^ b ieda tłoczy, przyjaciel odskoczy. (Przysł.).— 
T rze b a  się d ługo  uczyć, ażeby  nie zbłądzić i każdem u po- 
w inną uczciw ość w yrządzić. (Mick.). — Im się ciężej cierpi, 
tym  w spom inać słodziej. (Przysł.). — M orze silniej falow ało, 
pon iew aż p rzy p ły w  w zbierał.

402. Jak iego  rodzaju  byw ają zdania okolicznościow e? 
(Klas.).

403. R ozb ierz  podane  niżej p rzyk łady  i zw róć uw agę 
na znaczenie zdań  podrzędnych . (Ćw. klas.).
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G dzie kilka siędzie, tam byw a biesiada; gdzie k ilkana­
ście, tam  prędzej zw ada. (Przysł.). — G dzie Bóg gospodarzy, 
tam  się w szystko darzy. (Przysł.). — G dzie byw asz rzadziej, 
tam przyjm ują radziej. (Przysł.). — Gdzie siła cerem onji, tam 
szczerości mało. (Przysł.). — G dzie chłop jest nędzny, tam 
cały kraj nędzny. (Przysł.). — Gdzie cepy obracają, tam się 
w szjTscy dobrze mają. (Przysł.).—Gdzie je s t barszcz, kapusta, 
tam chata nie pusta. (Przysł.).

404. Napisz kilka p rzykładów  na zdania okolicznościow e 
miejsca. (Ćw. dom.).

405. Rozbierz podane niżej przykłady i zw róć uw agę 
na znaczenie zdań podrzędnych. (Ćw. klas.).

T arn ina  ju ż  zakw itła, gdy się rozpoczęły słow icze prace 
i pieśni. (Dyg.). — K iedyśm y otrzym ali tę w ieść niepom yślną, 
ogarnął nas żyw y niepokój. (Konop.).— Skoro ostatn ie  zorze 
się dopalały , niebo zaczęło się zasnuw ać jak b y  dymami si- 
nem i. (Reym.). — G dy w znoszono zdrow ie, trąby  jak  w dniu 
sądnym  grały . (Mick.). — G ospodarz tęskni w domu, kiedy 
niema gości. (Gosz.). — Nie będę szczęśliwy, aż te lasy, te 
niw y jeszcze choć raz zobaczę. (Gosz.).— S łudzj' czekają, nim 
się pan  W ojski ubierze. (Mick.). — Ledw ie słuchacze mieli 
czas w yjść z zadziw ienia, znow u m uzyka inna. (Mick.). — 
S koro  dano rozkazy, rozstaw iono czaty, każdy strudzony  p o ­
szedł spać do sw ej kom naty. (Mick.). — G dy zakończyli ob­
radę, w szyscy trzej ku A ldonie sm utne zw rócili w ejrzenia. 
(Mick.). — Ledw ie rozbłysło na niebie, rozpoczęła się walka 
artylerji. (Sienk.). — W  pierw szej potyczce, ledwiem  obaczył 
chorągw ie, ledwiem  narodu  mojego pieśni w ojenne usłyszał, 
poskoczyłem  ku naszym . (Mick.).—W staw ałem  codziennie, gdy 
na niebie było jeszcze szaro. (Sienk.). — K iedy przed  poczę­
ciem się św iata w ypełniały p rzestrzeń  tylko mgły, część tych 
obłoków  pow oli skropliła  się i u tw orzy ła  ocean. (Świętoch.).

406. W  jaki sposób łączą się ze zdaniami nadrzędnem i 
zdania okolicznościow e czasu? (Klas.).

407. W  podanych niżej przykładach zw róć uw agę na 
n astępstw o  czasow e czynności zdań podrzędnych i nad rzęd­
nych. (Ćw. klas.).
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Póki ludzie, po ty  będą błędy. (Przysł.).—K orzystaj z czasu, 
póki czas. (Przysł.).—Nie chw al, aż poznasz. (Przysł.).— T ru ­
dność ustąp i, gdy chęć p rzystąp i. (Przysł.). — Zanim cudze 
buty odziedziczysz, będziesz długo boso chodził. (P rzy s ł.) .— 
N ie pom aże bło to , póki się go nie dotykasz. (Przysł.).— Chleb 
płacze, gdy  go darm o jedzą. (Przysł.). — K iedy się chm urzy, 
to oczekuj burzy. (Przysł.). — O dpuszczenia  nie otrzym asz, 
póki cudzego co trzym asz. (Przysł.). — N ajgorszy  bies, gdy  
milczy, a złe broi. (Przysł.). — Ja k  bocian przyleci, możecie 
wyjść na dw ór, dzieci. (P rzysł.). — G dy przyjdzie św ięta 
A gnieszka *), p rzeb ije  lód ogonem  pliszka. (Przysł.).

408. N apisz kilka p rzyk ładów  na zdania okolicznościow e 
czasu. (Ćw. dom.).

409. W  podanych niżej p rzyk ładach  zw róć uw agę na  
znaczenie zdań podrzędnych. (Cw . klas.).

S łońce tak grzało, że chm ury uciek ły  z nieba. (Prus).— 
B uchnął dźw ięk , jakby  cała janczarska  kapela ozw ała się. 
(Mick.).—(Tadeusz) na  sw ym  posłaniu  tak  się kręcił, że w siano, 
jak w w odę u tonął. (Mick.). — K ichnął, aż cała izba rozleg ła  
się echem . (Mick.).—T a try  stały  uroczyście, jak  żeby  milczącą 
m odlitw ę dum ały. (G oszcz,).

410. Jak łączą się ze zdaniam i nadrzędnem i zdania oko­
liczności sposobu? (Klas.).

411. R ozbierz następu jące zdania. (Cw. klas.).
Jakim  kto jest, tak  i o innym  rozum ie. (Przysł.). — l  ak 

to byw a na tym biednym  św iecie, że każdy o swojej b iedzie 
plecie. (P rzysł.). — Jak  kto sob ie  pościele, tak się wyśpi. 
(Przj^sł.)—Jak g łód  najlepiej jeść gotuje, tak  fatyga najlepiej 
ściele. (K orzeń.). — Czasem  natężam  tak  moją im aginację, że 
w as widzę. (Słów .).

412. Ja k  oznaczam y sposób  czynności lub stanu  zdania 
nadrzędnego? (Klas.).

413. N apisz kilka zdań okolicznościow ych sposobu. (Ćw. 
klas.).

*) 21 Stycznia.
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414. W  podanych niżej p rzyk ładach  wskaż znaczenie 
zdań podrzędnych . (Cw. klas.).

U derzen ie  tak  sztuczne, tak było  potężne, że s tru n y  za­
dzw oniły  jak  trąb y  m osiężne. (Mick.).—Czucie i w iara  silniej 
m ów ią do mnie, niż m ędrca szkiełko i oko. (Mick.).—(A sesor) 
tak  dow cipne żarciki umiał kom ponow ać, żeby je w kalen­
darzu  m ożna w ydrukow ać. (Mick.). — Ogień tak  mocno p rzy ­
piekał, że z obaw y o ubran ie  m usiałem  cofnąć się o kilka 
kroków . (Prus).—Im był bliżej dom u, tym wolniej szedł i cię­
żej. (Reym .).— W  pó ł godziny tak było g łucho  w całym  dw o­
rze, jako po zadzw onieniu  na pacierz w k lasztorze. (Mick.).

415. W  jak i sposób łączą się ze zdaniam i nadrzędnem i 
zdania okoliczności stopnia? (Klas.).

416. R ozbierz następujące zdania. (Ćw. klas.).
W ieś spała  tak głęboko i spokojnie, że p rzez pootw ierane 

okna słychać było chrapanie. (Reym.). — Cichość była coraz 
senniejsza, że już niejeden zachrapał na dobre. (Reym.). — 
R ysy M ohorta były  tak  pięknie surow e, że więcej p raw ie 
podobien  zdaleka był do posągu, niżli do człow ieka. (Pol).— 
Z w czorajszej w ieczerzy T adeusz  w rócił tak niespokojny, że 
o ku rów  pianiu jeszcze oczu nie zm rużył. (Mick.).—Im więcej 
chciw em u pozw olisz, więcej pożąda. (Przysł.).—Żaden z daw ­
nych p isarzów  tyle się nie przyłóż}?! do p raw dziw ego  zbo- 
gacenia języka, ile Skarga. (Sniad.).

417. Jak  oznaczam}? stop ień  czynności, stanu lub w ła­
ściw ości? (Klas.).

418. Daj kilka przykładów  na zdania okolicznościow e 
stopnia. (Cw. dom.).

419. Rozbierz podane niżej przykłady i zw róć uw agę 
na znaczenie zdań podrzędnych. (Ćw. klas.).

G o tow e sta ły  cugi i podw ody, aby każdego odw ieźć do 
jego  gospody. (Mick.). — S taruszka spieszyła do ławki, by 
spocząć i kosz na niej postaw ić. (K onop.).—P isto lety  dobrze 
osłoń, żeby  proch  nie zw ilgotniał. (Sienk-).-—N azajutrz su łtan  
w yp raw ił janczarów  i T atarów , by przeszli D n iestr i zajęli 
Ż w aniec. (S ienk.).—U suw ano n ieustaw ione jeszcze działa, by 
uchron ić je p rzed  pociskami. (Sienk.). — N ieprzyjaciel p rzez
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noc sypał szańce, by z nich naza ju trz  uderzyć. (Sienk.). — 
Ż eby tym bezpieczniej piechota mogła zbliżyć się do tw ie r­
dzy, kazał M üller rzucić w ciemności cały szereg  małych 
szańców . (Sienk.).—W  prędkim  pędzie nadskakują myśliwcy, 
aby położyć koniec krw aw ej w alce i w yrw ać ze szpon so ­
kolich łow iecką zdobycz. (Paw.). — W ojski, ażeby ogień tym 
łacniej rozpalać, rozkazał stopionego m asła na d rw a nalać. 
(Mick.).

420. W  jak i sposób łączą się ze zdaniam i nadrzędnem i 
zdania celowe? (Klas.).

421. Napisz kilka przykładów  na zdania celowe. (Ćw. 
dom.).

422. R ozbierz następu jące zdania. (Ćw. klas.).
O stęp zw ie się zam czyskiem , gdyż n iegdyś s ta ł tam za­

mek. (Sienk.). — H rab ia  rad  był, że w yszedł w końcu na go­
ściniec. (Mick.). — Psy  nas nie ogłodzą, że po ja rzynach  albo 
po życie pochodzą. (Mick.). — M orze burzyło  się, poniew aż 
przyp ływ  w zbierał. (Sienk.).

423. W  jaki sposób  łączą się ze zdaniami nadrzędnem i 
zdania przyczynow e? (Klas.).

424. Napisz kilka p rzyk ładów  na zdania przjm zynow e. 
(Ćw. dom.).

425. R ozbierz następujące p rzyk łady . (Ćw. klas.).
Jeżeli nocną przybliżysz się dobą i zw rócisz ku wodom

lice, gw iazdy nad tobą i gw iazdy pod tobą i dw a obaczysz 
księżyce. (Mick.).—Rębajło w szędzie tęsknił i czuł się n iezd ro ­
wym, jeżeli nie oddychał pow ietrzem  zam kowym . (Mick.). — 
G dybym  p o d sta rza ł dziesiątym  krzyżykiem , w sm utne sch ron ił­
bym się dąbrow y. (S low .).—Jeżeli n ik t nie idzie, więc ja  pójdę. 
(Prus).—Cobym  był za krew niak, żebym  cię nie miał ratow ać. 
(S ien k .) .— W ygraj w polu, a w ygrasz i w sądzie. (M ick.).— 
Złam iesz choć je d en  w arunek, już cała ugoda na nic. (Mick.).

426. W  jaki sposób  łączą się ze zdaniam i nadrzędnem i 
zdania w arunkow e? (Klas.).

427. N a czym polega różnica m iędzy zdaniami w arun- 
kowem i a przyczynow em i? Czym się różni w arunek  od przy ­
czyny właściw ej? (Klas.).
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428. R ozpatrz podane niżej p rzykłady i zw róć uwagę, 
jak ie  formy przyb ierają  zdania w arunkow e łączności bezpo­
średniej. (Cw. klas.).

Chcesz, dobrze; nie chcesz, drugie dobrze. (Przysł.). — 
Chcesz-li być chwalonym , chwalże drugich. (P rzysł.).— Ma-li 
być ciepło, niechże będzie znój. (Przysł.). — Nie ruszaj cu­
dzego, nie utracisz swego. (Przysł.).

429. Rozbierz następujące zdania w arunkow e i zw róć 
uw agę, od jakich się spójników  rozpoczynają. (Ćw. klas.).

Jak  P an  Bóg nie błogosławi, siła ludzka nic nie spraw i. 
(Przysł.).-—Jak się bieda uczepi, to jej i kijem nie odpędzisz. 
(Przysł.). — G dy w adw encie sadź na drzew ie się pokazuje, 
to rok  urodzajny nam zwiastuje. (Przysł.). — G dy w dzień 
A dam a i Ew y mróz i pięknie, zima wcześnie pęknie. (Przysł.).— 
Inaczejbym  ja  gospodarow ał, żeby tak doczekać jeszcze jed ­
nej krow iny. (Prus). — Jeżeli m ow a ustna rozlega się na od­
ległość kilkudziesięciu kroków , to mowa p isana może oble­
cieć całą ziemię. (Prus). — G łupi niedźw iedziu, gdybyś był 
w m ateczniku siedział, nigdy by się o tobie W ojski nie do­
wiedział. (Mick.). — Cobym był za krew niak, żebym cię nie 
miał ratow ać. (Sienk.). — Niechajże ciało cierpi, byleby się 
tym dusza z długu wypłaciła. (Przysł.). — Bylebym zechciał, 
dotrw am  w zamiarze. (Kondr.).— Nie opuszczę cię, chybabyś 
mię wypędził.—O n tego nie zrobi, chyba że je st szalony.

430. Napisz kilka przykładów  na zdania w arunkow e. 
(Cw. dom.).

431. Rozbierz następujące zdania. (Cw. k las).
B aran bojażliwy, choć ma wielkie rogi. (Przysł.).— Cho­

ciaż głodni byli, pojadali wolno. (Reym.). — Rębajło nosił 
wielki pęk kluczy za pasem, choć nie miał co otw ierać. 
(Mick.).—A sesor z Rejentem , choć na siebie czasem patrzyli 
ze w strętem , rozmawiali przyjaźnie. (Mick.). — Choć życie 
moje w klasztorze przez 45 dni było dosyć niezabaw ne, wy­
jeżdżając z niego, uczułem dziwną tęsknotę. (Słów.).—Muszę 
zerw ać w szelkie z Soplicą układy, choćby do pistoletów  przy­
szło lub do szpady. (Mick.).— Pracuj, pracuj, a zaw sze tylko 
z jednej biedy wleziesz w drugą. (Prus).
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432. W  jaki sposób łączą się zdania przyzw alające ze 
zdaniami nadrzędnem i? (Klas.).

433. Na czym polega różnica między zdaniami przy- 
zw alającem i a przyczynow em i? (Klas.).

434. Napisz kilka przykładów  na zdania przyzw alające. 
(Cw. dom.).

435. Rozbierz następujące zdania i określ ich znaczenie. 
(Cw. klas.).

K iedy siedzisz przy biesiadzie, nie myśl o żadnej zw a­
dzie. (Przysł.). — (Rębajło), skoro  ujrzał hrabiego, czapkę 
z głow y schw ycił i krew nego swjrch panów  ukłonem  zaszczycił. 
(Mick.). — Jak okiem sięgnąć, leżały pola szumiące, zielone. 
(Reym.). — H rabia był ostrożny, choć go nikt nie śledził. 
(Mick.). — Za tym głosem pójdę, jeżeli trzeba, aż na koniec 
św iata. (Krasiń.). — Będą z pana żartow ać sąsiedzi, że miesz­
kając na żjrznej litewskiej rów ninie, malujesz tylko jakieś 
skały i pustjm ie. (Mick.). — W ędruj z cnotą, bracie, a cnota 
spotka cię. (Przysł.)—Jest przecie na św iecie człowiek, k tóry  
przytuli moje drogie dziecię. (M ick.).— Pan sam nie wie, co 
robi. (Mick.).—Słyszałem , żeś zza Niemna odebrał wiadomość. 
(Mick.).—Kto w szędzie chce być, nigdzie nie jest. (Przysł.).— 
Jeżeli postać żubra je s t w spaniała i s traszna zarazem , to i siła 
jego nie je s t mniejsza. (S ienk .).— W szystko zrobi, kto wedle 
czasu robi. (Przysł.). — (Mnich) nie ustępow ał, chociaż każda 
żyłka trzęsła  się w nim ze strachu. (Sienk.).

436. R ozbierz następujące zdania. (Cw. dom.).
K iedyś niegotow}^, nie wyzywaj bitwy. (Przysł.).-—Z roz­

grzanej w dzień od prom ieni słonecznych ziemi w stają opary 
i pełzają po pustyni, choć niem a naw et najmniejszego w iatru. 
(Sienk.).-—Słońce już chyliło się ku zachodowi, kiedy Ślimak 
przeniósł brony na ostatn ie poletka. (Prus).—Bram a nawściąż 
o tw arta  przechodniom  ogłasza, że gościnna i wszystkich w go­
ścinę zaprasza. (Mick.). — M arynarze w niemym przerażeniu  
patrzeli, co dalej będzie. (Sierosz.). — Jaki dzień Bartłomieja, 
takiej jesieni nadzieja. (Przysł.). — Kto dobrze ujmie i ulega, 
tego  ciężar mniej dolega. (Przysł.). — Gdzie stąpili, szła za 
nimi trw oga. (Mick.).



K) ZDANIA ZŁOŻONE 
WIELOCZŁONOWE.

(§§ 266 — 267).

437. W  podanych niżej zdaniach złożonych zw róć uw agę: 
1) na liczbę zdań pojedynczych, 2) na związki, zachodzące 
m iędzy temi zdaniam i pojedyńczem i. (Cw. klas.).

W  polach i nad drogą zaczęty się w yłaniać z m roków  
kon tu ry  drzew , potym  zam ajaczyły sznury zagonów , a potym 
d ro g a  coraz w yraźniej pokazyw ała swój obraz. (Reym.). — 
D obre miałem przeczucie, żem lubił te mury, choć nie w ie­
działem , że w nich taki skarb  się mieści. (Mick.).—Szczypałem  
się, aby się przekonać, czy nie śpię. (Sienk.).—Z lasów  czer­
nią się czapki, rząd  bagnetów  błyska, roją się niezliczone 
piechoty  m row iska. (Mick.).—Już trzykroć w rzasnął derkacz, 
p ie rw szy  skrzypek  łąki, już zdała w tórują z bagien bąki, już 
bekasy do góry  porw aw szy  się wiją i bekając raz po raz 
jak  w bębenki biją. (Mick.). — M rok gęstniał, tylko w gaju 
i około rzeki w' łozach błyskał}’ wilcze oczy jako świeczki, 
a dalej u ścieśnionych w idnokręgu brzegów  tu i ów dzie ogniska 
pastuszych  noclegów . (Mick.).—Inni już śpią, 1 adeusz po sie­
niach się zwija, chodząc jako w artow nik około drzw i stryja, 
bo musi w w ażnych rzeczach rady  jego  szukać dziś jeszcze. 
(Mick.).— W stają  szlachta braty, napełniają się ciżbą zaścianka
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ulice, słychać krzyki w  karczm ie, w idać w plebanji świece. 
(Mick.).—Nieraz zając, zdybany w kapuście, skacze skryć się 
w konopiach bezpieczniej, niż w  chróście, bo go dla gęstw i 
ziela ani chart nie zgoni, ani ogar w yw ietrzy  dla zbyt tęgiej 
woni. (Mick.).—M yśliwych jad ło  proste: p rzypraw  korzennych 
nie znają, trunek  najczęściej w oda kryniczna, a p rzeto  mało 
doznają skutków  w ykw intnej żarłoczności. (Krasiń.). — S p ó r 
ic h ... w dozgonną przyjaźń się zamienił, i D ow ejko się z sio­
strą  Dom ejki ożenił, Domejko pojął siostrę szw agra, D owej- 
ków nę, podzielili m ajątek na dw ie części ró w n e . (Mick.). — 
Miedź grzmi, dym bucha, bigos jak  kam fora ginie. (M ick.).— 
W  słow ach w ydać trudno  bigosu sm ak przedziw ny, kolor 
i w oń cudną: słów  tylko brzęk usłyszy i rym ów  porządek, 
ale treści ich miejski nie pojm ie żołądek. (Mick.).

438. W  jakich zw iązkach pozostają zdania pojedyricze, 
w chodzące w skład zdań w ieloczłonow ych złożonych? (Klas.).

439. N apisz po  kilka przyk ładów  na zdania w ieloczło­
now e złożone w spółrzędnie i podrzędnie. (Cw. dom.).

I. ZDANIA WIELOCZŁONOWE ZŁOŻONE 

WSPÓŁRZĘDNIE.

(§§ 268 — 272).

440. R ozbierz następujące zdania złożone i zw róć uw agę 
na związki, zachodzące między wchodzącemi w ich skład zda­
niami pojedyńczem i. (Ćw. klas.).

T u  ow iec trzoda, becząc, w  ulice się tłoczy i wznosi 
chm urę pyłu; dalej zw olna kroczy stado cielic tyrolskich z mo- 
siężnem i dzw onki; tam  konie rżące pędzą ze skoszonej łąki. 
(Mick.). — T urko ta ły  woz}', rżały  konie, leciały g łosy  prze­
różne, w iązały się g łośne rozm ow y. (Reym.).—Do św itu było 
jeszcze daleko, bo ni księżyc ni gw iazdy nie bladły; ale noc 
ubiegała. (Sienk.).— Nie zm ogły lasu w ichry, nie zm ogły bu­
rze; przyszła siekiera i las pad ł trupem . (Reym.).—C hrząsnęły  
sierpy  w zbożu, ozw ała się łąka, rząd kosiarzy otaw ę sieką-
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cych wciąż brzęka. (Mick.).—Na gościńcu i d rogach  od sam ego 
rana panuje ruch  niezw ykły : stąd ch łopska furm anka skrzypi, 
lecąc jak  poczta, s tąd  szlachecka bryka cw ałem  turkocze, 
d ru g ą  i trzecią  spotyka; z lew ej drogi posłaniec jak  ku rje r 
goni, z p raw ej p rzeb ieg ło  w zaw ód kilkanaście koni, w szyscy 
śp ieszą, ku różnym  kierują się stronom . (Mick.).

441. R ozb ierz  następujące zdania. (Cw. dom.).
T u  kapusta , sędziw e schylając łysiny, siedzi i zda się 

dum ać nad  losem  jarzyny ; tam  plącząc strąk i w m archw i zie­
lonej w arkoczu , w ysm ukły  bób obraca na  n ią tysiąc oczu; 
ów dzie podnosi z ło tą  kitę kukuruza; gdzieniegdzie otyłego 
w idać b rzuch  harbuza. (Mick.). — W  gran iu  by ła  łow ów  hi- 
s to rja  krótka: zrazu  odezw  dźw ięczący: to pobudka; potym  
jęk i po  jęk ach  skomlą: to psów  granie; a gdzieniegdzie ton  
tw ardszy  ja k  grzm ot: to strzelan ie . (Mick.). — (T urkosi) dali 
ognia — b łysnęło , huknęło, i jednocześn ie  w kłębach dym u 
zagrzm iał chrap liw y ryk  B artka. (S ienk.).— Miło je s t  znaleźć 
p iękną duszę w  m łodym  człow ieku, milej jeszcze taką w  nim 
utrzym ać, ale najm ilej u ra tow ać zepsutą. (B rodź.).— C nota — 
najlepsze szlachectw o, rozum  — najlepszy  m ajątek, zdrowie^— 
najlepsza u roda. (Hoffman). — S ercu  w inniśm y w iarę, poboż­
ność i inne zalety , lecz z serca  w yp ływ ają  i błędy, nadużycia 
i w szelka nędza i niedola nasza, rozum  więc zaw sze nad 
sercem  panow ać pow inien. (Hoffman).

II. ZDANIA WIELOCZŁONOWE ZŁOŻONE 

P OD R Z Ę D N I E .

(§$ 273 — 275).

442. R ozbierz następujące zdania złożone i zw róć uw agę 
n a  związki, zachodzące m iędzy w chodzącem i w ich skład zda­
niam i pojedyńczem i. (Cw. klas.).

T ak  jestem  pew ien , że do was w rócę, że się mnie naw et 
rzew liw ość nie ima. (S ienk.).—Ja ostrzegałem , że w tak  w iel­
kim dziele dobrze, kto z Bogiem poczyna. (Mick.). — Nocni

G ra m a ty k a ,  cz.  I I I . 18
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Stróże py ta ją  w  obaw ie, skąd w kró lestw ie  skrzydlatym  tyle za­
mieszania, jak a  burza te ptaki tak  w cześnie w ygania. (Mick.).— 
T adeusz, chociaż liczył lat blisko dw adzieścia i od dzieciń­
stw a m ieszkał w W ilnie, wielkim  mieście, m iał za dozorcę 
księdza, k tó ry  go pilnow ał i w daw nej surow ości praw idłach 
w ychow ał. (Mick.).—G dy Bóg w ygnał grzeszn ika z rajskiego 
ogrodu, n ie chciał p rzecie, ażeby  człow iek um arł z głodu, 
i rozkazał aniołom  zboże przysposobić i rozsypać ziarnam i 
po drodze człow ieka. (Mick.). — (H rabia) g łow ę odw racał od 
sadu, aby  nie dać śladu, że go myśli naw iedzić. (Mick.). ■— 
H rabia, chociaż nie w iedział, co to w szystko znaczy, poglą- 
dając w tw arz  starca, czuł jak ieś w zruszenie. (Mick.). — K o­
niecznie trzeb a  śpiew ać, ażeby  w yśp iew ać to, co należy. 
(Dyg.) — D usze ludzkie szukają ciepła, k tóre je s t miłością, 
i św iatła , które oznacza praw dę. (Sienk.).

443. W  następujących p rzyk ładach  zw róć uw agę na s to ­
sunek zdań podrzędnych  do zdania g łów nego. (Cw. klas.).

K tokolw iek będziesz w N ow ogródzkiej stronie, do P łu- 
żyn ciem nego boru  w jechaw szy, pomnij zatrzym ać tw e konie, 
byś się p rzypatrzy ł jezioru. (Mick.). — Noc już zapad ła  od 
godziny blisko, gdym  w końcu stanął na luce *) strudzony, 
gdzie pan  porucznik  miał sw e stanow isko. (Pol). — K tóż nie 
wie, że niem a słabszej od człow ieka isto ty  i że żadne zw ie­
rzę  nie po trzebu je  troskliw ości tyle, co on. (Hoffm.).—G dzie­
kolw iek nie zachodzi p raw dziw a po trzeba, gdzie niem asz ani 
now ej rzeczy, ani now ej myśli, ani now ego  obrazu  i p o ru ­
szenia, tam  now ego  w yrazu  tw orzyć, ani pow szechnie p rzy ­
jętego i od dobrych  p isarzów  p rzeję tego  odmieniać się ńie 
godzi. (Śniad.). — Jeżeli okrzesanie n iek tórych  sterczących 
ostrości języka  je s t po trzebne i chw alebne, rozsądek i na tu ra  
nie pozw alają i w tym zanadto  zbytkow ać, żeby  p rzesadzo­
nym łagodzeniem  nie nadać zniew ieściałości i tonu  piskliw ego 
mow ie dzielnej \  męskiej. (Sniad.).—K tokolw iek ma w ytknięty  
p rzed  sobą cel życia, m usi w iedzieć, jakie w dojściu doń

) Miejsce, w którym dozwolone było przejście przez granicę.
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spo tk a  zapory, jakie tru d y  przyjdzie mu ponieść dla zw ycię­
żenia  tych zapór. (Orzeszk.).

444. Napisz kilka przykładów  na zdania w ieloczłonow e 
złożone podrzędnie. (Ćw. dom.).

445. W  podanych niżej przykładach zw róć uw agę na 
uk ład  zdań. (Ćw. klas.).

P on iew aż z folw arcznem i chłopcam i ojciec nie pozw alał 
mi się w daw ać, a s io stra  p raw ie całe dni p rzepędzała w pa­
łacu, w ięc rosłem  i hodowałem  się sam, jak drapieżne pisklę, 
k tó re  porzucili rodzice. (P rus).—G dy pierw szy raz poszedłem  
do szkoły, pow iedziano mi, że ktoś codzień w ypytu je się
0 mnie. (Prus).—W idać, że mu w spom nienie samo było męką
1 że je  chciał odpędzić. (Mick.). — G dyby św iat nie mieścił 
w sobie nic więcej nad to, co wiemy, i gdybyśm y niczym 
więcej być nie mogli nad to, czym jesteśm y, toby  nie było 
w nas niepokoju. (S ienk.).— P o  tym w yższego męża możesz 
poznać w tłumie, że on zaw sze to tylko zw ykł robić, co 
umie. (Mick.). — M yślałbyś, że róg ksz ta łty  zm ieniał i że 
w  ustach W ojskiego to grubiał, to cieniał, udając g łosy  zw ie­
rząt. (Mick.). — Jeruzalem , Jeruzalem , biedna ziemio ty, gdy 
twej męce nie pośw ięcę każdej mojej łzy, jeśli ciebie nie 
ogarnę mym synow skim  żalem, to mnie przeklnij i zapomnij, 
m atko Jeruzalem ! (Ujejski).

446. R ozbierz następu jące  zdania. (Ćw. dom.).
Zdało się w tedy  patrzącym , że ta chw ila trw ać winna 

w iecznie, że ona to je s t w iecznością, że taką w łaśnie je s t 
nieskończoność. (Żerom .).— W ytężyło się me oko tak daleko, 
tak szeroko, że w ięcej św iata zasięga, niż je s t w kole wi- 
dnokręga. (Mick.). — Muzyk zmiesza o rk iestrę  najlepiej do­
braną, jeśli, grając, stara  się, żebj- go słyszano. (Mick.). — 
T ajem nice w  sercu  ludzkim nie są koszykiem  wisien, które- 
miby można na d eser częstow ać przyjaciół, dopóki jeść je  
zechcą. (Św iętoch.). — K iedy pana zobaczyłem  po raz p ie rw ­
szy, zrobiłeś na mnie w rażen ie  drzazgi, k tó rą  trzeba w łożyć 
w ogień, żeby się przekonać, że ona ma w sobie żyw icę 
i pali się gw ałtow nie. (Św iętoch.).— Nikt nie może mieć w y­
obrażenia, jak ie  rasy, jak ie  krzyżow ania maści i w łasności
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koni m ogą istn ieć  na św iecie , kto n ie w idział pospo litego  
ruszenia . (Kubal.).— S łyszę , kędy się m oty l ko łysa  na traw ie , 
kędy  w ąż śliską p ie rs ią  do tyka się zioła. (Mick.).— N ad ranem  
padała  ta k  obfita rosa, że w ierzchn i g ru b y  koc, k tórym  się 
okryw ałem , byw ał p rzem oczony  ja k b y  po dość u lew nym  
deszczu. (Sienk.). — K iedy p ie rw szy  raz byd ło  w y g n an o  na  
w iosnę, uw ażano , że chociaż zg łodniałe  i chude, nie b ieg ło  
na ruń, co już  um aiła g rudę, lecz k ład ło  się n a  roli i schy liw ­
szy  g łow y , ryczało  albo żuło swój pokarm  zim ow y. (Mick.).— 
N iem a zapew ne E uropejczyka, k tó ryby , baw iąc w K airze, nie 
odw iedził k ilkak ro tn ie  P iram id i S finksa, ale m ało k to  czyni 
tę w ycieczkę w nocy. (Sienk.).—Za każdym  razem  kiedy  p ro ­
m ienne oko w szechśw ia ta  p rzym knęło  sw oją  pow iekę, p o  
strom ej ścianie skał schodziły  duchy  do p rzy stan i S tyksu , 
w k tó re j oczek iw ała  na  n ie łódź C harona . (Św iętoch.). — 
Ł atw o  było  p rzew idzieć, iż je śli og ień  p o trw a  jeszcze  p arę  
dni, znaczna część rauru  obsun ie  się i run ie . (S ienk .).— C zem u 
p an  h rab ia , jeśli w m alarstw ie  się kocha, n ie m aluje d rzew  
naszych , p ośród  k tó rych  siedzi? (Mick.).

III. O K R E S Y .

(§§ 276 — 277).

447. R ozb ierz  n astęp u jące  ok resy . (Cw . klas. i dom.).
M iłość nasza  chciała o g a rn ąć  ludzkość  całą, spoić ją  

w ęzłam i b ra te rs tw a  i obdarzyć ró w n o m ie rn ą  życzliw ością; 
m usiała w szakże zginąć w  zam knięciu se rc  m arzących , gdzie 
ją  z w yciętym  językiem  uw ięziła n ienaw iść  w rodzin ie  czło­
w ieczej. (Św iętoch.).

K ochaliśm y kaw ałek  ziemi, na  k tó re j s ta ły  kolebki nasze  
i w k tórej spoczyw ały  trum ny  p rzo d k ó w  naszych; kochaliśm y 
szacow ną przędzę ich życia, pam iątki w ysiłków  zw ycięskich 
i p rac  znojnych; kochaliśm y p rzy ro d zo n e  d rgn ien ia  w arg  n a­
szych ,—i ukry liśm y to  kochanie w  grobach . (Św iętoch.).

Póki G ierw azy  ma choć za g rosz  duszy  i tyle sił, że 
jednym  m ałym  palcem  ru szy  scy zo ry k  sw ój, w iszący  do-
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tychczas na ścianie, po ty  Soplica tego zaniku nie dostanie. 
(Mick.).

Jeżeli p raw da, że zadaniem  i dążeniem  XIX  wieku była 
w olność i postęp, postęp  praw dziw y, na uczciwości i spraw ie­
dliw ości oparty , to d op raw d j' w iek ten  nie trafił tam, dokąd 
dążył, a zam iast spełnić zadanie zebrał tylko zaw ody i sam 
w  końcu przesta ł w ierzyć w to, co miał niegdyś za w arunek  
i środek  dojścia do w ysokich, do dobrych celów. (Tarn.).

Jeżeli się nie będę starał o zachow anie w czerstw ości 
s ił moich; jeżeli ow szem  będę ich nadużyw ał i zdrow ie ruj­
now ał: stanę się niezdolnj^m do pracy , wystawńony będę na 
niezliczone choroby i kalectw a, nie będę m ógł zaspokoić 
moich po trzeb , muszę cierpieć, muszę przed czasem umrzeć. 
(Kołłąt.).

P raca  dla bliźnich nie tylko je s t samym w ydatkiem : ona 
także ogrom ny, jed y n y  może przychód nasz stanow i; ona 
nietjdko bliźnich, ale głów nie nas sam ych kształci i zbogaca. 
(Żmich.).

Z jakiegokolw iek stanow iska zapatrujem y się na czło­
w ieka — czy z ew angielicznego, k tó re  się opiera na ogólnej 
miłości, czy z ekonom icznego, k tó re  się opiera na ogólnej 
korzyści, czy z egoistycznego, m ającego na w zględzie interes 
jednostk i; zaw sze widzimy nieuniknioną dla człowieka p o ­
trzebę  pew nego, raz obranego i w ytkniętego celu istnienia, 
je że li to istnienie ma być rozum iane i przynoszące pożytek 
jem u, jak  społeczności, do której on należy. (Orzeszk.).

L ot orła znajdzie granice w przestw orze, delfin napotka 
w  oceanie brzeg, g ro t p iorunow y w ziemię się zaorze, wolę 
i dumę zegnie los w pokorze: lecz tw órczej myśli nieskoń­
czony bieg. (Tetm.).

Miło pow rócić i usiąść na ław kach przed  w łasnym  dom- 
kiem, gdy ucichną gw ary, gdy nocne św ierszcze i koniki 
w traw ach  zaczną piosnkę nocy, a pies stary  łapą drzwi 
chaty  zaw artej otw orzy, przyjdzie i u nóg pana się położy. 
(Slow .).

Na ziemię, jakby  całun, śnieżna padła szata, złoty blask 
słońca czarne przesłoniły  chm ury, w szystkie kw iaty pow iędły
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i gaj już  p o nu ry , bo w  nim um ilkła p ta szą t g rom ada sk rzy ­
d la ta ... :  ale niedługo w iosna na  ziemię pow róci, słońce ją  
oprom ieni i ze snu  ocuci, n iebo  znów  przyob lecze  sw ą szatę 
b łęk itną. (Goszcz.).

G dy  się trosk i do duszy  w kradną , hucząc w niej chm ury  
czarnem i; a gdy  nieszczęścia na kogo spadną, i postać w znio­
słą, szlachetną, ładną sm utek  nachyli ku ziemi: o, niech na 
chw ilę złość się ju ż  schow a, ran y  szty letem  nie cuci, niech 
choć p rzy  zgonie zabrzm ią te słow a: w róci spoko jność , wróci! 
(Malcz.).

G dyby  p rzy k re  uczęszczanie do szkółki p rzez  ulew y, 
zaspy  śn iegow e, z kaw ałkiem  ch leba i m asła n a  cały  dzień, 
w y n ag radzała  mu (K. B rodzińskiem u) przynajm niej dobrze  
p o d aw an a nauka, do k tó re j miał pociąg, gdyby  ją  podaw ała  
łagodność nauczyciela, by łoby  w szystko  mu znośnym : ale 
darmo! trafił b iedak, jak  m ów i p rzysłow ie, z deszczu pod  
rynnę  *). (Siemień.).

W rzuć zanad to  najlepszego  nasien ia  w  najżyzniejszą zie­
mię, a nędzną i n ie trw a łą  w ypuści traw kę: używ aj zanad to  
najzdrow szych  pokarm ów , osłab ią  ciało i truc izną  m u się s taną. 
(Hoffm.).

K to  n igdy  bliźniem u pom ocnej nie podał ręki, kto n igdy  
łez w dzięczności dla siebie p łynących  n ie  widział: ten  nie 
zna p raw dziw ej ceny  sił sw oich, tem u życie nie rozw inęło  
je d n e g o  z najpiękniejszych sw ych kw iatów .

Jeżeli będąc bogatym , u ję ty  litością nad ty lu  n ieszczę- 
śliw em i, rozdałem  m iędzy nich mój m ajątek  tak dalece, żem  
się s ta ł przez to  ubogim ; je s t  to p raw dziw y  heroizm ;— jeżeli 
w idzę b liźniego, tonącego w w odzie lub ogarn ię tego  p łom ie­
niem, a w ystaw iam  życie moje, abym  go uratow ał: je s t  to  
heroizm ; — jeżeli p rzenoszę  sam cierpieć, ja k  zdradzić in te ­
re s  społeczności; jeżeli w ystaw iam  życie na ob ronę sw ego  
bliźniego, tym bardziej na ob ronę  całej społeczności: je st to 
p raw d ziw y  heroizm : — bo w tych w szystkich  spraw ach  prze-

*) T. j. z przykrych warunków domowych w jeszcze gorsze.
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noszę dobro bliźniego lub całej społeczności nad dobro moje 
w łasne. (Kołłąt.).

Żem często dum ał nad m ogiłą ludzi, żem nie znał p ra­
wie rodzinnego domu, żem był jak  pielgrzym , co się w drodze 
trudzi przy blaskach grom u, że nie wiem, gdzie się w mogiłę 
położę: sm utno mi, Boże! (Słów.).

Z daw ałoby się napozór, że w szystkie miejsca, leżące na 
jednym  rów noleżniku, to je st jednakow o odległe od rów nika, 
pow inny mieć jednakow ą średnią tem peraturę, gdyż prom ie­
nie słońca padają na te  miejsca pod jednakow 3un kątem: tak 
jednak  nie jest, poniew aż ogrzew anie ziemi, a stąd  i pow ie­
trza, zależy n ie ty lko od tego, pod jakim  kątem prom ienie 
słońca padają, ale także i od tego, na jaką  pow ierzchnię 
padają. (Nałk.).

G dyby  kw iat, co w iędnie, miał duszę z ognia i natchnie­
nie z nieba; gdyby na każdym listku, chylącym się ku ziemi, 
anielska myśl leżała miasto kropli rosy: ten kw iat byłby do 
ciebie podobny, o dziecię moje! (Krasiń.).

K iedyś, gdy  zem sty lw ie przehuczą ryki, przebrzm i 
g łos trąby, przełam ią się szyki; gdy orły  nasze lotem bły­
skaw icy spadną u daw nej C hrobrego  granicy, ciał się najedzą 
i k rw ią całe spłyną i skrzydła w reszcie na spoczynek zwiną; 
gdy  w róg ostatn i w yda krzyk boleści, umilknie, św iatu  sw o­
bodę obw ieści: w tenczas, dębow ym  liściem uw ieńczeni, rzu- 
ciwsz}? miecze, siądą rozbrojeni rycerze  nasi. (Mick.).

G dybym  był zdolny w łasne ognie przelać w piersi słu­
chaczów  i w skrzesić postaci zm arłej przeszłości; gdybym  
um iał strzelać brzmiącemi słow y do serca spółbraci: m ożeby 
jeszcze w tej jedynej chwili, kiedy ich piosnka ojczysta po ­
ruszy, uczuli w sobie daw ne serca  bicie, uczuli w sobie dawną 
w ielkość duszy i chwilę jedną tak górn ie  przeżyli, jak  ich 
przodkow ie niegdyś całe życie. (Mick.).



L) RÓWNOWAŻNIKI ZDANIA

(§§ 278 — 285).

448. P rzypom nij sobie, co to je s t  zdanie. Jaka  je s t ró ż ­
nica m iędzy znaczeniem  zdania a znaczeniem  części zdania, 
czyli w yrazu? C zy części zdania oznaczają c a ł e  myśli? (Klas.).

449. R ozpatrz  podane niżej p rzyk łady  i zastanów  się, 
czy ty lko zdania są znakam i całych myśli. (Klas.).

Za mną, G ierw azy! (Mick.). — Na Litw ie, chw ała Bogu, 
stare  obyczaje. (Mick.).— Konnica! dziw ne stro je , niew idziane 
bronie! Pu łk  za pułkiem! (Mick.).— O ,— k rzyknął hrabia , ręce 
podnosząc do góry  — d o b re  m iałem przeczucie, żem lubił te 
m ury. (Mick.).

450. W  następujących p rzy k ład ach  w skaż rów now aż­
niki zdań i zw róć  uw agę na ich znaczenie i formę. (Ćw. kl.).

A ch, M atko Przenajśw iętsza! (Prus). — Oj, padają łzy 
z w ierzbiny, oj, padają  łzy! (Konop.).— W ara , panie, od szkody! 
(Mick.).—A, a! to rzecz nowa! (Mick.).—Hejże, chłopcy, hej!— 
O, niew iadom a ta boleść nikom u, jaka  się w sercu  moim dziś 
zam yka! (Słów .).— O, nieszczęśliw y zapaleńcze młody! (Mick.).— 
Pod T w oją  obronę uciekam y się, M atko, Pani, K rólow o nasza! 
(Sienk.).—Sm utno mi, Boże! (S łów .).—Ja ciebie dotąd widzę, 
p iękna m aro senna! (Mick.).

451. N apisz po  kilka p rzy k ład ó w  na w ołacz i w ykrzy­
knik. (Ćw. dom.).
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452. W  następujących  przykładach w skaż rów now aż­
niki zdań i zw róć uw agę na ich formę i znaczenie (Klas.).

O t, chłopska dola! — m ruknął Ślim ak. (Prus). — W ojna! 
wojna! (Mick.).—W  puszczy łoskot. (M ick.).— Pokój z wami! 
(Mick.).—Praw da! praw da!—rzek ł na to G ierw azy w zruszony. 
(Mick.). — A ch, odpoczyw ać! (P ru s ) .— R ębajło już k lęcza ł... 
i ze łzami jęczał za każdym zw rotem  miecza: „Pięknie, jene­
rale , pięknie, doskonale!“ (Mick.).— Braciszku, pomału! (Mick.).— 
M łodzieńcze, rozwagi! (Słów .).—Na koń, hej, na koń! (Słów.).

453. Napisz p rzyk łady  na rów now ażniki zdań, użyte 
w formie w yrazów  i w yrażeń  syntaktycznych. (Ćw. dom.).

/

t



M) ZDANIA NIEZUPEŁNE.

($§ 286 — 291).

454. R ozpatrz podane niżej zdania i zw róć uw agę, czy 
w ypow iedziane p rzez nie myśli znalazły w szystkie, potrzebne 
do ich w yrażenia odpow iedniki językow e. (Ćw. klas.).

Pocóż się łudzić! — krzyknął (hrabia). (Mick.).—Ja  p tactw o 
w pędzać? — krzyknął h rab ia ze zdziwieniem. (Mick.).— W  pole 
po chleb, do lasu po drzew o. (Przysł.). — Nigdzie drogi, ni 
kurhanu. (Mick.).—D eszcz ze śniegiem, błoto, w iatr. (Gomul.).— 
Na Litw ie, chw ała Bogu, stare obyczaje. (Mick.). — W szyscy 
na północ! (Mick.).—G dy husarja ruszyła, pan Zagłoba, choć 
tłoku nie lubił i oddech miał krótki, skoczył przecie z innemi. 
(Sienk.). — P od  płotem wąskie, długie, w ypukłe pagórki bez 
drzew , k rzew ów  i kwiatów: ogród na ogórki. (Mick.).—Jesz­
cze jedno, będzie kw ita. (Mick.). — W as, gospodarzu, dw or­
skie pola ze w szystkich stron otaczają?—Jużci tak. (Prus).

455. K iedy używ am y zdań niezupełnych? (Klas.).
456. Daj przykłady na zdania niezupełne. (Cw. dom.).
457. R ozpatrz następu jące  przykłady. (Klas.).
W idać za pokutę grzechu trzeba b y ło .. .  (M ick.).— Na­

zajutrz grom  przyszedł uderzyć: c ó rk a . . . ,  lecz nacóż z bo­
leścią się szerzyć? (Słów.). — G dyby w iedziano, że ja, Jacek 
S o p lic a ...  (Mick.).

458. Jak ie  zdania nazyw am y urw anem i? (Klas.).
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459. Daj p rzyk łady  na zdania u rw ane. (Ćw. dom.).
460. W skaż rów now ażniki zdań, zdania niezupełne i u r­

w ane. (Klas. i dom.).
Skąd  mi ten  żal niew czesny? (Mick.).—B itw a !... Gdzie? 

w której stronie? — pytają m łodzieńce. (Mick.). — W  górę 
szklanki! (Odyń.). — O, bogdaj piorun! (Słów.). — Tutaj, tutaj, 
pom aleńku! (Mick.). — Czy to w asze grunta, gospodarzu? — 
zapytał s ta ry  (Niemiec).—Jużci m o je ...—odparł chłop. (Prus).— 
K to łaskaw , proszę za mną! (Mick.). — Tak, tak, mój P rota- 
zeńku — rzekł klucznik G ier wazy. Tak, tak, mój G ierw a- 
zeńku — rzek ł w oźny P ro tazy . T ak  to, tak — pow tórzyli 
zgodnie kilka razy. (Mick.). — Mopanku, rzadko który  pisarz 
p row en tow y  tak zręcznie tem peruje pióro, jak  on (rapier) 
głow y. D ługo liczyć! A  nosów  i uszu bez liku! (Mick.). — 
Panow ie, po g rzyby do boru! (Mick.). — Bóg swoje, czart 
sw oje. (Mick.).—Jeden  o baranie, a drugi o dzbanie. (Przysł.).— 
Milej sobie w spom inam  nie dzieła w aleczne i głośne, ale czyny 
ciche, użyteczne i cierpienia, k tórych n ik t . . .  (Mick.).



N) PODZIAŁ UTW ORÓW  JĘZYKO­
WYCH, OZNACZAJĄCYCH SKOŃCZONE 

CAŁOŚCI MYŚLOWE.

(§ 292).

461. R ozbierz podany  niżej u ryw ek . (Klas. i dom.).

P an i T w ardow ska.
Jedzą , piją, lulki palą, tańce, hulanka, sw aw ola; ledwie 

karczm y nie rozw alą. Cha, cha! chi, chi! hejże! hola! T w a r­
dow ski siadł w końcu sto ła , p o d p arł się w boki, jak  basza: 
„H ulaj, dusza, hulaj!“ w oła, śm ieszy, tum ani, p rzestrasza . Żoł­
nierzow i, co g ra ł zucha, w szystkich  łaje i potrąca, św isnął 
szablą koło ucha: już z żo łn ierza masz zająca. N a p a tro n a  
z trybunału , co milczkiem w ypróżniał rondel, zadzw onił kieską 
pom ału: z p a tro n a  robi się kondel. S zew cu  w nos w yciął 
trzy  szczutki, do łba przym knął trzy  rureczki, cm oknął cmok! 
i gdańskiej w ódki w y toczy ł ze łba  pó ł beczki. W tym , gdy 
w ódkę p ił z kielicha, kielich zaśw istał, zazgrzytał: pa trzy  na 
dno. — „Co u licha? Po coś tu, kumie, zaw ita ł?“ D jablik  to 
był w w ódce na dnie: istny  Niem iec, sztuczka kusa; skłonił 
się gościom  układnie, zdjął kapelusz i dał susa. Z kielicha 
aż na podłogę pada, ro śn ie  na dw a łokcie, nos jak  haczyk, 
kurzą nogę i k rogulcze ma paznogcie. „A, T w ardow sk i, wi-
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tam, bracie!“ T o  m ów iąc, bieży obcesem . „Cóż to, czyliż mię 
nie znacie? Jestem  M efistofelesem. W szak  ze m nąś na Łysej 
G órze rob ił o duszę zapisy: cy rograf na byczej skórze pod­
p isałeś ty  i bisy. Miały słuchać tw ego rym u: ty, jak  dwa 
la ta  przebiegą, m iałeś pojechać do Rzymu, by cię tam p o r­
w ać, ja k  sw ego . Już i siedem  lat uciekło, cyrograf nadal nie 
służy, ty  czaram i dręcząc p iekło , ani myślisz o podróży. A le 
zem sta, choć len iw a, nagnała  cię w nasze sieci: ta karczm a 
Rzym się n a z y w a ...  k ładę areszt na waszeci!“ T w ardow ski 
ku drzw iom  się kw apił na takie dictum acerbum : djabeł za 
kontusz ułapił: „A gdzie je s t nobile verbum ?“ Co tu  począć? 
K usa rada, przyjdzie już nałożyć głow ą. T w ardow sk i na kon­
cep t w pada i zadaje trudność now ą. „P atrz  w  k o n trak t, Me- 
fistofilu. T am  w arunki takie stoją: po latach ty lu  a tylu, gdy 
przyjdziesz brać duszę moją, będę miał p raw o trzy  razy  za­
prząc ciebie do robo ty , a ty najtw ardsze  rozkazy  m usisz sp e ł­
nić co do jo ty . P atrz , oto je s t karczm y godło, koń m alow any 
na  płótnie; ja  chcę m u w skoczyć na siodło, a koń niech 
z kopy ta  utnie! S k ręć  mi przytym  biczyk z piasku, żebym 
m iał czym konia chłostać, i w ym uruj gm ach w tym  lasku, 
bym  miał gdzie na popas zostać. G m ach będzie z ziarnek 
orzecha, w ysoki pod  szczyt K rępaku, z b ró d  żj^dowskich ma 
być strzecha, pobita nasieniem  z maku. P atrz , oto na miarę 
ćw ieczek, cal gruby, długi trzy  cale; w  każde z m akow ych 
ziareczek  wbij mnie tak ie  trzy  b re tna le!“ Mefistofil duchem 
skoczy, konia czyści, karm i, poi, p o t3rm bicz z p iasku  utoczy 
i już w  gotow ości stoi. T w ardow sk i dosiadł biegusa, p róbuje 
podskoków , zw ro tów , stępa, galopuje, kłusa, — patrzy , aż 
i gm ach już gotów . „No, w ygrałeś, panie bisie, lecz druga 
rzecz nieskończona: trzeb a  skąpać się w tej misie, a to je s t 
w oda św ięco n a“. D jabeł kurczy się i krztusi, aż zimny pot 
na  nim bije, lecz pan każe, sługa musi: skąpał się biedak po 
szyję. W yleciał potym , jak z procy, o trząsł się, dbrum! p a r­
sknął raźnie. „T eraz  jużeś w mojej mocy, najgorętsząm  odbył 
łaźnię!“ — „Jeszcze jedno , będzie kwita! Zaraz pęknie moc 
czartow ska.— P atrza j, oto je s t kobieta, moja żoneczka, T w a r­
dow ska. Ja na rok u Belzebuba przyjm ę za ciebie m ieszkanie;
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niech p rzez  ten  rok  moja luba z tobą, jak  z mężem, zostanie. 
P rzysiąż  je j miłość, szacunek  i posłuszeństw o  bez granic; 
złam iesz choć jeden  w arunek , już  cała  ugoda na  nic!" D jabeł 
do niego pó ł ucha, pó ł oka zw rócił do samki, n iby  patrzy , 
n iby  słucha, — tym czasem  już blisko klamki. G dy  mu T w a r­
dow ski dokucza, od drzw i, od okna odpycha, czm ychnąw szy 
dziurką od klucza, do tąd  jak czm ycha, tak czm ycha.



WYKAZ RZECZOWY.
(Liczby oznaczają paragrafy).

B e z o k o l i c z n i k .  Znaczenie form bezokolicznika 87. 
B e z p o d m i o t o w e  zdanie 6, 20.
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